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ROZDZIAŁ PIERWSZY 

1. 

Gdy budzik na komodzie wybuchł jak niezno�na, mała mosi��na bomba, 
Dorota wyrwała si� z gł�bin pogmatwanego, dr�cz�cego snu i doszcz�tnie 
wyczerpana legła na plecach, patrz�c w ciemno��. 

Budzik wydawał dokuczliwy, babski jazgot zdolny trwa� - gdyby go nie 
wył�czy� - chyba z pi�� minut. Dorota była obolała od stóp do głów, a 
podst�pne, godne pogardy rozczulenie nad sob�, ogarniaj�ce j� zwykle w porze 
rannego wstawania sprawiło, �e schowała głow� pod pledy, byle tylko odci�� od 
uszu nienawistny hałas. Walczyła jednak ze zm�czeniem i, wedle swego 
zwyczaju, wymy�lała sobie ostro w drugiej osobie liczby mnogiej. No, Doroto, 
wstawajcie�! Bez dosypiania, prosz�! Ksi�ga Przysłów VI,9. Naraz u�wiadomiła 
sobie, �e je�li hałas potrwa jeszcze bodaj chwil�, zbudzi ojca; pospiesznym 
zrywem wyskoczyła z łó�ka, zdj�ła zegar z komody i wył�czyła dzwonek. 
Stał na komodzie, aby musiała wyj�� z po�cieli, by go uciszy�. Ukl�kła przy 
łó�ku, nadal w ciemno�ciach i zmówiła Ojcze nasz, raczej w roztargnieniu, 
poniewa� jej stopom dokuczał zi�b. 

Była dokładnie pi�ta trzydzie�ci, i - jak na sierpniowy poranek - chłod-nawo. 
Dorota (jedyne dziecko wielebnego Charlesa Hare, proboszcza parafii �w. 
Athelstana w Knype Hill, hrabstwo Suffolk) wło�yła znoszony flanelowy 
szlafrok i po omacku j�ła schodzi� na dół. W chłodzie poranka pachniało 
kurzem, ple�ni� i sma�on� fl�dr� z wczorajszej kolacji, a z obu stron korytarza na 
pierwszym pi�trze mogła słysze� antyfony pochrapywa� ojca i Ellen, 
dziewczyny do wszystkiego. 

Ostro�nie, poniewa� stół kuchenny miał paskudny zwyczaj wystawania w 
ciemno�ci i walenia człowieka w ko�� udow�, Dorota wymacywała drog� do 
kuchni, zapaliła �wiec� na okapie kominka i, ci�gle obolała ze zm�czenia, 
ukl�kła by wygarn�� popioły z paleniska. 



Piekielnie trudno było rozpali� ogie� w kuchni. Komin był krzywy, przeto 
stale na wpół zatkany, a płomie�, zanim si� rozpalił, oczekiwał wsparcia ły�k� 
nafty, niczym pijak porannego łyku ginu. Ustawiwszy czajnik, by zagotowa� 
dla ojca wod� do golenia, Dorota weszła na gór� i pochyliła si� nad wann�. 
Ellen chrapała nadal, ci��kim młodzie�czym chrapaniem. Była to dobra, 
pracowita słu��ca, kiedy ju� stała na nogach, ale nale�ała do gatunku tych 
dziewcz�t, których �aden diabeł ani wszyscy anieli nie potrafiliby podnie�� z 
łó�ka przed siódm� rano. 

Dorota napełniała wann� tak wolno, jak to było mo�liwe - plusk zawsze, gdy 
zbyt gwałtownie odkr�cała kran, budził ojca. Przez chwil� stała patrz�c na ów 
blady, nieapetyczny zbiornik wody. Całe jej ciało pokryła g�sia skórka. Nie 
cierpiała zimnych k�pieli i to był główny powód, dla którego od kwietnia do 
listopada zimne k�piele brała dla zasady. Wkładaj�c na prób� dło� do 
lodowatej wody - straszliwie lodowatej - zanurzała j� stosuj�c zwyczajowe 
namowy. No, dalej, Doroto! Wła	cie! Nie strachajcie si�, prosz�! Wreszcie 
wchodziła do wanny zdecydowanie, siadała, pozwalała lodowatym pier�cie-
niom wody opasywa� ciało i zanurzała si� cała, z wyj�tkiem włosów, spi�tych z 
tyłu głowy. Wynurzała si� po chwili, prostuj�c ciało chwytała powietrze i nie 
wypuszczała go tak długo, póki nie utrwaliła w pami�ci przyniesionego w 
kieszeni szlafroka z postanowieniem odczytania „spisu czynno�ci". Si�gn�ła 
po� i, wychylaj�c si� przez brzeg wanny, po piersi w lodowatej wodzie, 
przeczytała w �wietle �wiecy stoj�cej na krze�le: 

7 godz. Kom. �w. 
Noworodek pani T? Musz� odwiedzi�. 
�niadanie. Bekon. Musz� prosi� ojca pieni�dze. (P) 
Spyta� Ellen co do kuchni lek ojca nb. spyta� o materiał na zasłonki u 
Solepipe'a. 
Pani P prosi odwiedzi� wycinki z „Daily Maił". Angelica herbata dobra na 
reumatyzm pani L plaster na odciski. 
Godz. 12. Próba Karola I. nb. zamówi� 1/2 funta kleju i kubek farby 
aluminiowej. 
Obiad (przekre�lony) Lunch? 
Roznie�� Mag. Parafialny. Pani F winna 3 s 6 p. 
4.30 Zw. matek herbata nie zapomnie� 2 1/2 jarda mat. na okna. 
Kwiaty dla ko�cioła nb. skarbonka. 
Kolacja. Jajecznica. 
Przepisa� kazanie ojca. Co z ta�m� maszynow�? 
Przerwa� powój w grochu brzydki. 



Dorota wyszła z wanny, wytarła si� r�cznikiem niewiele wi�kszym od 
stołowej serwetki - nigdy nie mogli sobie w probostwie pozwoli� na r�czniki 
przyzwoitych rozmiarów - uwolniła włosy, opadły na obojczyki dwoma 
ci��kimi pasmami. Miała je g�ste, bujne, wyj�tkowo jasne i chyba dlatego 
ojciec nie pozwolił ich skraca�, tylko włosy bowiem były w niej pi�kne. Poza 
tym była dziewczyn� �redniego wzrostu, raczej szczupł�, cho� siln� i dobrze 
zbudowan�; jej słaby punkt stanowiła twarz - chuda, pospolita twarz blondynki 
o bladych oczach i nieco zbyt długim nosie; przyjrzawszy si� bli�ej mo�na 
było dostrzec w k�cikach oczu kurze łapki, usta za�, gdy zasypiała, zdradzały 
zm�czenie. Nie była to jeszcze twarz starej panny, ale z pewno�ci� mogła si� w 
tak� zmieni� ju� za kilka lat. Mimo to obcy zwykle dawali jej o par� lat mniej, 
ni� liczyła w istocie (nie miała jeszcze dwudziestu o�miu) ze wzgl�du na 
niemal dzieci�c� szczero�� oczu. Lewe przedrami� pstrzyły malutkie czerwone 
c�tki jak po ukłuciu owadów. 

Dorota wło�yła znów nocn� koszul� i wyczy�ciła z�by - oczywi�cie czyst� 
wod�: lepiej nie u�ywa� pasty przed Komuni� �wi�t�. Jedno z dwojga - albo si� 
po�ci, albo nie. Ci rzymscy katolicy maj� słuszno��, wła�ciwie, wi�c - 
si�gn�wszy po ni� zawahała si� nagle i zatrzymała. Opu�ciła szczoteczk�. 
Wn�trzno�ci przeszył okropny ból, dotkliwy fizyczny ból. 

Przypomniała sobie, z uczuciem wstr�tu, z jakim człowiek o �wicie przy-
pomina sobie co� obrzydliwego - rachunek od Cargilla, nie zapłacony od 
siedmiu miesi�cy. Ten okropny rachunek (mo�e ju� wynosi� dziewi�tna�cie 
albo i dwadzie�cia funtów, a na zapłacenie go nie ma najmniejszej nadziei) 
stanowił jedn� z głównych udr�k jej �ycia. O ka�dej porze dnia czy nocy 
czyhał za rogiem sumienia, gotów na ni� skoczy� i zadr�czy�; a potem 
pojawiały si� w pami�ci pliki rachunków mniejszych, dodaj�c si� w sum�, o 
której nie miała odwagi nawet pomy�le�. Niemal bezwiednie zacz�ła si� 
modli�: „Prosz� ci�, Bo�e, spraw, �eby Cargill nie przysłał dzi� znów swego 
rachunku". Ju� w nast�pnej chwili doszła do wniosku, �e modlitwa była 
przyziemna i blu	niercza, poprosiła wi�c o wybaczenie. Potem wło�yła szlafrok i 
zbiegła do kuchni, w nadziei wyrzucenia rachunku z pami�ci. 

Piec zgasł, jak zwykle. Dorota napełniła go ponownie, brudz�c r�ce popiołem, 
polała naft� i sterczała przed nim niespokojna a� do zagotowania czajnika. Ojciec 
��dał wody do golenia zawsze na szóst� pi�tna�cie. Z siedmiominutowym opó	-
nieniem Dorota zaniosła miseczk� na gór� i zapukała do ojcowych drzwi. 

- Wejd	, wejd	 - burkn�ł stłumiony, zagniewany głos. 
Pokój, zawieszony ci��kimi kotarami, był duszny, przesycony m�skim 

zapachem. Proboszcz zapalił ju� �wiec� na szafce nocnej i le�ał na boku, 



patrz�c na złoty zegarek, który wła�nie wydobył spod poduszki. Włosy miał 
białe i g�ste niczym puch ostu. Jedno ciemne, �wiec�ce oko spojrzało gniewnie, 
przez rami�, na Dorot�. 

- Dzie� dobry, ojcze. 
- Chciałbym, Doroto - powiedział Proboszcz niewyra	nie, głos jego 

zawsze brzmiał matowo i starczo dopóki nie wło�ył sztucznej szcz�ki - �eby� si� 
starała wyci�ga� Ellen z łó�ka zawsze o �wicie. Albo sama b�d	 punktu-
alniejsza. 

- Przykro mi, ojcze. Ogie� pod kuchni� znowu zgasł. 
- W porz�dku. Postaw to na toalecie. Postaw i podnie� zasłony. 
Było ju� jasno, cho� ranek pos�pny i chmurny. Dorota pobiegła do swego 

pokoju, ubrała si� błyskawicznie, co uznawała za niezb�dne w sze�� z siedmiu 
poranków. Miała w pokoju jedynie malutkie kwadratowe lusterko, ale nawet 
tego nie u�ywała. Po prostu zawieszała na szyi złoty krzy�yk - zwyczajny 
złoty krzy�yk: �adnych krucyfiksów, prosz�! - zwijała włosy w w�zeł na tyle 
głowy, wpinała we� byle jak ile� szpilek, narzucała na siebie ubrania (szary 
sweter, wyszarzały tweedowy kostium, po�czochy niezbyt do kostiumu pasuj�ce 
i bardzo znoszone br�zowe buty) w czasie niespełna trzech minut. Miała 
obowi�zek posprz�ta� jadalni� i gabinet ojca przed ko�ciołem, bezmy�lnie 
odmawiaj�c modlitwy przygotowuj�ce do komunii �wi�tej, co zajmowało jej nie 
mniej ni� dwadzie�cia minut. 

Kiedy z drzwi frontowych wyprowadziła rower, ranek nadal był chmurny, a 
trawa nasi�kni�ta ci��k� ros�. Poprzez mgiełk�, jaka owijała wzgórze, ko�ciół �w. 
Athelstana zdawał si� przy�miony, niczym ołowiany sfinks, gdy jego jedyny 
dzwon wybijał �ałobne bum! bum! bum! Tylko jeden z dzwonów był teraz w 
u�yciu; pozostałych siedem zdj�to i skazano na milczenie ju� przed trzema 
laty; le�ały w ciszy, zwolna krusz�c własnym ci��arem podłog� dzwonnicy. Stoj�c 
w mgle na dole, w oddali, mo�na było słysze� przykry d	wi�k dzwonu z 
ko�cioła rzymskokatolickiego - było to co� odra�aj�cego, taniego, mizernego, co 
Proboszcz od �w. Athelstana zwykł porównywa� do dzwonka ulicznego 
sprzedawcy bułek. 

Dorota wsiadła na rower i pochyliwszy si� nad kierownic�, �wawo ruszyła 
pod gór�. Garbek jej cienkiego nosa poró�owiał od porannego chłodu. Niewi-
doczny w zachmurzonym niebie gwizdał nad głow� bekas. O wczesnym �wicie 
pie�� ma do ciebie doleci! Dorota oparła rower o bram� cmentarn�, i spostrze-
głszy, �e dłonie ma ci�gle szare od popiołu, ukl�kła mi�dzy mogiłami i 
wyszorowała je do czysta o długie, mokre trawy. Dzwon umilkł, podskoczyła i 
ruszyła p�dem do ko�cioła, zupełnie jak Proggett, zakrystian w poszarpanej 



sutannie i ogromnych butach robotnika, człapi�cy boczn� naw�, by zaj�� 
miejsce przy bocznym ołtarzu. 

W ko�ciele panował przenikliwy chłód, zapach wosku i odwiecznego kurzu. 
Był to gmach obszerny, zbyt obszerny jak na liczb� wiernych, zrujnowany i w 
przewa�aj�cej cz��ci pusty. Trzy w�skie wysepki ław sterczały nagie do 
połowy nawy głównej, a poza nimi �wieciły pustynie gołej kamiennej posadzki, na 
której kilka zatartych napisów zaznaczało miejsca starych grobowców. Dach nad 
prezbiterium wyra	nie obwisł; ustawione obok skarbonki na potrzeby 
ko�cioła dwa kawałki zrobaczywiałej stropowej belki wyja�niały niemo, �e 
stało si� to za spraw� �miertelnego wroga chrze�cija�stwa: chrz�szcza kołatka. 
Przez anemiczne szkła okien przedzierało si� bladobarwne �wiatło. W otwartych 
drzwiach południowych mo�na było dostrzec wystrz�piony �ałobny emblemat i 
gał�zki lipy, szarzej�ce w bezsłonecznym powietrzu i kołysz�ce si� niemrawo. 

Do komunii, jak zwykle, przyst�piła jeszcze tylko jedna osoba - stara 
panna Mayfill, z The Grange.* Przyst�powanie do komunii �wi�tej było tak� 
rzadko�ci�, �e Proboszcz nie mógł zwerbowa� �adnych chłopców do pomocy, 
wyj�wszy poranki niedzielne, kiedy chłopcy lubi� pokazywa� si� wiernym w 
kome�kach i sutannach. Dorota weszła do ławy za pann� Mayfill i, w pokucie za 
pewien wczorajszy grzech, odsun�ła podnó�ek, by kl�kn�� na nagim 
kamieniu. Zacz�ła si� msza. Proboszcz, w sutannie i krótkiej lnianej kom�y, 
czytał modlitwy mi�kkim wy�wiczonym głosem, do�� teraz wyra	nie, poniewa� 
miał ju� wszystkie z�by, ale zadziwiaj�co markotnie. W jego zgorzkniałej, 
postarzałej twarzy, bladej jak srebrna moneta, malował si� wyraz rezerwy, 
niemal pogardy. „To jest wa�ny sakrament", wydawał si� mówi�, „a moim 
obowi�zkiem jest go wam udzieli�. Ale pami�tajcie, �e jestem tylko waszym 
ksi�dzem. Jako istota ludzka nie lubi� was i lekcewa��." Proggett, zakrystian, 
człek czterdziestoletni, o k�dzierzawych siwych włosach i czerwonym, zn�kanym 
obliczu, tkwił cierpliwie obok, bez zrozumienia, ale z szacunkiem, 
podzwaniaj�c małym komunijnym dzwoneczkiem, który gin�ł w jego olbrzy-
mich czerwonych dłoniach. 

Dorota przycisn�ła palce do oczu. Jeszcze si� jej nie udało skupi� my�li, 
prawd� powiedziawszy, co chwil� trapiło j� wspomnienie rachunku Cargilla. 
Znane na pami�� modlitwy przefruwały jakby mimochodem. Na chwil� pod-
niosła głow� i oczy natychmiast pocz�ły bł�dzi�. Najpierw w gór�, ku bez- 

* The Grange - wieloznaczne: stodoła, farma, spichlerz; tu: prze�miewcza nazwa domu panny 
Mayfill. 



głowym na stropie aniołom, na szyjach których mo�na było dostrzec jeszcze 
�lady pił puryta�skich �ołnierzy, potem znów na dół, na czarny, niby zapiekany w 
cie�cie pasztet wieprzowy, kapelusz i dr��ce smoliste kolczyki. Panna 
Mayfill miała na sobie długi, staro�wiecki płaszcz z małym karakułowym 
kołnierzem, który wydawał si� zatłuszczony, zawsze ten sam, jak daleko Dorota 
mogła si�gn�� pami�ci�. Był wykonany z materii wielce osobliwej, z czego� w 
rodzaju satyny, ale znacznie gorszej, z w��ykami czarnych oblamowa� 
w�druj�cymi trudnym do wy�ledzenia wzorem. Mogła to by� nawet owa 
legendarna i przysłowiowa materia - czarna krepa. Panna Mayfill była bardzo 
stara, tak stara, �e nikt nie pami�tał jej jako kogo� innego ni� star� kobiet�. 
Otaczał j� mdławy zapach - ulotny, eteryczny zapach daj�cy si� rozpozna� jako 
woda kolo�ska, naftalina i odór ginu. 

Dorota wyci�gn�ła z klapy �akietu dług� szpilk� ze szklan� główk� i 
ukradkiem, pod osłon� pleców panny Mayfill, wbiła czubek w przedrami�. Jej 
ciało drgn�ło w popłochu. Uczyniła z tego zasad�, kiedykolwiek przyłapywała 
si� na nieuwadze podczas modlitwy, kłuła si� w rami� do�� gł�boko, by 
wyst�piła krew. Była to swoista metoda narzucania sobie samodyscypliny, 
ochrona przed my�lami blu	nierczymi i uchybiaj�cymi czci. 

Ze szpilk� gotow� do ukłucia potrafiła przez kilka chwil modli� si� bardziej 
zbornie. Jej ojciec zwrócił, bez przychylno�ci, jedno ciemne oko na �egnaj�c� si� 
raz po raz pann� Mayfill, praktyki tej nie znosił. Na dworze �wierkał szpak. 
Dorot� wstrz�sn�ło odkrycie, �e patrzy z dum� na zakładki ojcowej kom�y, 
któr� sama uszyła przed dwoma laty. Zacisn�ła z�by i wbiła szpilk� w 
przedrami� na gł�boko�� jednej ósmej cala. 

Ukl�kli znowu. Na spowied	 powszechn�. Dorota odwołała swoje oczy - 
bł�dz�ce, niestety! ponownie, tym razem po witra�ach okien z prawej, zapro-
jektowanych przez sir Warde Tooke'a, z tytułem A R A* w roku 1851, i 
przedstawiaj�cych �w. Athelstana witanego u bram niebieskich przez Archanioła 
Gabriela z legionem aniołów podobnych do siebie jak krople wody oraz Ksi�cia 
Mał�onka - i wbiła szpilk� w inn� cz��� ramienia. Zacz�ła medytowa� 
przytomniej nad znaczeniem ka�dej frazy modlitwy i to przywróciło jej 
umysłowi stan wi�kszej uwagi. Ale nawet teraz, gdy Proggett poruszył dzwo-
neczkiem, poczuła si� zobowi�zana do kolejnego u�ycia szpilki w połowie 
„Przeto z Aniołami i Archaniołami", poniewa� nawiedziła j�, jak zawsze, 
paskudna pokusa wybuchni�cia �miechem przy tym wła�nie fragmencie. Działo si� 
to ze wzgl�du na pewn� opowie�� usłyszan� kiedy� od ojca, o tym, jak to 

* A R A   (Associate of the Royal Academy) - członek-korespondent Akademii Królewskiej. 



on, małym b�d�c chłopcem, słu�ył ksi�dzu przy ołtarzu, a dzwonek komunijny 
miał odkr�cone serduszko, które zwisało za nisko; i ten ksi�dz powiedział: 
"Przeto z Aniołami i Archaniołami, i z cał� Niebia�sk� Asyst�, chwalimy i 
wysławiamy Twoje dostojne Imi�, zawsze Ci� chwal�c i mówi�c, przykr�� to, 
ty mała p�kata głowo, przykr��-�e to!" 

Ody Proboszcz uko�czył konsekracj�, panna Mayfill z niezwykłym trudem i 
powolno�ci� podj�ła wysiłek powstania na nogi, jakby była rozmontowan� 
drewnian� zabawk� zbieraj�c� si� po kawałku, wydzielaj�c przy ka�dym 
poruszeniu pot��ny cuch naftaliny. Dawał si� zarazem słysze� d	wi�k niezwykle 
skrzypi�cy - to przypuszczalnie skrzypiał jej gorset, ale był to d	wi�k taki, jaki 
wydaj� zderzane ze sob� ko�ci. Odnosiło si� wra�enie, �e jej czarny płaszcz 
okrywał jedynie suchy szkielet. 

Dorota stała chwil� dłu�ej. Panna Mayfill pocz�ła wlec si� ku ołtarzowi 
powolnymi, drobnymi kroczkami. Poruszała si� z trudem, ale uwa�ała za 
gorzk� obraz�, gdy kto� jej spieszył z pomoc�. W tej s�dziwej, bezkrwistej 
twarzy usta zdawały si� zaskakuj�co du�e, lu	ne i wilgotne. Dolna warga, 
obwisła ze staro�ci, za�liniona i wysuni�ta, odsłaniała plasterek gumy i rz�d 
sztucznych z�bów, �ółtych jak klawisze starego fortepianu. Górn� warg� 
lamował ciemny, wilgotny w�sik. Nie były to usta apetyczne, nie nale�ały do 
rodzaju tych, jakie by si� chciało widzie� pij�ce z naszej fili�anki. Nagle, 
bezwiednie, jakby sam diabeł j� tam wło�ył, z ust Doroty wypsn�ła si� 
modlitwa: „O Bo�e, nie pozwól mi pi� z kielicha po pannie Mayfill!" 

W nast�pnej chwili, przera�ona, zdała sobie spraw� z tego, co rzekła i 
wołałaby raczej rozgry	� j�zyk na dwie połowy, zanim wyrzekł owo �miertelne 
blu	nierstwo u samych stóp ołtarza. Znowu z klapy �akietu wyj�ła szpilk� i 
wbiła j� w rami� tak mocno, �e z najwi�kszym trudem powstrzymała okrzyk 
bólu. Po czym podeszła do ołtarza i ukl�kła potulnie po lewej stronie panny 
Mayfill, tak by by� pewn�, �e kielich otrzyma po niej. 

Kl�cz�c, z pochylon� głow� i dło�mi opartymi na kolanach, pogr��yła si� w 
modlitwie o przebaczenie, zanim ojciec zd��ył doj�� do niej z opłatkiem. Ale 
strumie� my�li uległ załamaniu. Nagle próba modlitwy zdała si� jej 
bezcelowa; wargi poruszały si�, ale w modłach zabrakło serca i zrozumienia. 
Słyszała szuraj�ce buty Proggetta i czysty, niski głos ojca mrucz�cy „bierzcie i 
jedzcie", widziała pod kolanami zdarty strz�p dywanu, czuła zapach kurzu, 
wody kolo�skiej i naftaliny; nagle jakby została pozbawiona zdolno�ci do 
my�lenia o „Ciele i Krwi Chrystusa", dla którego tu przyszła. My�l zapadła w 
�mierteln� pró�ni�. Odniosła wra�enie, �e ju� nie potrafi si� modli�. Zmagała si�, 
zbierała my�li, powtarzała mechanicznie pocz�tkowe zdania modlitwy i 



uznawała je za bezu�yteczne, pozbawione znaczenia, niczym puste i martwe 
skorupy słów. Ojciec w kształtnej starczej dłoni trzymał przed ni� opłatek. 
Trzymał go mi�dzy kciukiem i palcem wskazuj�cym, znu�ony, z pewnym 
niesmakiem, jakby to była ły�ka lekarstwa. Patrzył na pann� Mayfill, która 
złamała si� w pół, niczym kanciasta g�sienica, w�ród licznych skrzypni�� i 
znaków krzy�a czynionych z tak� dokładno�ci�, �e mo�na by pomy�le�, i� 
sobie z przodu płaszcza wyszywa rz�dy galonów. Dorota wahała si� kilkana�cie 
sekund i nie przyj�ła opłatka. Nie �miała go przyj��. Byłoby lepiej, o wiele 
lepiej, gdyby zeszła ze stopni ołtarza, ni� przyj�ła sakrament z takim rozgar-
diaszem w sercu! 

I wła�nie wtedy spojrzała w bok, przez otwarte drzwi południowe. Niespo-
dziewana włócznia słonecznego �wiatła przeszyła chmury. Spadła w dół, 
poprzez li�cie lipy, tak �e li�ciasta gał�zka u wej�cia zal�niła przelotn�, 
niezrównan� zieleni�, ziele�sz� ni� jadeit czy szmaragd, a nawet ni� wody 
Atlantyku. Było to tak, jakby jaki� klejnot o niewyobra�alnym blasku zal�nił na 
chwil�, wypełnił wej�cie zielonym �wiatłem, a potem zgasł. Rzeka rado�ci 
przepłyn�ła przez serce Doroty. Z przyczyn gł�bszych ni� rozum, odzyskała 
rumie�ce, spokój ducha, miło�� do Boga, sił� wiary. Znienacka, dzi�ki zieleni 
mogła si� znowu modli�. O wy, wszystkie ro�liny zielone na ziemi, chwalcie 
Pana! Zacz�ła si� modli� płomiennie, rado�nie, dzi�kczynnie. Opłatek stopił 
si� pod jej j�zykiem. Wzi�ła z rak ojca kielich i bez wstr�tu skosztowała, z 
pewn� nawet rozkosz� w tym małym akcie samoponi�enia, mokrego odcisku 
warg panny Mayfill na jego srebrnym obrze�u. 

2. 

Ko�ciół �w. Athelstana stał w najwy�szym punkcie Knype Hill i gdyby kto� 
postanowił wspi�� si� na wie��, miałby wgl�d w okolic� w promieniu około 
dziesi�ciu mil. Nie dlatego, �eby było tam co� godnego ogl�dania, poza 
płaskim, tu i ówdzie zaledwie pofalowanym pejza�em wschodniej Anglii, 
niezno�nie nudnym latem, ale rehabilitowanym zim� przez dobrze znane 
kształty nagich wi�zów przypominaj�cych na tle ołowianego nieba wachlarze. 

Bezpo�rednio u stóp wzgórza le�ało miasto, z ulic� Głow� biegn�c� na 
wschód i zachód, i dziel�c� je na dwie nierówne cz��ci. Południowa cz��� 
miasta była stara, wiejska i szacowna. Po stronie północnej stały budynki 
cukrowni Blifila-Gordona, a wzdłu� dróg wiod�cych ku nim, bałaganiarskie 
rz�dy n�dznych chałup z �ółtej cegły, w wi�kszo�ci zamieszkałych przez 
pracowników tej fabryki, którzy stanowili wi�cej ni� połow� spo�ród dwu 



tysi�cy mieszka�ców i byli co do jednego przybyszami, mieszczuchami i 
bezbo�nikami. 

Dwiema osiami, czy dwoma ogniskami, wokół których obracało si� �ycie 
społeczne miasteczka były: Klub Konserwatystów Knype Hill (z pełnym 
wyszynkiem), z którego hakowatych okien, zawsze gdy bar był otwarty, 
wygl�dały wielkie, zaró�owione oblicza miasteczkowej elity patrz�ce niczym 
p�kate złote rybki spoza szyb akwarium; oraz, nieco poni�ej ulicy Głównej, 
„Stara Herbaciarnia" - główne miejsce spotka� pa� z Knype Hill. By� 
nieobecn� w „Starej Herbaciarni" mi�dzy dziesi�t� i jedenast� ka�dego ranka, 
dla wypicia „porannej kawki" i sp�dzenia małej półgodzinki na wdzi�cznej 
paplaninie narzeczem wy�szej klasy �redniej („Moja droga, miał dziewi�� 
pików do asa z dam� i wyobra	 sobie, wyszedł w bez atu. Có� znowu, moja 
droga, nie mówisz chyba powa�nie, znowu płacisz za moj� kaw�? Och, ale� 
moja droga, to stanowczo zbyt z twojej strony uprzejme. Wobec tego jutro ja 
b�d� si� wr�cz domaga� prawa zapłacenia za twoj�. A spójrz teraz na drogiego 
małego Toto - siedzi i wygl�da na m�drego małego człowieczka z małym 
czarnym dziobkiem, co si� rusza w prawo i w lewo, a chciałby, ten rozkoszny 
kaczor, chciałby, chciałby, �eby mu mama dawała kostki cukru, mogłabym, 
mogła. Masz, Toto!") znaczyłoby znale	� si� poza społeczno�ci� Knype Hill. 
Proboszcz, swoim kwa�nym stylem, nadał tym damom przezwisko „kawowej 
brygady". Tu� przy kolonii pozbawionych smaku willi zamieszkałych przez 
„kawow� brygad�", ale odci�ty od niej przez obszerne grunta, sterczał The 
Grange, dom panny Mayfill. Był on cudaczn�, wyko�czon� hurdycjami 
imitacj� zamku z ciemnoczerwonej cegły, dziełem czyjego� szale�stwa 
wzniesionym około roku 1870, szcz��liwie niemal ukrytym pomi�dzy g�-
stymi zaro�lami. 

Probostwo stało w połowie drogi przez wzgórze, zwrócone frontonem do 
ko�cioła, a tyłem do ulicy Głównej. Był to dom nie z tej epoki, kłopotliwie 
obszerny, pokryty chronicznie odpadaj�cym �ółtym tynkiem. Nieco wcze�niej 
Proboszcz dobudował z jednej strony przestronn� cieplarni�, która zawsze 
domagała si� naprawy. Mimo to Dorota u�ywała jej jako pracowni. Ogród 
przyduszały obdarte z kory jodły i rozło�yste jesiony, ocieniaj�ce frontowe 
pokoje. Uniemo�liwiały one hodowl� jakichkolwiek kwiatów. Za domem le�ał 
rozległy warzywnik. Proggett mozolnie przekopywał go wiosn� i jesieni�. 
Dorota zajmowała si� sianiem i pieleniem w takich wolnych chwilach, na jakie 
mogła sobie pozwoli�; mimo to bywał zazwyczaj nieprzebyt� d�ungl� chwastów. 

Dorota zeskoczyła z roweru u bramy, na której jaka� osoba urz�dowa nakleiła 
plakat z nadrukiem »Głosuj na Blifila-Gordona i wy�sze zarobki« (Trwały 



wła�nie wybory uzupełniaj�ce i pan Blifil-Gordon wyst�pował z ramienia 
konserwatystów). Otwarłszy frontowe drzwi Dorota ujrzała dwa listy le��ce na 
wydeptanej kokosowej macie. Jeden pochodził od ksi�dza dziekana, drugi był 
wymi�toszony, cienki - na oko od firmy Catkin i Palm, ksi��owskich 
krawców ojca. Niew�tpliwie zawierał rachunek. Proboszcz przestrzegał stałej ju� 
praktyki zabierania korespondencji, która go interesowała i pozostawiania całej 
reszty. Dorota schylała si� wła�nie, by j� podnie��, kiedy ujrzała z 
upiornym przera�eniem kopert� bez adresu zwrotnego, przyklejon� do brzegu 
innego listu, 

Był to rachunek - z pewno�ci� był tam rachunek! Co wi�cej, ledwie rzuciła na� 
okiem, a ju� „wiedziała", �e ten okropny rachunek nadszedł od Cargilla, 
rze	nika. Odniosła wra�enie, �e tonie. Przez chwil� zacz�ła si� nawet modli� o 
to, �eby to nie był rachunek od Cargilla, �eby to by rachunek na trzy funty i 
dziewi�� szylingów od Solepipe'a, bławatnika, albo rachunek od piekarza, albo 
z pralni - ka�dy, byle nie rachunek od Cargilla. Wreszcie, zapanowawszy nad 
strachem, oderwała kopert� od brzegu listu, rozdarła j� ruchem niemal 
konwulsyjnym. 

„Do zapłacenia: funtów 21 szylingów 7 pensów 9". 
Zostało to napisane niewinnym pismem ksi�gowego pana Cargilla. Ale ni�ej, 

grubymi literami, wygl�daj�cymi jak oskar�enie, dodano i grubia�sko podkre-
�lono: „Chciałbym uwiadomi� sz. pana, �e ten r-k jest niezapłacony od bardzo 
dawna. B�d� zobowi�zany za mo�liwie najszybsz� jego realizacj�. S. Cargill". 

Dorota zbladła o jeden odcie� i stwierdziła, �e nie ma ochoty na �adne 
�niadanie. Wrzuciła rachunek do kieszeni i weszła do jadalni. Był to niewielki 
ciemny pokój domagaj�cy si� nowych tapet - podobnie jak ka�dy inny pokój w 
probostwie. Zdawał si� urz�dzony z takim rozmachem, jakby go umeblowano 
antykami. Stały tu meble „dobre", ale zu�yte i nie do naprawienia, krzesła 
z�arte przez korniki tak, �e mo�na było na nich siada� tylko wtedy, kiedy si� 
znało ich słabe strony. Na �cianach wisiały stare, ciemne, zdefasonowane 
staloryty, jeden - by� mo�e Van Dycka portret Karola I - prawdopodobnie 
miałby pewn� warto��, gdyby nie został tak zniszczony przez wilgo�. 

Proboszcz stał przed pustym paleniskiem, grzej�c si� przy wyimaginowanym 
ogniu i czytał list, który nadszedł w długiej bł�kitnej kopercie. Miał na sobie 
nadal czarn� satynow� sutann�, stanowi�c� wspaniałe dopełnienie jego bujnych 
białych włosów, bladej, urodziwej, bynajmniej nie uprzejmej twarzy. Kiedy 
Dorota weszła, odło�ył list na bok, wydobył swój złoty zegarek i przyjrzał mu si� 
znacz�co. 

- Przykro mi, ojcze, �e si� nieco spó	niłam. 



- Tak, Doroto, jeste� nieco spó	niona - powiedział Proboszcz, powtarzaj�c 
jej słowo z delikatnym, ale zauwa�alnym naciskiem. - Spó	niła� si� o 
dwana�cie minut, dla �cisło�ci. Nie my�lisz, Doroto, �e gdy ja wstaj� 
kwadrans po szóstej, by celebrowa� Msz� �wi�t� i wracam do domu wyj�tkowo 
zm�czony i głodny, to byłoby lepiej, gdyby� potrafiła przyj�� na �niadanie 
nawet nieco nie spó	niona? 

Było jasne, �e Proboszcz znajdował si� w nastroju, jaki Dorota nazywała 
eufemistycznie „niezbyt przyjemnym". Dysponował jednym z tych znu�onych, 
opanowanych głosów, które nigdy nie s� zdecydowanie gniewne i nigdy nigdzie 
nie ocieraj� si� o dobry humor - jednym z tych głosów, które zdaj� si� przy lada 
okazji mówi� „doprawdy, nie rozumiem, o co robisz cały ten hałas!" 
Sprawiał wra�enie człowieka nieustannie cierpi�cego wskutek głupoty i doku-
czliwo�ci innych ludzi. 

- Przykro mi, ojcze! Po prostu musiałam i�� na poszukiwanie pani Tawney. - 
(Pani Tawney była ow� „pani� T" ze „spisu czynno�ci") - Wczoraj w nocy 
urodziła dziecko, a jak wiesz, obiecała mi, �e przyjdzie i we	mie �lub 
ko�cielny po jego urodzeniu. Ale oczywi�cie nie przyjdzie, je�li b�dzie 
my�le�, �e si� ni� w ogóle nie interesujemy. Wiesz jakie s� te kobiety - 
nienawidz� ko�cielnych �lubów. Nigdy nie przyjd�, je�li si� do nich nie 
przymila�. 

Proboszcz nawet nie chrz�kn�ł, ale ruszaj�c ku nakrytemu do �niadania 
stołowi, wydał cichy pomruk niezadowolenia. Znaczyło to, �e do obowi�zków 
pani Tawney powinno nale�e� przyj�cie i wzi�cie �lubu ko�cielnego bez 
przymile� Doroty; po wtóre, �e Dorota nie miała �adnego interesu w traceniu 
czasu na odwiedzanie tej miejskiej hołoty, zwłaszcza przed �niadaniem. Pani 
Tawney była �on� robotnika i �yła in partibus infidelium, na północ od ulicy 
Głównej. Proboszcz zło�ył dłonie na oparciu swego krzesła i bez słowa rzucił 
Dorocie spojrzenie „Czy teraz jeste�my gotowi? Czy jeszcze dojdzie do jakich� 
spó	nie�?" 

- My�l�, �e wszystko jest gotowe, ojcze - odparła Dorota. - Mo�e gdyby� 
ju� tylko zwrócił si� o łask�... 

- Benedictus benedicat - powiedział Proboszcz, podnosz�c z talerza 
poczerniał� srebrn� pokrywk�. Owa srebrna pokrywka, podobnie jak posre-
brzana ły�ka do marmelady, nale�ała do rodzinnego dziedzictwa; no�e i 
widelce, a tak�e wi�kszo�� porcelany, pochodziły od Woolwortha. 

- Znowu bekon, widz� - dodał Proboszcz, spostrzegłszy trzy przejrzyste 
plasterki poskr�cane na kwadracikach przypieczonego chleba. 

- Niestety, to wszystko, co mamy w domu - szepn�ła Dorota. 



Proboszcz uj�ł widelec mi�dzy palec wskazuj�cy i kciuk, i ruchem niezmiernie 
delikatnym, jakby grał w bierki, przewrócił jeden z plasterków. 

- Wiem, oczywi�cie - rzekł - �e bekon na �niadanie stanowi brytyjsk� 
instytucj� niemal tak star� jak� rz�dy Parlamentu. Mimo to, czy nie s�dzisz, ze 
od czasu do czasu mogliby�my zje�� co� innego, Doroto? 

- Bekon jest teraz tak tani - powiedziała Dorota ze skruch�. - Nie kupi� go zdaje 
si� grzechem. Tylko pi�� pensów za funt, a widziałam zupełnie nie	le 
wygl�daj�cy bekon ju� nawet po trzy pensy. 

- Ach, du�ski, jak przypuszczam? Có� za rozmaito�� du�skich najazdów 
mamy w tym kraju! Pierwszy z ogniem i mieczem, a teraz z tym odra�aj�cym 
tanim bekonem. Ciekawe, czy to nie on ponosi win� za wzrost �miertelno�ci? 

Poczuwszy si� po tym dowcipie nieco lepiej, Proboszcz usiadł na krze�le i 
spo�ył zupełnie przyzwoite �niadanie zło�one z pogardzanego bekonu, podczas 
gdy Dorota (nie jadła tego ranka �adnego bekonu - w pokucie narzuconej 
sobie wczoraj za wypowiedzenie słowa „cholera" i za półgodzinne leniucho-
wanie po lunchu) przemy�liwała nad stosownym pocz�tkiem rozmowy. 

Czekało j� zadanie niewypowiedzianie wstr�tne - ��danie pieni�dzy. Wy-
dobycie pieni�dzy od ojca w najlepszym razie graniczyło z niemo�liwo�ci�, a 
zdało si�, �e tego ranka Proboszcz miał zamiar by� nawet bardziej „trudny" ni� 
zazwyczaj. „Trudny" to był kolejny z jej eufemizmów. Otrzymał złe 
wiadomo�ci, jak przypuszczam, my�lała przygn�biona, patrz�c na bł�kitn� 
kopert�. 

Prawdopodobnie �aden z ludzi, którzy kiedykolwiek rozmawiali z Probosz-
czem dłu�ej ni� dziesi�� minut, nie zaprzeczyłby, �e to „trudny" rodzaj 
człowieka. Tajemnica jego niemal zawsze złego humoru tkwiła bowiem w 
tym, �e sam stanowił anachronizm. Nigdy nie powinien si� był rodzi� w 
nowoczesnym �wiecie; cała tego �wiata atmosfera budziła w nim wstr�t i 
doprowadzała do furii. Kilka wieków wcze�niej, pisuj�c wielogłosowe poematy 
albo zbieraj�c skamieliny, podczas gdy wikarowie za czterdzie�ci funtów 
rocznie zarz�dzaliby jego parafi�, czułby si� prawdziwie w swoim �ywiole. 
Nawet teraz, gdyby był człowiekiem bogatszym, mógłby odcinaj�c od swojej 
�wiadomo�ci cały ten wiek dwudziesty, znale	� ukojenie. Ale ostatnio �ycie 
stało si� wielce kosztowne; nie da si� prze�y� za mniej ni� dwa tysi�ce rocznie. 
Proboszcz, przytroczony przez własn� bied� do wieku Lenina i „Daily Maił", 
trwał w stanie chronicznego rozdra�nienia i było czym� naturalnym, �e wyła-
dowywał je na osobie mu najbli�szej - to znaczy, zazwyczaj, na Dorocie. 

Urodził si� w roku 1871 jako młodszy syn młodszego syna baroneta i wst�pił w 
słu�b� ko�ciołowi z niemodnego powodu, stanowi�cego, �e ko�ciół jest 



tradycyjnym miejscem pracy młodszych synów. Pierwszy wikariat odbył w 
du�ej n�dzarskiej parafii we wschodnim Londynie - było to miejsce koszmarne, 
chuliga�skie, wspominał je z obrzydzeniem. Ju� w tamtych latach klasy ni�sze 
(jak miał zwyczaj je nazywa�) zdecydowanie wymykały si� spod kontroli. 
Nieco lepiej wiodło mu si�, gdy pełnił obowi�zki wikarego w pewnym odległym 
miejscu w hrabstwie Kent (w Kent urodziła si� Dorota), gdzie gruntownie 
sponiewieram wie�niacy ci�gle jeszcze uchylali przed „plebanem" kapelusza. 
Wła�nie wtedy si� o�enił, jego mał�e�stwo było diabelnie nieszcz��liwe. 
Poniewa� duchownym nie wolno kłóci� si� z �onami, ich nieszcz��cia 
pozostaj� utajone, przez co dziesi�ciokro� gorsze. Do Knype Hill przybył w 
roku 1908, liczył wtedy lat trzydzie�ci siedem, z usposobieniem nieuleczalnie 
skwa�niałym, z charakterem, który sprawił, i� zraził do siebie wszystkich 
m��czyzn, kobiety i dzieci w całej parafii. 

Stało si� tak nie dlatego, �e był złym ksi�dzem, w roli zwykłego ksi�dza. W 
czynno�ciach czysto duszpasterskich był skrupulatny, dokładny - przypuszczalnie 
zbyt dokładny jak na potrzeby Ko�cioła Ubogiego* wschodnio-an-gielskiej 
parafii. Msze odprawiał z doskonałym wyczuciem smaku, wygłaszał godne 
podziwu kazania i wstawał w niedogodnych godzinach porannych, by udziela� 
komunii �wi�tej w ka�d� �rod� i pi�tek. Ale nigdy nie dotarło do�, �e 
duchowny mo�e mie� tak�e pewne inne powa�ne obowi�zki poza murami 
ko�cioła. Nie mog�c pozwoli� sobie na wikarego, pozostawił cał� brudn� parafialn� 
robot� swojej �onie, a po jej �mierci (zmarła w roku 1921) - Dorocie. 

Ludzie mówili, obel�ywie i kłamliwie, �e gdyby to było mo�liwe, kazałby 
Dorocie wygłasza� kazania. „Klasy ni�sze" wyczuły natychmiast, jaki miał do 
nich stosunek. Gdyby był człowiekiem bogatym, prawdopodobnie lizałyby jego 
buty, zgodnie ze swoim zwyczajem; w tej wszak�e sytuacji - jedynie go 
nienawidziły. Nie dbał o to, w gruncie rzeczy nie obchodziło go ich istnienie. W 
nie lepszych stosunkach pozostawał tak�e z klasami wy�szymi. Był skłócony z 
hrabiostwem, co do jednego, a szlacht� miejsk�, jako wnuk baroneta, gardził nie 
staraj�c si� tego ukrywa�. W ci�gu dwudziestu jeden lat udało mu si� 
zredukowa� liczb� wiernych parafii �w. Athelstana z sze�ciuset do nieco 
poni�ej dwustu. 

Stało si� to nie tylko z przyczyn osobistych. Stało si� tak równie� dlatego, �e 
staromodny Anglikanizm Wysoki**, do którego Proboszcz lgn�ł wytrwale, był 
czym�, co irytowało wszystkie grupy parafian niemal jednakowo. W 
 

*   Ko�ciół Ubogi (Low Church) - tradycyjnie protestancka odmiana ko�cioła angielskiego. 
** Anglikanizm Wysoki (High Church) - jedna z odmian ko�cioła angielskiego, grupuj�ca 

zwolenników obrz�dowo�ci i form zbli�onych do ko�cioła katolickiego. 



naszych czasach duchowny, który pragnie utrzyma� swoj� kongregacj�, ma do 
wyboru tylko dwa sposoby. Albo musi to by� anglokatolicyzm czysty i prosty 
- czy raczej czysty i nie prosty; albo musi by� odwa�nie nowoczesny, o 
szerokich horyzontach i głosi� koj�ce kazania zapewniaj�ce, �e nie ma piekła i 
�e wszystkie dobre religie s� takie same. Proboszcz nie wybrał �adnego z tych 
sposobów. Z jednej strony miał w najgł�bszej pogardzie ruch anglo-ka-tolicki. 
Przeszedł on nad jego głow� bez wra�enia; „rzymska gor�czka", tak to wła�nie 
okre�lał. Z drugiej strony był zbyt „wysoki" dla starszych członków swej 
kongregacji. Od czasu do czasu straszył ich do nieprzytomno�ci u�ywaj�c 
fatalnego słowa „katolicki" nie tylko w jego u�wi�conym miejscu w Credo, 
ale tak�e z ambony. Oczywi�cie, parafia topniała z roku na rok, a pierwsi 
opu�cili j� ludzie najlepsi. Lord Pocthorne z Pocthorne Court, który posiadał 
pi�t� cz��� hrabstwa, pan Lewis, emerytowany kupiec bran�y skórzanej, sir 
Edward Huston z Crabtree Hali, a z drobnej szlachty posiadacze samo-
chodów; wszyscy opu�cili �wi�tego Athelstana. Wi�kszo�� z nich je	dziła w 
niedziele do Millborough, pi�� mil dalej. Millborough - miasto o pi�ciu 
tysi�cach mieszka�ców miało dwa ko�cioły, mo�na wi�c było wybra� jeden z 
nich: �w. Edmunda lub �w. Wedekinda. Ko�ciół �w. Edmunda był 
modernistyczny, ołtarz zdobił tekst wzi�ty z Jerozolimy Blake'a, za� komunijne 
wino pito tam ze szklanych pucharów; anglokatolicki ko�ciół �w. Wedekinda 
znajdował si� w stanie nieustaj�cej wojny partyzanckiej z biskupem. Pan 
Cameron, sekretarz Klubu Konserwatystów Knype Hill, był nawróconym 
rzymskim katolikiem, a jego dzieci tkwiły w samym j�drze rzymskokatolic-
kiego ruchu literackiego. Mówiono, �e maj� papug�, któr� ucz� Extra ecclesiam 
nulla salus. Skutek był taki, �e nikt, o jakimkolwiek statusie, nie pozostawał 
wierny �w. Athelstanowi, wyj�wszy pann� Mayfill z The Grange. Wi�ksza 
cz��� pieni�dzy panny Mayfill została ofiarowana ko�ciołowi - tak twierdziła ona 
sama; nawiasem bior�c nigdy nie widziano, by kładła na tac� wi�cej ni� sze�� 
pensów, a wygl�dało na to, �e b�dzie �y� wiecznie. 

Pierwszych dziesi�� minut �niadania min�ło w zupełnej ciszy. Dorota pró-
bowała zebra� si� na odwag�, by przemówi� - oczywi�cie musiała znale	� 
jaki� inny temat przed podniesieniem kwestii pieni�dzy - ale ojciec nie był 
człowiekiem skłonnym do mówienia o niczym. Czasem poddawał si� pr�dom 
tak gł�bokich abstrakcji, �e nie mo�na było go skłoni� nawet do słuchania; 
kiedy indziej bywał zbyt uwa�ny, słuchał pilnie, po czym tonem raczej 
znu�onym sumował, �e nie warto było tego mówi�. Grzeczno�ciowe komunały 
- pogoda i temu podobne - zazwyczaj wprawiały go w sarkazm. Mimo to 
Dorota postanowiła zacz�� od pogody. 



- To dziwny rodzaj dnia, nieprawda�? - powiedziała u�wiadamiaj�c sobie 
poniewczasie pustot� tej uwagi. 

- Co jest dziwne? - dociekał Proboszcz. 
,   - No, �e rano było tak zimno i mgli�cie, a teraz wyszło sło�ce i zrobiło si� 
całkiem ładnie. 

- Czy w tym jest co� szczególnie dziwnego? 
Nie wypadło to, rzecz jasna, dobrze. Musiał otrzyma� złe wie�ci, pomy�lała. 

Spróbowała raz jeszcze. 
- Chciałabym, ojcze, �eby� wyszedł czasem i spojrzał na to, co si� dzieje w 

ogrodzie za domem. Fasolka szparagowa pnie si� tak wspaniale! Str�ki s� 
długie na stop�. Mam, oczywi�cie, zamiar zachowa� najlepsze z nich na 
do�ynki. Pomy�lałam sobie, �e byłoby tak ładnie, gdyby�my udekorowali 
ambon� festonami fasolki szparagowej i zawiesili w�ród nich kilka pomidorów. 

Było to faux pas. Proboszcz spojrzał znad talerza z wyrazem gł�bokiego 
niesmaku. 

- Moja droga Doroto - rzekł ostro - czy to konieczne zawraca� mi głow� 
do�ynkami ju� teraz? 

- Przykro mi, ojcze! - odparła Dorota w roztargnieniu. - Nie miałam zamiaru 
zawraca� ci głowy. Po prostu pomy�lałam... 

- Czy przypuszczasz - ci�gn�ł Proboszcz - �e sprawi mi przyjemno�� 
wygłaszanie kazania w�ród festonów szparagowej fasolki? Nie jestem zielenia-
rzem. My�l o tym nie pozwala mi sko�czy� �niadania. Kiedy� odbywa si� ta 
nieszcz�sna impreza? 

- We wrze�niu, szesnastego, ojcze. 
- To przecie� prawie za miesi�c. Na lito�� bosk�, pozwól mi jeszcze przez 

chwil� o tym nie pami�ta�! My�l�, �e musimy raz w roku godzi� si� na ów 
cudaczny obrz�dek, by połaskota� pró�no�� byle amatorskiego ogrodnika w parafii. 
Ale nie zaprz�tajmy sobie głowy tym bardziej, ni� to absolutnie konieczne. 

Proboszcz, o czym Dorota powinna była pami�ta�, darzył do�ynki totaln� 
odraz�. Utracił nawet warto�ciowego parafianina-pana Toagisa, gburowatego 
emerytowanego kupca warzywnego - za spraw� swego „nielubienia", jak 
powiedział, widoku ko�cioła przybranego tak, �e przypominał stragan. Pan 
Toagis, anima naturaliter noncoformistica, w czasie do�ynek otrzymywał 
wył�czny przywilej dekorowania bocznego ołtarza na rodzaj Stonehenge* 

 
 

*   Stonehenge - pozostało�ci wielkiego zbiorowiska obrobionych głazów stoj�cych na Salisbury 
Plain, Anglia. Ustawiono je przypuszczalnie ok. 1800-1400 lat p.n.e. Uwa�a si�, �e mogły w 
pewnych porach roku wyznacza� wschód i zachód sło�ca; �e była to �wi�tynia sło�ca albo 
obserwatorium. 



skomponowanego z gigantycznych dy�. Poprzedniego lata udało mu si� 
wyhodowa� doskonał� dyni�-lewiatana, owoc płomiennie czerwony i tak 
olbrzymi, �e trzeba było dwóch m��czyzn, �eby go podnie��. Ten monstrualny 
okaz umieszczono w prezbiterium, gdzie przytłoczył ołtarz i odebrał barwy 
wschodniemu oknu. Bez wzgl�du na to w jakiej stało si� cz��ci ko�cioła, owa 
dynia, jak si� to mówi, „waliła człowieka w oko". Pan Toagis był w stanie 
euforii. Bez przerwy kr�cił si� wokół ko�cioła, niezdolny oderwa� si� od 
uwielbianej dyni, sprowadzał nawet sztafety przyjaciół, by j� podziwiali. Z 
wyrazu jego twarzy mo�na było wnosi�, �e cytował wiersz Wordswortha o 
westminsterskim mo�cie: 
 

Nie masz na ziemi rzeczy równie �wietnej: 
Ubogi duchem ów, kto nie dostrze�e Jak 
wzruszaj�co jest majestatyczny! 
 

Dorota miała nawet po tym wszystkim pewne nadzieje zwabienia go do 
komunii �wi�tej. Lecz Proboszcz spostrzegłszy dyni�, popadł w straszny gniew i z 
miejsca „t� niesmaczn� rzecz" kazał usun��. Pan Toagis natychmiast 
„opu�cił kaplic�", po czym on sam i jego spadkobiercy zostali straceni dla 
ko�cioła na zawsze. 

Dorota postanowiła uczyni� jeszcze jedn�, ostateczn� prób� nawi�zania 
rozmowy. 

- Wykonujemy kostiumy do Karola I - powiedziała. (Dzieci ze szkółki 
niedzielnej miały w próbach sztuk� zatytułowan� Karol I z zamiarem wysta-
wienia jej na fundusz organowy) - Szkoda, �e nie wybrali�my czego� 
troszeczk� l�ejszego. Okropnie trudno wykona� zbroje, a obawiam si�, �e buty 
rybackie b�d� jeszcze trudniejsze. My�l�, �e nast�pnym razem naprawd� 
musimy wybra� jak�� sztuk� rzymsk� albo greck�. Co�, do czego wystarczy 
ubra� si� w togi. 

To wydobyło z Proboszcza jedynie kolejne głuche chrz�kni�cie. Szkolne 
sztuki, paziowie, bazary, dobroczynne wenty, charytatywne koncerty nie ucho-
dziły w jego oczach za tak złe jak obchody do�ynkowe, ale nawet nie udawał, �e 
jest nimi zainteresowany. Stanowiły, jak zwykł mawia�, zło konieczne. W tej 
chwili Ellen, słu��ca, pchni�ciem otworzyła drzwi i bezceremonialnie 
weszła do pokoju, trzymaj�c przed brzuchem, w du�ej spierzchni�tej dłoni, 
swój workowaty fartuch. Była to dziewczyna wysoka, o kr�głych ramionach, z 
mysimi włosami, obdarzona płaksiwym głosem i fataln� cer�, cierpiała 
bowiem na chroniczn� egzem�. Jej oczy pomkn�ły l�kliwie ku Proboszczowi, 



ale zwróciła si� do Doroty, zanadto boj�c si� Proboszcza, aby zwraca� si� do� 
bezpo�rednio. 

- Prosz� panienki - zacz�ła. 
- Słucham, Ellen? 
- Prosz� panienki - ci�gn�ła nadal wyl�kniona Ellen - w kuchni jest pan 

Porter i powiada spytaj prosz�, czy Proboszcz nie mógłby przyj�� i ochrzci� 
dziecka pani Porter? Bo oni my�l�, �e nie prze�yje dnia, a nie było jeszcze 
ochrzczone, panienko. 

Dorota wstała. 
- Siadaj - powiedział szybko Proboszcz, maj�c pełne usta. 
- Co wedle nich jest temu dziecku? - spytała Dorota. 
- Ano, panienko, ono czernieje. A miało paskudn� biegunk�. 
Proboszcz z trudem opró�nił jam� ustn�. - Czy ja musz� wysłuchiwa� tych 

obrzydliwych szczegółów wła�nie przy �niadaniu? - zaoponował. Zwrócił si� do 
Ellen: - Ka� Porterowi wraca� do roboty i powiedz  ̂ mu, �e b�d� u nich o 
dwunastej. Doprawdy nie mog� poj��, dlaczego te klasy ni�sze zawsze musz� 
wybiera� pory posiłków, �eby komu� dokuczy� - dodał, rzucaj�c siadaj�cej 
Dorocie kolejne zirytowane spojrzenie. 

Pan Porter był człowiekiem pracy, murarzem, mówi�c dokładniej. Proboszcz 
miał na chrzest pogl�dy zupełnie zdecydowane. Gdyby zaszła taka konieczno��, 
przeszedłby piechot� dwadzie�cia mil po �niegu, byle tylko ochrzci� umieraj�ce 
dziecko. Ale nie znosił, gdy Dorota proponowała mu opuszczenie stołu w 
czasie �niadania na wezwanie pospolitego murarza. 

Wi�cej przy �niadaniu nie rozmawiano. Serce Doroty ton�ło coraz gł�biej. 

�danie pieni�dzy zakrawało na szale�stwo, ponadto w sposób oczywisty było 
skazane na niepowodzenie. Sko�czywszy �niadanie Proboszcz wstał od stołu i 
pocz�ł nabija� fajk� tytoniem ze słoika stoj�cego na okapie kominka. Dorota 
powtórzyła krótk� modlitw� o odwag�, po czym si� ukłuła. Naprzód, Doroto! 
Do licha z tym! Nie ma co si� ba�, z łaski swojej! Z trudem zapanowała nad 
głosem i rzekła: 

- Ojcze... 
- Czego? - spytał Proboszcz, zatrzymuj�c w palcach zapałk�. 
- Ojcze, jest co�, o co chc� ci� zapyta�. Co� wa�nego. 
Wyraz twarzy Proboszcza uległ zmianie. Natychmiast odgadł, co miała 

zamiar powiedzie�; a co ciekawsze, wygl�dał teraz na mniej zirytowanego ni� 
przedtem. Na jego twarzy osiadł kamienny spokój. Wygl�dał jak sfinks, 
szczególnie teraz wyniosły i nieprzydatny. 



- Wła�nie, Doroto, wiem bardzo dobrze, co chcesz powiedzie�. S�dz�, �e 
zamierzasz znowu prosi� mnie o pieni�dze. Mam racj�? 

- Tak, ojcze, poniewa�... 
- W porz�dku, mog� ci oszcz�dzi� kłopotów. Nie mam �adnych pieni�dzy - 

absolutnie �adnych pieni�dzy do nast�pnego kwartału. Dostała� swoje 
kieszonkowe i nie mog� ci da� ani poi pensa wi�cej. Nie zawracaj mi tym 
głowy. 

- Ale� ojcze... 
Serce Doroty opadło jeszcze ni�ej. Najgorszy, gdy przychodziła po pie-

ni�dze, był ten okropny, nieprzyst�pny spokój, z jakim si� do niej odnosił. 
Nigdy nie bywał tak nieporuszony jak wówczas, gdy przypominano mu, �e 
jest zadłu�ony po uszy. Wygl�dało na to, �e nie rozumiał, i� kupcy ��daj� 
niekiedy zapłaty i �e �aden dom nie mo�e funkcjonowa� bez odpowiednich 
zasobów pieni�dzy. Wydzielał Dorocie osiemna�cie funtów miesi�cznie na 
wszystkie domowe wydatki, ł�cznie z płac� Ellen, a przy tym był „wybredny" w 
jedzeniu i natychmiast zauwa�ał ka�de obni�enie jego jako�ci. Skutek był 
taki, rzecz jasna, �e dom tkwił w wiecznych długach. Ale Proboszcz nie 
po�wi�cał temu najmniejszej uwagi - w rzeczy samej, nawet chyba ich sobie 
nie u�wiadamiał. Kiedy stracił zainwestowane pieni�dze, był gł�boko 
poruszony; ale gdy chodziło o dług u byle kupca - có�, tym si� w ogóle nie 
trapił. 

Znad fajki Proboszcza uniosło si� ciche pykni�cie dymku. Patrzył uwa�nym 
okiem na staloryt Karola I i prawdopodobnie zapomniał ju� o ��daniu Doroty. 
Widz�c go tak oboj�tnym, Dorota poczuła bolesny przypływ desperacji i 
odzyskała odwag�. Powiedziała ostrzej ni� przedtem: 

- Ojcze, prosz�, posłuchaj mnie! Musz� szybko dosta� jakie� pieni�dze! Po 
prostu musz�! Nie mo�emy dalej tak post�powa�. Jeste�my winni niemal 
ka�demu kupcowi w mie�cie. Doszło do tego, �e w niektóre ranki nie potrafi� 
zmusi� si� do wyj�cia na ulic�, gdy pomy�l� o tych wszystkich rachunkach, 
które na nas ci���. Czy wiesz, �e zalegamy u Cargilla na prawie dwadzie�cia 
cztery funty? 

- I co z tego? - mrukn�ł Proboszcz mi�dzy dwoma pykni�ciami. 
- Ale ten rachunek ro�nie od siedmiu miesi�cy! Przysyła go raz za razem. 

Musimy go zapłaci�! To nieuczciwe, kaza� mu w ten sposób czeka� na jego 
własne pieni�dze! 

- Nonsens, moje drogie dziecko! Ci ludzie licz� si� z tym, �e b�d� zmuszeni 
czeka� na swoje pieni�dze. Oni to lubi�. To im w ko�cu przynosi zyski. Bóg 
jeden wie, iłem winien firmie Catkin i Palm - nawet nie mam odwagi 



sprawdzi�. Molestuj� mnie w ka�dej poczcie. Ale� chyba nie słyszała, �ebym si� 
skar�ył, słyszała�? 

- Ale� ojcze, ja nie mog� patrze� na to tak jak ty, nie mog�! To koszmarne, 
stale tkwi� w długach! Nawet, je�li nie jest złe, jest obrzydliwe. Tak si� 
wstydz�! Kiedy wchodz� do jego sklepu, �eby zamówi� mi�so na piecze�, 
Cargill mówi do mnie tak krótko i ka�e mi czeka� tak długo, a� załatwi innych 
klientów, a wszystko przez stale rosn�cy rachunek. A przecie� nie mog� 
przesta� u niego zamawia�. Jestem pewna, �e �cigałby nas, gdybym to zrobiła. 

Proboszcz �ci�gn�ł brwi. - Co znowu! Chcesz powiedzie�, �e ten facet 
zachował si� wobec ciebie jak impertynent? 

- Nie powiedziałam, �e był impertynencki, ojcze. Ale nie mo�esz go wini� za 
to, �e zło�ci si�, kiedy mu nie płac� rachunków. 

- Mog� go wini� z najwi�ksz� pewno�ci�! To jest po prostu odra�aj�ce jak 
ci ludzie maj� czelno�� zachowywa� si� w dzisiejszych czasach - 
odra�aj�ce! I w tym cały s�k, rozumiesz. To jest to, na co jeste�my stale 
nara�eni w tym rozkosznym stuleciu. To jest demokracja - post�p, jak to racz� 
nazywa�. Nie zamawiaj u tego faceta ju� nigdy. Powiedz mu natychmiast, �e 
otwierasz rachunek gdzie indziej. To jest jedyny sposób traktowania tych ludzi. 

- Ale� ojcze, to niczego nie załatwia. Czy rzeczywi�cie i naprawd� nie 
my�lisz, �e powinni�my mu zapłaci�? Czy na pewno nie mo�emy zdoby� 
jakich� pieni�dzy? Nie mógłby� sprzeda� jakich� akcji albo czego� innego? 

- Moje drogie dziecko, nie mów mi o sprzeda�y akcji! Otrzymałem wła�nie 
najbardziej niepomy�lne wiadomo�ci od mego maklera. Donosi mi, �e moje 
udziały w „Cynku Sumatry" spadły z siedmiu i czterech pensów do sze�ciu i 
pensa. Oznacza to strat� około sze��dziesi�ciu funtów. Ka�� mu sprzeda� je 
natychmiast, zanim znowu spadn�. 

- A wi�c kiedy je sprzedasz, b�dziesz miał jak�� gotówk�, nieprawda�? Nie 
my�lisz, �e byłoby lepiej pozby� si� długów raz na zawsze? 

- Nonsens, nonsens - powiedział Proboszcz spokojnie, ponownie wkładaj�c 
fajk� do ust. - Nie masz o tych sprawach �adnego poj�cia. Musz� to 
przeinwestowa� w co� bardziej obiecuj�cego - to jedyny sposób na odzyskanie 
pieni�dzy. 

Wetkn�wszy kciuk za pasek surduta spojrzał w ponurym roztargnieniu na 
staloryt. Makler polecał mu „Zjednoczenie Sztucznego Jedwabiu". Tu - w 
„Cynku Sumatry", w „Zjednoczeniu Sztucznego Jedwabiu" i w 
niezliczonej masie innych odległych i ledwie wyobra�alnych kompanii - 
tkwił główny powód kłopotów finansowych Proboszcza. Był nałogowym 
graczem. Oczywi�cie, nie my�lał, �e to spekulacja; było to jedynie cało�yciowe 



poszukiwanie „dobrej inwestycji". Osi�gn�wszy pełnoletno�� odziedziczył 
cztery tysi�ce funtów, które stopniowo topniały wskutek jego „inwestycji" 
do tysi�ca dwustu. Co gorsza, udawało mu si� co roku uciuła� z trudem 
pi��dziesi�t funtów z �ałosnych przecie� dochodów, kolejne pi��dziesi�t 
funtów, które w ten sam sposób przepadały. Fakt osobliwy, �e wabik 
„dobrej inwestycji" poci�ga o wiele silniej kler, ni� jak�kolwiek inn� klas� 
ludzi. Przypuszczalnie stanowi to nowoczesny ekwiwalent demonów w 
damskiej postaci, które miały zwyczaj nawiedza� anachoretów w mrokach 
�redniowiecza. 

- Kupi� pi��set akcji „Zjednoczenia Sztucznego Jedwabiu" - zako�czył 
Proboszcz. 

Dorota powoli traciła nadziej�. Ojciec my�lał teraz o „inwestycjach" (nic o 
tych „inwestycjach" nie wiedziała, wyj�wszy fakt, i� z fenomenaln� regular-
no�ci� były chybiane) i za chwil� kwestia długów sklepowych całkowicie 
umknie z jego pami�ci. Uczyniła ostateczny wysiłek. 

- Ojcze, załatwmy to, prosz�. Nie my�lisz, �e mógłby� da� mi jakie� 
dodatkowe pieni�dze do�� szybko? Mo�e nie w tej chwili, ale w nast�pnym 
miesi�cu albo za dwa? 

- Nie, moja droga, nie mog�. Około Bo�ego Narodzenia, by� mo�e - ale to 
bardzo mało prawdopodobne. Teraz jednak stanowczo nie. Nie mam nawet 
wolnego pensa. 

- Ale� ojcze, to okropne uczucie, �e nas nie sta� na zapłacenie długów! To 
nas tak poni�a! Ostatnio był tu pan Welwyn-Foster. - (Pan Welwyn-Foster był 
biskupem pomocniczym) - Pani Welwyn-Foster obchodziła miasto zadaj�c 
wszystkim najbardziej osobiste pytania nas dotycz�ce - pytała jak sp�dzamy 
czas, ile mamy pieni�dzy, ile ton w�gla zu�ywamy rocznie, pytała o wszystko. 
Ona zawsze próbuje wtyka� nos w nasze sprawy. Przypuszczam, �e wykryła, i� 
jeste�my fatalnie zadłu�eni. 

- Czy to na pewno nasze sprawy? Zupełnie nie rozumiem, co to mo�e 
obchodzi� pani� Welwyn-Foster albo kogokolwiek innego. 

- Ale ona to b�dzie wsz�dzie rozgłasza� - i do tego przesadza�! Wiesz, kto to 
jest pani Welwyn-Foster. W jakiejkolwiek pojawi si� parafii - próbuje 
wy�ledzi� co� niegodziwego w stylu bycia pastora, a potem ka�de słowo 
powtarza biskupowi. Nie chciałabym by� wobec niej nie�yczliwa, ale ona 
naprawd�... 

Zdawszy sobie spraw�, �e pragn�ła by� nie�yczliwa, Dorota umilkła. 
- To odpychaj�ca niewiasta - zgodził si� Proboszcz. - No ale co z tego? 

Kto kiedy słyszał o �onie biskupa, �eby nie była obrzydliwa? 



- Ale ojcze, wydaje mi si�, �e nie potrafi� ci� przekona�, jak kiepsko stoj� 
nasze sprawy! Po prostu nie mamy ani pensa na prze�ycie nast�pnego miesi�ca. 
Nie wiem nawet sk�d wzi�� na mi�so na dzisiejszy obiad. 

- Na lunch, Doroto, na lunch! - poprawił Proboszcz z odcieniem irytacji. 
- Chciałbym, �eby� si� wyzbyła tego wstr�tnego obyczaju klas ni�szych 
nazywania południowego posiłku obiadem. 

- No wi�c na lunch. Sk�d mamy wzi�� mi�so? Nie �miem prosi� Cargilla o 
nast�pn� piecze�. 

- Id	 do innego rze	nika - jak�e si� on nazywa? Salter? - i nie 
przejmuj si� Cargillem. On wie, �e wcze�niej czy pó	niej zostanie spłacony. Na 
lito��, nie wiem o co ten cały rwetes! Czy� nie wszyscy zalegaj� z 
pieni�dzmi swoim kupcom? Pami�tam wyra	nie... - Proboszcz rozprostował 
nieco ramiona, wkładaj�c znowu fajk� do ust, spojrzał w przestrze�; jego 
głos pocz�ł brzmie� wspomnieniowo i stał si� słyszalnie sympatyczniejszy 
- ...pami�tam wyra	nie, �e kiedy byłem w Orfordzie, mój ojciec jeszcze nie 
zapłacił jakich� swoich oxfordzkich rachunków sprzed trzydziestu lat. Tom - 
(Tom był stryjecznym bratem Proboszcza, baronetem) - był winien 
siedem tysi�cy zanim doszedł do swoich pieni�dzy. Sam mi o tym 
powiedział. 

Ostatnia nadzieja Doroty zgasła. Kiedy ojciec zaczynał mówi� o swoim 
stryjecznym bracie, Tomie i o tym, co si� działo „kiedy byłem w Oxfordzie", 
niczego ju� ze� nie dało si� wyci�gn��. Znaczyło to, �e umkn�ł w wyima-
ginowan� złot� przeszło��, w której rzeczy tak wulgarne jak rachunki od 
rze	nika po prostu nie istniej�. Zdarzały si� długie okresy, kiedy sprawiał 
wra�enie jakby zupełnie zapominał, �e był jedynie dotkni�tym bied� prowin-
cjonalnym proboszczem - a nie młodym m��czyzn� z zamo�nego rodu, ze 
spadkiem do wzi�cia. We wszystkich okoliczno�ciach za najbardziej naturalny 
uwa�ał arystokratyczny, rozrzutny styl �ycia. Rzecz jasna, kiedy nie bez 
upodobania bujał w �wiecie wyobra	ni, Dorota musiała stacza� boje z kupcami i 
sprawia�, by barani udziec starczał od niedzieli do �rody. Wiedziała, �e 
wszelki dalszy spór z ojcem był zupełnie bezprzedmiotowy. Mógłby si� 
sko�czy� wył�cznie wprawieniem go w gniew. Wstała od stołu i zacz�ła 
pi�trzy� naczynia na tacy. 

- Jeste� zupełnie pewien, �e nie mo�esz mi da� �adnych pieni�dzy, ojcze 
- spytała po raz ostatni, ju� w drzwiach, trzymaj�c tac� w dłoniach. 

Wpatrzony w nieokre�lony punkt przestrzeni, spowity kł�bami przyjemnego 
dymu, Proboszcz nie słyszał. My�lami był najpewniej w swoich złotych czasach 
Oxfordu. Dorota wyszła z pokoju roztrz�siona nieomal do łez. Przygn�biaj�ca 



kwestia długów raz jeszcze została odstawiona na półk�, jak bywała odstawiana 
ju� wcze�niej, tysi�ce razy, bez nadziei na ostateczne jej rozwi�zanie. 

 
3. 
 

Dorota zje�d�ała ze wzgórza na starym rowerze, z przyczepionym do 
kierownicy koszykiem, obmy�laj�c sposób zagospodarowania trzech funtów, 
dziewi�ciu szylingów i czterech pensów - całego kapitału, jaki jej został do 
dnia płatno�ci rachunków za miniony kwartał. 

Układała spis rzeczy potrzebnych w kuchni. Ale czy� istnieje co�, co nie 
jest potrzebne w kuchni? Herbata, kawa, mydło, zapałki, �wiece, cukier, 
soczewica, drewno opałowe, soda, nafta do lampy, pasta do butów, margaryna, 
proszek do pieczenia - z tym wszystkim było naprawd� krucho. W dodatku co 
chwila wyskakiwała z zapomnienia jaka� sprawa, dopełniaj�c przygn�bienia. Na 
przykład rachunek z pralni, i to, �e ubywało w�gla, i sprawa ryby na pi�tek. 
Proboszcz przebierał w rybach. Mówi�c brutalnie, jadał tylko dro�sze gatunki: nie 
uznawał witlinków, dorszy, szprotów, rai, �ledzi, nawet w�dzonych. 

Tymczasem jednak musiała zdecydowa�, co poda� na dzisiejszy obiad -
„lunch" (Dorota starała si� by� posłuszn� ojcu i kiedy pami�tała, nazywała to 
lunchem. Z drugiej strony, nie mo�na było uczciwie nazywa� posiłku 
wieczornego inaczej ni� „kolacj�"; tak wi�c na plebani nie istniało co� 
takiego jak „obiad"). Najlepiej na dzisiejszy lunch usma�y� omlet, zdecy-
dowała. Nie miała odwagi i�� znowu do Cargilla. Cho�, oczywi�cie, gdyby 
poda� na lunch omlet, a na kolacj� jajecznic�, ojciec prawdopodobnie 
kr�ciłby nosem. Ostatnim razem, gdy jednego dnia jedli dwukrotnie jaja, 
spytał chłodno, „czy zało�yła� ferm� kurz�, Doroto?" Mo�liwe, �e jutro 
dostanie dwa funty parówek z Internationalu, to by załatwiło problem mi�sa na 
jeszcze jeden dzie�. 

Zaopatrzy� dom w ci�gu trzydziestu dziewi�ciu nast�pnych dni za trzy funty, 
dziewi�tna�cie szylingów i cztery pensy - my�l o tym wynurzyła si� z 
wyobra	ni wypełniaj�c j� fal� współczucia dla samej siebie, co zganiła niemal 
natychmiast. A có� to, Doroto! Bez biadolenia, prosz�! Wszystko si� jako� 
uło�y, je�eli b�dziecie wierzy� w Boga. Mateusz VI, 25. Bóg ci� zaopatrzy. 
Nie zechce? Dorota oderwała praw� dło� od r�czki kierownicy i j�ła szuka� 
szpilki ze szklan� główk�,ale blu	niercza my�l zgasła. W tej chwili zauwa�yła 
ponur�, czerwon� g�b� Proggetta, który gwałtownie, ale z szacunkiem pozdrawiał 
j� z pobocza drogi. 

Dorota zatrzymała si� i zeszła z roweru. 



- Przebaczcie panienko - powiedział Proggett. - Chciałem z wami 
pogada�, panienko, osobno. 

Dorota westchn�ła w duchu. Kiedy Proggett chciał mówi� „osobno", mo�na 
było mie� całkowit� pewno��, co le�ało mu na w�trobie; miał jak�� niecierpi�c� 
zwłoki wiadomo�� o stanie ko�cioła. Proggett był pesymist�, człowiekiem 
trze	wo my�l�cym i bardzo lojalnym ko�cielnym, swoistego zreszt� rodzaju. 
Zbyt ciemny na umy�le, by mie� jakie� okre�lone wierzenia religijne, wyka-
zywał pobo�no�� poprzez nieustann� trosk� o stan ko�cielnych zabudowa�. 
Uznał ju� dawno, �e Ko�ciół Chrystusowy stanowi� konkretne �ciany, dach, 
wie�a �w. Athelstana, Knype Hill. 

Potrafił uwija� si� wokół ko�cioła przez wszystkie godziny dnia, wypatruj�c 
pos�pnie p�kni�cia kamienia w jednym miejscu, z�artej przez robactwo belki w 
drugim - a potem, oczywi�cie, przychodził gn�bi� Dorot� ��daniami 
napraw, które pochłon�łyby niemo�liwe sumy pieni�dzy. 

- O co chodzi, panie Proggett? - spytała Dorota. 
-- Ano, panienko to som... - wydał osobliwy, niedoko�czony d	wi�k, nie �adne 

słowo, ale tchnienie słowa, które w ustach Proggetta nie przybierało �adnego 
kształtu. Chyba zaczynało si� na „d". Proggett nale�ał do tego rodzaju m��czyzn, 
którzy wiecznie stoj� na kraw�dzi przekle�stwa i którzy zawsze potrafi� 
schwyci� kl�tw� w chwili, kiedy ta usiłuje przemkn�� mi�dzy z�bami. - To ty 
dzwony, panienko, we wie�y ko�cielny. Wciskajo si� w podłog� dzwonnicy 
tak, �e by� si� nielicho wzdrygła na jeich widok. Zapadno, ani chybi, zaczem 
si� obejrzymy. Byłem na dzwonnicy dzi� rano i powiadam ci, zleciałem stamt�d 
szybci, ni�em właz, jagem obaczył, jak si� pod niemi podłoga zapada. 

Proggett składał skargi na stan dzwonów nie rzadziej ni� raz na dwa 
tygodnie. Od trzech ju� lat stały na podłodze dzwonnicy, poniewa� koszt ich 
ponownego zawieszenia albo usuni�cia obliczano na dwadzie�cia pi�� funtów, co 
było równie nierealne, jak gdyby wynosił dwadzie�cia pi�� tysi�cy funtów. 
Dzwony stanowiły niemal dokładnie takie zagro�enie, jakie rysował Proggett. 
Było do�� pewne, �e je�li nie w tym, czy w przyszłym roku, to kiedy� w 
nieodległej przyszło�ci spadn� przez podłog� dzwonnicy do kruchty ko�cielnej. I, 
co Proggett lubił podkre�la�, stanie si� to prawdopodobnie w niedziel� rano, 
wła�nie w chwili, kiedy wierni przybywaj� do ko�cioła. 

Dorota westchn�ła ponownie. Te przekl�te dzwony nigdy na długo nie 
opuszczały jej pami�ci; bywało, �e my�l o nich przedzierała si� nawet do 
snów. Z ko�ciołem zawsze bywały takie lub inne kłopoty. Je�eli nie z 
dzwonnic�, to z dachem lub �cianami albo p�kni�t� ław�, za której napraw� 



stolarz za��dał dziesi�ciu szylingów, albo trzeba było naby� siedem �piewników 
po półtora szylinga sztuka, albo zatkał si� przewód kominowy, a za jego 
przeczyszczenie trzeba da� poi korony, albo stłukła si� okienna szyba, albo 
wystrz�piły sutanny chóru chłopi�cego. Nigdy na nic nie starczało pieni�dzy. Od 
kiedy Proboszcz przed pi�cioma laty wymógł nabycie nowych organów - 
stare, powiadał, przypominały mu krow� chor� na astm� - Fundusz 
Utrzymania Ko�cioła chronicznie chwiał si� pod ich ci��arem. 

- Nie wiem, co mogliby�my zrobi� - odezwała si� w ko�cu Dorota. - 
Naprawd� nie wiem. Po prostu nie mamy �adnych pieni�dzy. Nawet je�li 
zarobimy t� szkoln� sztuk�, wszystko pójdzie na fundusz organowy. Ludzie 
od organów staj� si� prawdziwie uprzykrzeni z powodu swoich rachunków. 
Mówiłe� o tym z ojcem? 

- Tak, panienko. Palcem nawet nie kiwnył. Dzwonnica wytrzymała pi��set lat, 
powiada, mo�ymy zaufa�, �e wytrzyma jeszcze kilka. 

To było zgodne z tradycj�. Fakt, �e ko�ciół walił si� w sposób widoczny na 
jego głow�, nie robił na Proboszczu �adnego wra�enia; po prostu ignorował to, 
jak ignorował wszystko, czym nie chciał, by go kłopotano. 

- No wi�c, nie wiem, co mo�emy zrobi� - powtórzyła, Dorota. - Oczywi�cie, za 
tydzie� b�dzie wenta dobroczynna. Licz�, �e panna Mayfill ofiaruje nam co� 
naprawd� ładnego na t� went�. Wiem, �e mo�e sobie na to pozwoli�. Ma tak 
du�o mebli i rzeczy, których nigdy nie u�ywa. Byłam kiedy� w jej domu, 
widziałam przepi�kny serwis porcelanowy do herbaty, roboty Lowe-stofta, 
odstawiony do szafy, a ona powiedziała mi, �e nie u�ywa go od ponad 
dwudziestu lat. Załó�my, �e da nam ten serwis! Mo�na by za niego dosta� 
funtów a funtów. Musimy si� po prostu modli�, �eby si� nam udała wenta, 
Proggett. Modl� si�, �eby nam przyniosła co najmniej pi�� funtów. Jestem 
pewna, �e jako� te pieni�dze zdob�dziemy, je�li si� b�dziemy modli� o nie 
prawdziwie i szczerze. 

- Tak, panienko - zgodził si� Proggett z szacunkiem i przeniósł spojrzenie w 
sin� dal. 

W tej chwili rozległ si� klakson i wielki, l�ni�cy, bł�kitny pojazd przejechał 
powoli drog� w dół, kieruj�c si� ku ulicy Głównej. Z okna wychylał ulizan�, 
czarn� głow� pan Blifil-Gordon, wła�ciciel cukrowni odziany w zupełnie 
niestosowny tweed Harrisa w kolorze piasku. Przeje�d�aj�c - zamiast, jak 
zwykle, zignorowa� Dorot� - zaja�niał ku niej u�miechem tak ciepłym, �e 
niemal miłosnym. Był z nim jego najstarszy syn Ralph - albo, jak on sam i 
reszta rodziny, wymawiał - Walph, dwudziestoletni chłopiec hermafrodyta, 
oddany pisywaniu pod Eliota poematów w vers libr�, oraz dwie córki Lorda 



Pocthorne'a. U�miechali si� wszyscy, nawet córki Lorda Pocthome'a. Zdu-
miało to Dorot�, poniewa� od wielu lat �adne z tych ludzi nie raczyło zauwa�a� jej 
na ulicy. 

-- Pan Blifil-Gordon jest dzi� nastrojony bardzo przyja	nie - zauwa�yła. 
- No, panienko. Łeb dam, �e tak. Za tydzie� wybory, to przez to. Do serca ich 

przyłó�, póki niepewni, czy beesz na nich głosowa�; potem zapomno, w 
.nast�pny dzi�, jak człeku wyglondasz. 

- Ach, te wybory! - mrukn�ła Dorota. Wybory parlamentarne były tak 
odległe od codziennych kłopotów parafii, �e si� nimi zupełnie nie przejmowała 
- maj�c słabe, naprawd�, poj�cie o ró�nicach mi�dzy liberałami, konserwatystami 
czy socjalistami i komunistami. - Dobrze, Proggett - rzekła zapominaj�c 
natychmiast o wyborach na rzecz czego� znacznie wa�niejszego - 
porozmawiam z ojcem i powiem mu jak niebezpieczne s� te dzwony. My�l�, �e 
najlepsze co mo�emy zrobi�, to ogłosi� składk� na same dzwony. Mogliby�my 
bez trudu zebra� z pi�� funtów. Albo nawet dziesi��! Nie my�lisz, �e gdybym 
poszła do panny Mayfill i poprosiła j� o zainaugurowanie składki pi�cioma 
funtami, dałaby je nam? 

- Uwierz mi, panienko, nie daj Bóg, �eby panna Mayfill cokolwiek o tem 
usłyszała. To by jom dobiło. Gdyby wiedziała, �e ta wie�a nie jes bezpieczna, 
nigdyby�my ju� ji do ko�cioła nie zaci�gu'. 

- Do Ucha, masz chyba słuszno��. 
- Nie, panienko. Z ni my nic nie wydusim; ty stary... 
Upiorne „d" raz jeszcze wypsn�ło si� z ust Proggetta. Z pewn� teraz ulg�, po 

tym jak zdał swoj� codwutygodniow� relacj� w sprawie dzwonów, dotkn�ł 
czapki i odszedł, podczas gdy Dorota ruszyła ku ulicy Głównej z bli	niaczym 
problemem: długów sklepowych i kosztów utrzymania ko�cioła - �cigaj�cymi si� 
w jej my�lach niczym przemienne refreny przy�piewek. 

Wyblakłe jeszcze sło�ce, graj�ce teraz w chowanego, jak w kwietniu, w�ród 
wełnistych wysepek chmur, posłało ku ulicy Głównej uko�ny promie�, złoc�c 
frontony strony pomocnej. Była to jedna z tych sennych staro�wieckich ulic, 
jakie zdaj� si� tak idealnie spokojne podczas przypadkowych wizyt i tak bardzo 
ró�ne, kiedy si� przy nich mieszka i ma za ka�dym oknem wroga lub 
wierzyciela. Jedynymi, zdecydowanie rzucaj�cymi si� w oczy, budynkami były 
„Stara Herbaciarnia" (z wbitymi w tynk niby-belkami, o oknach z butelkowego 
szkła i z odra�aj�cym falistym dachem, jakie miewaj� chi�skie �wi�tynie) i 
nowa, wsparta na kolumnach poczta. Po około dwustu jardach ulica Główna 
rozszczepiała si� tworz�c mały ryneczek ozdobiony pomp� - teraz nieczynn� 
-i dwiema kłodami. Po obu stronach pompy znajdowały si� naczelna karczma 



tego miasta - „Kompan i Butelka" oraz Klub Konserwatystów Knype Hill. Na 
ko�cu, panuj�c nad ulic�, mie�cił si� przera�aj�cy sklep Cargilla. 

Tu� za rogiem ulicy Dorota wjechała w przera	liwy hałas wiwatów zmie-
szanych z d	wi�kami pie�ni Rz�d�, Brytanio!, granej na puzonie. Senna 
zazwyczaj ulica była czarna od ludzi, których coraz wi�cej �pieszyło ze 
wszystkich przecznic. Niew�tpliwie odbywało si� co� w rodzaju pochodu 
triumfalnego. W poprzek ulicy, od dachu „Kompana i Butelki" do dachu Klubu 
Konserwatystów, wisiała lina z niezliczon� ilo�ci� bł�kitnych chor�giewek, a na 
jej �rodku długi transparent z napisem »Blifil-Gordon i Imperium!*. Z szybko�ci� 
pieszego zbli�ał si� ku niemu samochód Blifila-Gordona, u�miechaj�cego si� 
szeroko raz ku jednej, to znowu ku drugiej stronie. Przed samochodem 
maszerował, poprzedzany przez przej�tego gorliwo�ci� małego człowieczka 
graj�cego na puzonie, oddział Murzynów, nios�cy zespołowo inny transparent z 
napisem: 

"Kto ustrze�e Brytani� przed czerwonymi? 
BLIFIL-GORDON! 
Kto znów napełni twój kufel piwem? 
BLIFIL-GORDON! 
BLIFIL-GORDON na zawsze!" 
Z okna Klubu Konserwatystów powiewał olbrzymi sztandar brytyjski, nad 

którym l�niło entuzjazmem sze�� szkarłatnych twarzy. 
Dorota pedałowała powoli w dół ulicy, zbyt zdenerwowana perspektyw� 

przejazdu obok sklepu Cargilla (chc�c dotrze� do Solepipe'a, musiała tamt�dy 
przejecha�), by si� uwa�niej przygl�da� pochodowi. Samochód Blifila-Gordona 
zatrzymał si� na chwil� przed „Star� Herbaciarni�". Naprzód, kawowa brygado! 
Połowa miejskich dam ruszyła hurmem, z salonowymi pieskami i koszykami w 
dłoniach, by stłoczy� si� wokół samochodu niczym bachantki wokół wozu bo�ka 
wina. Bo tak ju� jest, �e wybory daj� jedyn� szans� wymiany u�miechów z 
hrabiostwem. Rozległy si� pełne zapału krzyki niewie�cie: „Powodzenia, panie 
Blifil-Gordon! Drogi panie Blifil-Gordon! Mamy nadziej�, �e pan wejdzie, panie 
Blifil-Gordon!" Hojno�� u�miechów pana Blifila-Gordona była niewyczerpana, 
ale dozowana starannie. Dla pospólstwa miał u�miech rozproszony, ogólny, nie 
zatrzymuj�cy si� na jednostkach; dla kawiarnianych pa� i tych sze�ciu 
szkarłatnych patriotów z Klubu Konserwatystów miał po jednym u�miechu dla 
ka�dego; najbardziej wyró�nianemu ze wszystkich, młodemu Walphowi, posłał 
osobny gest dłoni i skrzekliwe „cheewio"!* 

 * Cheewio - okrzyk lub zawołanie w rodzaju naszego serwus lub tp.   



Serce Doroty zamarło. Spostrzegła pana Cargilla stoj�cego z grup� sprze-
dawców na stopniach przed sklepem. Był to wysoki m��czyzna o złym 
spojrzeniu, w fartuchu w bł�kitne pasy, z chud�, jakby obit� g�b�, purpurow� 
niby kawał wołowiny, co zbyt długo le�ała na jego wystawie. Oczy Doroty 
tak zafascynowała ta złowieszcza figura, �e nie patrzyła jak jedzie i zderzyła 
si� z bardzo du�ym, masywnym chłopem, który a� si� cofn�ł z chodnika. 

Masywny chłop uczynił obrót. - Wielkie nieba! To Dorota! - wykrzykn�ł. 
- Ach, pan Warburton. Co� niebywałego! Wie pan, miałam przeczucie, �e dzi� 

pana spotkam! 
- Kłuj�c si� w palec, jak przypuszczam? - powiedział pan Warburton, 

ja�niej�c cał� wielk�, ró�ow� twarz� Dickensowskiego Micawbera.* - Jak�e si� 
miewasz? Ale, na Jowisza! - dodał - po có� ja o to pytam? Wygl�dasz bardziej 
czaruj�co ni� zwykle. 

Uszczypn�ł nagi łokie� Doroty - po �niadaniu przebrała si� w kraciast� 
sukienk� bez r�kawów. Dorota cofn�ła si� spiesznie, by stan�� poza jego 
zasi�giem - nienawidziła by� szczypan� czy w ogóle tarmoszon� - i 
odezwała si� raczej surowo: 

- Prosz� mnie nie szczypa� w łokie�. Nie lubi� tego. 
- Moja droga Doroto, a któ� si� mo�e oprze� łokciowi takiemu jak twój? To 

taki rodzaj łokcia, który si� szczypie automatycznie. Odruch warunkowy, je�eli 
mnie chwytasz. 

- Kiedy� pan wrócił do Knype Hill? - spytała Dorota, wstawiwszy rower 
pomi�dzy siebie i pana Warburtona. - Nie widziałam pana ju� ponad dwa 
miesi�ce. 

- Wróciłem przedwczoraj. Ale to tylko taka przelotna wizyta. Jutro znów 
znikam. Zabieram dzieci do Bretanii. Wiesz, te b�karty. 

Fan Warburton wymówił słowo „b�karty", które Dorocie sprawiało przy-
kro��, z odcieniem naiwnej dumy. Stanowił on (i jego „b�karty" - miał ich 
troje) jeden z głównych skandali Knype Hill. Był człowiekiem o niezale�nych 
dochodach, nazywał siebie malarzem - produkował co roku około pół tuzina 
�redniej klasy pejza�y, przybył do Knype Hill przed dwoma laty i nabył jedn� z 
nowych willi zbudowanych za plebani�. Tam mieszkał, albo raczej zatrzy-
mywał si� czasem, w jawnym konkubinacie z kobiet�, któr� nazywał gospo-
dyni�. Przed czterema miesi�cami ta kobieta - była cudzoziemk�, powiadano, �e 
Hiszpank� - spowodowała nowy i jeszcze gorszy skandal nagle go 
opuszczaj�c, a trójka jego dzieci przebywała teraz przy schorowanym od dawna 

* Micawber - charakterystyczna posta� z powie�ci Dickensa Dawid Copperfield. 



kuzynie z Londynu. Pan Warbuiton prezentował si� zdrowo; a chocia� był 
całkowicie łysy (dokładał niezwykłych stara�, �eby to ukry�), wygl�dał im-
ponuj�co; tak dziarsko si� zawsze nadymał, �e wydawało si�, i� jego zacnie 
poka	ny brzuch jest rodzajem dodatku do torsu. Liczył sobie lat czterdzie�ci 
osiem, ale przyznawał si� do czterdziestu czterech. Ludzie w mie�cie mówili, �e 
to „prawdziwy stary zbój"; młode dziewcz�ta bały si� go, nie bez powodu 
zreszt�. 

Pan Warburton poło�ył, niby po ojcowsku, dło� na ramieniu Doroty i 
przepychał j� poprzez tłum, mówi�c przez cały czas niemal bez przerwy. 
Samochód Blifila-Gordona, objechawszy pomp�, zawracał, ci�gle w towarzy-
stwie grupy bachantek w �rednim wieku. Spostrzegłszy je pan Warburton 
przerwał, by si� lepiej przyjrze�. 

- Co znaczy ta odra�aj�ca błazenada? - spytał. 
- Ach, one - jak�e to nazywaj�? - elekcjonuj�. Próbuj� nas nakłoni�, 

�eby�my na nich głosowali, jak s�dz�. 
- Próbuj� nas nakłoni�, �eby�my na nich głosowali! Dobry Bo�e! - mruczał 

pan Warburton, patrz�c na ten triumfalny pochód. Podniósł du��, zako�czon� 
srebrn� gałk� lask�, któr� nosił zawsze, i wycelował, do�� zamaszy�cie, najpierw 
w jedn� posta� z pochodu, potem w drug�. - Spójrz na to! No tylko spójrz na to! 
Na te płaszcz�ce si� wiedzmy, na te głupawe idiotki szczerz�ce do nas z�by 
jak osioł na widok koszyka orzechów. Widziała� kiedy równie odra�aj�cy 
spektakl? 

- B�d	�e ostro�ny - fukn�ła Dorota. - Z pewno�ci� kto� ci� usłyszy. 
- I dobrze! - powiedział pan Warburton, podnosz�c natychmiast głos. - 

Pomy�le�, �e ten marny kundel ma czelno�� my�le�, �e robi nam przyjemno�� 
widokiem swoich sztucznych z�bów! A to ubranie, w jakie si� odział, to� to 
obraza sama w sobie. Nie ma tu kandydata socjalistów? Je�li jest, b�d� z 
pewno�ci� głosował na niego. 

Kilkoro ludzi na chodniku odwróciło si� i wytrzeszczyło oczy. Dorota 
dostrzegła drobnego pana Twissa, wła�ciciela sklepu �elaznego, zasuszonego 
staruszka koloru wyprawionej skóry, który patrzył pilnie spoza koszyków z 
sitowia, uwieszonych w jego drzwiach, z nieukrywan� wrogo�ci�. Złowił słowo 
„socjalista" i notował sobie w pami�ci pana Warburtona jako socjalist�, a 
Dorot� jako przyjaciółk� socjalistów. 

- Musz� ju� i��, doprawdy - powiedziała Dorota po�piesznie, czuj�c, �e 
byłoby lepiej, gdyby uciekła zanim pan Warburton palnie co� jeszcze bardziej 
nietaktownego. - Mam zawsze do zrobienia tyle zakupów. Musz� wi�c teraz 
powiedzie� panu: �egnam. 



- Ach, nie, nie zrobisz tego! - rzucił pan Warburton wesoło. - Nie ma mowy! 
Pójd� z tob�. 

Podczas gdy zje�d�ała rowerem w dół ulicy, on maszerował u jej boku, 
nadal mówi�c, z szerok� piersi� dumnie wysuni�t� do przodu, z laseczk� 
wetkni�t� pod rami�. Miał opini� człowieka, którego niełatwo si� pozby�, i 
jakkolwiek zaliczała go do przyjaciół, pragn�ła niekiedy, jako �e on był 
miejscowym skandalist�, a ona córk� Proboszcza, by na rozmowy z ni� nie 
wybierał zawsze miejsc publicznych. Ali�ci w tym momencie czuła si� nawet 
rada z jego asysty, bo wyra	nie ułatwiał jej przej�cie obok sklepu Cargilla - 
Cargill nadal sterczał w swoich drzwiach i patrzył na ni� spode łba wielce 
wymownie. 

-Miałem troch� szcz��cia, spotykaj�c ci� dzi� rano - ci�gn�ł pan 
Warburton. - Szukałem ci�, w rzeczy samej. Kto, jak s�dzisz, przyjdzie do 
mnie dzi� wieczór na kolacj�? Bewley, Ronald Bewley. Słyszała� o nim, 
oczywi�cie? 

- Ronald Bewley? Nie, nie s�dz�. Kto to jest? 
- A do diabła! Ronald Bewley, powie�ciopisarz. Autor Stawów rybnych i 

konkubin. Z pewno�ci� czytała� Stawy rybne i konkubiny. 
- Nie, obawiam si�, �e nie czytałam. Prawd� mówi�c nigdy o nim nie 

słyszałam. 
- Moja droga Doroto! Ty si� zaniedbujesz! Z pewno�ci� powinna� prze-

czyta� Stawy rybne i konkubiny. To pieprzny kawałek, zapewniam ci� - 
prawdziwa, wysokiej klasy pornografia. To wła�nie ten gatunek, jakiego ci 
trzeba, �eby� przestała si� karmi� Poradnikiem dla skautek. 

- Chciałabym, �eby� nie mówił takich rzeczy! - powiedziała Dorota, 
uciekaj�c spłoszonym wzrokiem, a natychmiast potem rzucaj�c spojrzenie za 
siebie, poniewa� �widrowało j� oko Cargilla. - Gdzie mieszka pan Bewley? - 
spytała. - Nie tu z pewno�ci�, nieprawda�? 

- Nie. Przyje�d�a na kolacj� z Ipswich i prawdopodobnie zostanie na noc. 
Dlatego ci� wła�nie szukałem. Pomy�lałem, �e byłoby ci miło go spotka�. Nie 
przyszłaby� wieczorem na kolacj�? 

- Chyba nie mogłabym przyj�� na kolacj� - powiedziała Dorota. - Musz� 
dopilnowa� kolacji ojca i tysi�ca innych spraw. Nie b�d� wolna do ósmej albo 
nawet dłu�ej. 

-W porz�dku, przyjd	 wi�c po kolacji. Chciałbym, �eby� poznała Bewleya. To 
interesuj�cy facet - bardzo au fait, ze wszystkim: skandalami z Blooms-bury i 
im podobnymi. Ubawisz si� tym spotkaniem. Dobrze ci zrobi ucieczka z 
ko�cielnego kojca cho�by na par� godzin. 



Dorota wahała si�. Kusiło j�. Prawd� powiedziawszy bardzo lubiła przy-
padkowe wizyty w domu pana Warburtona. Ale oczywi�cie były to bardzo 
przypadkowe wizyty - co najwy�ej raz na trzy, cztery miesi�ce, nie wypadało, 
oczywi�cie, „zadawa� si�" z podobnym m��czyzn� zbyt swobodnie. Nawet 
kiedy szła do jego domu, uprzednio starała si� upewni�, �e b�dzie tam jeszcze co 
najmniej jeden go��. 

Przed dwoma laty, kiedy pan Warburton przybył po raz pierwszy do Knype 
Hill (pozował wtedy na wdowca z dwojgiem dzieci; jakkolwiek nieco pó	niej 
gospodyni urodziła w �rodku nocy trzecie), Dorota poznała go na jednej z 
„herbatek", a potem do� telefonowała. Pan Warburton pocz�stował j� wspa-
niał� herbat�, mówił rozkosznie o ksi��kach, a po herbacie natychmiast usiadł 
obok na sofie i zacz�ł si� do niej czuli� gwałtownie, niegodziwie, wr�cz 
brutalnie. Była to w istocie zniewaga. Dorota przeraziła si� niemal do utraty 
przytomno�ci, ale nie a� tak, by si� nie opiera�. Wyrwała si� i znalazła 
schronienie po drugiej stronie sofy, blada, dr��ca, prawie we łzach. Natomiast 
pan Warburton, pozbawiony uczucia wstydu, zdawał si� nawet ubawiony. 

- Ach, jak mogłe�, jak mogłe�? - zatkała. 
- Wygl�da na to, �e nie mogłem - odparł pan Warburton. 
- Ach, ale jak mogłe� by� tak grubia�ski? 
- Ach, to? Spokojnie, moje dziecko, spokojnie. Zrozumiesz to, kiedy 

dojdziesz do mojego wieku. 
Mimo tak złego pocz�tku zawi�zał si� pomi�dzy nimi rodzaj przyja	ni, 

nawet do tego stopnia, �e zacz�to o Dorocie mówi� w zwi�zku z panem 
Warburtonem. W Knype Hill nie trzeba było wiele, �eby trafi� na j�zyki. 
Widywała go z rzadka i czyniła najwi�ksze starania, by nigdy nie zosta� z 
nim sam na sam, ale nawet wtedy znajdował okazje, by si� do niej dorwa� i 
poczuli�. Tyle, �e robił to ju� po d�entelme�sku; pierwszy niedopuszczalny 
incydent nigdy si� nie powtórzył. Potem, kiedy mu wybaczyła, pan Warburton 
wyja�nił, �e „zawsze tak próbował", z ka�d� atrakcyjn� kobiet�, jak� spotkał. 

- Nie obrywałe� za to po g�bie? - Dorota nie potrafiła odmówi� sobie tego 
pytania. 

- Och, oczywi�cie. Ale, jak wiesz, odniosłem te� sporo sukcesów. 
Ludzie zastanawiali si� czasem, dlaczego dziewczyna w rodzaju Doroty 

zadaje si�, nawet przypadkowo, z człowiekiem w typie pana Warburtona; 
najwyra	niej jego wpływ na ni� był wpływem, jaki blu	niercy i nicponie 
wywieraj� na pobo�nisiów. To fakt, wystarczy si� wokół rozejrze�, by si� 
przekona�, �e pobo�nisie i niemoralni dryfuj� ku sobie w sposób naturalny. 
Najlepsze sceny burdelowe w literaturze zostały napisane, bez wyj�tku, przez 



pobo�nych wiernych albo pobo�nych niewiernych. Oczywi�cie Dorota, urodzona 
w wieku dwudziestym, starała si� wysłuchiwa� blu	nieistw pana War-burtona 
tak spokojnie, jak to tylko mo�liwe; fatalnie jest pochlebia� grzesznikom daj�c 
im pozna�, �e nas szokuj�. Poza tym, szczerze go lubiła. Dokuczał jej i 
doprowadzał do rozpaczy, a jednak brała ode�, nawet sobie z tego nie zdaj�c 
sprawy, te rodzaje współczucia i zrozumienia, jakich nie mogła otrzyma� gdzie 
indziej. Mimo wszystkich wyst�pków dawał si� wyra	nie lubi�, za� tandetna 
błyskotliwo�� jego konwersacji - siedem razy przecedzony Oskar Wilde - której z 
powodu całkowitego nieobycia nie potrafiła przejrze�, szokuj�c j� - zarazem 
fascynowała. Prawdopodobnie nie bez znaczenia okazała si� w tym przypadku 
perspektywa spotkania sławnego pana Bewleya; cho� oczywi�cie Stawy rybne i 
konkubiny pobrzmiewały jak ten rodzaj ksi��ek, których nie czytywała albo za ich 
przeczytanie musiała sobie narzuca� surow� pokut�. W Londynie, bez w�tpienia, 
nie trzeba przechodzi� na drug� stron� ulicy, �eby ujrze� pi��dziesi�ciu 
powie�ciopisarzy, ale w miejscowo�ciach takich jak Knype Hill rzeczy maj� si� 
inaczej. 

- Jeste� pewien, �e pan Bewley przyjedzie? - spytała. 
- Do�� pewien. Mam nadziej�, �e przyjedzie tak�e jego �ona. Stuprocentowa 

przyzwoitka. Tego wieczoru �adnych numerów & la Tar�uin czy Lukrecja. 
- No dobrze - powiedziała wreszcie Dorota. - Bardzo dzi�kuj�. Przyjd� około 

pół do dziewi�tej, jak my�l�. 
- �wietnie. Gdyby ci si� udało przyj�� za dnia, byłoby jeszcze lepiej. Pami�taj, 

�e moj� najbli�sz� s�siadk� jest pani Semprill. Mo�emy na ni� liczy�, �e stawi si� 
na qui vive w ka�dej chwili po zachodzie sło�ca. 

Pani Semprill była miasteczkow� plotkark�, a wła�ciwie najbardziej znan� 
spo�ród licznych miejscowych plotkarek. Otrzymawszy to, czego pragn�ł 
(nieustannie molestował Dorot�, �eby przychodziła do jego domu cz��ciej), pan 
Warburton powiedział au revoir i odddalił si�, pozwalaj�c Dorocie dokona� 
reszty zakupów. 

W na poły ciemnym sklepie Solepipe'a, gdy wła�nie odchodziła od lady nios�c 
dwa i pół jarda materiału na zasłon� okienn�, rozpoznała przy uchu niski, 
grobowy głos. To pani Semprill. Wiotka osoba około czterdziestki, o 
wychudzonej, ziemistej, zauwa�alnej twarzy, która dzi�ki ciemnym, l�ni�cym 
włosom i usadowionej w niej melancholii miała w sobie co� z portretów Van 
Dycka. Okopana przy oknie za stertami kretonów, �ledziła rozmow� Doroty z 
panem Warburtonem. Kiedy si� robiło co�, czego pani Semprill nie powinna 
widzie�, mo�na było mie� pewno��, �e wła�nie jest gdzie� w pobli�u. Posiadała 
zdolno�� materializowania si� sposobem arabskich d�inów w ka�dym miejscu, 



zawsze niepo��dana. 
adna nieostro�no��, nawet najmniejsza, nie umkn�ła 
przed jej w�cibstwem. Pan Warburton zwykł mawia�, �e przypomina mu cztery 
bestie Apokalipsy: „s� jak pami�tasz, pełne oczu i nie odpoczywaj� ani dniem, 
ani noc�". 

-Doroto, najdro�sza-mruczała pani Semprill zasmuconym, afektowanym 
głosem kogo� przekazuj�cego zł� wiadomo�� tak delikatnie, jak to mo�liwe. - 
Tak bardzo chciałabym z tob� porozmawia�. Mam ci co� po prostu 
okropnego do powiedzenia - co�, co ci� naprawd� przerazi. 

- Co mianowicie? - spytała Dorota z rezygnacj�, dobrze wiedz�c na co si� 
zanosi; pani Semprill znała tylko jeden temat rozmowy. 

Wyszły ze sklepu i ruszyły w dół ulicy. Dorota pchała swój rower, pani 
Semprill dreptała u jej boku drobnym ptasim kroczkiem, zbli�aj�c usta coraz 
bli�ej i bli�ej do ucha Doroty, jako �e jej uwagi stawały si� coraz intymniejsze. 

- By� mo�e zauwa�yła� - zacz�ła - t� dziewczyn�, która siaduje na ko�cu 
ławy najbli�szej ko�cielnych organów? Jest to do�� p r z y j e mn a  
dziewczyna, ma rude włosy. Nie mam poj�cia jak si� nazywa - ci�gn�ła pani 
Semprill, która znała w Knype Hill nazwiska i wszystkie imiona ka�dego 
m��czyzny, kobiety i dziecka. 

- Molly Freeman-podpowiedziała Dorota.-Jest siostrzenic� Freemana, 
zieleniarza. 

- Och, Molly Freeman? Czy to jej nazwisko? Cz�sto si� zastanawiałam. No 
dobrze... 

Delikatne, czerwone usta przysun�ły si� bli�ej, �ałobny głos uton�ł we 
wstrz��ni�tym sob� samym szepcie. Pani Semprill zacz�ła s�czy� strumyk 
ropiej�cych pomówie� ł�cz�cych Molly Freeman z sze�cioma młodymi m��-
czyznami, pracuj�cymi w cukrowni. Po kilku chwilach opowie�� stała si� tak 
skandaliczna, �e Dorota, zarumieniona, cofn�ła spiesznie ucho od szepcz�cych 
warg pani Semprill. Zatrzymała rower. 

- Nie chc� takich rzeczy słucha�! - powiedziała gwałtownie. - Wiem, �e to 
nieprawda, co pani mówi o Molly Freeman. To nie mo�e by� prawda! To taka 
porz�dna dziewczyna, była jedn� z moich najlepszych skautek, zawsze tak ch�tna 
do pomocy przy organizowaniu dobroczynnych went i we wszystkim. Jestem 
absolutnie pewna, �e nie mogłaby robi� takich rzeczy, o jakich pani opowiada. 

- Ale� Doroto, najdro�sza! Mówi� jak było. Widziałam na własne oczy... 
- Nic mnie to nie obchodzi! To nie jest w porz�dku, mówi� takie rzeczy o 

innych ludziach. Nawet gdyby były prawdziwe, nie byłoby w porz�dku 
powtarza� je. I bez szukania dosy� jest zła na �wiecie. 



- Szukania! - westchn�ła pani Semprill. - Ale�, moja droga Doroto, to tak, 
jakby kto� kiedy� chciał, czy potrzebował szuka�! Kłopot w tym, �e nie mo�na 
nie dostrzega� tych wszystkich okropnych wyst�pków, jakie dziej� si� w 
naszym mie�cie. 

Pani Semprill była zawsze zdziwiona, gdy si� j� oskar�ało o wyszukiwanie 
tematów na skandal. „Nic" - zwykła protestowa� - „nie boli mnie bardziej ni� 
przejawy ludzkiego bezece�stwa". Ale było ono systematycznie narzucane jej 
niech�tnym oczom, a surowe poczucie obowi�zku skłaniało do jego roz-
głaszania. Uwagi Doroty, nie zdolne jej uciszy�, podnieciły tylko do mówienia o 
powszechnym zepsuciu w Knype Hill, gdzie brzydkie post�pki Molly 
Freeman stanowi� zaledwie jeden z przykładów. I tak od Molly Freeman i jej 
sze�ciu młodych m��czyzn przeszła do doktora Gaythorne'a, urz�dnika z 
miejskiego wydziału zdrowia, który wp�dził w ci��� dwie piel�gniarki ze 
szpitala wiejskiego, potem do pani Corn, �ony urz�dnika magistrackiego, 
znalezionej w polu, pijanej w trupa wod� kolo�sk�, potem do wikarego od 
�w. Wedekinda w Millborough, który wpl�tał si� w haniebny skandal z 
chłopcem-chórzyst�; ci�gn�ła dalej, jedno wynikało z drugiego. Bo nie było w 
mie�cie ani w okolicznych wsiach �adnej chyba duszy, o której pani Semprill, 
gdyby jej słucha� wystarczaj�co długo, nie byłaby w stanie ujawni� jakich� 
ropiej�cych tajemnic. 

Rzecz znamienna, jej opowie�ci były nie tylko brudne i zniesławiaj�ce, ale 
niemal zawsze zawierały w sobie jaki� monstrualny posmak perwersji. Porównana 
ze zwykłymi w mie�cie plotkarkami, wypadała jak Freud przy Boccacciu. 
Słuchaj�c jej opowie�ci mo�na było sobie wyobrazi�, �e Knype Hill z jego 
dwoma tysi�cami mieszka�ców skupiało wi�cej wyrafinowanego zła, ni� 
Sodoma i Gomora, i Buenos Aires razem wzi�te. W istocie, gdyby si� przyjrze� 
�yciu prowadzonemu przez mieszka�ców tego współczesnego „miasta na 
równinie" - pocz�wszy od menagera miejscowego banku, trwoni�cego pie-
ni�dze klientów na dzieci z drugiego, bigamicznego mał�e�stwa, poprzez 
barmank� z baru „Kompan i Butelka" podaj�c� napoje przy bufecie, odzian� 
jedynie w gł�boko wci�te satynowe majteczki, i poprzez star� pann� Channon, 
nauczycielk� muzyki, z ukrywan� butelk� ginu i anonimowymi Ustami do 
Maggie White, córki piekarza, która urodziła troje dzieci własnemu bratu - 
gdyby wzi�� pod uwag� tych ludzi, wszystkich, młodych i starych, bogatych i 
biednych, pogr��onych w potwornych babilo�skich wyst�pkach, mo�na si� 
dziwi�, �e płomie� nie zst�pił z niebios i natychmiast nie pochłon�ł tego 
miasta. Ale kiedy si� tego słuchało nieco dłu�ej, katalog obscenów stawał si� 
tak jednostajny, �e a� niezno�nie nudny. Poniewa� w mie�cie, w którym ka�dy 



jest bigamist�, pederast� albo narkomanem, najgorszy skandal traci swoje ��dło. 
W rzeczy samej pani Semprill była czym� gorszym ni� oszczerca: była nudziar�. 

Stopie�, do jakiego wierzono jej opowie�ciom, ulegał zmianom. Czasem 
słowo spływało po ludziach jak po psie woda - była j�dz� o niewyparzonej g�bie 
i wszystko, co mówiła, brano za stek łgarstw. Kiedy indziej które� z jej oskar�e� 
trafiało w jak�� nieszcz�sn� osob� i ta potrzebowała miesi�cy albo i lat, �eby si� 
ode� uwolni�. Była niew�tpliw� sprawczyni� zerwania nie mniej ni� połowy 
tuzina zar�czyn, wzniecała niezliczone swary mi�dzy mał�onkami. 

Podczas gdy pani Semprill opowiadała, Dorota czyniła bezskuteczne wysiłki 
pozbycia si� jej. Odbijała stopniowo w poprzek ulicy, dopóki nie doprowadziła 
roweru do prawego kraw��nika, ale pani Semprill szła za ni�, szepcz�c bez 
ustanku. Nie dochodz�c do ko�ca ulicy Głównej, Dorota zebrała si� na dosy� 
stanowczo�ci, by uciec. Stan�ła, postawiła praw� stop� na pedale roweru. 

- Doprawdy, nie mog� zosta� ani chwili dłu�ej - powiedziała. - Mam tysi�c 
spraw do załatwienia, a ju� jestem spó	niona. 

- Och, ale� droga Doroto! Mam co� jeszcze, co musz� ci powiedzie�, co� 
najwa�niejszego! 

- Przykro mi, okropnie si� �piesz�. Mo�e kiedy indziej. 
- To dotyczy tego okropnego pana Warburtona - powiedziała pani Semprill 

spiesznie, �eby Dorota nie uciekła nie usłyszawszy. - Wła�nie wrócił z Londynu i 
czy wiesz - chciałam ci powiedzie� wła�nie o tym - wiesz, on wła�nie... 

W tej chwili Dorota uznała, �e musi odjecha� natychmiast, bez wzgl�du na 
koszta. Nie mogła sobie wyobrazi� niczego bardziej niestosownego ni� rozmowa 
z pani� Semprill o panu Warburtonie. Dosiadła roweru i tylko z krótkim „przykro 
mi, naprawd� nie mog� zosta�", ruszyła pospiesznie. 

- Chciałam ci powiedzie�, �e on sobie wzi�ł now� kobiet�! - krzykn�ła za ni� 
pani Semprill, w zapale zapomniawszy, �e nale�ało wszepta� w ucho ten 
soczysty smakołyk. 

Ale Dorota znikneła pr�dko za rogiem, nie ogl�daj�c si� za siebie, udaj�c, �e 
nic nie słyszała. Było to niem�dre, nie opłacało si� zbytnio zadziera� z pani� 
Semprill. Ka�da niech�� do słuchania jej historii była brana jako znak 
znieprawienia i prowadziła do rozgłaszania nowych, jeszcze gorszych skandali o 
rozmówcy w chwil� po tym, jak j� po�egnał. 

Jad�c ku domowi Dorota my�lała o pani Semprill w sposób bezlitosny, za co 
si� si� stosownie ukłuła. Naszła j� tak�e inna, raczej niepokoj�ca my�l, jaka si� 
dotychczas nigdy nie pojawiła, �e pani Semprill dowie si� niew�tpliwie 



o jej wieczornej wizycie u pana Warburtona i �e prawdopodobnie rozedmie to 
jutro w co� skandalicznego. My�l ta przeci�gn�ła przez umysł Doroty mgliste 
ostrze�enie przed złem w chwili, gdy zeskakiwała z roweru u wrót probostwa, 
przed którymi głupi Jakub, miasteczkowy idiota, trzeciorz�dny kretyn o trój-
k�tnej truskawkowoszkarłatnej twarzy wał�sał si� bezmy�lnie chłoszcz�c witk� 
leszczyny słupek bramy. 
 

4. 
 

Było nieco po jedenastej. Dzie�, który niczym przejrzała, ale jeszcze pełna 
nadziei wdowa udaj�ca siedemnastolatk�, roztaczał niestosown� pogod� kwietnia, 
przypomniał sobie nagle, �e jest sierpie� i rozp�tał piek�cy upał. 

Dorota jechała w kierunku osady Fennelwick, poło�onej o mil� od Knype Hill. 
Zawiozła pani Lewin plaster na odciski i wst�piła do starej pani Pither, by 
wr�czy� jej wycinek z „Daily Maił" o herbacie Angelica, dobrej na reumatyzm. 
Sło�ce, płon�ce w bezchmurnym niebie, paliło jej plecy poprzez kraciast� 
sukienk�, piaszczysta droga drgała w upale, a rozgrzane płaskie ł�ki, nad 
którymi nawet o tej porze roku niezliczone skowronki kl�skały niestrudzenie, 
były tak zielone, �e od patrzenia na nie, bolały oczy. Był to tego rodzaju dzie�, 
jaki ludzie, którzy nie musz� pracowa�, nazywaj� „przepi�knym". 

Dorota oparła rower o bram� zagrody Pitherów, wyj�ła z torebki chusteczk� i 
wytarła spocone od kierownicy dłonie. W jaskrawym blasku sło�ca jej twarz 
wydawała si� zmizerowana i bezbarwna. O tej porannej godzinie wygl�dała na 
swoje lata, a nawet na nieco wi�cej. W ci�gu dnia, a był to zazwyczaj dzie� 
siedemnastogodzinny, prze�ywała regularne, zmienne fazy wyczerpania i 
energii; �rodek poranka, kiedy wykonywała pierwsz� seri� „wizyt" przewi-
dzianych na ten dzie�, nale�ał do faz nu��cych. 

„Wizyty", ze wzgl�du na odległo�ci, jakie musiała pokonywa� rowerem od 
domu do domu, zajmowały Dorocie czas do obiadu. Ka�dego dnia swego �ycia, 
wyj�wszy niedziele, składała w domach parafian od sze�ciu do dwunastu wizyt. 
Zachodziła do zagraconych wn�trz, siadała na wygniecionych, prychaj�cych 
kurzem krzesłach, gaw�dz�c z przepracowanymi, czerwonolicymi go-
spodyniami; sp�dzała szybko umykaj�ce półgodzinki pomagaj�c przy na-
prawianiu, prasowaniu, czytała rozdziały Pisma, przewijała banda�e na „ze-
psutych" nogach, wyra�ała współczucie cierpi�cym na mdło�ci poranne; bawiła si� 
w baran-baran-b�c z kwa�no pachn�cymi dzie�mi pa�kaj�cymi jej sukienk� na 
piersiach lepkimi, małymi r�czkami; doradzała jak leczy� chor� aspidistr�, 



podpowiadała imiona dla niemowl�t, wypijała niezliczone „fili�anki dobrej 
herbatki" - poniewa� zapracowane kobiety zawsze pragn�ły j� podj�� „fili�ank� 
dobrej herbatki" z przeparzanych bez ko�ca imbryczków. 

Wi�kszo�� tych zaj�� była gł�boko zniech�caj�ca. Niewiele, bardzo niewiele 
kobiet zdawało si� mie� bodaj pomysł na chrze�cija�skie �ycie, jakie Dorota 
starała si� pomóc im prowadzi�. Niektóre z nich były wstydliwe i podejrzliwe, 
trwały w defensywie i wymawiały si�, kiedy je pilono, by przyszły do komunii 
�wi�tej; inne udawały pobo�no�� licz�c na drobne datki, jakie mogłyby wyłudzi� 
z ko�cielnych sum zebranych w skarbonkach; te za�, które ch�tnie j� 
przyjmowały, były w wi�kszo�ci bardzo rozmowne, potrzebowały słuchacza dla 
swoich biada� na „post�pki" m��ów albo dla nieko�cz�cych si� opowie�ci o 
pogrzebach, o odra�aj�cych chorobach, na które umarli ich krewni. Dorota 
wiedziała, �e chyba połowa kobiet z jej listy była w gł�bi duszy niewierz�ca w 
sposób tyle� m�tny, co nieu�wiadomiony. Zmagała si� z tym całymi dniami 
- z owym m�tnym, pustym niedowiarstwem, tak powszechnym u ludzi 
niepi�miennych, wobec którego wszelki argument pozostaje bezsilny. Mimo 
wszelkich wysiłków nigdy nie zdołała podnie�� liczby regularnych komuni-
kantów powy�ej tuzina. Kobiety przyrzekały, �e przyst�pi� do komunii, pod-
trzymywały obietnic� przez miesi�c albo dwa, a potem „odpadały". Szczególnie 
beznadziejnie sytuacja wygl�dała z młodszymi. Nigdy nawet nie wst�powały do 
miejscowych siedzib stowarzysze� ko�cielnych, które działały dla ich dobra 
- Dorota była honorowym sekretarzem trzech takich lig, nie wspominaj�c ju� o 
tym, �e była dru�ynow� skautek. Liga Antyalkoholowa i Stowarzyszenie 
Mał�e�stw marniały niemal z braku członków, za� Zwi�zek Matek działał jedynie 
dlatego, �e mile widziano jego cotygodniowe kursy szycia, z plotkami i 
nieograniczonymi ilo�ciami mocnej herbaty. Istotnie, była to robota zniech�-
caj�ca; tak zniech�caj�ca, �e wydawałaby si� jej niekiedy wr�cz daremna, gdyby 
nie znała znaczenia daremno�ci - tej najsubtelniejszej broni szatana. 

Dorota zastukała do licho spasowanych drzwi Pitherów, spoza których s�czył 
si� przygn�biaj�cy zapach gotowanej kapusty i pomyj. 

Z długiego do�wiadczenia znała i potrafiła zawczasu rozpoznawa� indywi-
dualny zapach ka�dego z domostw na swojej trasie. Niektóre z zapachów były a� 
nadto osobliwe. Na przykład u pana Tombsa, starego, emerytowanego ksi�garza, 
który całymi dniami przelegiwał w łó�ku, w zaciemnionym pokoju, wystawiaj�c 
długi, upa�kany nos z binoklami, z czego�, co mogło by� futrzan� derk� 
wielkiego formatu i warto�ci, zalegał zapach słonego potu i dziczyzny. Gdyby na 
owej futrzanej derce kto� poło�ył dło�-natychmiast by si� rozpadła i podskakuj�c 
rozleciała na wszystkie strony. Była bowiem zło�ona wył�cznie 



z kotów - z dwudziestu czterech kotów, dla �cisło�ci. Pan Tombs odkrył 
bowiem, �e „koty podtrzymywały w nim ciepłot�", jak zwykł był wyja�nia�. 
Niemal we wszystkich domach zapach podstawowy wydzielały stare płaszcze i 
pomyje, nad którymi dominowały inne zapachy: zapach legowiska, zapach 
kapusty, zapach dzieci, silny, podobny do sma�onego bekonu odór sztruksów 
impregnowanych przez dziesi�cioletni pot. 

Pani Pither otworzyła drzwi, które niezmiennie zacinały si� we framudze, a 
potem, kiedy si� je wyszarpn�ło, trz�sły całym domem. Była to masywna, 
pochylona, szara kobieta o cienkich siwych włosach, w workowatym fartuchu i 
szuraj�cych płóciennych bamboszach. 

- A któ� to, je	li nie panna Dorota! - powiedziała głosem ponurym, 
pozbawionym �ycia, ale nie nieprzyjaznym. 

Wzi�ła Dorot� w masywne, s�kate dłonie, których kostki, od wiecznego 
prania i mycia, były l�ni�ce niczym obrana cebula, i obdarowała mokrym 
pocałunkiem. Po czym poci�gnła do wn�trza n�dznego domostwa. 

- Pithera nie ma, panienko, jest w robocie - oznajmiła, kiedy weszły. 
- U doktora Gaythome'a, kopie doktorskie grz�dki, pod kwietniki. 

Pan Pither był najemnym ogrodnikiem. On i jego �ona, oboje po siedem-
dziesi�tce, stanowili jedn� z niewielu szczerze pobo�nych par na li�cie odwiedzin 
Doroty. Pani Pither prowadziła pos�pny �ywot robaka pełzaj�cego, z wiecznym 
skurczem w karku (poniewa� belka u drzwi była dla niej za niska), tam i sam 
pomi�dzy studni�, piwnic�, piecem kuchennym i malutkim spła-chetkiem 
przydomowego ogródka. Kuchnia była schludnie czysta, ale niezno�nie gor�ca, 
paskudnie cuchn�ca i przesycona zastarzałym kurzem. Pani Pither zrobiła rodzaj 
kl�cznika z zapuszczonego łacha poło�onego przed mał�, nieczynn� 
fisharmoni�, nad któr� wisiało oleodrukowe ukrzy�owanie, makatka z wyszytym 
„Módl si� i czuwaj" oraz zdj�cie �lubne pana i pani Pither z roku 1882. 

- Biedny Pither! - ci�gn�ła pani Pither swoim przygn�biaj�cym głosem 
- tak kopa� w jego wieku, przy jego remanty	mie, paskudztwo! Czy to nie 
okrutna mord�ga, panienko? A jeszcze co� go boli miendzy nogamy, panienko, a 
wychodzi, �e na to nie chce zwa�a�, nielicho si� z tem biedzi przez te ostatnie 
par� ranków. Czy to nie gorzka dola, panienko, takie �ycie, jakie my biedne 
ludzie musimy prowadzi�? 

- To okropne - powiedziała Dorota. - Ale mam nadziej�, �e pani czuje si� 
troszeczk� lepiej, pani Pither? 

- Ach, panienko, gdzie ta mnie i lepi. Mnie ta ju� i leczy� nie chco, nie na tem 
�wiecie, mnie ju� nie. Ju� ja si� na tem paskudnem �wiecie nigdy lepi nie 
poczuje, na tem padole. 



- Och, nie powinna pani tak mówi�, pani Pither! Mam nadziej�, �e 
zachowamy pani� w�ród nas jeszcze bardzo długo. 

- Ach, panienko, nie wisz ty, jakem si� ja podle czuła ostatniego tygodnia! 
Miałam remantyz, co raz właził, raz wyłaził z moich bidnych starych nogów, tak 
�e w niektóre ranki tom nie była w siłach dowlec si� nawet do ogródka, �eby 
wyrwa� te par� cebulek. Ach, panienko, obrzydły to �wiat, w którem �y� nam 
przyszło, czy� nie, panienko? Obrzydły, grzeszny �wiat! 

- Ale, oczywi�cie, nigdy nie mo�emy zapomnie�, pani Pither, �e czeka nas 
�wiat lepszy. 
ycie jest tylko czasem próby - jedynie po to, by nas 
umocni� i nauczy� cierpliwo�ci, �eby�my byli gotowi dla Niebios, kiedy ten 
czas nadejdzie. 

Po tych słowach w pani Pither zaszła nagła i znamienna zmiana. Została 
dokonana za spraw� słowa „niebiosa". Pani Pither znała tylko dwa tematy 
rozmowy: jeden z nich stanowiły rado�ci niebios, natomiast ten drugi - mizeria jej 
stanu obecnego. Zdawało si�, �e uwaga Doroty podziałała na ni� niczym 
zakl�cie. Jej m�tne szare oko nie było zdolne si� rozja�ni�, natomiast głos 
nabierał przy�pieszenia do niemal radosnego entuzjazmu. 

- Ach, panienko, to� mi z ust wyj�ła! To słowo prawdziwe, panienko. To jes 
to, co Pither i ja sobie stale powtarzamy. To ta jedyna rzecz, co nasz 
trzyma przy �yciu - to te my�li o niebiesiech i o tem długiem, długiem 
odpoczywaniu, co nasz tam czeka. Cokolwiek-e�my tu stracili, odzyskamy w 
niebiesiech, czy� nie, panienko? Za ka�de najmniejsze cierpienie dostaniem 
stokrotne, tysi�ckrotne nadgrody. To jes prawda, czy� nie, panienko? Odpo-
czynek nasz czeka wszystkich, w niebiesiech - odpoczynek i spokój, i �adnego 
ju� remantyzmu ani kopania, ani gotowania, ani prania, nic. Ty wierzysz w to, 
na pewno wierzysz, panienko Doroto? 

- Oczywi�cie - powiedziała Dorota. 
- Ach, panienko, gdyby� ty wiedziała, jak to nasz pociesza - te i�cie my�li 

o niebiesiech! Pither, on mówi do mnie, kiedy przydzie do domu utyrany, noco, a 
rematyz nam dopieka, „nie martw si�, moja droga", powiada, „ju� nam 
niedaleko do niebios", powiada. „Niebiosa stworzone dla takich jako my", 
powiada; „i�cie dla takich pracowitych ludzi jako my, co byli trze	we, dobre i 
leguralnie przyst�powali do komunii". To najlepsza droga, czy� nie, panienko 
Doroto? Biedne�my w tem �yciu, a bogate w nast�pnem? Nie to, co poniektóre z 
tych bogaczów, co ich ani te jeich automobile, ani te cudne domy nie zbawio od 
robaka, co je toczy, ni od ognia, co go si� nie ugasi. To takie cudne słowa, 
doprawdy. Nie chciałaby� si� ze mno ociupink� pomodli�, panienko Doroto? 
Cały ranek nastawiałam si� na króciutko modlitw�. 



Pani Pither zawsze była gotowa zmówi� „króciutko modlitw�" o ka�dej 
godzinie dnia i nocy. Był to jej ekwiwalent „fili�anki dobrej herbatki". Ukl�kły na 
wytartej macie i zmówiły Ojcze nasz i Kolekt� za cały tydzie�; potem Dorota, 
na pro�b� pani Pither, odczytała przypowie�� o bogaczu i Łazarzu, któr� pani 
Pither przetykała od czasu do czasu swoim „amen". 

- To prawdziwe słowo, czy� nie, panienko Doroto? „I ów został zaniesiony 
przez aniołów na łono Abrahama". Cudne! Och, ja to zawsze mówi� na to: 
cudne! Amen, panienko Doroto, amen! 

Dorota wr�czyła pani Pither wycinek z „Daily Maił" na temat herbaty 
Angelica dobrej na reumatyzm, wreszcie, uznawszy, �e pani Pither czuje si� 
zbyt „podle", by naczerpa� dzienn� porcj� wody, wyci�gn�ła za ni� ze studni 
trzy kubły. Była to studnia bardzo gł�boka, o tak niskiej obudowie, �e 
ostatecznym przeznaczeniem pani Pither, niemal na pewno, było wpa�� w ni� i 
uton��; nie miała nawet korby - trzeba było wci�ga� wiadro, przekładaj�c dło� 
nad dło�. Wreszcie usiadły na kilka minut i pani Pither powiedziała co� jeszcze 
o niebiesiech. Było co� niezwykłego w tym, jak trwale niebiosa panowały nad 
jej my�lami; a jeszcze bardziej niezwykła była wyrazisto��, jasno��, z jak� je 
widziała. Złote ulice i wrota ze wschodnich pereł były tak dla niej rzeczywiste, 
jakby je wła�nie miała przed oczyma. Jej wizja rozci�gała si� po najbardziej 
konkretne, najbardziej ziemskie szczegóły. Ta mi�kko�� tamtejszych łó�ek! 
Smakowito�� potraw! Cudowne jedwabne szaty, które - czyste - mo�na na 
siebie zakłada� ka�dego poranka! To uwolnienie po wiek wieków od prac 
wszelkiego rodzaju! Niemal w ka�dej chwili �ycia wizja niebios 
podtrzymywała j� i pocieszała, a jej przyziemne skargi na �ycie „bidnych ludzi 
pracy" bywały zastanawiaj�ce łagodzone poprzez satysfakcje czerpane z my�li, 
�e - mimo wszystko - to wła�nie „bidni ludzie pracy" s� głównymi lokatorami 
niebios. Był to rodzaj transakcji, jak� „zaklepała" ofiaruj�c czas swego �ycia 
sp�dzanego na nu��cej pracy w zamian za wieczno�� w błogiej rozkoszy. Jej 
wiara była, je�eli to mo�liwe, niemal zbyt wielka. Stanowiło to ciekawy 
przypadek. Mimo to pewno��, z jak� pani Pither oczekiwała wej�cia do niebios 
- jak do czego� w rodzaju wspaniałego domu dla nieuleczalnych - sprawiała 
Dorocie osobliw� przykro��. 

Dorota zbierała si� do wyj�cia, a pani Pither, w sposób raczej zbyt wylewny, 
dzi�kowała za odwiedziny, wnosz�c, jak zwykle, nowe skargi na swój reuma-
tyzm. 

- Na pewno wezne ty herbaty Angelica - sumowała - i dzi�kuje ci, �e� mi o 
niej powiedziała, panienko. Nie przez to, �ebym si� nadto spodziewała, �e mi 
si� poprawi. Ach, panienko, �eby� ty wiedziała, jak w�ciekle mi� 



ostatniego tygodnia targał ten mój remantyz! Schodzi w dół, z tyłu nogów, 
jakby mi� przeci�gali rozpalonem pogrzebaczem, a ja si� ani schyli� ni mog�, 
�eby je porzonnie natrzy�. Nie za wiele bym prosiła, panienko, �eby� mi� 
troch� natarła, nim wyjdziesz? Mam tu butelk� Ellimana pod zlewem. 

Dorota uszczypn�ła si� bole�nie tak, �eby pani Pither tego nie dostrzegła. 
Oczekiwała tej pro�by, robiła to ju� wielokro�, a naprawd� nie znosiła nacie-
rania pani Pither. Skarciła si� gniewnie. Dalej, Doroto! Bez kr�cenia nosem, 
prosz�! Jan XIII, 14. Oczywi�cie, natr� pani�, pani Pither! - powiedziała nie 
zwlekaj�c. 

Poszły na gór� w�skimi, rozchwierutanymi schodami, na których w jednym 
miejscu trzeba si� było zgina� niemal na pot, �eby nie uderzy� w obwisły 
strop. Sypialni� o�wietlał mały kwadrat nie otwieranego od lat dwudziestu 
okna, którego nisz� zarastały od zewn�trz jakie� pn�cza. Stało tam olbrzymie 
podwójne ło�e wypełniaj�ce pokój prawie całkowicie, z wiecznie wilgotn� 
po�ciel� i gruzłowatymi materacami o takiej ilo�ci wzgórz i dolin jak mapa 
plastyczna Szwajcarii. Stara kobieta, w�ród licznych st�kni��, wczołgała si� na 
posłanie i legła twarz� w dół. Pokój cuchn�ł uryn� i �rodkami przeciw-
bólowymi. Dorota wzi�ła butelk� „Ellimana" - płynu do nacierania - i 
nama�ciła grube, szaro�ylaste, sflaczałe nogi pani Pither. 

Wyszedłszy dosiadła roweru i w pulsuj�cym upale ruszyła szybko ku 
domowi. Sło�ce paliło jej twarz, ale powietrze wydawało si� teraz słodkie i 
�wie�e. Była szcz��liwa! Szcz��liwa! Zawsze bywała ekstrawagancko szcz�-
�liwa, kiedy ko�czyła poranne „wizyty" i - co dosy� zajmuj�ce - nie dbała o tego 
powód. Na ł�kach fermy mlecznej w Borlase pasły si� czerwone krowy, 
zanurzone do kolan w l�ni�cym oceanie traw. Nozdrza Doroty owiał, niczym 
destylat wanilii i �wie�ego siana, zapach krów. I, cho� miała do wykonania 
jeszcze drug� połow� porannych zaj��, nie potrafiła - odstawiwszy rower pod 
wrota ogrodzenia pastwisk Borlase - oprze� si� pokusie zmarudzenia bodaj 
chwili, podczas gdy krowa o wilgotnym, �uj�cym pysku, czochrała 
podgardle o słupek, patrz�c na ni� marzycielsko. 

Dorota spostrzegła dzik� ró��, oczywi�cie bez kwiatów, rosn�c� za �ywo-
płotem, przelazła wi�c przez bram� z zamiarem sprawdzenia, czy nie jest to 
ró�a rdzawa, g�stokolczasta. Ukl�kła w�ród wysokich chwastów pod �ywo-
płotem. Było tam, tu� przy ziemi, bardzo gor�co. Miała w uszach brz�k wielu 
niewidzialnych owadów; gor�cy letni opar spl�tanych pokosów ro�lin uniósł si� 
i owin�ł j� szczelnie. Nieopodal rosły wysokie łodygi kopru, z pło��cymi si� po 
ziemi li��mi przypominaj�cymi ogony koni zielonych jak morze. Dorota 
przyci�gn�ła do twarzy li�� kopru i odetchn�ła silnym, słodkim aromatem. 



Owładn�ło ni� jego bogactwo, przez chwil� doznała niemal zawrotu głowy. 
piła go, wypełniaj�c nim płuca. Rozkoszny, rozkoszny aromat - aromat letnich dni, 
aromat radosnego dzieci�stwa, aromat wysepek leczniczych ziół w ciepłej pianie 
orientalnych mórz! 

Jej serce rosło od niespodzianej rado�ci. Była to mistyczna rado�� z powodu 
pi�kna �wiata i samej natury rzeczy, które uznawała - przypuszczalnie przez 
pomyłk� - za miło�� Boga. Gdy tak kl�czała w skwarze, w słodkiej woni i 
usypiaj�cym brz�czeniu owadów, wydało si� jej przez mgnienie, �e słyszy 
pot��ny hymn dzi�kczynienia, jakie ziemia i wszystkie stworzone istoty �l� 
bezustannie do Stwórcy. Cała ro�linno��, li�cie, kwiaty, trawy, l�ni�ce, wibruj�ce, 
wykrzykuj�ce swoj� rado��. �piewały tak�e skowronki, chóry niewidzialnych 
skowronków spijały z nieba krople swoich pie�ni. Wszelkie owe bogactwa lata i 
ciepło ziemi, �piewy ptactwa, zapach krów, brz�k niezliczonych pszczół, unosiły 
si� i mieszały niczym dym wiecznie płon�cych ołtarzy. „Przeto z Aniołami 
i Archaniołami!..." Zacz�ła si� modli� i przez chwil� modliła płomiennie, 
z błogo�ci�, zapami�tuj�c si� w rado�ci modlitwy. Nagle, mniej ni� po upływie 
minuty, odkryła, �e całuje li�� kopru, który nadal tkwił u jej twarzy. 

Opanowała si� natychmiast i cofn�ła. Có� wyprawiała? Czy to był Bóg, 
którego czciła, czy tylko ziemia? Rado�� uszła z jej serca, by ust�pi� miejsca 
zimnemu, niezno�nemu uczuciu, �e dała si� uwie�� na poły poga�skiej ekstazie. 
Udzieliła sobie nagany. Nic z tych rzeczy, Doroto! 
adnych uwielbie� natury, 
prosz�! Ojciec przestrzegał j� przed wielbieniem natury. W niejednym jego 
kazaniu słyszała takie ostrze�enie: „jest to", mawiał, „zwyczajny panteizm, 
oraz", co zdawało si� obra�a� go nawet bardziej, „odra�aj�ca nowoczesna 
mania". Dorota oderwała z dzikiej ró�y cier� i ukłuła si� w rami� trzykrotnie, by 
sobie przypomnie� Trzy Osoby Trójcy �wi�tej, po czym wdrapała si� na 
wrota i znowu dosiadła roweru. 

Spoza załamania �ywopłotu zbli�ał si� czarny, bardzo zakurzony kapelusz z 
szerokim rondem. Był to ojciec McGuire, ksi�dz rzymskokatolicki, tak�e 
obje�d�aj�cy rowerem swoich parafian; bardzo masywny, kr�gły człowiek, tak 
poka	ny, �e o�mieszał dosiadany przez si� rower i zdawało si�, �e balansuje na 
jego ramie niczym piłka golfowa na gumowej podstawce. Jego twarz była 
ró�owa, komiczna i nieco płocha. 

Dorota nagle poczuła si� nieszcz��liwa. Oblał j� rumieniec i odruchowo 
poło�yła dło� w okolicach złotego krzy�yka pod sukienk�. Ojciec McGuire 
pedałował w niezm�conym, nie�miało pogodnym nastroju. Usiłowała si� 
U�miechn�� i mrukn�ła niezgrabnie „dzie� dobry". Ale przejechał bez gestu; 



prze�lizgn�ł si� pustym wzrokiem po twarzy dziewczyny i spojrzał za ni�, w 
pró�ni�, z godnym podziwu udawaniem, �e nie dostrzegł jej istnienia. Był to 
afront. Dorota - z natury (niestety!) niezdolna do czynienia afrontów - 
wsiadła na rower i odjechała walcz�c z nieprzyjaznymi my�lami, które nigdy jej 
nie omijały przy spotkaniach z ojcem McGuire'm. 

Przed pi�cioma czy sze�cioma laty, kiedy ojciec McGuire celebrował po-
grzeb na cmentarzu przy ko�ciele �w. Athelstana (nie było cmentarza rzym-
skokatolickiego w Knype Hill) odbyła si� swoista dysputa z Proboszczem na 
temat stosowno�ci przebierania si� ojca McGuire'a w ko�ciele, albo nie 
przebierania si� w ko�ciele, i obaj ksi��a wykłócali si� o to niegodnie nad 
otwart� mogił�. Od tamtej pory nie rozmawiali ze sob�. To nawet lepiej, 
twierdził Proboszcz. 

Co do innych duszpasterzy z Knype Hill - pana Warda, kongregacjonisty, pana 
Foleya, metodysty, rycz�cego „starszego" ko�cioła, łysola, który wyprawiał orgie 
w kaplicy Ebenezera - Proboszcz nazywał ich kup� wulgarnych 
odszczepie�ców i zabronił Dorocie, pod gro	b� swego niezadowolenia, wchodzi� 
z nimi w jakiekolwiek stosunki. 
 

5. 
 

Wybiła godzina dwunasta. W obszernej, zrujnowanej cieplarni, której 
szyby dachowe, na skutek działania czasu i brudu, były przy�mione, zielone i 
opalizowały niczym stare rzymskie szkło, trwała po�pieszna i hała�liwa próba 
Karola I. 

Dorota nie brała w niej udziału, ale zajmowała si� przygotowaniem kostiu-
mów. Zawsze wykonywała kostiumy, albo przynajmniej wi�kszo�� z nich, do 
wszystkich sztuk granych przez dzieci szkolne. Ich przygotownie i re�yseria 
pozostawały w r�kach Wiktora Stone'a; Wiktora, jak nazywała go Dorota - 
kierownika szkółki niedzielnej. Był to kruchy, pobudliwy, czarnowłosy mło-
dzieniec lat dwudziestu siedmiu, odziany w ciemne, sutannopodobne ubranie, w 
tej chwili zwitkiem maszynopisu wymachuj�cy zapalczywie nad szóstk� 
ot�piałych dzieciaków. Na długiej ławie pod �cian� czworo dalszych dzieci 
�wiczyło na zmian� „zewn�trzne hałasy", trzaskaj�c pogrzebaczami i handry-
cz�c si� o upa�kan�, mał� torebk� mi�towych cukierków, czterdzie�ci za pensa. 

W cieplarni było potwornie duszno, wisiał w niej silny zapach kleju i 
kwa�nego potu dzieci. Dorota kl�czała na podłodze z ustami pełnymi szpilek i 
no�ycami w r�ce, szybko tn�c arkusze pakowego papieru na długie w�skie 
paski. Garnek z klejem bulgotał na olejowym grzejniku obok; za ni�, na 



chwiejnym, poplamionym atramentem stole roboczym czekały: sterta niedo-
ko�czonych kostiumów, inne arkusze pakowego papieru, maszyna do szycia, 
zwitki pakuł, skorupy wyschłego kleju, drewniane miecze i otwarte słoiki z farb�. 
Połow� uwagi Doroty pochłaniały rozmy�lania nad dwiema parami butów 
rybackich z siedemnastego wieku, jakie nale�ało wykona� dla Karola I i Olivera 
Cromwella, drug� połow� łowiła gniewne okrzyki Wiktora, który sam siebie 
wprawiał we w�ciekło��, jak to niezmiennie miał zwyczaj czyni� podczas prób. 
Był urodzonym aktorem, a przeto znudzony do szpiku ko�ci harówk� przy 
ustawianiu nierozgarni�tych dzieci. Chodził tam i z powrotem, wygłaszaj�c 
dzieciom oracje utrzymane w gwałtownym gwarowym stylu, przerywał je 
znienacka co jaki� czas, by naskoczy� na jedno lub drugie z porwanym ze stołu 
drewnianym mieczem. 

- Włó� w to troch� �ycia, nie umiesz? - krzyczał, szturchaj�c w brzuch 
jedenastoletniego chłopca o minie wołu. - Nie brz�cz! Powiedz to tak, jakby to 
co� znaczyło! Wygl�dasz jak trup raz ju� zakopany i wygrzebany ponownie. Jaki 
jest po�ytek z twojego brzusznego bulgotu. Wsta� i krzyknij na niego. Postaraj 
si� wygl�da� jak ten Drugi Morderca! 

- Chod	 no tu, Percy! - zawołała Dorota poprzez swoje szpilki. - Szybko! 
 Wykonywała z kleju i pakowego papieru zbroj� - najgorsz� ze wszystkich 

robót, wyj�wszy przebrzydłe rybackie buciory. Po długiej praktyce Dorota 
potrafiła z kleju i pakowego papieru wykona� niemal wszystko, mogła nawet 
zrobi� zupełnie przyzwoit� peruk�, z czerepem z pakowego papieru i malo-
wanymi pakułami zamiast włosów. Gdyby przepatrzy� jej rok, suma czasu, jaki 
sp�dzała na walce z klejem, z pakowym papierem, gaz� i cał� reszt� przedmiotów 
amatorskiego teatrzyku - wyszłaby olbrzymia. Tak chroniczna była potrzeba 
pieni�dzy na wszelkiego rodzaju fundusze ko�cielne, �e omal nie zdarzał si� 
miesi�c bez szkolnego przedstawienia albo widowiska, albo wystawy, albo 
�ywego obrazu na warsztacie - nie mówi�c ju� o dobroczynnych wentach czy 
kiermaszach staroci. 

Kiedy Percy - Percy Jowett, syn kowala, drobny, k�dzierzawy chłopiec - zszedł 
z ławy i stan�ł kurcz�c si� przed ni� �ało�nie, Dorota wzi�ła arkusz pakowego 
papieru, przymierzyła do�, wyci�ła otwory na kark i ramiona, udrapowała korpus 
i błyskawicznie przyszpiliła nadaj�c kształt pancerza-na-pier�nika. Rozległa si� 
wrzawa pomieszanych głosów. 
 

WIKTOR: No, dalej, dalej! Wchodzi Oliver Cromwell - czyli ty! Nie, nie tak! 
My�lisz, �e Oliver Cromwell wchodziłby skradaj�c si� jak pies, co 



wła�nie dostał baty? Wsta�. Wystaw pier�. Nachmurz si�. No, ju� lepiej. 
Wal dalej Cromwellu: „Sta�! Mam w r�ku pistolet!" Zaczynaj. 

DZIEWCZYNKA: Prosz� panienki, mama powiedziała, �ebym panience 
powiedziała... 

DOROTA: Stój spokojnie, Percy! Na lito�� bosk�, nie wier� si�! 
CROMWELL: Ta�! Am w �ku tolet! MAŁA DZIEWCZYNKA NA ŁAWCE: 
Psze pana! Upu�ciłam ciukielek! 

(chlipi�c) Upu�ciłam ciukielek! WIKTOR: Nie, nie, nie! Tomeczku, nie, 
nie, nie! DZIEWCZYNKA: Prosz� panienki, mama powiedziała, �ebym 
panience 

powiedziała, �e nie mogła mi zrobi� majtek, jak obiecała, panienko, no 
bo... 

DOROTA: Połkn� przez ciebie szpilk�, je�eli ruszysz si� raz jeszcze. 
CROMWELL: Sta�! Mam pistolet... MAŁA DZIEWCZYNKA (we 
łzach): Mój ciukielek! 
 

Dorota chwyciła p�dzel do kleju i z gor�czkowym po�piechem j�ła okleja� 
tułów Percy'ego paskami pakowego papieru, z góry na dół i naprzód i w tył, 
jeden na drugim, przerywaj�c tylko wtedy, gdy papier przywierał do jej palców. 
W ci�gu pi�ciu minut wykonała z kleju i papieru pancerz do�� mocny, �eby po 
wyschni�ciu mógł wytrzyma� .cios ostrza prawdziwego miecza. Percy, 
„zamkni�ty w pełnej zbroi", z ostr� kraw�dzi� papieru wcinaj�cego mu si� w 
podbródek, przygl�dał si� sobie z �ało�nie zrezygnowan� min� psa, co wyszedł z 
k�pieli. Teraz Dorota chwyciła no�yce, rozpruła napier�nik z jednej strony, 
odstawiła na bok, �eby wysechł i natychmiast zaj�ła si� innym dzieckiem. 
Zapanował straszliwy łomot, kiedy „hałasy zza sceny" zacz�ły na�ladowa� 
wystrzały z pistoletów i galop koni. Palce Doroty stawały si� coraz bardziej 
lepkie, ale od czasu do czasu zmywała z nich nieco kleju w wiadrze gor�cej 
wody, trzymanym w pogotowiu. W ci�gu dwudziestu minut wykonała cz��ciowo 
trzy napier�niki. Miały by� wyko�czone pó	niej, pomalowane aluminiow� farb�, 
zesznurowane bokami; zostały jeszcze do zrobienia nagolenniki oraz - co 
najgorsze ze wszystkiego - odpowiednie hełmy. Wiktor, wymachuj�c mieczem i 
wrzeszcz�c, by przekrzycze� łoskot galopuj�cych koni, personifikował na 
zmian� Olivera Cromwella, Karola I, purytanów Cromwella, rojalistów Karola, 
chłopów i damy dworu. Dzieci zaczynały si� odpr��a� i ziewa�, popiskiwa�, 
wymienia� ukradkowe kopniaki i uszczypni�cia. Uko�czywszy wreszcie 
półpancerze, Dorota zrzuciła ze stołu jakie� �mieci, ustawiła maszyn� do szycia i 
zacz�ła prac� nad kubrakiem 



lojalisty, z zielonego welwetu - był to szczawiowozielony perkal, ale z 
oddali wygl�dał jak nale�y. 

Min�ło nast�pnych dziesi�� minut gor�czkowej roboty. Dorota zgubiła ni� i 
powiedziawszy zaledwie „do licha!", skarciła si� po�piesznie i nawlekła igł�. 
�cigała si� z czasem. Sztuka miała by� wystawiona za dwa tygodnie, a 
pozostała taka masa rzeczy do wykonania - b�bnów, kubraków, mieczy, 
butów rybackich (te okropne buciory prze�ladowały j� niczym zjawy senne od 
wielu ju� dni), pochew, werbli, peruk, ostróg, dekoracji - �e serce 
zamierało jej na sam� my�l o tym. Rodzice dzieci nigdy nie pomagali przy 
wykonywaniu kostiumów na potrzeby szkolnych przedstawie�; mówi�c �ci�lej: 
zawsze obiecywali pomoc, a potem si� wycofywali. Dorota cierpiała diablo, 
cz��ciowo z panuj�cego w cieplarani upału, cz��ciowo z napi�cia powodowa-
nego przez równoczesne szycie i wyobra�anie sobie kształtów rybackich butów z 
pakowego papieru. Na chwil� zapomniała nawet o rachunku Cargilla na 
dwadzie�cia jeden funtów siedem szylingów i dziewi�� pensów. Nie potrafiła 
my�le� o niczym, wyj�wszy przera�aj�c� gór� nie wykonanych strojów, która 
le�ała przed ni�. I tak przez cały dzie�. Jedno wyłaniało si� z drugiego - czy 
były to kostiumy do szkolnego przedstawienia, czy zapadanie si� podłogi w 
dzwonnicy, czy długi sklepowe, czy powoje w grochu - a wszystko w swoim 
czasie tak pilne i tak dokuczliwe, �e usuwało z pola widzenia cał� reszt�. 

Wiktor rzucił swój drewniany miecz, wyj�ł zegarek i spojrzał na�. 
- Dosy� na dzisiaj! - powiedział ostrym, brutalnym tonem, którego si� nigdy 

nie wyzbywał maj�c do czynienia z dzie�mi. - Poci�gniemy dalej w pi�tek. 
Zmiatajcie, wszystkie! Niedobrze mi si� robi na wasz widok! 

Przep�dził dzieci, a potem, gdy tylko stracił je z oczu, zapomniawszy o ich 
istnieniu wyci�gn�ł z kieszeni jaki� zapis nutowy i zacz�ł si� miota� tam i 
sam, zezuj�c ku dwom samotnym ro�linom w k�cie, które przerzucały swoje 
martwe, br�zowe witki poprzez kraw�dzie doniczek. Dorota nadal pochylała 
si� nad maszyn� zszywaj�c to, co miało udawa� zielony welwetowy kubrak. 

Wiktor był niestrudzonym, inteligentym, małym stworem, szcz��liwym tylko 
wtedy, gdy si� kłócił z kim� albo z czym�. Jego blada, ładnie wymodelowana 
twarz nosiła wyraz jakby niezadowolenia, ale tak naprawd� przepełniał go 
wr�cz chłopi�cy zapał. Ludzie spotykaj�cy nauczyciela po raz pierwszy, 
mawiali, �e trwoni swe talenta na marnym stanowisku kierownika szkółki; w 
rzeczywisto�ci Wiktor nie posiadał �adnego pokupnego talentu, z wyj�tkiem 
pewnych uzdolnie� muzycznych i, znacznie widoczniejszych, do pracy z 
dzie�mi. Nieefektywny w innych dziedzinach, z dzie�mi bywał znakomity; 



posiadał to wła�ciwe, bezwzgl�dne do nich podej�cie. Ale, rzecz jasna, jak 
ka�dy, pogardzał tym swoim szczególnym talentem. Jego zainteresowania 
zdawały si� nieomal czysto ko�cielne. Był, jak to ludzie okre�laj�, młodym 
bigotem. Zawsze miał ambicj� wst�pienia do słu�by ko�ciołowi i byłby to 
niechybnie uczynił, gdyby był w stanie nauczy� si� greki i hebrajskiego. Nie 
dopuszczony do stanu kapła�skiego w sposób do�� naturalny dryfował ku 
stanowisku kierownika szkoły ko�cielnej i organisty. Utrzymywało go to, �eby 
tak powiedzie�, w obr�bie ko�cioła. Nie trzeba dodawa�, �e był anglokatolikiem z 
najbardziej wojowniczego miotu „Church Times" - bardziej klerykalnym ni� 
klerycy - znaj�cym na wylot histori� ko�cioła, znawc� szat liturgicznych, w 
ka�dej chwili gotowym do wygłoszenia furiackiej tyrady przeciw modernistom, 
protestantom, scjentystom, „bolszewistom" i ateistom. 

- My�lałam - powiedziała Dorota zatrzymawszy maszyn� i oddawszy ni� - 
�e mogliby�my zrobi� te hełmy z meloników, gdyby si� udało zebra� ich tyle, 
ile trzeba. Odci�� ronda, doklei� papierowe brzegi wła�ciwego kształtu i 
pomalowa� na srebrno. 

- O Bo�e, czegó� ty trapisz głow� podobnymi głupstwami - powiedział 
Wiktor, który tracił zainteresowanie sztuk� w chwili zako�czenia próby. 

- Najbardziej mnie m�cz� te przekl�te buty rybackie - ci�gn�ła Dorota, 
kład�c kurtk� na kolanach i ogl�daj�c j�. 

- Ach, zadr�cza� si� butami! Przesta� my�le� na chwil� o tej sztuce. 
Popatrz tu - powiedział Wiktor rozwijaj�c nutowy rulon. - Chciałbym, �eby� si� za 
mn� wstawiła u ojca. Chciałbym, �eby� go spytała, czy nie mogliby�my 
zorganizowa� procesji którego� dnia w przyszłym miesi�cu. 

- Kolejnej procesji? Po co? 
- Ach, nie wiem. Zawsze mo�na znale	� wytłumaczenie dla procesji. 

Najbli�szego ósmego b�d� urodziny Marii Dziewicy, to do�� dobra okazja do 
procesji, jak s�dz�. Zorganizujemy j� ze smakiem. Znalazłem wspaniał�, 
porywaj�c� antyfon�, wszyscy potrafi� j� wyrycze�, a mogliby�my wypo�yczy� 
bł�kitn� chor�giew z wyszyt� Mari� Dziewic�, z ko�cioła �wi�tego Wedekinda w 
Millborough. Je�li powie słowo - natychmiast zaczn� próby chóru. 

- Wiesz przecie, �e powie tylko „nie" - odparła Dorota, nawlekaj�c igł�, by 
przyszy� guziki do kubraka. - On naprawd� nie popiera procesji. Lepiej go o to 
nie prosi� i nie gniewa�. 

- Do diabła z tym wszystkim! - zaprotestował Wiktor. - Ju� od miesi�cy nie 
mieli�my procesji. Nigdy nie widziałem takich sennych nabo�e�stw, jakie 
miewamy tutaj. S�dz�c po naszych obrz�dkach mo�na by pomy�le�, �e jeste�my 
zborem baptystów albo czym� w ich rodzaju. 



Wiktor stale atakował nudn� poprawno�� nabo�e�stw odprawianych przez 
Proboszcza. Jego ideałem było co�, co nazywał „nabo�e�stwem prawdziwie 
katolickim", a oznaczało to nieograniczone kadzidła, pozłacane wizerunki i 
zdobniejsze od rzymskich ornaty. Pełni�c funkcj� organisty wiecznie naciskał na 
zwi�kszenie liczby procesji, wydłu�enie czasu przeznaczonego na rozkoszn� 
muzyk�, staranniejszy �piew liturgii, mi�dzy nim i Proboszczem trwała wi�c 
nieustanna przepychanka. W tej sprawie Dorota brała stron� ojca. Wychowana w 
szczególnej, chłodnej via media anglikanizmu, z natury �ywiła niech�� do, i 
obawiała si�, wszystkiego co rytualne. 

- A niech wszystko szlag trafi! - ci�gn�ł Wiktor. - Procesja to jest to! Przez 
nawy wyj�� zachodnimi drzwiami i wróci� przez południowe, z chórem 
nios�cym �wiece za, a skautami przed chor�gwi�. To by ładnie wygl�dało. 

Za�piewał kilka taktów słabym, cho� d	wi�cznym tenorem: - Witaj mi, dniu 
do�ynkowy, błogosławiony dniu, �wi�cony po wiek wieków. 

- Gdyby to ode mnie zale�ało - dodał - wzi�łbym te� paru chłopców do 
zgrabnego wymachiwania kadzielnicami z kadzidłem. 

-Tak, ale wiesz jak mój ojciec nie znosi tego rodzaju błazenady. Zwłaszcza, je�li 
ma jakikolwiek zwi�zek z Mari� Dziewic�. Powiada, �e to wszystko jest 
„rzymsk� gor�czk�" i skłania ludzi do �egnania si� i padania na kolana zawsze nie 
w por� i Bóg wie do czego tam jeszcze. Pami�tasz, co si� stało podczas 
adwentu. 

Poprzedniego roku Wiktor, na swoj� własn� odpowiedzialno��, wybrał na 
adwent jako jedn� z antyfon numer 642, z refrenem „wiwat Maryja, wiwat 
Maryja pełna łask!" Ów papistowski kawałek bardzo Proboszcza zirytował. 
Przy ko�cu pierwszego wersetu demonstracyjnie upu�cił �piewnik, obrócił si� w 
swojej stalli i stał patrz�c na zgromadzenie z tak kamiennym wyrazem 
twarzy, �e niektórzy z małych chórzystów pocz�li si� myli� i omal nie przestali 
�piewa�. Powiedział potem, �e słysz�c te wsiowe wrzaski „iwa maija, iwa 
maija'', musiał pomy�le�, i� znalazł si� przy barze pod „Kompanem i Butelk�". , - 
Pal to wszystko diabli! - powiedział Wiktor ze swoim charakterystycznym 
grymasem.-Twój ojciec zawsze, kiedy próbuj� tchn�� w nabo�e�stwo jakie� �ycie, 
podstawia mi nog�. Nie pozwala nam na kadzidła ani na uczciw� muzyk�, ani 
na wła�ciwe szaty, ani na nic. I jaki� tego skutek? Nie mo�emy �ci�gn�� tylu 
ludzi, �eby wypełnili przynajmniej �wier� ko�cioła, nawet w Wielk� 
Niedziel�. Spojrzysz w Wielk� Niedziel� na ko�ciół i co widzisz, nikogo 
prócz skautów i skautek, i paru starych kobiet. 

- Wiem, to okropne - zgodziła si� Dorota, przyszywaj�c guzik. - Zdaje si�, �e 
to nie ma znaczenia, co robimy, po prostu nie mo�emy nakłoni� ludzi, 



�eby przychodzili do ko�cioła. Mimo to - dodała - przychodz� do nas, �eby si� 
pobra� albo kogo� pochowa�. Nie s�dz�, �eby ubywało wiernych tego roku. 
Prawie dwie�cie osób przyst�piło do wielkanocnej komunii. 

- Dwie�cie! Powinno ich by� dwa tysi�ce! Tyle to miasto ma 
mieszka�ców. Fakt, �e tu trzy czwarte ludzi nigdy, przez całe swoje �ycie, 
nawet nie przechodzi obok ko�cioła. Ko�ciół całkowicie utracił nad nimi 
panowanie. Nie wiedz�, �e istnieje. A dlaczego? To mnie wła�nie interesuje. 
Dlaczego? 

- S�dz�, �e to przez t� „nauk� i woln� my�l" i takie tam - powiedziała 
Dorota raczej sentencjonalnie, cytuj�c ojca. 

Uwaga jej zbiła Wiktora z pantałyku. Zamierzał mianowicie powiedzie�, �e 
liczba wiernych w parafii �w. Athelstana skurczyła si� ze wzgl�du na nud� 
nabo�e�stw; ale nienawistne słowa: „nauka i wolna my�l" przestawiły go na 
inny, lepiej nawet znany kanał. 

- Oczywi�cie, to przez t�, tak zwan�, „woln� my�l" - wykrzykn�ł, 
natychmiast zaczynaj�c na nowo swoj� nerwow� bieganin� od �ciany do �ciany. - 
To te �winie atei�ci, tacy jak Bertrand Russell i Julian Huxley, i cały ten tłum. 
A co zrujnowało ko�ciół? To, �e zamiast im porz�dnie odpowiedzie� i 
dowie��, jakimi s� błaznami i blagierami, siedzimy sztywno i pozwalamy 
rozgłasza� bestialsk�, ateistyczn� propagand� wsz�dzie, gdzie maj� ochot�. To 
wina przede wszystkim biskupów, rzecz jasna. - (Jak ka�dy anglokatolik 
Wiktor darzył biskupów bezdenn� pogard�.) - To sami moderni�ci i oportu-ni�ci. 
Na Jowisza! - dodał nieco weselej, przystaj�c. - Widziała� mój list w „Church 
Times" z ostatniego tygodnia? 

- Nie, przykro mi, nie widziałam - rzekła Dorota, przyciskaj�c kciukiem 
kolejny guzik w miejscu, gdzie miała go przyszy�. - O czym tam piszesz? 

- Ach, o biskupach-modernistach i tak dalej. Nie	le staremu Barnesowi 
przyło�yłem. 

Bardzo rzadko zdarzał si� tydzie� bez listu Wiktora do „Church Times". 
Wkraczał w ka�dy spór i stawał w pierwszej Unii ka�dego natarcia na 
modernistów i ateistów. Dwakro� starł si� z doktorem Majorem, pisywał pełne 
mia�d��cej ironii listy o dziekanie Inge'u i o biskupie Birminghamu, nie wahał si� 
przed napa�ci� na samego diabelskiego Russella - ale Russell, oczywista! nie 
�miał odpowiedzie�. Prawd� mówi�c Dorota bardzo rzadko czytywała 
„Church Times", a Proboszcz wpadał w gniew ju� na sam widok jego 
egzemplarza w swoim domu. Tygodnikiem, który abonowano na plebanii była 
„High Churchman's Gazette" - �wietny, zacnie konserwatywny anachronizm o 
małym, lecz doborowym zasi�gu. 



- Ta �winia Russell! - powiedział Wiktor z wyrzutem, trzymaj�c r�ce 
gł�boko w kieszeniach. - Jak�e on mi burzy krew! 

- Czy to nie on jest takim m�drym matematykiem albo czym� takim? - 
spytała Dorota odgryzaj�c nitk�. 

- Ach, mog� uzna�, �e jest do�� m�dry „po swojej linii", oczywi�cie - 
zgodził si� Wiktor niech�tnie. - Ale co to ma do rzeczy? Tylko dlatego, �e facet 
ma głow� do liczb, nie mo�na powiedzie�... Ale do��, wszystko jedno! Wró�my 
do tego, co mówiłem. Dlaczego nie potrafimy w tej mie�cinie �ci�gn�� ludzi do 
ko�cioła? Dlatego, �e nasze nabo�e�stwa s� tak ponure i pozbawione Boga, oto 
dlaczego. Ludzie pragn� nabo�e�stw, które s� nabo�e�stwami - oni chc� 
prawdziwych katolickich nabo�e�stw, prawdziwego ko�cioła katolickiego, do 
którego nale�ymy. Ale od nas tego nie otrzymuj�. Wszystko, co im dajemy to 
stare protestanckie bo�yszcza, w chwili, kiedy protestantyzm jest martwy jak 
�wiek w futrynie i ka�dy o tym wie. 

-To nieprawda - powiedziała Dorota ju� raczej ostro, przyszywaj�c trzeci guzik. 
- Wiesz, �e nie jeste�my protestantami. Ojciec mówił zawsze, �e ko�ciół 
angielski jest ko�ciołem katolickim - mówił o tym, nie wiem ju� ile razy, w 
czasie swoich kaza� o ci�gło�ci apostolskiej. To dlatego Lord Pocthome i inni nie 
chc� wchodzi� do naszego ko�cioła. Tyle, �e ojciec nie chce przyst�pi� 
da ruchu anglokatolickiego, poniewa� uwa�a, �e oni s� zbyt rozmiłowani w 
rytuałach dla samych rytuałów. I ja tak�e. 

- Ach, nie mówi�, �e twój ojciec nie jest absolutnym autorytetem w 
kwestiach doktryny - jest absolutnym. Ale, je�li s�dzi, �e jeste�my ko�ciołem 
katolickim, dlaczego nie odprawia nabo�e�stw we wła�ciwy, katolicki sposób? To 
wstyd, �e nie mo�emy przynajmniej czasem u�ywa� kadzielnic. A jego 
pogl�dy na ornaty - je�li pozwolisz mi powiedzie� - s� po prostu wstr�tne. W 
niedziel� wielkanocn� wdział gotyck� kap� na nowoczesn� włosk� koronkow� 
kom��. Czemu, niech to diabli; to tak, jakby si� ubra� w cylinder i br�zowe 
buty z cholewami. 

- No, nie my�l�, �eby ornaty były a� tak wa�ne, jak ci si� zdaje - 
powiedziała Dorota. - My�l�, �e wa�ny jest duch ksi�dza, a nie szaty, w 
jakie si� ubiera. 

- Tak wła�nie zwykli to ocenia� prymitywni metody�ci! - wykrzykn�ł 
Wiktor z niesmakiem. - Oczywi�cie szaty s� wa�ne! Jaki jest w ogóle sens 
odprawiania nabo�e�stw, je�eli nie mo�emy si� z nich wła�ciwie wywi�za�? 
Gdyby� chciała zobaczy�, jak mo�e wygl�da� prawdziwie katolickie nabo�e�-
stwo, popatrz na �wi�tego Wedekinda w Millborough! Na Jowisza, ci tam 
potrafi� to robi� stylowo! Wizerunki Dziewicy, tabernakulum sakramentu - 



wszystko. Trzy razy byli tam zwolennicy Kensita,* a oni po prostu biskupa 
lekcewa��. 

- Och nienawidz� tego co, i jak, robi� u �w. Wedekinda! - powiedziała 
Dorota. - Oni s� straszliwie zajadli. Ledwie mo�na dojrze�, co si� dzieje przy 
ołtarzu, takie tam dymy kadzideł. My�l�, �e tacy ludzie powinni si� 
nawróci� na rzymski katolicyzm i mie� to z głowy. 

- Moja droga Doroto, powinna� zosta� nonkonformistk�. Naprawd� po-
winna�. Wstaj) do Ewangelików z Plymouth Brethren albo Plymouth Sisters**, 
czy jak si� tam oni zowi�. My�l�, �e twoj� ulubion� pie�ni� b�dzie ta z 
numerem 567, O mój Bo�e, l�kam si� Ciebie, Ty� tak wysoko. 

- A twoja z numerem 231, Co noc przenosz� namiot mój, co dzie� mam 
bli�ej Rzym! - odparowała Dorota, owijaj�c ni� wokół czwartego i ostatniego 
guzika. 

Spór trwał kilkana�cie minut, podczas gdy Dorota zdobiła przyłbic� 
rojalisty (był to jej własny szkolny czarny kapelusz pil�niowy) piórem i 
wst��kami. Jej i Wiktorowi nigdy nie udawało si� przebywa� razem bez 
wdawania si� w sprzeczk� o kwestie „rytualizmu". W opinii Doroty Wiktor 
był z rodzaju tych, co to by „przemaszerowali do Rzymu", gdyby im nie 
przeszkadzano. I prawdopodobnie miała racj�. Ale Wiktor nie zdawał sobie 
jeszcze sprawy ze swego przypuszczalnego przeznaczenia. W tej chwili 
gor�czka ruchu anglokatolickiego, z jego nieko�cz�cymi si� podniecaj�cymi 
kampaniami, toczonymi na trzech jednocze�nie frontach - z protestantami po 
prawej, z modernistami po lewej, wreszcie, niestety, z rzymskimi katolikami z tyłu 
- ci zawsze s� gotowi wymierzy� ci szelmowskiego kopniaka w tyłek - 
przesłaniała jego my�lowy horyzont. Zbesztanie doktora Majora na łamach 
„Church Times" znaczyło dla� wi�cej, ni� ka�de inne z powa�nych 
�yciowych zaj��. Ale mimo całego oddania ko�ciołowi, nie posiadał w sobie 
ani atomu prawdziwej pobo�no�ci. W sile, z jak� poci�gał go spór religijny - 
było co� z gry, najbardziej pochłaniaj�cej z kiedykolwiek wymy�lonych gier, 
poniewa� trwa ona wiecznie i mo�na w niej sobie pozwoli� tylko na małe 
oszustwa. 

- Dzi�ki Bogu, zrobione! - powiedziała Dorota, obracaj�c na dłoni hełm 
rojalisty i odkładaj�c go. - O mój drogi, jakie sterty rzeczy mam jeszcze do 
zrobienia! Chciałabym przesta� ju� my�le� o tych przekl�tych rybackich 
butach. Która godzina, Wiktorze? 

*   John Kensit (1852-1902) - ekstremista, przeciwnik anglikanizmu. 
** Plymouth Brethren, Plymouth Sisters - bractwa ewangelickie. 



- Prawie za pi�� pierwsza. 
- Rany boskie! Musz� lecie�. Musz� usma�y� trzy omlety. Nie pozwalam ich 

robi� Ellen. Ale, ach, Wiktorze! Nie masz czego� dla nas na kiermasz 
staroci? Je�eli masz par� starych spodni, mo�esz je da�, to by było najlepsze ze 
wszystkiego, bo spodnie zawsze mo�emy sprzeda�. - Spodnie? Nie. Ale 
powiem ci, co mam. Mam kopi� Marszu Pielgrzyma i jeszcze Foxe'a Ksi�g� 
m�czenników, których od lat chc� si� pozby�. Haniebne protestanckie �miecie! 
Dała mi je stara innowiercza ciotka. Czy nie mierzi ci� cała ta �ebranina o 
pensy? Popatrz, gdyby�my nasze msze odprawiali we wła�ciwy katolicki 
sposób, tak by mie� odpowiednio du�o wiernych, czy nie s�dzisz, �e nie 
potrzebowaliby�my... 
- Wspaniale! - powiedziała Dorota. - Zawsze mamy stela�e z ksi��kami -
wyceniamy po pensie za ka�d� ksi��k� i niemal wszystkie bywaj� sprzedane. Po 
prostu, Wiktorze, kiermasz staroci musi si� uda�! Licz�, �e panna Mayfill 
ofiaruje co� bardzo ładnego. Mam szczególn� nadziej�, �e da nam ten swój 
pi�kny porcelanowy serwis Lowestofta do herbaty i �e b�dziemy go mogli 
sprzeda� co najmniej za pi�� funtów. Całe rano odmawiałam specjalne modły o 
to, �eby nam go dała. 
- A� tak? - mrukn�ł Wiktor, mniej zachwycony ni� zwykle. Był, podobnie jak 
wczesnym rankiem Proggett, zakłopotany słowem „mod-ły". Potrafił całymi 
dniami rozmawia� o kwestiach obrz�dku, ale uwaga o prywatnych modłach 
uderzała go jako odrobin� nieprzyzwoita. - Nie zapomnij poprosi� swego ojca o 
procesj� - powiedział, wracaj�c do bardziej sympatycznego tematu. 
- W porz�dku, poprosz� go. Ale wiesz, jak to b�dzie. Zirytuje si� i powie, �e „to 

rzymska gor�czka". 
- Och, do diabła z „rzymsk� gor�czk�" - rzucił Wiktor, który - w 
przeciwie�stwie do Doroty - nie zadawał sobie pokuty za przekle�stwa, Dorota 
po�pieszyła do kuchni, a odkrywszy tam tylko pi�� jaj na omlety dla trzech 
osób, postanowiła zrobi� jeden du�y omlet, nieco go dopełniaj�c zimnymi 
gotowanymi ziemniakami pozostałymi z dnia poprzedniego. Po krótkiej 
modlitwie o udany omlet (poniewa� omlety maj� paskudn� skłonno�� do 
p�kania, kiedy si� je przenosi z patelni), rozbiła jaja, podczas gdy Wiktor, 
wpół zamy�lony, a wpół nad�sany, bucz�c „Witaj mi, �wi�teczny dniu!", 
wybiegł i pognał, mijaj�c po drodze ohydnie wygl�daj�cego sług�, nios�cego 
dwa bezuche nocniki, które stanowiły udział panny Mayfill w kiermaszu 
staroci. 



Było nieco po dziesi�tej. Zdarzyło si� sporo ró�no�ci, jakkolwiek nic 
szczególnie wa�nego; wył�cznie owe zwykłe zaj�cia parafianie, jakie wypeł-
niały popołudnia i wieczory Doroty. W tej chwili, zgodnie z uprzednim 
ustaleniem, znalazła si� w domu pana Warburtona i teraz usiłowała broni� 
własnych pozycji w jednej z owych meandrycznych dysput, w jakie lubił j� 
wpl�tywa�. 

Rozmawiali, a pan Warburton - jak zwykle - nie omieszkał spycha� 
rozmowy na temat kwesty religijnych wierze�. 

- Moja droga Doroto... - mówił z wyra	nym upodobaniem, spaceruj�c tam i 
sam z jedn� dłoni� w kieszeni, drug� obracaj�c brazylijskie cygaro. - Moja 
droga Doroto, nie my�lisz powa�nie upewnia� mnie, �e w twoim wieku - lat 
dwudziestu siedmiu, jak s�dz� - i przy twojej inteligencji, zachowała� 
dotychczas swoje wierzenia religijne in totol 

- Oczywi�cie, �e zachowałam. Przecie� wiesz, �e zachowałam. 
- Och, daj spokój! Cał� t� kup� oszustw? Wszystkie te nonsensy, o jakich 

usłyszała� na kolanach matki - jestem pewien, �e nie masz zamiaru udawa� 
przede mn�, �e nadal w nie wierzysz? Oczywi�cie, �e nie! Nie mo�esz! Boisz 
si� przyzna�, oto cała prawda. Nie musisz si� tego obawia� tutaj, wiesz 
przecie�. 
ona biskupa pomocniczego nie podsłuchuje, a ja nie powiem 
nikomu. 

- Nie wiem, co masz na my�li, mówi�c „te wszystkie nonsensy" - zacz�ła nieco 
ura�ona Dorota, prostuj�c si� w krze�le. 

- Dobrze, posłu�my si� przykładem. Co� szczególnie trudnego do prze-
łkni�cia - powiedzmy piekło. Wierzysz w piekło? Zauwa�, �e gdy mówi� 
„wierzysz" - nie pytam, czy wierzysz w pospolitym sensie metaforycznym, jak 
czyni� to modernistyczni biskupi, którymi tak si� przejmuje młody Wiktor 
Stone. Mam na my�li, czy wierzysz w to literalnie? Czy wierzysz w piekło 
tak, jak wierzysz w Australi�? 

- Tak, oczywi�cie, �e wierz� - odparła Dorota i usiłowała wyja�ni�, �e 
istnienie piekła jest bardziej rzeczywiste i trwałe, ni� istnienie Australii. 

- Hm - mrukn�ł pan Warburton oboj�tnie. - Brzmi to mocno, w swoim 
rodzaju, oczywi�cie. Ale, co mnie zawsze skłania do podejrze� wobec was, 
ludzi religijnych, to to, �e jeste�cie a� tak diabelnie zimnokrwi�ci w kwestiach 
wiary. Mówi�c najbardziej ogl�dnie, �wiadczy to o bardzo ubogiej wyobra	ni. 
Oto jestem, niedowiarek i blu	nierca, po szyj� zanurzony co najmniej w sze�ciu z 
siedmiu grzechów �miertelnych i - rzecz jasna - skazany na wieczne 



m�czarnie. I nikt nie wie, czy w ci�gu godziny nie znajd� si� na ro�nie w 
najgor�tszej cz��ci piekła. Mimo to mo�esz tu siedzie� i rozmawia� ze mn� 
tak spokojnie, jakbym tej kwestii nie dotykał. No, a gdybym tak po prostu 
złapał raka albo tr�d, albo jak� inn� cielesn� dolegliwo��, byłaby� tym dosy� 
przybita - co najmniej; lubi� sobie pochlebia�, �e byłaby� przybita! Jednak�e 
perspektywa, �e b�d� skwiercze� na ruszcie przez cał� wieczno�� - zupełnie ci� 
nie przejmuje. 

- Nigdy nie powiedziałam, �e pójdziesz do piekła - powiedziała Dorota z 
pewn� przykro�ci�, pragn�c, by rozmowa przybrała inny obrót. Prawd� było, 
jakkolwiek nie miała zamiaru tego powiedzie�, �e sprawa, któr� podniósł pan 
Warburton, nale�ała do tych, z którymi miała pewne trudno�ci. Wierzyła w 
piekło, ale nigdy nie zdołała si� przekona�, czy ktokolwiek si� tam dostał. 
Wierzyła, �e piekło istnieje, ale - puste. Niepewna ortodoksji tego przekonania, 
wolała je trzyma� dla siebie. - Nigdy nie jest pewne, czy kto� idzie do piekła - 
powiedziała ju� ra	niej, czuj�c, �e przynajmniej tutaj stoi na mocnym 
gruncie. 

- Ale! - pan Warburton powstrzymał udane zdziwienie. - Nie my�lisz chyba 
powa�nie utrzymywa�, �e jest jeszcze dla mnie nadzieja? 

- Oczywi�cie, �e jest. To tylko ci okropni wyznawcy przeznaczenia staraj� si�, 
�eby� poszedł do piekła, bez wzgl�du na to, czy� odpokutował, czy nie. Nie 
uwa�asz chyba, �e Ko�ciół Angielski jest kalwi�ski, mam racj�? 

- Zakładam, �e zawsze istnieje szansa wyrwania si� pod pretekstem „nie-
poskromionej ignorancji" - powiedział pan Warburton w zadumie, a potem 
bardziej poufale: - Wiesz, Doroto, odnosz� swego rodzaju wra�enie, �e nawet 
teraz, kiedy znasz mnie ju� od dwu lat, nadal �ywisz połow� nadziei, �e zrobisz ze 
mnie konwertyt�. Zbł�kana owieczka, głownia wydarta płomieniom, i tak dalej. 
Wierz�, �e ci�gle masz nadziej�, wbrew nadziei, �e którego� dnia moje oczy 
przejrz� i spotkasz mnie przy komunii �wi�tej o siódmej rano, którego� z tych 
przekl�tych mro	nych zimowych poranków. Czy� nie tak? 

- Jednak�e... - zawahała si� Dorota, nadal odczuwaj�c przykro��. Hołubiła, w 
istocie, tak� wła�nie nadziej� co do pana Warburtona, jakkolwiek nie stanowił 
on, w rzeczy samej, obiecuj�cego kandydata do nawrócenia. Nie le�ało w jej 
naturze widzie� bli	niego w stanie niewiary bez czynienia pewnych wysiłków, aby 
go pozyska�. Ile� godzin sp�dziła w ró�nych okresach, �arliwie debatuj�c z 
niezdecydowanymi wioskowymi ateistami, którzy nie byli w stanie przedstawi� 
ani jednego rozs�dnego powodu własnej niewiary! - Tak - zgodziła si� 
ostatecznie, niezbyt pragn�c si� do tego przyznawa�, ale i nie chc�c si� 
wymigiwa�. 



Pan Warburton za�miał si� ukontentowany. 
- Masz ufn� natur� - rzekł. - Ale czy si� nie boisz przypadkiem, �e to ja mog� 

nawróci� ciebie? „Psem było to, co zdechło", je�eli pami�tasz. 
Dorota u�miechn�ła si� blado. „Nie pozwól mu widzie�, �e ci� szokuje" -to 

była jej maksyma, kiedy rozmawiała z panem Warburtonem. Spierali si� w ten 
sposób, nie dochodz�c w ci�gu minionej godziny do �adnych konkluzji, i 
mogliby si� spiera� przez reszt� nocy, gdyby Dorota miała ochot� zosta�; 
poniewa� pan Warburton przepadał za dokuczaniem jej z powodu religijnych 
przekona�. Posiadał t� fataln� inteligencj�, która tak cz�sto idzie w parze z 
niewiar�, �e cho� w sporach z nim Dorota miała zawsze r a c j � ,  nie zawsze 
wychodziła zwyci�sko. Siedzieli - albo raczej siedziała Dorota, a pan War-
burton stał - w du�ym, przytulnym pokoju, wychodz�cym na o�wietlony 
przez ksi��yc trawnik; pan Warburton nazywał go swoim „studiem", nie 
dlatego, �eby znajdował si� w nim bodaj �lad jakiej� wykonanej kiedykolwiek 
pracy. Ku wielkiemu niezadowoleniu Doroty szanowny pan Bewley si� nie 
pojawił. (W rzeczywisto�ci ani pan Bewley, ani jego �ona, ani jego powie�� 
pod tytułem Stawy rybne i konkubiny, nigdy nie istnieli. Pan Warburton 
wymy�lił cał� t� trójk� pod wpływem chwili, jako pretekst zaproszenia Doroty do 
swego domu, wiedz�c doskonale, �e nigdy by nie przyszła bez przyzwoitki.) 
Dorota poczuła si� raczej nieswojo widz�c, �e pan Warburton jest sam. 
Pomy�lała, całkowicie o tym przekonana, �e uczyniłaby najm�drzej wracaj�c 
natychmiast do domu; ale została, głównie dlatego, �e była potwornie zm�czona i 
�e skórzany fotel, w którym pan Warburton j� posadził z chwil� wej�cia, był 
zbyt wygodny, aby go opu�ci�. A przecie� dr�czyło j� sumienie. Nie 
powinna zostawa� zbyt długo - ludzie by gadali, gdyby to do nich doszło. 
Ponadto, czekał j� ogrom prac, które zaniedbała, przychodz�c tutaj. Tak mało 
była przystosowana do bezczynno�ci, �e nawet godzina sp�dzona na zwykłej 
rozmowie zdawała si� jej w jakim� sensie grzechem. 

Uczyniła wysiłek, wyprostowała si� w owym zbyt wygodnym fotelu. 
- My�l�, je�eli nie masz nic przeciw temu, �e ju� najwy�szy czas, �ebym 

sobie poszła do domu - powiedziała. 
- Mówi�c o „nieposkromionej ignorancji" - ci�gn�ł pan Warburton, nie 

usłyszawszy Doroty - zapomniałem, czy-m ci kiedykolwiek powiedział, jak to 
kiedy� stałem przed piwiarni� „Koniec �wiata" w Chelsea, czekaj�c na 
taksówk� i podeszła do mnie szkaradna mała zołza z Armii Zbawienia i 
rzekła - bez �adnego wst�pu, rozumiesz - „co powiesz przed s�dem 
ostatecznym?" Powiedziałem: „zapewni� sobie obro�c�". Raczej wykwintnie, 
jak s�dz�, a ty? 



Dorota nie odpowiedziała. Sumienie wymierzyło jej kolejne i silniejsze 
szturchni�cie - przypomniała sobie te okropne, nie wykonane buty rybackie i 
fakt, �e tej nocy powinna zrobi� przynajmniej jeden z nich. Była wszak�e 
niezno�nie zm�czona. Miała wyczerpuj�ce popołudnie, pocz�wszy od prze-
pedałowania dziesi�ciu mil na rowerze tam i z powrotem w skwarze, przy 
rozwo�eniu magazynu parafialnego, a ko�cz�c na herbatce w Zwi�zku Matek, w 
ciasnym, dusznym, wyło�onym boazeri� pokoju na zapleczu sali parafialnej. 
Matki spotykały si� ka�dej �rody po obiedzie, przy herbatce i szyciu na cele 
dobroczynne, podczas gdy Dorota czytała im na głos. (Aktualnie czytała im 
Gene'a Strattona Portera Girl ofthe Limberlost*.) Niemal zawsze zaj�cia tego 
rodzaju spadały na Dorot�, poniewa� falanga nabo�nych niewiast (drobiu 
ko�cielnego, jak si� je okre�la), które wykonuj� podobn� szar� robot� w 
wi�kszo�ci parafii, w Knype Hill skurczyła si� do czterech, najwy�ej pi�ciu. 
Jedyn� pomocnic�, na któr� Dorota mogła liczy� zawsze - była panna Foote, 
wysoka, trz�s�ca si� dziewica lat trzydziestu pi�ciu, o króliczej twarzy i 
dobrych intencjach. B�d�c w stanie wiecznego podniecenia, we wszystkim 
wprowadzała bałagan. Pan Warburton zwykł mawia�, �e przypomina mu 
komet� - „cudaczne t�ponose stworzenie kr���ce po ekscentrycznej orbicie i 
zawsze w niedoczasie". Pannie Foote mo�na było zaufa� w sprawach 
dekoracji ko�cioła, ale nie Matek czy Szkółki Niedzielnej, poniewa�, aczkolwiek 
przychodziła do szkółki regularnie, jej prawowierno�� nasuwała w�tpliwo�ci. 
Zwierzyła si� kiedy� Dorocie, �e najlepiej modli si� jej do Boga pod 
bł�kitnym sklepieniem niebios. Po herbatce Dorota pop�dziła do ko�cioła, by 
ustawi� na ołtarzu �wie�e kwiaty, a potem przepisała na maszynie kazanie 
ojca - jej maszyna była rozklekotanym gratem sprzed wojny burskiej, nie 
mo�na było napisa� na niej wi�cej, ni� �rednio osiemset słów na godzin�. Po 
kolacji, do zupełnego zmierzchu, odchwaszczała rz�dki grochu, a jej krzy� 
zdawał si� bliski p�kni�cia. Na skutek tego czy owego, była bardziej zm�czona 
ni� zwykle. 

- Naprawd� musz� wraca� do domu - powtórzyła ju� bardziej stanowczo. - 
Przecie� robi si� straszliwie pó	no. 

- Do domu? - zdziwił si� pan Warburton. - Nonsens! Wieczór si� nawet jeszcze 
nie zacz�ł. 

Ci�gle, odrzuciwszy cygaro, chodził po pokoju na ukos, z dło�mi w 
kieszeniach surduta. Widmo nie wykonanych butów rybackich znowu ma-
szerowało poprzez my�li Doroty. Mogłaby, postanowiła, wykona� tej nocy 

*   Girl of the Limberlost - Dziewczyna z Limberlost. 



dwa buty zamiast jednego, �eby odpokutowa� te cztery stracone godziny. 
Natychmiast zacz�ła rysowa� w wyobra	ni sposób, w jaki wytnie z szarego 
papieru podbicie, gdy nagle spostrzegła, �e pan Warburton stoi za jej fotelem. 

- Nie wiesz, która jest godzina? - spytała. 
- O�mielam si� zauwa�y�, �e jest dziesi�ta trzydzie�ci. Ale ludzie tacy jak ty i 

ja nie rozmawiaj� na równie wulgarne tematy jak czas. 
- Je�eli jest pół do jedenastej, to naprawd� musz� ju� i�� - powiedziała 

Dorota. - Zanim pójd� do łó�ka, musz� wykona� mas� roboty. 
- Robota! O tej porze, w nocy? Niemo�liwe! 
- Tak, musz�. Musz� wykona� par� rybackich butów. 
- Musisz wykona� co? - spytał pan Warburton. 
- Rybackie buty. Do sztuki granej przez dzieci. Wykonujemy je z kleju i 

szarego papieru. 
- Klej i szary papier! Dobry Bo�e! - mrukn�ł pan Warburton. I ci�gn�ł, 

głównie, by ukry� fakt, �e zbli�a si� jeszcze bardziej do fotela Doroty - Có� ty za 
�ycie prowadzisz! Papra� si� klejem i szarym papierem w �rodku nocy! Musz� 
powiedzie�, �e czasem odczuwani pewne zadowolenie, i� nie jestem córk� 
proboszcza. 

- My�l�... - zacz�ła Dorota. 
Ale w tej samej chwili pan Warburton, stoj�c za jej fotelem, opu�cił dłonie i 

uj�ł delikatnie za ramiona. Dorota wywin�ła si� błyskawicznie, usiłuj�c si� ode� 
uwolni�; ale pan Warburton znowu wcisn�ł j� w to samo miejsce. 

- Nie ruszaj si� - powiedział uspokajaj�co. 
- Pozwól mi odej��! - krzykn�ła Dorota. 
Pan Warburton pocz�ł pie�ci� praw� dłoni� jej bark. W sposobie, w jaki to 

czynił, było co� bardzo wymownego i wielce charakterystycznego; był to 
powolny, oceniaj�cy dotyk m��czyzny, dla którego ciało kobiety ma warto�� 
dokładnie tak�, jak co� do zjedzenia. 

- Naprawd� masz nadzwyczaj ładne ramiona - powiedział. - Jak, u licha, 
mogła� przez te wszystkie lata uchowa� si� przed zam��ciem? 

- Pozwól mi natychmiast wyj�� - powiedziała Dorota, podejmuj�c walk� na 
nowo. 

- Nie powiem, �ebym chciał, by� wyszła - oponował pan Warburton. 
- Prosz� ci�, nie głaszcz mojego ramienia w ten sposób! Nie lubi� tego! 
- Ale� z ciebie cudaczne dziecko! Dlaczego nie lubisz?' 
- Mówi� ci, �e nie lubi�! 



- No wi�c nie id	 i odwró� si� - powiedział pan Warburton łagodnie. 
- Ty sobie chyba nie zdajesz sprawy, jak taktownie post�piłem podchodz�c do 
ciebie od tyłu. Je�eli si� odwrócisz, zobaczysz, �e jestem do�� stary, bym mógł 
by� twoim ojcem i �e w sposób szkaradnie jawny korzystam z okazji. Ale nie 
ruszaj si� i nie patrz na mnie, a wyobrazisz sobie, �e jestem Ivorem Novello. 

Dorota spojrzała na dło� pieszcz�c� jej rami� - du��, ró�ow�, bardzo 
m�sk� dło�, o grubych palcach porosłych runem złotych włosów. Bardzo 
pobladła; wyraz jej twarzy zmienił si� z udr�czonego w pełen odrazy i 
l�ku. Uczyniła gwałtown� prób� wyrwania si� na wolno��, wstała zwracaj�c si� 
ku niemu. 

- Nie �ycz� sobie, �eby� to robił - powiedziała na poły gniewnie, na poły 
w rozpaczy. 

- Co si� z tob� dzieje? - spytał pan Warburton. 
Stał wyprostowany, w swojej zwyczajnej pozie, zupełnie tym nie dotkni�ty i 

patrzył na ni� z odcieniem pewnego zaciekawienia. Jej twarz zmieniła wyraz. Nie 
tylko dlatego, �e pobladła; oczy cofn�ły si� jakby, biło z nich przera�enie 
- patrzyła na� w tej chwili niemal oczyma kogo� obcego. Zdał sobie spraw�, �e j� 
zranił w sposób, którego nie rozumiał i �e ona prawdopodobnie nie chce, aby 
zrozumiał. 

- Co si� z tob� dzieje? - powtórzył. 
- Dlaczego musisz to robi� zawsze, kiedy mnie spotykasz? 
- Zawsze, kiedy ci� spotykam - to przesada - powiedział pan Warburton. 

- Po prawdzie bardzo rzadko miewam t� okazj�. Ale je�li rzeczywi�cie i 
naprawd� tego nie lubisz... 

- Oczywi�cie, �e tego nie lubi�! 
- Dobrze, dobrze! No wi�c ju� o tym nie mówmy - powiedział pan 

Warburton wspaniałomy�lnie. - Usi�d	 i zmie�my temat. 
Był całkowicie pozbawiony wstydu. Stanowiło to prawdopodobnie najbardziej 

zauwa�aln� cech� jego charakteru. Spróbował j� posi���, poniósł pora�k�, a teraz 
po prostu miał zamiar kontynuowa� rozmow�, jakby si� nic dosłownie nie stało. 

- Id� do domu i to ju� - zapowiedziała Dorota. - Nie mog� tu zosta� ani 
chwili dłu�ej. 

- Ach, nonsens! Siadaj i zapomnij o tym. Porozmawiajmy o teologii, nauce 
moralnej albo o architekturze katedr, albo o kursach gotowania dla skautek, 
albo o czymkolwiek zechcesz. Pomy�l, jak mi b�dzie nudno w samotno�ci, 
kiedy pójdziesz do domu o tej porze. 



Dorota si� jednak uparła i to był argument. Nawet gdyby nie miał zamiaru si� 
do niej zaleca�, cokolwiek by w tej mierze obiecał, gdyby nie wyszła, po kilku 
minutach zacz�łby na nowo. Pan Warburton nalegał, �eby została, 
poniewa�, jak ludzie pozbawieni zaj�cia, bał si� pój�cia do łó�ka i nie czuł 
warto�ci czasu. Mógłby, gdyby mu pozwoli�, trzyma� człowieka do trzeciej 
czy czwartej nad ranem. Nawet wtedy, gdy Dorota w ko�cu uciekła, poszedł za 
ni� o�wietlon� przez ksi��yc �cie�k�, nadal gadaj�c rozlewnie i w tak 
doskonałym nastroju, �e uznała za niemo�liwe gniewa� si� na� cho�by przez 
chwil� dłu�ej. 

- Pierwsze, co jutro zrobi�, to wyjad� - powiedział, kiedy doszli do furty. - 
Pojad� wozem do miasta, wezm� dzieci - te b�karty, rozumiesz - i 
nast�pnego dnia pojedziemy do Francji. Nie jestem pewien dok�d udamy si� 
potem; chyba do wschodniej Europy. Praga, Wiede�, Bukareszt. 

- To ładnie - powiedziała Dorota. 
Pan Warburton, ze zr�czno�ci� zaskakuj�c� u tak masywnego człowieka, 

wcisn�ł si� mi�dzy Dorot� i furt�. 
- Nie b�dzie mnie przez sze�� miesi�cy albo dłu�ej - rzekł. - I 

oczywi�cie nie musz� pyta�, przed tak długim rozstaniem, czy nie zechciałaby� 
mnie na po�egnanie pocałowa�? 

Zanim si� zorientowała, co robi, obj�ł j� ramieniem i przycisn�ł do siebie. 
Cofn�ła si�, za pó	no - pocałował j� w policzek; pocałowałby w usta, gdyby nie 
odwróciła w por� głowy. Walczyła w jego ramionach, gwałtownie i przez 
chwil� beznadziejnie. 

- Och, pu�� mnie! - krzykn�ła. - Pozwól mi odej��! 
- My�l�, �e dałem ci do zrozumienia ju� wcze�niej - ci�gn�ł pan 

Warburton, przyciskaj�c j� do siebie bez wysiłku - �e nie chc� pozwoli� ci 
odej��. 

- Ale stoimy akurat przed oknami pani Semprill! Zobaczy nas z cał� 
pewno�ci�! 

- O dobry Bo�e, no to zobaczy! - powiedział pan Warburton. - 
Zapomniałem o tym. 

Pod wra�eniem tego argumentu (�aden inny takiego wra�enia by nie wywarł) 
pozwolił Dorocie odej��. Nie zwlekaj�c oddzieliła si� od pana Warburtona 
furt�. On tymczasem bacznie obserwował okna pani Semprill. 

- Nigdzie nie widz� �wiateł - stwierdził w ko�cu. - Przy pewnym 
szcz��ciu ta przekl�ta wied	ma nas nie widziała. 

- 
egnam - rzuciła Dorota krótko. - Tym razem naprawd� musz� i��. 
Wspomnij o mnie dzieciom. 



Po czym ruszyła tak szybko, jak to było mo�liwe, �eby nie biec, a umkn�� 
mu, zanim znów zechce pocałowa�. 

Wła�nie wtedy pewien d	wi�k zatrzymał j� na chwil� - niew�tpliwe 
trza�niecie zamykanego okna, gdzie� w domu pani Semprill. Czy jednak pani 
Semprill ich obserwowała? Ale� (my�lała Dorota) oczywi�cie, �e ich obser-
wowała! Czegó� innego mo�na było oczekiwa�? Trudno sobie wyobrazi�, by 
pani Semprill miała przegapi� podobn� scen�. A je�eli ich obserwowała, ta 
historia niew�tpliwie jutro rano zostanie rozwleczona po całym mie�cie i �aden 
szczegół nie b�dzie w relacji pomini�ty. My�l ta, jakkolwiek złowieszcza, 
zaledwie przemkn�ła przez wyobra	ni� szybko zbiegaj�cej na dół Doroty. 

Oddaliwszy si� na stosown� odległo�� od domu pana Warburtona, przystan�ła, 
wyj�ła chusteczk� i zacz�ła trze� pocałowany policzek. Tarła tak silnie, �e a� 
wyst�piła krew. Tarła dopóty, dopóki wyimaginowana plama zostawiona przez 
jego usta nie została zmyta, dopiero wtedy ruszyła dalej. 

To, co zrobił, wyprowadziło j� z równowagi. Jeszcze teraz jej serce waliło i 
trzepotało w popłochu. Nie znosz� podobnych brewerii! - powtarzała sobie raz po 
raz. Niestety, była to prawda dosłowna; ona rzeczywi�cie nie umiała tego 
znosi�. By� całowan� albo pieszczon� przez m��czyzn�, czu� na sobie ci��kie 
m�skie ramiona i grube m�skie wargi wciskaj�ce si� w jej własne -to było dla 
niej przera�aj�ce i odra�aj�ce. Zarówno wspomnienia, jak wyobra	nia 
sprawiły, �e dr�ała ze wstr�tu. Był to jej sekret szczególny, nieuleczalne 
kalectwo niesione przez całe �ycie. 

„Gdyby� ci� tylko chcieli zostawi� w spokoju", my�lała id�c przed siebie ju� 
nieco wolniej. Tak wła�nie miała zwyczaj do siebie przemawia� - „gdyby� ci� 
tylko chcieli zostawi� w spokoju"! Nie znaczyło to, �e w ogóle nie lubiła 
m��czyzn. Przeciwnie, lubiła ich bardziej ni� kobiety. Pan Warburton poci�gał j� 
w znacznej mierze dlatego, �e był m��czyzn� o beztroskim, dobrym 
usposobieniu i szerokich horyzontach intelektu, tak rzadkich u kobiet. Ale 
dlaczego nie zostawiaj� jej w spokoju? Czemu zawsze chc� całowa� i szarpa�? 
Zawsze byli okropni, kiedy całowali - okropni i nawet odra�aj�cy, niczym 
jakie� wielkie, kosmate bestie, co si� czochraj�, zbyt poufałe i zdolne w ka�dej 
chwili sta� si� niebezpiecznymi. Za ich pocałunkami i szarpaniami zawsze 
kryje si� sugestia tych innych obrzydliwych rzeczy („tego wszystkiego", jak to 
okre�lała), o których nawet my�l jest niezno�na. 

Oczywi�cie miała swój udział, a nawet wi�cej ni� udział, w zalotach ze 
strony m��czyzn. Była po prostu do�� ładna i do�� bezbarwna, by nale�e� do 
rodzaju dziewczyn, jakim m��czy	ni z reguły daj� si� we znaki. Bo 
m��czyzna gdy chce si� od czasu do czasu rozerwa�, wybiera zazwyczaj 



dziewczyn� niezbyt ładn�. Ładne dziewcz�ta (tak rozumuje) s� zepsute i 
wskutek tego kapry�ne; brzydule stanowi� łatwy łup. Nawet kiedy si� 
mieszka w mie�cie takim jak Knype Hill i sp�dza niemal całe �ycie na 
zaj�ciach parafialnych, nie mo�na, mimo wszystko, unikn�� prze�ladowa�. 
Dorota była do tego przyzwyczajona, jak i obyta z podtatusiałymi m��czyznami w 
�rednim wieku, z ich po rybiemu przepełnionymi nadziej� oczyma, którzy - gdy 
przechodziła poboczem drogi - jad�c swymi samochodami zwalniali; lub z tymi, 
co parli do poznania jej, a po dziesi�ciu minutach szczypali w łokie�. Z 
m��czyznami wszystkich typów. Nawet kleryk w sprzyjaj�cej sytuacji, 
spowiednik biskupa, ten... 

Kłopot z tym, �e nie było lepiej, ale, och! niesko�czenie gorzej, kiedy 
atakowali j� m��czy	ni solidni, za� czynione przez nich awanse mogły uchodzi� 
za przyzwoite. Cofn�ła si� my�lami o pi�� lat wstecz, do Francisa Moona, 
wówczas wikarego parafii �w. Wedekinda w Millborough. Drogi Francis! Z 
jak� ch�ci� zostałaby jego �on�, gdyby nie „to wszystko"! Prosił j� nieustannie, by 
za� wyszła, a ona oczywi�cie musiała powiedzie� „nie"; równie oczywi�cie on 
nigdy nie dowiedział si� dlaczego. Nie mogła powiedzie� dlaczego. Odszedł, a 
ledwie w rok pó	niej, tak ni w pi��, ni w dziewi��, zmarł na zapalenie płuc. 
Wyszeptała modlitw� za jego dusz�, zapominaj�c na chwil�, �e ojciec nie 
uznawał modłów za zmarłych, a potem, z pewnym wysiłkiem, odsun�ła 
wspomnienia na stron�. Och, lepiej ju� o tym nie my�le�. My�l przeszywała 
bólem jej piersi. 

Postanowiła dawno temu, �e nigdy nie wyjdzie za ma�. Wiedziała o tym 
b�d�c jeszcze dzieckiem. Nic nie potrafiło przełama� w niej przera�enia „tym 
wszystkim" - na sam� my�l, �e „to" mogło by� w niej - dr�ała zmro�ona. I 
oczywi�cie nie chciała si� przełamywa�. Jak wszyscy ludzie odbiegaj�cy od 
normy, nie zdawała sobie w pełni sprawy, �e jest nienormalna. 

Jednak�e, mimo �e jej ozi�bło�� seksualna zdawała si� naturalna i nieunik-
niona, Dorota wiedziała do�� dobrze, jaka jest tego przyczyna. Pami�tała tak 
wyrazi�cie, jakby to stało si� wczoraj, pewne obrzydliwe sceny mi�dzy matk� i 
ojcem - sceny, których była �wiadkiem maj�c lat nie wi�cej ni� dziewi��. 
Pozostawiły one w jej umy�le gł�bok�, tajemn� ran�. Nieco pó	niej uległa 
przera�eniu na widok stalorytu przedstawiaj�cego nimfy napastowane przez 
satyrów. Dla dziewcz�cej wyobra	ni było co� niezrozumiale, straszliwie zło-
wieszczego w owych rogatych, półludzkich stworach, co czyhały w zaro�lach, za 
drzewami, gotowe naskoczy� na nieszcz�sne boginki w nagłym, zwinnym 
ataku. Przez cały rok ze strachu przed satyrami bała si� sama chodzi� do lasu. 
Wyrosła z tej obsesji, oczywi�cie, ale nie pozbyła si� zwi�zanych z ni� uczu�. 



Satyr pozostał dla niej symbolem. By� mo�e nigdy nie miała si� pozby� owego 
szczególnego uczucia obrzydzenia, beznadziejnie ponawianej próby ucieczki od 
tego czego� bardziej ni� zasadnie okropnego, od odcisków podków w 
pustym lesie, od chudych włochatych ud satyra. Nie udało si� tego zmieni� 
ani wytłumaczy�. Co wi�cej, jest to zjawisko w dzisiejszych czasach zbyt 
powszechne w�ród kobiet wykształconych, by mogło stanowi� jakiekolwiek 
zaskoczenie. 

Niemal całe podniecenie Doroty znikło z chwil� doj�cia do plebani. My�li o 
satyrach i panu Warburtonie, o Francisie Moon i skazaniu si� na bezdzietno��, 
wypełniaj�ce jej umysł nieustannie, odleciały, zast�pione przez oskar�ycielsk� 
wizj� rybackich buciorów. Pomy�lała, �e ma przed sob� tej nocy najmniej 
dwie godziny pracy, zanim pójdzie do łó�ka. Dom stał w ciemno�ciach. Obeszła go 
naokoło i w�lizgn�ła si� na palcach przez drzwi kuchenne, z l�kiem, �e 
zbudzi ojca, który prawdopodobnie ju� zasn�ł. 

Podczas gdy w ciemnym korytarzu wymacywała drog� do cieplarni, doszła 
nagle do wniosku, �e popełniła bł�d odwiedzaj�c pana Warburtona. Nigdy ju�, 
postanowiła, nie pójdzie do niego, nawet je�li si� upewni, �e b�dzie tam kto� 
jeszcze. Co wi�cej, ukarze si� jutro rano za to, �e zaszła tam dzi� wieczorem. 
Za�wieciwszy lamp�, zanim zabrała si� do pracy, odszukała swoj� notatk� „ku 
pami�ci", napisan� na jutro i postawiła du�e „P" przed „�niadanie", P - 
oznaczało pokut�: znowu nie zje na �niadanie bekonu. Po czym zapaliła 
olejowy kaganek pod garnkiem z klejem. 

Lampa rzucała �ółte �wiatło na maszyn� do szycia i stert� niedoko�czonych 
strojów na stole, przypominaj�c o jeszcze wi�kszej stercie tych nawet nie 
zacz�tych; przypominaj�c tak�e o okropnym, przygn�biaj�cym zm�czeniu. 
Zapomniała o nim, gdy pan Warburton poło�ył dłonie na jej karku, ale teraz 
wróciło ze zdwojon� sił�. Co wi�cej, znu�enie tej nocy miało charakter 
wyj�tkowy. Czuła si�, w niemal dosłownym znaczeniu tych wyrazów, wypłu-
kana, zmyta. Kiedy tak stała obok stołu, doznała nagłego, bardzo dziwnego 
uczucia, �e czaszk� wypełnia jej całkowita pró�nia, tak �e przez kilkana�cie 
sekund zupełnie nie wiedziała, co ma w tej cieplarni do zrobienia. 

Wreszcie sobie przypomniała: buty rybackie, oczywi�cie! Jaki� podły, mały 
demon szeptał w jej ucho: „dlaczego nie pójdziesz prosto do łó�ka i nie 
zostawisz tych butów na jutro?" Wymamrotała modlitw� o wytrwało�� i 
uszczypn�ła si�: dalej, Doroto! Bez opieszalstwa, prosz�! Łukasz EX, 62. Po 
czym, uprz�tn�wszy nieco �mieci ze stołu, wzi�ła no�yce, ołówek, cztery 
arkusze pakowego papieru i usiadła, by wyci�� owe niewykonalne podbicia do 
butów. Klej si� ju� gotował. 



Zegar po dziadku w gabinecie ojca wybił północ, a ona jeszcze pracowała. 
Zd��yła ju� uformowa� oba buty i teraz wzmacniała je, naklejaj�c w�skie 
pasma papieru na cał� powierzchni�; uci��liwa to, brudna robota. Czuła ból 
we wszystkich ko�ciach, oczy kleiły si� do snu. Wła�ciwie było wr�cz 
niepoj�te, �e wie, co robi. Ale pracowała dalej, mechanicznie nalepiaj�c 
pasek po pasku i szczypi�c si� co dwie minuty, by zwalczy� hipnotyzuj�cy 
d	wi�k oliwnego kaganka �piewaj�cego pod garnkiem kleju. 



ROZDZIAŁ DRUGI 

1. 

Z czarnego snu bez snów, z uczuciem istoty wleczonej ku górze przepastnych i 
stopniowo roz�wietlanych otchłani, Dorota ockn�ła si�, odzyskuj�c pewien 
rodzaj �wiadomo�ci. 

Oczy miała nadal zamkni�te. Jednak�e stopniowo ich powieki traciły nie-
wra�liwo�� na �wiatło, a� otwarły si� z wła�ciwym sobie trzepotem. Patrzyła na 
ulic�, n�dzn�, ruchliw� ulic� małych sklepów i domów o w�skich frontonach, z 
potokami spiesz�cych m��czyzn, tramwajów i samochodów jad�cych w obu 
kierunkach. 

Na razie jednak powiedzenie, �e patrzyła - nie wydaje si� wła�ciwe. 
Poniewa� to, co widziała, nie było widziane jako m��czy	ni, tramwaje, 
samochody ani jako co� w ogóle okre�lonego, nie było odbierane jako poru-
szaj�ce si� przedmioty; nawet nie jako przedmioty. Po prostu widziała tak, jak 
widzi zwierz�, bez zastanawiania si� i prawie nie�wiadomie. Hałasy ulicy - 
pomieszany harmider głosów, jazgot klaksonów i zgrzyt tramwajów na zapia-
szczonych szynach - przelatywały przez jej głow� wywołuj�c reakcje czysto 
fizyczne. Brakło jej słów, a nawet pomysłu na u�yteczno�� czego� takiego jak 
słowa, �wiadomo�� czasu i miejsca, własnego ciała, a nawet własnego istnienia. 

Mimo to postrzeganie stopniowo stawało si� ostrzejsze. Potok ruchomych 
przedmiotów zaczynał przenika� poza oczy i wyodr�bnia� si� w mózgu w 
osobne obrazy. Zacz�ła, ci�gle w milczeniu, obserwowa� kształty przedmiotów. 
Przepłyn�ł przedmiot wydłu�ony, podpierany czterema innymi, w��szymi, 
długimi przedmiotami, ci�gn�c za sob� przedmiot o kształcie kwadratu koły-
sz�cego si� na dwu kr�gach. Dorota patrzyła jak przemyka; i nagle, samo z 
siebie, w jej umy�le zabłysło s ł o w o .  Było to słowo „ko�". Odbiegło, ale 
wróciło natychmiast w bardziej zło�onej postaci: „To jest ko�". Przyszły za 
nim inne słowa - ,,dom", „ulica", „tramwaj", „samochód", „rower" - a� po 
kilku minutach znajdowała nazwy niemal wszystkiego w zasi�gu wzroku. 



Odnalazła słowa „m��czyzna", „kobieta" i analizuj�c te słowa odkrywała, �e 
zna ró�nice mi�dzy przedmiotami �ywymi i martwymi, mi�dzy istotami ludz-
kimi i ko�mi, mi�dzy m��czyznami i kobietami. 

Dopiero teraz, kiedy rozpoznała wi�kszo�� otaczaj�cych j� przedmiotów, 
zdała sobie spraw� z własnego istnienia. Do tej chwili była par� oczu z 
wra�liwym, ale czysto bezosobowym poza nimi mózgiem. Teraz jednak, 
odrobin� tym wstrz��ni�ta, odkryła swoje własne niepowtarzalne istnienie; 
poczuła, �e istnieje; co� zdawało si� w niej krzycze� „ja jestem ja !" Zarazem, 
jakim� sposobem, wiedziała, �e owo „ja" istniało i było zawsze tym samym 
„ja" od niepami�tnych czasów, cho� nale�ało do przeszło�ci, która nie zostawiła 
wspomnie�. 

Odkrycia te zaj�ły j� tylko przez chwil�. Od samego pocz�tku towarzyszyło im 
poczucie niekompletno�ci, czego� - z niejasnych przyczyn - nieza-
dowalaj�cego. Dlatego, �e owo „ja jestem ja", które wydawało si� odpowiedzi� - 
samo stało si� pytaniem. Nie brzmiało ju�: „ja jestem ja", ale „kim 
jestem ja?" 

Kim była? Przerzuciła to pytanie przez my�l i stwierdziła, �e nie ma 
najm�tniejszego poj�cia, kim jest; wyj�wszy to, �e obserwuj�c przechodz�cych 
ludzi i konie, nabrała pewno�ci, �e jest istot� ludzk�, a nie koniem. Pytanie 
uległo dalszej zmianie i przyj�ło tak� oto posta�: „Jestem m��czyzn� czy 
kobiet�?" I znów ani czucie, ani pami�� nie dały �adnej wskazówki do 
odpowiedzi. Ale w tej wła�nie chwili, by� mo�e przez przypadek, opuszki 
palców potarły ciało. U�wiadomiła sobie wyra	niej ni� kiedykolwiek, �e jej 
ciało istnieje, �e jest jej własne i - �e jest, w istocie ni� sam�. Pocz�ła bada� je 
r�koma i r�ce obj�ły piersi. Była wi�c kobiet�. Tylko kobiety maj� piersi. 
Wiedziała, jakim� sposobem, nie wiedz�c jak do tego doszła, �e wszystkie 
przechodz�ce kobiety maj� pod sukienkami piersi, cho� nie mogła ich widzie�. 
Teraz poj�ła, �e w celu rozpoznania samej siebie musi zbada� swoje ciało, 
poczynaj�c od twarzy. Przez kilka chwil usiłowała spojrze� na własn� twarz, 
zanim zrozumiała, �e to niemo�liwe. Zerkn�ła w dół i spostrzegła n�dzn�, 
czarn� satynow� sukienk�, raczej dług�, par� po�czoch ze sztucznego jedwabiu w 
cielistym kolorze, brudnych i z drabinkami oczek, oraz par� bardzo zno-
szonych czarnych atłasowych pantofelków na wysokich obcasach. Obejrzała 
swoje r�ce - były zarazem obce i nieobce. Niedu�e r�ce o twardych dłoniach, 
bardzo brudne. Po chwili zdała sobie spraw�, �e to brud uczynił je dla niej 
obcymi. Same r�ce wydawały si� naturalne i wła�ciwe, chocia� ich nie poznała. 

Po chwilowym wahaniu odwróciła si� w lewo i zacz�ła st�pa� powoli wzdłu� 
chodnika. Nawiedził j� cudem szczegół wiedzy z pustej przeszło�ci: istnienie 



luster, ich przeznaczenie i fakt, �e cz�sto bywaj� w sklepowych witrynach. 
Podeszła do taniego małego sklepu jubilerskiego, w którym ułamek lustra 
umieszczony w rogu, odbijał twarze przechodz�cych ludzi. Dorota wyłowiła 
swoje odbicie spo�ród tuzina innych, natychmiast zdaj�c sobie spraw�, �e 
wła�nie widzi siebie. Cho� nie mo�na powiedzie�, �e si� rozpoznawała; nie 
przypominała sobie, by si� kiedykolwiek przedtem widziała. Lustro ukazywało 
młod� kobiec� twarz, szczupł�, o bardzo jasnych włosach, z kurzymi łapkami 
wokół oczu, nieco przy�mion� przez brud. Prostacki czarny kapelusz w 
kształcie hełmu siedział niedbale na głowie, zagarniaj�c wi�kszo�� włosów. 
Twarz była mało znana, ale mimo to nie obca. Do tej chwili nie wiedziała 
jakiej si� spodziewa�, ale teraz, kiedy j� ujrzała, zdała sobie spraw�, �e była to 
twarz, jakiej si� spodziewa� mogła. Wła�nie odpowiednia. Odpowiadała 
czemu� w jej wn�trzu. 

Odwróciwszy si� od lustra jubilera złowiła napis »Czekolada Fry'a«, w 
oknie wystawowym naprzeciw i odkryła, �e rozumie cel pisania, a tak�e, po 
krótkim wysiłku, �e jest w stanie czyta�. Jej oczy przemkn�ły przez ulic� 
łowi�c i odczytuj�c strz�py druków, nazwy sklepów, ogłoszenia, gazetowe 
afisze. Przesylabizowała litery dwu białych i czerwonych plakatów na sklepie 
tytoniowym. Jeden z nich głosił: »Najnowsze plotki o córce proboszcza. 
Podobno ju� jest w Pary�u«. Potem spojrzała w gór� i ujrzała na rogu domu 
tabliczk� z białymi literami New Kent Road. Słowa te zatrzymały j�. Poj�ła, �e 
stoi na Nowej Drodze Kentu oraz - inny szczegół tajemniczej wiedzy - �e 
Nowa Droga Kentu znajduje si� gdzie� w Londynie. 

Stwierdziwszy to poczuła, �e przez jej ciało przebiega osobliwy dreszcz. 
Umysł był ju� rozbudzony całkowicie; poj�ła, co nie dotarło do niej wcze�niej, 
dziwaczno�� swojej sytuacji, a to oszołomiło j� i przej�ło trwog�. Co to 
wszystko mogło znaczy�? Co tu robi? Jak si� tu dostała? Co si� z ni� stało? 
Nie czekała na odpowied	 długo. Pomy�lała i wydało si� jej, �e doskonale 
rozumie: „Oczywi�cie! Straciłam pami��!'' 

W tej chwili dwaj młodzie�cy, z bezkształtnymi tobołkami na plecach i 
dziewczyna, min�wszy j� oci��ale, przystan�li i spojrzeli zaciekawieni. 
Wahali si� chwil�, po czym ruszyli dalej, ale znów przystan�li przy słupie 
ulicznej latarni, pi�� kroków dalej. Dorota widziała, �e si� na ni� ogl�daj� i 
co� mówi�. Jeden z m��czyzn, lat około dwudziestu, w�ska pier�, czarne 
włosy, ró�owa cera, stosownie do szemranego stylu, odziany był w strz�py po 
knajacku schludnego ubrania i kraciast� czapk�. Drugi liczył sobie lat 
około dwudziestu sze�ciu, przysadkowaty, spr��ysty i krzepki, z zadartym 
nosem, o czystej ró�owej skórze i wielkich wargach, grubych jak kiełbaski, 



odsłaniaj�cych �ółte z�by. Obdarty bez �enady, miał wiech� pomara�czowych 
kłaków przyci�tych krótko i porastaj�cych nisko głow�, co dawało mu 
wstrz�saj�ce podobie�stwo do orangutana. Dziewczyna wygl�dała na głupawe, 
pulchne stworzenie, odziane w strój bardzo podobny do ubrania Doroty. Dorota 
mogła dosłysze� co� z tego, o czym mówili: 

- Ta dziwka wygl�da na chor� - powiedziała dziewczyna. 
Pomara�czowogłowy, który pod�piewywał Słonecznego chłopca, dobrym 

barytonem, przestał �piewa�, by odpowiedzie�. - Una nie jes chora - rzekł. - Una 
si� szlaja. Tag jag i my. 

- Pasowałaby w sam raz Nobby'emu, co nie? - powiedział ciemnowłosy. 
- Och, ty! - krzykn�ła dziewczyna z przymilno�ci� w głosie, udaj�c, �e chce 

paln�� ciemnowłosego w łeb. 
Młodzi opu�cili tobołki i oparli je o latarni�. Cał� trójk�, z pewnym jakby 

wahaniem, podeszli do Doroty; pomara�czowogłowy, który nazywał si� chyba 
Nobby, szedł przodem niby ich ambasador. Poruszał si� podskokami, krokiem 
małpy, a szczerzył z�by tak szczerze i szeroko, �e nie było sposobu nie 
odwzajemni� si� u�miechem. Przemówił do Doroty przyja	nie: 

- Hallo, mała! 
- Hallo! 
- Szlajasz si�, mała? 
- Szlajam? 
- Dobra, wyci�gasz łap�? 
- Łap�? 
- Chryste! una mo bzika - mrukn�ła dziewczyna, szarpi�c czarnowłosego za 

rami�, jakby go pragn�ła odci�gn��. 
- No, co ja chciałem powiedzi�, mała, masz jako fors�? 
- Nie wiem. 
Cała trójka spojrzała po sobie z osłupieniem. Przez chwil� pomy�leli chyba, �e 

Dorota naprawd� ma bzika. Ale jednocze�nie Dorota, która wcze�niej odkryła 
mał� kiesze� na boku sukienki, wsun�ła w ni� dło� i wyczuła kształt du�ej 
monety. 

- My�l�, �e mam pensa - powiedziała. 
- Pensa! - mrukn�ł ciemny młodzian z niesmakiem. - To jak na nasz nie mało! 
Dorota wyj�ła monet�. Było to pół korony. Na twarzach tamtej trójki zaszła 

zdumiewaj�ca zmiana. Usta Nobby'ego rozwarły si� w ukontentowaniu, pod-
skoczył par� kroków tam i z powrotem niczym wielka rada małpa, po czym, 
stan�wszy, uj�ł Dorot� konfidencjonalnie za rami�. - To jes ale zupa z 



korzeniamy! - powiedział. - Ustrzelilim jo szcz��liwie - tag jag i ty, mała, słowo. 
Beesz błogosławi� tyn dzie�, kiedy� oparła na nas te swoje oczki. Załapiesz przy 
nas fortun�, mówi� ci. No a teraz popatrz tu, mała - wst�pujesz do naszy paki? 

- Co? - spytała Dorota. 
- Co chce poedzi� - nie zostałaby� kumpelko Flo i Charliego i mojo? Spółka, 

rozumisz? Sami towarzysze, ramie w ramie. Zjednoczone ustoimy, podzielone 
przepadniemy. My główkujemy, ty dajesz fors�. Co ty na to, mała? 
Przyst�pujesz, czy nawalasz? 

- Zamknij si�, Nobby! - przerwała dziewczyna. - Una z tego co gadasz nie 
rozumi ni słowa. Mów do ni porzonnie, ni umisz? 

- To si� da, Flo - powiedział Nobby spokojnie. - Ty si� zamknij, a mow� 
zostaw mnie. Mam sposoby na dziwki, jaka mowa. No, słuchaj mnie ty, mała - 
jak�e si� mo�esz nazywa�, mała? 

Dorota ju� miała powiedzie� „nie wiem", ale była do�� czujna, by si� w por� 
powstrzyma�. Wybrawszy imi� �e�skie spo�ród połowy tuzina, jakie natychmiast 
odnalazła pami��, odparła: - Ellen. 

- Ellen. To jes ta ostra indyjska zupa z korzeniamy. Bez tam nazwisk, wkiedy 
wyci�gasz łap�. No to gra, Ellen, droga, posłuchaj mi�. My, trójka, idziemy za 
chmielem, kapujesz... 

- Za chmielem? 
- Mielem - wtr�cił ciemny młodzian niecierpliwie, jakby zdegustowany 

ignorancj� Doroty. Jego głos i maniery były raczej ponure, za� akcent znacznie 
wulgarniejszy od Nobby'ego. - R�niemy 'miel, tamuj w Kencie, 'ozumisz, nie? 

- Och, chmiel, na piwo? 
- To jes ta indyjska zupa! Idziesz z namy, git. Gra, mała, to jes, chciałem rzec, 

naszo trójko w�drujemy za chmielem, mamy dosta� robot� na farmie 
Blessingtona, w Dolnym Molesworth. Ale�my jakby ciut przygrz�	li w ty 
indyjski zupie, kapujesz? A �e nie mamy ani miedziaka, pedałujemy, to jakie 
trzydzie�ci pi�� mil, i musimy wypuka� nasz chlebek i spanko po nocach ty�. I to 
jes ta jakby indyjska zupa, z paniamy w grupie. Ale tera, załó�my na ten 
przykład, �e idziesz z namy, co powiesz? Mo�emy za dwa pensy dojecha� 
tramwajem a� do Bromley i pi�tna�cie mil mamy załatwione, a nie potrzebujemy 
kima� po drodze cz��ci jak raz na noc. Mo�esz przysta� do naszy paczki, 
czwórka w paczce to najlepszy kwiat, a je	li Blessington płaci po dwa pensy za 
buszel, mo�esz letko odło�y� po dziesi�� szylów tygodniowo. Co ty na to, mała? 
Twoje dwa i pół szyła nie wiele ci tu w 



Lon-dymie pomogo. Ale je	li wst�pujesz do spółki z namy, beesz mie� wyrko 
przez miesi�c albo i lepi - a my mo�em podjecha� do Bromley i troszku se 
jeszcze wci��. 

Dorota zrozumiała około �wierci tego przemówienia. Spytała raczej na chybił-
trafił: 

- Co to jest wci��? 
- Wci��? 
arciołko - spy�a. Widz�, �e nie jeste� za długo na bruku, mała? 
- Och... Dobrze, chcecie, �ebym z wami poszła zrywa� chmiel, tak? 
- Tak, Ellen, moja droga. Przystajesz, czy spadasz? 
- Zgoda - powiedziała bez zwłoki Dorota. - Id�. 
Podj�ła t� decyzj� bez �adnej, najmniejszej obawy. Prawd� jest, �e gdyby 

miała czas na przemy�lenie swojej sytuacji, post�piłaby prawdopodobnie ina-
czej; wedle wszelkiego prawdopodobie�stwa poszłaby na posterunek policji i 
poprosiła o pomoc. To byłby wła�ciwy sposób działania. Jednak�e Nobby i 
reszta zjawili si� w tak krytycznej chwili, a Dorota była tak bezradna, �e wydało 
si� jej czym� do�� naturalnym zawierzy� bez reszty pierwszemu człowiekowi, 
który si� przedstawił. Ponadto, z powodu, którego sama nie rozumiała, pozbyła 
si� w�tpliwo�ci usłyszawszy, �e zmierzaj� do Kentu. Kent, jak miała wra�enie, 
był wła�nie miejscem, do którego pragn�ła si� uda�. Tamci przestali si� ju� 
dziwi� i nie zadawali niewygodnych pyta�. Nobby powiedział po prostu: „O.K. 
To jest ta indyjska zupa!" Po czym delikatnie wyj�ł dwuko-ronówk� z dłoni 
Doroty i wpu�cił do własnej kieszeni - na wypadek, gdyby miała j� zgubi�, jak 
wyja�nił. Ciemny młodzian - chyba miał na imi� Charlie - powiedział swoim 
grubia�skim, niezno�nym stylem: 

- Dali, ruszamy! Ju� po drugi. Nie chcymy straci� tygu tam - tramwaja. Skond 
un rusza, Nobby? 

- Spod Elefanta - powiedział Nobby. - Musim go złapa� przed czwarte, bo 
pó	ni nie dajo wolnego przejazdu. 

- To dali, wienc, nie tra�ma czasu. Dostaniem ładno robot�, byle si� dosta� do 
Bromley i znale	� co� do spania, zaczem si� �ciemni. Dali, Flo. 

- Biegiem marsz! - rozkazał Nobby, zarzucaj�c swój tobołek na rami�. 
Poderwali si� bez słowa, Dorota ci�gle oszołomiona, ale ze znacznie lepszym 

samopoczuciem ni� przed półgodzin�, szła obok Flo i Charliego, którzy ze sob� 
rozmawiali nie zauwa�aj�c jej zupełnie. Od pierwszej chwili odnosili si� do 
Doroty z rezerw�, pragn�c jedynie dzieli� półkoronówk�, ale bez przyjaznych 
uczu�. Nobby maszerował na przedzie, krocz�c ra	no mimo niesionego ci��aru i 
�piewał, z wyczuciem na�laduj�c muzyk� marszow�, dobrze znan� 



wojskow� piosenk�, której słowa, gdyby je zapisa�, brzmiałyby mniej wi�cej 
tak: 

...! cała orkiestra mogła gra�; ...! ...! 
... tego samego �ycz� wam! 

                      
 

2. 

Był dwudziesty dziewi�ty sierpnia. Dorota usn�ła w cieplarni noc� dwu-
dziestego pierwszego; zdarzyło si� wi�c w jej �yciu interregnum trwaj�ce 
niespełna osiem dni. 

To, co si� przytrafiło, było do�� pospolite - niemal ka�dego tygodnia 
mo�na przeczyta� w gazetach o podobnym przypadku. Człowiek znika z domu, 
przepada na dni lub tygodnie, po czym zjawia si� na posterunku policji albo w 
szpitalu, nie maj�c poj�cia kim jest i sk�d przybył. Z zasady nie mo�na 
ustali�, jak sp�dził miniony czas; w�drował, prawdopodobnie w jakim� hipno-
tycznym lub somnambulicznym stanie, a mimo to był zdolny powróci� do 
normalno�ci. W przypadku Doroty jedno tylko jest pewne, to mianowicie, �e 
podczas swojej podró�y została obrabowana, poniewa� odzie�, jak� nosiła, nie 
nale�ała do niej, a jej złoty krzy�yk zgin�ł. 

W chwili, kiedy zaczepił j� Nobby, zmierzała ju� ku odzyskaniu �wiado-
mo�ci; gdyby zadbano o ni� wła�ciwie, mogłaby odzyska� pami�� w ci�gu 
paru dni lub nawet godzin. Mógł to sprawi� byle drobiazg: przypadkowe 
spotkanie przyjaciela, zdj�cie rodzinnego domu, m�drze zadawane pytania. Ale 
nie otrzymała tej drobnej dla umysłu podniety. Trwała w owym szczególnym 
stanie, w jakim odnalazła sama siebie - umysł był potencjalnie normalny, ale 
nie do�� spi�ty, by si� skupi� nad rozwi�zaniem zagadki własnej to�samo�ci. 

Oczywiste, z chwil�, gdy si� bez reszty podporz�dkowała Nobby'emu i 
pozostałym, straciła wszelkie szans� na refleksj�. Nie miała ju� czasu, by 
usi��� i gruntownie przemy�le� spraw�. Nie miała czasu, by wzi�� si� za bary z 
całym tym ambarasem i odnale	� sposób jego rozwikłania. W owym 
dziwnym, brudnym pod-�wiecie, w jaki została gwałtownie str�cona, niemo-
�liwe było znalezienie na namysł nawet pi�ciu pełnych minut. Dni mijały w 
nieustannym upiornym po�piechu. W rzeczy samej, bardzo to przypominało 
senny koszmar, wprawdzie nie z powodu natarczywych strachów, ale głodu, 
plugastwa, udr�czenia i straszliwego zimna lub upału. Pó	niej, kiedy wspominała 
tamten okres, dni i noce mieszały si� ze sob� tak, �e nie była zdolna 
policzy� z zupełn� dokładno�ci� jak długo to trwało. Wiedziała jedynie, �e 
przez pewien nieokre�lony czas nieustannie bolały j� nogi i niemal stale była 



głodna. Głód i ból stóp nale�ały do najwyra	niejszych wspomnie� z tamtego, 
�ycia; a tak�e zi�b nocy i osobliwe, fizyczne uczucie ot�pienia, zrodzone z 
bezsenno�ci i stałego przebywania na powietrzu. 

Dotarłszy do Bromley „wtarabanili si�" w ohydne, zasłane papierzyskami 
wysypisko �mieci, cuchn�ce fetorem odpadów z kilku rze	ni, a potem dygoc�c 
sp�dzili noc, maj�c za przykrycie jedynie worki, w mokrej, wysokiej trawie na 
skraju boiska. Ruszyli o �wicie, pieszo, ku plantacji chmielu. Ju� wtedy 
Dorota odkryła, �e to, co opowiadał Nobby o obiecanej pracy, było całkowit� 
nieprawd�. Zmy�lił to - przyznał si� z do�� lekkim sercem - �eby nakłoni� j� do 
pój�cia z nimi. Jedyn� szans� otrzymania pracy było zagł�bienie si� w krain� 
chmielu i zachodzenie do ka�dej zagrody tak długo, a� znajdzie si� taka, 
gdzie b�d� jeszcze potrzebowa� zbieraczy. 

Mieli do przebycia jakie� trzydzie�ci pi�� mil w linii powietrznej, mimo to u 
schyłku trzeciego dnia osi�gn�li zaledwie skraj chmielowych pól. Tym, co 
zwalniało ich marsz - była, oczywi�cie, potrzeba jedzenia. Mogliby przemierzy� 
cał� odległo�� w ci�gu dwu dni, a nawet w ci�gu dnia, gdyby nie musieli si� 
�ywi�. Nie mieli nawet czasu sprawdza�, czy id� w kierunku plantacji 
chmielu, czy nie; jadło dyktowało wszystkie poruszenia. Półkoronówka Doroty 
stopniała w ci�gu kilku godzin, potem nie zostało nic, poza �ebractwem. Ale 
wynikły z tego kłopoty. Jedna osoba w drodze mo�e wy�ebra� dla siebie 
po�ywienie z łatwo�ci�, nawet dwie mog� tego dokona�, ale sprawy maj� si� 
zupełnie inaczej, kiedy razem idzie czworo. W takich okoliczno�ciach mo�na 
prze�y�, je�li poluje si� na �ywno�� równie uparcie i obsesyjnie jak zwierz�. 

arcie - to była ich jedyna troska w ci�gu owych trzech dni, po prostu �arcie i ta 
bezgraniczna trudno�� w jego zdobywaniu. 

ebrali od rana do nocy. Przebywali olbrzymie odległo�ci, zygzakuj�c po 

powiecie, włócz�c si� od wsi do wsi i od domu do domu, „pukaj�c" do ka�dej 
masarni i do ka�dej zasobniej wygl�daj�cej zagrody, obsiadaj�c z nadziej� 
piknikuj�ce towarzystwa i pomachuj�c - zawsze daremnie - przeje�d�aj�cym 
samochodom, zaczepiaj�c - z wła�ciwym wyrazem twarzy - starych 
d�entelmenów i opowiadaj�c mro��ce krew w �yłach historyjki. Cz�sto zba-
czali z drogi nawet pi�� mil, byle by zdoby� kromk� chleba czy gar�� 
okrawków bekonu. 
ebrali wszyscy, a z nimi Dorota; nie pami�tała przeszło�ci, 
nie miała odniesie�, by odczuwa� z tego powodu wstyd. Mimo wszelkich 
wysiłków głodowaliby, gdyby nie dokradli tyle�, co udało si� im wy�ebra�. O 
zmierzchu i wczesnym �wicie pl�drowali sady i pola, kradn�c jabłka, orzechy 
laskowe, gruszki, damaszki, jesienne maliny i, przede wszystkim, ziemniaki. 
Nobby uwa�ał za grzech mini�cie kartofliska, je�li sobie na nim nie wypchał 



przynajmniej kieszeni. Najcz��ciej kradł Nobby, podczas gdy inni stali na 
stra�y. Był złodziejem odwa�nym; za szczególny powód do chwały uwa�ał, �e 
mógł ukra�� wszystko, co nie było przywi�zane i zapewne wpakowałby ich 
wszystkich do wi�zienia, gdyby go czasem nie powstrzymywali. Dobrał si� 
raz do g�si, ale te narobiły takiego jazgotu, �e Charlie i Dorota odci�gn�li 
Nobby'ego, dokładnie w chwili, gdy wła�ciciel wyszedł z drzwi, by zobaczy�, co 
si� dzieje. 

Ka�dego z tych pierwszych dni przechodzili dwadzie�cia do dwudziestu 
pi�ciu mil. Włóczyli si� po gminach i zabitych deskami wsiach o niesamowitych 
nazwach, gubili si� na drogach prowadz�cych donik�d i zwalali wyczerpani w 
suchych rowach pachn�cych koprem i wrotyczem, zakradali si� w prywatne 
lasy, „wtarabaniali" w zaro�la, gdzie była woda i drewno, warzyli cudaczne 
n�dzne dania w dwufuntowych puszkach po tabace, które stanowiły ich jedyne 
kuchenne naczynia. Czasem, gdy mieli szcz��cie, przyrz�dzali wspaniały 
gulasz z wy�ebranego bekonu i skradzionych kalafiorów; czasem ob�erali si� 
pozbawionymi smaku ziemniakami pieczonymi w popiele, czasem za� 
„d�emem" zrobionym ze skradzionych jesiennych malin, które gotowali w 
puszkach po tabace i po�erali jeszcze parz�co-gor�ce. Nigdy nie brakowało im 
jedynie herbaty. Nawet gdy nie mieli niczego do jedzenia - zawsze była 
herbata, wielokrotnie parzona, ciemno brunatna i orze	wiaj�ca. To jest co�, co 
mo�na wy�ebra� najłatwiej. „Prosz� pani, nie mogłaby mi pani odst�pi� 
szczypty herbaty?" - stanowi pro�b�, która rzadko zawodzi, nawet u uod-
pornionych gospody� domowych z Kentu. 

Dni były upalne, drogi o�lepiaj�co białe, a przeje�d�aj�ce samochody 
miotały w ich twarze dusz�cy pył. Cz�sto mijały ich rodziny zbieraczy 
chmielu, pozdrawiaj�c krzykiem, na ci��arówkach wyładowanych pod niebo 
meblami, dzie�mi, psami i ptasimi klatkami. Noce były zawsze zimne. 
Rzadko w Anglii zdarza si� po północy, by było rzeczywi�cie ciepło. Za 
cał� po�ciel mieli dwa obszerne worki. Flo i Charlie - jeden, Dorota - drugi; 
Nobby sypiał na gołej ziemi. Niewygoda była równie dokuczliwa jak chłód. 
Kiedy le�ysz na plecach, bez poduszki pod głow�, głowa turla si� tak, �e 
kark niemal p�ka; kiedy le�ysz na boku, ko�� biodrowa wciska si� w ziemi� 
i cierpisz m�czarnie. Nawet gdy w rzadkich chwilach zasypiasz, zimno 
przenika w najgł�bsze sny. 

Tylko Nobby potrafił to znosi�. Mógł spa� w gnie	dzie zroszonych traw 
tak spokojnie, jak w łó�ku, a jego prostacka małpia g�ba, mo�e z tuzinem 
czerwonozłotych kosmyków błyszcz�cych na policzku niczym zwini�te w 
spiralk� miedziane pr�ciki, nigdy nie traciła swego ciepłego, ró�owego 



koloni. Był jednym z tych rudzielców, którzy zdaj� si� ja�nie� wewn�trznym 
promieniowaniem, co ociepla nie tylko ich samych, ale tak�e otaczaj�ce 
powietrze. 

Całe to dziwne, pozbawione wygód �ycie Dorota przyjmowała za oczywiste - 
tylko mgli�cie, je�eli w ogóle, zdaj�c sobie spraw�, �e to inne, nie 
pami�tane �ycie, które pozostawiła za sob�, ró�niło si� w jaki� sposób od 
obecnego. Ju� po paru dniach przestała si� w ogóle dziwi� swemu cudacznemu 
poło�eniu. Akceptowała wszystko, akceptowała brud i głód, i zm�czenie, 
nieko�cz�ce si� włócz�gi tam i sam, skwar, zapylone dni i bezsenne, 
rozdygotane noce. Była zbyt zm�czona, �eby my�le�. Drugiego dnia po 
południu czuli si� okrutnie, przygniataj�co wym�czeni wszyscy, z wyj�tkiem 
Nobby'ego, którego nic nie potrafiło zmóc. Nawet gwód	, który wkrótce 
po wyruszeniu w drog� zacz�ł si� przebija� przez zelówk� jego trzewika, 
nie potrafił wytr�ci� go z równowagi. Bywały chwile, kiedy zdawało si�, �e 
Dorota zasypia id�c. Miała teraz ci��ar do niesienia, jako �e obaj 
m��czy	ni ju� byli obci��eni, a Flo stanowczo odmawiała niesienia czego-
kolwiek; Dorota ochotniczo zgodziła si� d	wiga� worek ze skradzionymi 
ziemniakami. Zgromadzili około dziesi�ciu funtów ziemniaków na zapas. 
Dorota zarzuciła worek na rami� tak jak Nobby i Charlie swoje tobołki, 
ale sznurek wrzynał si� w ni� niczym piła, a worek tłukł w biodro i tarł 
tak, �e w ko�cu zacz�ło krwawi�. Znoszone, marne buty ju� na samym 
pocz�tku j�ły si� rozpada�. Drugiego dnia obcas prawego odpadł i zmusił j� 
do utykania; ale Nobby, ekspert od takich spraw, poradził, by oderwała 
równie� obcas drugiego buta i szła płasko. W rezultacie piek�cy ból, kiedy 
wspinała si� na wzgórza, wdzierał si� w golenie i miała wtedy uczucie, 
jakby j� bito w podeszwy stóp �elaznym pr�tem. 

Jednak�e Flo i Charlie znajdowali si� w jeszcze gorszej, ni� ona, sytuacji. 
Byli nie tyle wyczerpani, co zdumieni i zgorszeni odległo�ciami do przebycia. O 
przej�ciu dwudziestu mil dziennie dotychczas nawet nie słyszeli. Byli z krwi 
i ko�ci przedmiejskimi lumpami i cho� mieli za sob� kilka miesi�cy n�dzy 
w Londynie, �adne z nich nie zaznało przedtem podobnej rajzy. Charlie, 
jeszcze do�� niedawno, miał niezł� robot�, a Flo dobry dom do chwili, 
kiedy została uwiedziona i przep�dzona za drzwi, skazana na �ycie 
ulicznicy. Wpadli na Nobby'ego na Trafalgar S�uare i zgodzili si� i�� z 
nim na zbiór chmielu, wyobra�aj�c sobie, �e to niezła zabawa. Oczywi�cie, 
sp�dziwszy - w porównaniu z Nobbym - krótki czas „w rajzie", patrzyli na 
niego i na Dorot� jakby nieco z wysoka. Doceniali u Nobby'ego 
znajomo�� dróg i jego złodziejsk� odwag�, ale przy nich był kim� społecznie 



ni�szym - taki mieli do� stosunek. A co do Doroty - ledwie raczyli na ni� 
spojrze� z chwil�, kiedy jej półkoronówka została wydana co do pensa. 

Ju� drugiego dnia zacz�li si� łama�. Zostawali z tyłu, gderali bezustannie i 
��dali jedzenia wi�cej, ni� si� nale�ało. Trzeciego dnia niemal nie mo�na ich 
było na drodze zatrzyma�. Marudzili, �e chc� by� z powrotem w Londynie i 
przestali dba� o to, czy dobrn� kiedykolwiek do plantacji chmielu czy nie; 
wszystko, na co mieli ochot�, to uwala� si� w ka�dym wygodniejszym miejscu 
jakie si� nadarzało, a gdy było jeszcze co� do zjedzenia - po�re� to z 
nienasycon� zachłanno�ci�. Po ka�dym przystanku, zanim zdecydowali si� 
znów stan�� na nogach, wybuchały nudne kłótnie. 

- Ano, typy! - zwykł mawia� Nobby. - Zwijaj si�, Charlie. Pora nam si� 
zbira�. 

- Och, zbira�! - odpowiadał Charlie pos�pnie. 
- Przecie nie mo�em tu utkn��, no nie? Powiedzielim sobie, �e dojdziem 

dzi� wieczór do Siedmiu D�bów, no nie? 
- Och, Siedem D�bów, Siedem D�bów czy inne francowate miejsc�, dla 

mnie to �adna francowata ró�nica. 
- No, ale! Chcemy dosta� jutro robot�, no nie? I musim si� dosta� do tych 

farmów, zaczem zaczniem ich szuka�. 
- Och te farmy! Bodaj bym nigdy nie słyszała o tem 'mielu! Nie po tom si� 

rodziła - �eby si� włóczy� i barło�y� jako ty. Mam pot�d; to jes to co ja mam, 
pot�d. 

- Je	li to jest francowata zbiórka 'mielu, Flo si� ze mno zgodzi, ju�em se nio 
wypchał sakramencki kałdun do��. 

Nobby podzielił si� z Dorot� osobistym przekonaniem , �e Flo i Charlie 
najpewniej zechc� si� „urwa�", kiedy tylko nadarzy si� okazja powrotu do 
Londynu. Za� co do Nobby'ego, nic nie odbierało mu animuszu, ani nie m�ciło 
dobrego samopoczucia, nawet gdy gwó	d	 w jego bucie przelazł do ko�ca, a 
brudny strz�p skarpety pociemniał od krwi. Trzeciego dnia gwó	d	 wydr��ył 
sobie stał� dziur� w stopie i Nobby musiał si� w ko�cu zatrzymywa� co mil�, by 
wybija� go z powrotem. 

-Przepraszam, mała - mawiał - musze znowu� zajrzy� do mojego 
pieprzonego gwo	dzia. Tyn gwó	d	 to jes dopiro indyjska zupa! 

Szukał okr�głego kamienia, przykucał w rowie i starannie wybijał gwó	d	 na 
zewn�trz. 

- No! - mawiał z nadziej�, macaj�c miejsce palcem. - Wlaz skurwiel w swój 
grób! 



To epitafium musiało si� jednak odradza�. Gwó	d	 niezmiennie, ponownie 
przebijał sobie drog� do �rodka w ci�gu kwadransa. 

Nobby, oczywi�cie, usiłował posi��� Dorot�, lecz kiedy go odepchn�ła, nie 
�ywił do niej �alu. Cechował go tego rodzaju szcz��liwy temperament, �e 
pora�ek nie potrafił traktowa� powa�nie. Zawsze pozostawał dobroduszny, 
zawsze pod�piewywał mocnym barytonem - miał przy tym trzy ulubione 
piosenki: Słoneczny chłopiec, Było to w Bo�e Narodzenie na fabryce (na 
melodi� O zało�eniu Ko�cioła) i .../... to wszystko, co orkiestra mogła gra�, t� 
ostatni� �piewał z werw� orkiestry wojskowej. Sko�czył lat dwadzie�cia sze�� 
i był wdowcem, bywał kolejno sprzedawc� gazet, drobnym złodziejaszkiem, 
młodocianym wi�	niem, �ołnierzem, włamywaczem, wreszcie włócz�g�. Fakty te 
mo�na było jednak�e zgromadzi� jedynie samemu, bo nie był skłonny składa� 
sprawozda� ze swego �ycia. Jego opowie�ci były przetykane osobnymi barwnymi 
wspomnieniami - o sze�ciu miesi�cach, które przesłu�ył w liniowym pułku, 
zanim został zraniony w oko; o obrzydliwej wi�ziennej zupie w Holloway; o 
dzieci�stwie w rynsztokach Deptfordu; o �mierci jego �ony w osiemnastym 
roku �ycia, podczas porodu, kiedy on miał lat dwadzie�cia; o gi�tko�ci trzcin 
w wi�zieniu; o głuchym wybuchu nitrogliceryny w drzwiach sejfu fabryki 
obuwia Woodwarda, gdzie Nobby „trafił" sto dwadzie�cia pi�� funtów i 
przehulał je w trzy tygodnie. 

Trzeciego dnia po południu dobili do skraju upraw chmielu i zacz�li 
spotyka� zniech�conych ludzi, w przewadze włócz�gów, wlok�cych si� z 
powrotem do Londynu z wie�ciami, �e nie ma nic do roboty - chmiel 
marny, a ceny niskie, �e Cyganie i swojacy poło�yli łap� na całej robocie. 
Flo i Charlie stracili reszt� nadziei, ale dzi�ki mieszaninie terroru i perswazji, 
udało si� Nobby'emu poci�gn�� ich kilka mil dalej. W małej wiosce o 
nazwie Wale trafili na star� Irlandk� - nazywała si� pani McElligot - która 
wła�nie otrzymała prac� na s�siedniej plantacji chmielu i zamienili z ni� 
kilka skradzionych jabłek na kawałek mi�sa, jaki wycyganiła owego ranka. 
Udzieliła im pewnych po�ytecznych rad na temat zbierania chmielu i sposobu 
wybierania farm. Wszyscy le�eli uwaleni w wiejskich zaro�lach, naprzeciw 
sklepu towarów mieszanych, oklejonego afiszami reklamuj�cymi gazety. 

-Najlepi id	cie i popróbujcie u Chalmersa - radziła im pani McElligot z 
paskudnym dubli�skim akcentem. - To je ciut nad pi�� mil stond. Słyszałam jak 
mówili, �e Chalmers potrzebuje jeszcze tuzin zbieraczy, mnimam, �e da wom 
robot�, je	li tam dojdziecie w czas. 

- Pi�� mil! Chrystusie! Ni ma tu �adnego bli�y? -burkn�ł Charlie. 



- Jest, jest taki Norman. Dostałam robot� u Normana sama, zaczynam jutro 
�witkiem. Ale warna tam nie ma czegu szuka�. Un nie biere nikogo jak tylko 
swojaki, a powiadajo, �e połow� swoigo chmielu ostawia do zakwitu. 

- Jakie znowu swojaki ? - spytał Nobby. 
- Takie co majo swoje domy. Musicie abo �y� po somsiedzku, abo farmer da 

woma kont do spanio. Takie to prawa tera. Dawni, wkiedy si� przyszło na 
zbierke chmielu, to si� sypiało w stajni i nik si� nie pytał. Ali potym si� 
sakramencko pomieszało jak loburzystowski rzond zaprowadził prawo, �e 
�adnego zbieracza nie �miom najo��, je	li nie dajo mu kwatery jak trza. Wienc 
Norman biere tyko takich, co majo swoje chaty. 

- No, ale wy ni macie swoi chaty, no nie? 
- Nic si� potarga�cu nie bój! Do��, �e Norman my�li, co mam. Podeszłam go, 

mówi�cy, co mam spanie w domu, niedaleczko. A mi�dzy nami: mam kont 
w krowi oborze. Nie tak 	le, �eby tylko nie tyn smród stra�ny, no i trza wsta� o 
pionty rano, abo człeka oborowe ucapio. 

- My nie momy do�wiadczynia w zbierce chmielu - powiedział Nobby. 
- Nie poznałbym �adnygo pieprzonego chmielu, cho�bym go i obaczył. 

Was najmujo, bo si� na tem znacie, do ty roboty, co nie? 
- Diabli tam! Chmiel nie potrzebuje do�wiarczynia! Zrywa si� go i ciska do 

kosza. To wszysko co trza, z tem chmielem. 
Dorota niemal zasypiała. Słyszała jak tamci rozmawiaj� bezładnie, najpierw o 

zrywaniu chmielu, potem o jakiej� gazetowej historii dziewczyny, która 
znikła z domu. Flo i Charlie czytali te afisze na frontonie sklepu naprzeciw; to 
ich poruszyło, poniewa� afisze przypominały im Londyn i jego rozkosze. 
Zagubion� dziewczyn�, której losem zdawali si� do�� zainteresowani, wspo-
minali jako „córk� proboszcza". 

- Widziała� tako jedno, Flo? -pytał Charlie, czytaj�c na głos z wyra	nym 
upodobaniem: - „Tajemne �ycie miłosne córki proboszcza. Wstrz�saj�ce 
rewelacje!" Fiuu! Jakbym miał pensa, to bym se o tem poczytał! 

- H�? O co tu idzie, wisz? 
- O co? Nie czytała� o tem? Po gazetach pełno o tem. Córka proboszcza to, 

córka proboszcza tamto - musi by� ty� nielicho spro�na. 
- Musi to by� gor�ca sztuka, ta cała córka proboszcza - powiedział Nobby z 

namysłem, le��c na plecach. - Chciałbym, �eby tu była teraz! Wiedziałbym, co z 
nio robi�, w porz�siu, wiedziałbym. 

- To było dziecko, co uciekło z dumu - wtr�ciła pani McElligot. - Una 
krenciła z chłopem starszym od ni o dwadzie�cia lot, a teraz przepadła i uni 
szukajo ji z góry na dół. 



- Rozmyła si� we �rodku nocy, wsiadła do auta nic na sobie nie maj�cy 
tylko nocno kosiule - powiedział Charlie ze zrozumieniem. - Cało wie� 
widziała jak odje�d�ały. 

- Niektóre my�lo, co un jo wywióz za granice i sprzedoł do jednygo z 
tych bordelów w Pary�u - dodała pani McElligot. 

- W niczym, tylko w nocny kosiuli? Brudna to musi by� dziwka! - 
Rozmowa mogła toczy� si� ku nast�pnym szczegółom, ale w tej chwili 
przerwała j� Dorota. To, o czym mówili, obudziło w niej niejasne zacieka-
wienie. Zdała sobie spraw�, �e nie wie, co znaczy słowo „proboszcz". Usiadła i 
spytała Nobby'ego: 

- Co to jest proboszcz? 
- Proboszcz? No, taki niebieski pilot - duchowny facet. Facet co si� modli 

i �piewa pie�ni, i to w ko�ciele. Mijali	my jednygo wczora - jechał na 
zielonem rowerze i miał kołmierzyk tyłem naprzód. Ksi�dz, duchowny. No 
wiesz. 

- Och... Tak, my�l�, �e tak. 
- Ksi��a! Sakramenckie pazerne niektóre z nich, i to jak! - powiedziała pani 

McElligot co� sobie przypominaj�c. 
Dorota była nadal niewiele m�drzejsza. To, co powiedział Nobby wyja�niło jej 

niewiele, bardzo niewiele. Cały ci�g my�li zwi�zanych z „ko�ciołem" i 
„duchownym" wydawał si� dziwnie m�tny i zamazany w pami�ci. Była to 
jedna z wyrw - a miała wiele podobnych w tajemniczej wiedzy, jak� wyniosła ze 
sob� z przeszło�ci. 

Nastała trzecia noc w drodze. Kiedy zapadł zmierzch, w�lizn�li si�, jak 
zwykle, do lasku na „le�e"; nieco po północy zacz�ł siec deszcz z gradem. 
Sp�dzili �ałosn� godzin�, bł�dz�c tam i sam w ciemno�ciach, próbuj�c znale	� 
schronienie, a� wreszcie znale	li stóg siana, w który zwalili si� kup� od 
zawietrznej, póki było do�� �wiatki, �eby cokolwiek widzie�. Flo beczała cał� 
noc w sposób zupełnie niezno�ny, a o �wicie była w stanie bliskim załamania. 
Jej głupawa, tłusta twarz, wymyta przez deszcz i łzy, wygl�dała jak p�cherz 
smalcu, je�eli mo�na sobie wyobrazi� p�cherz smalcu wykrzywiony rozczu-
leniem nad samym sob�. Nobby rył pod �ywopłotem tak długo, a� zebrał 
nar�cze cz��ciowo suchych patyków, potem udało mu si� rozpali� ogie� i 
zagotowa� nieco herbaty, jak zwykle. Nie było tak złej pogody, by Nobby nie 
potrafił przygotowa� puszki herbaty. Taszczył, w�ród innych przedmiotów, 
kawałki starej opony samochodowej, która mogła zaj�� si� ogniem, kiedy 
drewno było mokre i posiadł nawet sztuk�, znan� tylko niewielu najwytraw-
niejszym spo�ród włócz�gów, gotowania wody nad �wiec�. 



Członki wszystkich zesztywniały po tej potwornej nocy i Flo o�wiadczyła, �e 
nie jest w stanie zrobi� ani kroku dalej. Charlie j� poparł. Tak wi�c, poniewa� 
tamta dwójka odmówiła dalszego marszu, Dorota i Nobby poszli do farmy 
Chalmersów, umówieni, gdzie powinni si� spotka�, gdyby si� im powiodło. 
Doszli do Chalmersów, pi�� mil dalej, znalazłszy drog� do pól chmielowych 
w�ród olbrzymich sadów, gdzie powiedziano im, �e nadzorca „zjawi si� lada 
chwila". Czekali wi�c na skraju plantacji cztery godziny, a sło�ce suszyło 
odzie� na plecach, i przypatrywali pracy zbieraczy chmielu. Była to scena 
uspokajaj�ca i jako� n�c�ca. Łodygi chmielu, wysokie, pn�ce si� jak fasola 
szparagowa powi�kszona do olbrzymich rozmiarów, rosły długimi li�ciastymi 
uliczkami, z chmielem zwisaj�cym z nich bladozielonymi p�kami, niczym 
gigantyczne winogrona. Kiedy poruszał nimi wiatr, strz�sały z siebie �wie�y, 
gorzki zapach siarki i zimnego piwa. W ka�dej uliczce łodyg gromada ogo-
rzałych ludzi zrywała chmiel do workowatych koszy, �piewaj�c przy pracy; 
gdy zawyła syrena, otrzepali si� z pyłu, by nad trzaskaj�cym ogniem chmie-
lowych łodyg zagotowa� puszki herbaty. Dorota zazdro�ciła im bardzo. Jak�e 
wygl�dali szcz��liwi, siedz�c dokoła ognisk ze swymi puszkami herbaty i 
pajdami chleba z bekonem, w zapachu chmielowego i drzewnego dymu. 
Wzdychała do takiej roboty, jednak�e na razie nic nie wskazywało, by mieli j� 
dosta�. Nadzorca przyszedł około pierwszej i powiedział, �e roboty dla nich nie 
ma, powlekli si� wi�c z powrotem ku drodze, bior�c przed wyj�ciem zemst� na 
farmie Chalmersów kradzie�� tuzina jabłek. 

Gdy doszli do miejsca spotkania, Flo i Charliego nie było. Oczywi�cie 
szukali ich, chocia� wiedzieli, co si� stało. Istotnie, było to doskonale logiczne. 
Flo pu�ciła oko do jakiego� przeje�d�aj�cego kierowcy ci��arówki, który 
podwiózł ich do Londynu w zamian za małe po drodze przytulanko. Co gorsza, 
zwin�li obydwa tobołki. Dorota i Nobby nie mieli ani kruszyny jedzenia, ani 
skibki chleba, ani ziemniaczka, ani szczypty herbaty, ani nakrycia, ani nawet 
puszki po tabace do ugotowania czegokolwiek, co mogliby wy�ebra� lub 
ukra��, niczego, z wyj�tkiem odzie�y na sobie. 

Nast�pne trzydzie�ci sze�� godzin to był kiepski czas - bardzo kiepski czas. 
Jak�e wzdychali do roboty, mimo swego głodu i wyczerpania! Ale szans� na jej 
otrzymanie, w miar� jak zagł�biali si� w krain� chmielu, malały coraz 
wyra	niej. Podejmowali nieko�cz�ce si� wyprawy od farmy do farmy, wsz�dzie 
otrzymuj�c t� sam� odpowied	: „nie potrzeba zbieraczy" - i byli tak zaj�ci 
w�drowaniem tam i sam, �e nie stało im czasu na �ebranie, nie mieli wi�c 
nic do jedzenia wyj�wszy skradzione jabłka i �liwki damaszki, które dr�czyły 
ich �oł�dki kwa�nym sokiem, podsycaj�c tylko wilczy głód. Tej nocy nie 



padało, ale było znacznie chłodniej ni� dotychczas. Dorota nawet nie próbowała 
usn��, sp�dziła noc kul�c si� przy ognisku i podtrzymuj�c płomie�. Skryli si� w 
bukowym lasku, pod przysadzistym, starym drzewem, które zatrzymywało 
wiatr, ale tak�e moczyło ich co jaki� czas kroplami zimnej rosy. Nobby, 
rozci�gni�ty na plecach, z otwartymi ustami i szerokim policzkiem mdławo 
o�wietlonym migotliwymi promieniami ognia, spał spokojnie jak dziecko. 
Przez cał� noc wyobra	ni� Doroty pobudzało trudne do okre�lenia zdumienie 
zrodzone z bezsenno�ci i niezno�nej niewygody. Czy było to �ycie, do jakiego 
została powołana-�ycie wypełnione całodzienn� włócz�g� o pustym brzuchu, a 
nocami - dr��czk� pod kapi�cymi drzewami? Czy tak było tak�e w pustej 
przeszło�ci? Sk�d tu przyszła? Kim była? 
adnej odpowiedzi. O �wicie znowu 
znale	li si� na drodze. Do wieczora próbowali w jedenastu farmach i nogi 
Doroty odmówiły posłusze�stwa, miała z wyczerpania takie zawroty głowy, �e 
nie potrafiła i�� prosto. 

Jednak�e pó	nym wieczorem, do�� niespodzianie, los si� odmienił. Zahaczyli o 
farm� pod nazw� Cairns, we wsi Clintock i zostali zatrudnieni natychmiast, bez 
�adnych pyta�. Nadzorca obejrzał ich pobie�nie od stóp do głów, powiedział 
krótko: „Jeste�cie, b�dziecie robi�. Zaczniecie rano; kosz numer siedem, koniec 
o dziewi�tnastej". I nawet nie potrudził si�, by zapyta� o ich nazwiska. Zbieranie 
chmielu, wydawało si�, nie potrzebuje ani reputacji, ani do�wiadczenia. 

Znale�li drog� ku ł�ce, na której zbieracze rozbili obóz. Dorota, w stanie 
majaczenia, mi�dzy wyczerpaniem i rado�ci� z otrzymanej wreszcie pracy, 
stwierdziła, �e idzie labiryntem pokrytych cynow� blach� chat i cyga�skich 
karawanów z wielobarwnym praniem rozwieszonym w oknach. Hordy dzie-
ciaków roiły si� w w�skich trawiastych alejkach mi�dzy budami, gdy obdarci, 
sympatycznie wygl�daj�cy ludzie gotowali jadło na niezliczonych ogniskach z 
płon�cego chrustu. Na skraju tego pola stały okr�głe, blaszane baraki, 
znacznie mniejsze od innych, ustawione osobno, dla ludzi wolnego stanu. 
Stary człowiek, który opalał nad ogniem ser, skierował Dorot� do jednego z 
nich. 

Dorota pchni�ciem otworzyła drzwi chaty. Mierzyła ona jakie� dwana�cie 
stóp �rednicy, okna nie oszklone, zabite tektur� i �adnych mebli. Wydawało 
si�, �e nie ma w niej nic prócz olbrzymiej, si�gaj�cej dachu, sterty słomy - i 
rzeczywi�cie, wn�trze było niemal całkowicie wypełnione słom�. Oczom 
Doroty, klej�cym si� z niedospania, słoma wydała si� rajsko wygodna. Zacz�ła 
si� w ni� wciska�, a� została zatrzymana przez gwałtowny, dobywaj�cy si� 
spod niej, wrzask: 



- Te! Co ty wyprawiasz? Spieprzaj st�d! Pytała�, czy ci wolno spacerowa� po 
mojem brzuchu, durna? 

Najwyra	niej były tam, ni�ej w słomie, kobiety. Dorota przegrzebywała si� 
naprzód ostro�niej, zahaczaj�c o co�, uton�ła w słomie i w tej samej chwili 
zacz�ła usypia�. Ze słomianego morza wynurzyła si� niczym syrena, ordynarnie 
wygl�daj�ca kobieta, cz��ciowo rozebrana. 

- Serwus, kole�anko! - powiedziała. - Wlazła� ze wszystkiem, kole�anko? Ha? 
- Tak, jestem zm�czona, bardzo zm�czona. 
- Ale, sakramencko zmarzniesz w ty słomie bez jaki przyodziewy. Ni masz 

koca? 
- Nie. 
- Bida z tobo. Mam tu jedyn worek. 
Dała nura w słom� i wychyn�ła z workiem na chmiel długo�ci ponad dwu 

metrów. Dorota ju� spała. Pozwoliła si� obudzi� i wsun�ła do worka, w którym 
mogłaby si� zmie�ci� cała, z głow�; po czym została na poły wkr�cona, na 
poły zatopiona w gł�bokim gnie	dzie cieplejszym i suchszym, ni� si� to 
wydawało mo�liwe. Słoma łaskotała nozdrza, właziła we włosy i kłuła nawet 
przez worek, ale dawała w tej chwili legowisko niewyobra�alne - ani po�ciel 
Kleopatry z łab�dziego puchu, ani pływaj�ce ło�e Haruna al Raszyda - nie 
potrafiłyby pie�ci� jej lubie�niej. 
 

3. 
 

Zdumiewaj�ce jak łatwo człowiek, kiedy ju� otrzymał prac�, nabiera rutyny w 
zbieraniu chmielu. Po tygodniu zaliczaj� go do fachowych zbieraczy i czuje si� 
tak, jakby zbierał chmiel całe �ycie. 

Była to niesłychanie łatwa robota. Fizycznie, bez w�tpienia, wyczerpuj�ca - 
trzymała na nogach dziesi�� do dwunastu godzin na dob�, ju� o szóstej 
wieczorem człowieka opadała senno�� - nie wymagała za to �adnego przy-
gotowania. Chyba trzecia cz��� zbieraczy w obozie byk równie nowa jak 
Dorota. Niektórzy z nich przybyli z Londynu bez najmniejszego poj�cia o 
wygl�dzie chmielu, o tym jak si� go zbiera albo po co. Mówiono, �e pewien 
człowiek, pierwszego ranka, w drodze na plantacj�, spytał: „gdzie te łopaty?" 
Wyobra�ał sobie, �e chmiel wykopuje si� z ziemi. 

Z wyj�tkiem niedziel, ka�dy dzie� w obozie chmielowym podobny był 
do poprzedniego. O pół do szóstej, po walni�ciu w �cian� twojej chaty, 
wypełzasz z legowiska i zaczynasz szuka� butów, po�ród sennych przekle�stw 



kobiet (było ich tam sze�� albo siedem, a mo�e nawet osiem) zagrzebanych w 
ró�nych warstwach stogu. W tak pot��nej kupie słomy wszystkie cz��ci 
garderoby, jakie si� z siebie nierozs�dnie zdj�ło - gin�ły natychmiast. 
Brało si� nar�cze słomy, drugie - suchych łodyg chmielu i chrustu ze 
sterty na zewn�trz - i zapalało ognisko do �niadania. Dorota zawsze 
warzyła �niadanie Nobby'emu przy własnym, a kiedy było gotowe, stukała w 
�cian� jego chaty; czuła si� po rannym przebudzeniu znacznie �wie�sza ni� 
on. Owego wrze�nia poranki bywały bardzo zimne, niebo na wschodzie 
przechodziło z wolna z czerni w kobalt, a srebrnobiałe trawy l�niły od 
rosy. �niadania zawsze przyrz�dzano jednakowe: bekon, herbata i chleb 
sma�ony na bekonowym tłuszczu. Zjadłszy przygotowywało si� dokładnie 
takie samo danie na obiad, a potem, nios�c skopek, szło si� ku plantacjom, 
półtorej mili przez bł�kitny, wietrzny �wit, z nosem tak zakatarzonym z 
zimna, �e trzeba było stawa� co jaki� czas i wyciera� go w workowaty 
fartuch. 

Chmielnik podzielono na około półhektarowe plantacje, ka�d� obrabiało 
około czterdziestu zbieraczy, pod kierunkiem nadzorcy, którym był cz�sto 
Cygan. Łodygi wyrastały na dwana�cie albo wi�cej stóp, pn�c si� po 
sznurach, i zwisały z poziomo umocowanych drutów rz�dami oddzielonymi od 
siebie o jeden lub dwa jardy. W ka�dym rz�dzie stał płócienny kosz 
przypominaj�cy bardzo gł�boki hamak nawleczony na ci��k� drewnian� 
ram�. Po przyj�ciu obracało si� go do pozycji roboczej, przecinało sznurki 
dwu s�siednich łodyg i obrywało z olbrzymich, sto�kowatych splotów, 
niczym warkocz włosów Rapunzela, co zwalał si� człowiekowi na głow�, 
oblewaj�c prysznicem rosy. Wlokło si� je na miejsce przy koszu i, poczynaj�c od 
grubego ko�ca łodygi, obrywało ci��kie p�ki chmielu. O tej porze 
poranka' mo�na tylko zrywa� powoli i niezdarnie. R�ce, jeszcze sztywne od 
chłodu rosy, dr�twiały, a chmiel był mokry i �liski. Bardzo trudno zrywa� 
same szyszki bez obrywania li�ci i szypułek; wagowy mógł, miał prawo, 
odrzuci� twój urobek, je�eli zawierał w sobie zbyt wiele li�ci. Pnie łodyg 
porastały drobne kolce, które po dwu-trzech dniach rozcinały skór� dłoni 
na strz�py. Rankami m�czarni� był sam pocz�tek zbierania, kiedy palce 
zbyt sztywne, �eby je zgi��, krwawiły w wielu miejscach; ale ból ust�pował 
gdy otwierały si� naci�cia i krew spływała swobodnie. Je�li -chmiel był 
dobry, a zrywało si� porz�dnie, udawało si� oczy�ci� łodyg� w dziesi�� 
minut, a najlepsze łodygi dawały pół buszla (18 litrów) chmielu. Ale chmiel 
bywał bardzo ró�ny na ró�nych plantacjach. Na jednych wielki niczym 
włoski orzech, zwisał w du�ych bezlistnych p�kach, które mo�na oberwa� 



jednym szarpni�ciem; na innych mizerny, nie wi�kszy od grochu, rósł tak 
rzadko, �e nie udawało si� uzbiera� buszla w ci�gu godziny. 

Praca wczesnym rankiem, nim chmiel podsechł wystarczaj�co, by dawa� 
sobie z nim rad�, posuwała si� powoli. Ale oto wzeszło sło�ce i wspaniały, 
gorzki cuch j�ł parowa� z nagrzewaj�cych si� chmielowisk; czezła ludzka 
wczesnoporanna gburowato��, praca nabierała tempa. Od ósmej do południa 
człowiek zrywał, zrywał, zrywał, jak w roboczym transie - z zaciekł�.ochot�, 
która rosła i rosła w miar� dojrzewania dnia, byle obrobi� ka�d� łodyg� i 
przesun�� kosz dalej wzdłu� zagonu. Na pocz�tku ka�dej plantacji wszystkie 
kosze szły pier� w pier�, ale stopniowo lepsi zbieracze wysuwali si� przed 
szereg, a niektórzy ko�czyli ju� swoje grz�dy chmielu, podczas gdy inni nie 
dochodzili jeszcze nawet do połowy. Wtedy, je�li kto� zostawał daleko w tyle, 
„przodownicy" mogli wróci� i sko�czy� grz�d�, co nazywano „kradzie�� 
cudzego chmielu". Dorota i Nobby zawsze znajdowali si� w�ród „maruderów" - 
pracowali tylko we dwoje, podczas gdy inni uwijali si� po czworo. Nobby, ze 
swoimi wielkimi, niezdarnymi dło�mi, był zbieraczem kiepskim; a w ogóle, 
kobiety zbierały sprawniej ni� m��czy	ni. 

Kosze o numerach sze�� i osiem po obu stronach Doroty i Nobby'ego 
zawsze �cigały si� łeb w łeb. Numer sze�� nale�ał do rodziny Cyganów: 
k�dzierzawego, z kolczykami w uszach - ojca, starej, wyschłej jak malowana 
skóra - matki i dwóch dryblasowatych synów; numer osiem napełniała stara 
straganiarka z East Endu, odziana w szeroki kapelusz i długi czarny płaszcz, 
niuchaj�ca tabak� z puzderka wykonanego z papier mache z wymalowanym na 
wieczku parowcem. Zawsze pomagały jej sztafety córek i wnuczek, doje�-
d�aj�cych co jaki� czas z Londynu na dwa dni. Był te� zast�p pracuj�cych w 
brygadzie dzieci, pod��aj�cych za koszami z koszyczkami i zbieraj�cych 
pogubione przez dorosłych ki�cie chmielu. Drobna, blada wnuczka starej 
straganiarki, Rose i mała Cyganeczka, ciemna jak Hinduska, wysmykały si� 
systematycznie, by kra�� jesienne maliny i urz�dza� sobie z łodyg chmielu 
hu�tawki; a nieustanny �piew wokół koszy przewiercał piskliwy krzyk straga-
niarki: „dali, Rose, ty leniwa mała kocico! Zbieraj te chmiele! Bo ci dup� 
rozgrzeje!", etc., etc. 

Niemal połow� zbieraczy stanowili Cyganie - a było ich w obozie nie 
mniej ni� dwie setki. Inni zbieracze przezywali ich „diddykies"*. Nie byli to 
ludzie 	li, do�� przyjacielscy, przypochlebiaj�cy si� namolnie ka�demu, kiedy 
czego� potrzebowali, zawsze jednak przebiegli, nieprzeniknion� przebiegło�ci� 

* Diddykies - okre�lenie oszustów, kanciarzy, oszwabiaczy, "cyganów". 



dzikusów. Ich głupkowate orientalne twarze miały wygl�d jakiego� dzikiego, ale 
niemrawego zwierz�cia - maska st��onej głupoty współistniej�cej przez skór� z 
nieposkromionym sprytem. Ich mowa składała si� z około poi tuzina uwag, 
jakie wymieniali mi�dzy sob� bez ko�ca, nigdy si� nimi nie m�cz�c. Dwaj 
młodzi Cyganie przy koszu numer sze�� mogli Nobby'emu i Dorocie zadawa� 
kilkana�cie razy dziennie t� sam� zagadk�: 

- Czego najm�drzejszy człowiek w Anglii nie umiałby zrobi�? 
- Nie wiem. Czego? 
- Połaskota� komara słupem telegraficznym. 
Po czym niezmienny ryk �miechu. Wszyscy byli przepastnie ciemni; infor-

mowali z dum�, �e �aden z nich nie umie przeczyta� ani słowa. Stary, 
k�dzierzawy ojciec, który powzi�ł jaki� m�tny domysł, �e Dorota była „szko-
lona", spytał j� pewnego razu powa�nie, czy nie mógłby dojecha� swoim 
wozem do Nowego Jorku. 

O dwunastej syrena we wsi dawała zbieraczom sygnał na godzinn� przerw�, a 
rozlegała si� zwykle na chwil� przed przyj�ciem wagowego po odbiór 
chmielu. Na ostrzegawczy krzyk nadzorcy „chmiel gotów, numer dziewi�tna-
�cie!", wszyscy biegli po porzucone kosze, czy�cili niedokładnie oskubane 
pn�cza i przebierali z li�ci. Wymagało to pewnej sztuki. Nie opłacało si� tego 
robi� zbyt starannie, poniewa� li�cie zmieszane z chmielem rozdymały obj�to��. 
Do�wiadczeni, tacy jak Cyganie, mieli doskonałe rozeznanie w tym, do jakiego 
stopnia mo�na było „brudno", a bezpiecznie zbiera�. 

Wagowy robił obchód, nios�c wiklinowy koszyk o wymiarach buszla, w 
towarzystwie „pisarczyka", który zapisywał zebrane kosze w ksi�dze. „Pisar-
czykami" byli młodzi ludzie, klerkowie, wynaj�ci rachmistrze i im podobni, 
którzy traktowali swoj� robot� jak płatne wakacje. Wagowy metodycznie 
napełniał swój koszyk chmielem z kosza, skanduj�c przy tym „jeden! dwa! 
trzy!" i wtedy zapisywano zbieraczom stan ich urobku. Za ka�dy buszel 
otrzymywali dwa pensy, wi�c, rzecz jasna, wybuchały przy tym nieko�cz�ce 
si� spory i oskar�enia o nieuczciwo�� przy mierzeniu. Chmiel jest to co� wielce 
�ci�liwego, na upartego mo�na wcisn�� i buszel do kwarcianego kufla; tak 
wi�c po ka�dej szufli jeden ze zbieraczy pochylał si� nad koszem i mieszał 
chmiel tak, by sp�czniał, wtedy wagowy podnosił kosz z jednego ko�ca i 
potrz�sał nim, �eby si� chmiel ponownie ubił. W niektóre poranki otrzymywał 
rozkaz, by „zadba� o ci��ar" i zgarniał go tak, �e otrzymywał kilka buszli z 
ka�dej porcji, wywołuj�c gniewne j�ki, „patrzcie, jak te pieprze�ce go ubijaj�! 
Czemu go, gnojku, nie udepczesz?" itd., za� otrzaskani mruczeli ponuro, �e 
znali wagowych utopionych w gnojówce ostatniego dnia zbiorów. Z koszy 



chmiel przesypywano do worków, które teoretycznie wa�yły po sto funtów; ale 
trzeba było dwóch m��czyzn, by podnie�� pełen worek, kiedy wagowy „zadbał o 
ci��ar". Przysługiwała godzina na posiłek, zapalano wi�c z łodyg chmielu 
ognisko - było to zakazane, ale ka�dy to robił - grzano herbat� i jedzono 
kanapki z bekonem. Po posiłku rwano do pi�tej lub szóstej wieczorem, kiedy 
znowu przychodził wagowy, �eby odebra� zbiory, po czym wracano do obozu. 
Patrz�c, po pewnym czasie, na owo interludium zbierania chmielu, Dorota 
zawsze wspominała popołudnia. Tamte długie, m�cz�ce godziny w silnym 
blasku sło�ca, przy d	wi�kach czterdziestu �piewaj�cych głosów, w zapachu 
dymu płon�cego chmielu i drewna miały warto�� szczególn� i niezapomnian�. 
Popołudnia wlokły si� niemiłosiernie, człowiek ze zm�czenia z trudem stał na 
nogach, małe zielone chmielowe wszy właziły we włosy, w uszy, nie dawały 
spokoju; r�ce były - z wyj�tkiem miejsc krwawi�cych - od siarkowego soku 
czarne jak u Murzyna. Mimo to człowiek czuł si� szcz��liwy, niepoj�tym wr�cz 
szcz��ciem. Pochłaniała go i brała nad nim panowanie praca. Głupia praca, 
mechaniczna, wyczerpuj�ca i z ka�dym dniem sprawiaj�ca r�kom coraz 
dotkliwszy ból, a mimo to nigdy nie miało si� jej do��; kiedy pogoda była 
ładna, a chmiel dorodny - odnosiło si� wra�enie, �e mo�na by tak zbiera� 
zawsze i bez ko�ca. Dawało to fizyczn� rado��, wypełniało wn�trze ciepłym, 
koj�cym uczuciem, ka��c sta� godzin� po godzinie, zrywa� ci��kie ki�cie, 
patrz�c jak coraz wy�ej ro�nie w koszu bladozielona sterta i z ka�dym buszlem 
dorzuca do kieszeni po dwa dodatkowe pensy. Paliło sło�ce, spiekaj�c czło-
wieka na br�zowo, a gorzki, nigdy nie uprzykrzony zapach niczym powiew od 
oceanu zimnego piwa, przenikał nozdrza i od�wie�ał. Kiedy �wieciło sło�ce - przy 
pracy �piewał ka�dy; plantacje rozbrzmiewały �piewem. Z jakich� powodów 
owej jesieni wszystkie pie�ni były smutne; pie�ni o odtr�conej miło�ci i o nie 
nagrodzonej wierno�ci, niczym rynsztokowe wersje Carmen i Madame 
Lescaut. Brzmiało to tak: 

There they go - in their joy - 
'Appy girl - lucky boy - 

But'ere am I-I-I-Broken - a-a-arted! 
Albo: 

But I'm dan-cing with tears in my eyes  
'Cos the girl - in my arms - isn't you-o-u! 

I: 
The bells are ringing for Sally - But 

no-o-ot - for Sally - and me! 



Mała Cyganeczka �piewała zazwyczaj w kółko: 
We're so misable, all so misable, 

Down on Misable Farm! 
I cho� wszyscy mówili jej, �e to Misery Farm, trwała przy nazywaniu jej 

Misable Farm. Stara straganiarka i jej wnuczka Rose znały pie�� zbieraczy 
chmielu, a �piewały j� tak: 

Our lousy 'ops! 
Our lousy 'ops! 

When the measurer'e comes round, 
Pick'em up, pick'em up off the ground! 

When'e comes to measure, 'E 
never knows where to stop; 
Ay, ay, get in the bin And 

take the bloody lot!* 
Oto id� tam rado�nie oraz Dzwony bij� dla Salfy były lubiane szczególnie. 

Zbieracze nigdy si� nie m�czyli �piewaj�c je; obie zapewne prze�piewali, nim 
sko�czył si� sezon, kilkaset razy. Melodie tych dwu pie�ni, dzwoni�c poprzez 
li�ciaste szpalery łodyg, stanowiły cz��� atmosfery chmielowych pól, jak gorzki 
zapach i czerwone �wiatło sło�ca. 

Wróciwszy do obozu o pół do szóstej, albo około tej godziny, kucało si� 
nad strumieniem za rz�dem chat i myło twarz, najcz��ciej po raz 
pierwszy tego dnia. Zmycie z r�k czarnego jak w�giel osadu zajmowało 
co najmniej dwadzie�cia minut. Woda ani mydło nie robiły na nim �adnego 
wra�enia; tylko dwie substancje mogły go usun�� - jedn� z nich było 
błoto, drug� za�, rzecz dziwna, sam sok chmielu. Potem warzyło si� kolacj� 
zło�on� zwykle z chleba, herbaty i znowu bekonu, chyba, �e Nobby wybrał si� 
do wsi i kupił u masarza jaki� ochłap za dwa pensy. Zakupów zawsze 
dokonywał Nobby. Był to człowiek z gatunku tych, którzy wiedz� jak si� 
nabywa mi�so warto�ci czterech pensów za dwa, a niezale�nie od tego - 
�wietny w robieniu małych oszcz�dno�ci. Na przykład kupował zawsze 
wiejski chleb, nieporównywalny kształtem z �adnym innym, poniewa� - 

*   S� to piosenki „slangowe", słowa w nich okaleczone, a tre��, w kolejno�ci taka: „Oto id� 
tam rado�nie, szcz��liwa dziewczyna, fartowny chłopiec, ale tu jestem ja, ze złamanym 
sercem..." „A ja ta�cz� ze łzami w oczach, bo dziewczyna w mych ramionach to nie ty..." 
„Dzwony bij� dla Sally, ale nie dla Sally i dla mnie..." .Jeste�my tacy ubodzy, tacy ubodzy na 
tej n�dznej farmie...'' „Nasz wszawy chmiel, nasz wszawy chmiel! Kiedy przychodzi 
wagowy, trzeba go podnie�� z ziemi! Kiedy przychodzi wa�y�, nigdy nie wie, kiedy ma 
przesta�; tak, tak, wła	 do kosza i zabieraj ten sakramencki zbiór!" 



co zwykł był podkre�la� - wiejski chleb, kiedy go przełama� na pół, 
wygl�da jak dwa chleby. 

Przysypiało si� jeszcze przed zjedzeniem kolacji, pot��ne ogniska, jakie 
ludzie mieli zwyczaj pali� mi�dzy barakami, były zbyt przyjemne, by je 
opuszcza�. Farma zezwalała na zebranie dwu stert chrustu dziennie na ka�d� 
chat�, ale zbieracze znosili go tyle, ile chcieli, a tak�e wielkie sterty korzeni 
wi�zów, które tliły si� do rana. W niektóre noce ogniska były tak pot��ne, �e 
mogło wokół nich zupełnie wygodnie siedzie� kr�giem dwadzie�cia osób, 
wtedy �piewano długo w noc, opowiadano anegdoty i pieczono kradzione 
jabłka. Chłopcy i dziewczyny wymykali si� w ciemno�� parami, a kilku 
�miałków, takich jak Nobby, wychodziło z workami i ograbiało s�siednie sady. 
Dzieci bawiły si� w ciemno�ciach w chowanego i dr�czyły podchodz�ce do 
obozu kozodoje, które, w swojej koknejskiej* ignorancji, brały za ba�anty. W 
sobotni wieczór pi��dziesi�ciu albo sze��dziesi�ciu zbieraczy miało zwyczaj 
upija� si� w barze, a potem maszerowa� przez wie� rycz�c spro�ne piosenki, ku 
zgrozie mieszka�ców, traktuj�cych sezon chmielowy tak, jak poczciwi 
rzymscy prowincjusze musieli traktowa� doroczny najazd Gotów. 

Kiedy wreszcie udawało si� wycofa� do gniazd w stogach, nie było w nich ani 
ciepło, ani wygodnie. Po pierwszej błogiej nocy Dorota doszła do wniosku, �e 
słoma nie nadaje si� do spania nie tylko dlatego, �e kłuje, ale w dodatku - w 
przeciwie�stwie do siana - ze wszystkich mo�liwych stron przepuszcza 
przeci�gi. Poniewa� miała okazj� ukra�� z plantacji niemal nieograniczon� 
ilo�� worków na chmiel, udało si� jej sporz�dzi� rodzaj kokonu z czterech 
takich worków, umieszczaj�c jeden w drugim, co pozwalało zachowa� dosy� 
ciepła, by spa� przynajmniej pi�� godzin na noc. 

4. 

Pieni�dzy zarobionych zbieraniem chmielu wystarczało na prze�ycie, ale na 
nic wi�cej. 

Stawka płacona u Cairnsów wynosiła dwa pensy za buszel; przy dobrym 
chmielu do�wiadczony zbieracz mógł w godzin� zebra� trzy buszle. Teorety-
cznie wi�c mo�na było w ci�gu sze��dziesi�ciogodzinnego tygodnia zarobi� 
trzydzie�ci szylingów. W istocie nikt w obozie nawet si� do tej kwoty nie 
zbli�ył. Najlepsi ze zbieraczy zarabiali trzyna�cie, czterna�cie szylingów tygo- 

*   Koknejska, od: kokneje (cockneys) - kokneje to londyóczycy ze wschodniego przedmie�cia 
tzw. East Endu, mówi�cy z charakterystycznym akcentem i ra��cymi bł�dami. 



dniowo, najgorsi za� z trudem wyci�gali sze��. Nobby i Dorota, dodaj�c swój 
chmiel i dziel�c si� zyskiem, zarabiali - ka�de - po około dziesi�� szylingów 
tygodniowo. 

Ró�ne były tego przyczyny. Przede wszystkim, na niektórych polach chmiel 
bywał lichy. Po wtóre co dzie� zdarzały si� opó	nienia, powoduj�ce utrat� 
godziny albo i dwu. Kiedy ko�czono jedn� plantacj�, nale�ało przenie�� kosz na 
nast�pn�, odległ� nieraz nawet o mil�; mogło si� te� zdarzy�, i� popełniano 
omyłk� i cała załoga, zmagaj�c si� ze swymi koszami (wagi jednego cetnara), 
musiała traci� nast�pne pół godziny drepcz�c gdzie indziej. Najgorszy ze 
wszystkiego bywał deszcz. Owego roku wrzesie� był paskudny, lało co trzeci 
dzie�. Niekiedy przez cały ranek albo popołudnie ludzie dr�eli �ało�nie pod 
osłon� nie oberwanych łodyg, z przeciekaj�cym workiem na ramionach, 
czekaj�c na koniec ulewy. Nie dawało si� rwa� w czasie deszczu. Chmiel był 
zbyt �liski dla r�k, a kiedy si� go zbierało - wart był mniej ni� nic, bo 
namokły kurczył si� w koszu niemal do cna. Niekiedy sp�dzał człowiek w 
polu cały dzie�, a zarobił szylinga albo mniej. Dla wi�kszo�ci zbieraczy nie 
miało to znaczenia, poniewa� około połow� z nich stanowili Cyganie, przy-
wykli do głodowych zarobków; reszta za� - szacowni mieszka�cy londy�-
skiego East Endu, straganiarze, drobni sklepikarze i im podobni, którzy 
przyje�d�ali zbiera� chmiel w ramach wakacji - była rada, je�li pieni�dzy 
starczyło na przejazd w obie strony i nieco rozrywki w sobotnie wieczory. 
Farmerzy wiedzieli o tym i wła�nie na nich �erowali. Wła�ciwie, gdyby 
zbierania chmielu nie traktowano jako wakacji, uprawy upadłyby natychmiast, 
poniewa� jego ceny kształtowały si� tak nisko, �e �aden farmer nie mógłby 
płaci� zbieraczom stawek zapewniaj�cych prze�ycie. 

Dwa razy w tygodniu mo�na było bra� zaliczk� w wysoko�ci połowy 
zarobku. Gdy człowiek opuszczał pole przed zako�czeniem zbiorów (dla 
farmerów to wielce kłopotliwe), płacono mu pensa za buszel - zamiast dwu 
- to znaczy potr�cano połow� stawki do własnej kieszeni. Wiadomo tak�e 
powszechnie, �e pod koniec sezonu, kiedy sumy nale�ne zbieraczom urosły, a 
ci nie mieli ochoty z nich rezygnowa� porzucaj�c robot� - farmer redukował 
stawk� z dwu pensów do półtora pensa za buszel. Strajki były praktycznie 
niemo�liwe. Zbieracze nie mieli zwi�zku, a przodownicy brygad, zamiast płacy 
dwu pensów za buszel, jak inni, otrzymywali wynagrodzenie tygodniowe, które 
- je�li wybuchał strajk - automatycznie im wstrzymywano; oczywiste wi�c, �e 
poruszali niebo i ziemi� byle temu zapobiec. Farmerzy trzymali wi�c 
zbieraczy w poło�eniu bez wyj�cia; nie farmerów jednak nale�ało za to wini� 
- korzenie problemu tkwiły w niskiej cenie chmielu. Zreszt�, co Dorota 



zaobserwowała pó	niej, tylko nieliczni zbieracze mieli jakiekolwiek poj�cie o 
zarobionych sumach. System płacenia od sztuki maskował niskie stawki 
zarobków. 

W ci�gu kilku pierwszych dni, zanim mogli otrzyma� zaliczk�, Dorota i 
Nobby przymierali niemal z głodu i umarliby niechybnie, gdyby nie �ywili 
ich inni zbieracze. Wszyscy nadzwyczaj uprzejmi. Była to grupa ludzi zamie-
szkuj�cych jedn� z chat wi�kszych, nieco dalej w szeregu: sprzedawca kwiatów - 
Jim Burrows i człowiek o nazwisku Jim Turle - z zawodu t�piciel robactwa w 
jednej z wielkich londy�skich restauracji. Ich �ony były siostrami, a oni od 
dawna bliskimi przyjaciółmi. Poczuli do Doroty sympati�. Zadbali o to, by 
ona i Nobby nie umarli z głodu. Ka�dego wieczora, podczas tych pierwszych 
paru dni, May Turle, lat pi�tna�cie, przychodziła z rondlem pełnym gulaszu, 
który wr�czała im, bacz�c pilnie, �eby nikt nie b�kn�ł nawet o jakimkolwiek 
miłosierdziu. Formuła zawsze była taka sama: - Prosz�, Ellen, matka mówi, �e 
miała akurat wyrzuci� ten gulasz, ale wtenczas pomy�lała, �e mo�e wam by 
smakował. Jej ju� nic po nim, powiada, wi�c byłoby jej miło, gdyby�cie go 
wzieni. 

Niezwykłe, ile i jakie to rzeczy Turle'owie i Burrowsowie mieli zamiar 
„wła�nie wyrzuci�" w czasie tych pierwszych kilku dni. Jednego razu dali 
Nobby'emu i Dorocie połówk� �wi�skiego łba, ju� upieczon�. Prócz jadła 
podarowali im kilka kuchennych naczy� i cynowy talerz, którego mo�na było 
u�ywa� jako patelni. A najlepsze, �e nie poruszali niewygodnych tematów. 
Wiedzieli do�� dobrze, �e w �yciu Doroty jest jaka� tajemnica - „dało si� 
widzie�", mówili, �e „Ellen z e s z ł a  do tego �wiata", ale wzi�li sobie za 
punkt honoru, by nie zadawa� kłopotliwych pyta�. Musiało min�� w obozie 
ponad dwa tygodnie, nim Dorota poczuła si� jako� zobowi�zana do trudnego, w 
jej sytuacji, wymy�lenia rodowego nazwiska. 

Z chwil�, kiedy Dorota i Nobby mogli „wzi�� zaliczk�", sko�czyły si� 
kłopoty finansowe. 
yli z zaskakuj�c� łatwo�ci� za półtora szylinga dziennie na 
dwoje. Z czego cztery pensy szły na tyto� dla Nobby'ego, cztery i pół 
pensa na bochenek chleba; wydawali około siedmiu pensów dziennie na 
herbat�, cukier, mleko (mo�na było w farmie kupi� mleko po pół pensa za 
pół pinty), margaryn� i „kawałki" bekonu. Ale, rzecz jasna, nigdy nie prze�yli 
dnia, nie strwoniwszy jednego lub dwu pensów. Wiecznie byli głodni, wiecznie 
liczyli ka�d� �wier�pensówk�, by sprawdzi�, czy mog� sobie pozwoli� na 
w�dzonego �ledzia albo na p�czek, albo na frytki za pensa, podczas gdy - 
cho� zarobki zbieraczy były tak n�dzne - połowa populacji Kentu zdawała si� 
spiskowa� w celu wyłuskania pieni�dzy z ich kieszeni. Lokalni sklepikarze 



robili na setkach zbieraczy chmielu kwateruj�cych w okolicy lepszy interes w 
ci�gu jednego chmielowego sezonu ni� - po zsumowaniu - w pozostałych 
miesi�cach roku, co nie przeszkadzało im patrze� na zbieraczy z góry, jak na 
koknejskie �mieci. Popołudniami robotnicy z farm przychodzili w okolice 
koszy sprzedawa� jabłka i gruszki, po siedem za pensa, za� domokr��cy 
przyje�d�ali z koszami p�czków albo napojów chłodz�cych, albo „lizaków po pół 
pensa". Wieczorami obóz bywał zatłoczony przez handlarzy zje�d�aj�cych z 
Londynu z wozami przera�aj�co tanich wiktuałów, ryb z frytkami, w�gorzy w 
galarecie, krewetek, upa�kanych w sklepie keksów i wychudzonych szkla-
nookich królików zamro�onych przed dwoma laty, niekiedy sprzedawanych po 
dziewi�� pensów za sztuk�. 

W przewadze zbieracze chmielu �ywili si� najplugawszym wiktem, co było 
nie do unikni�cia, bo nawet kiedy mieli pieni�dze, by kupi� godziwe jadło, nie 
starczało czasu na jego przyrz�dzenie, wyj�wszy niedziele. Prawdopodobnie 
jedynie obfito�� skradzionych jabłek uchroniła obóz przed wyniszczeniem przez 
szkorbut. Jabłka kradziono metodycznie i zawsze; praktycznie ka�dy w obozie 
kradł je albo si� nimi dzielił. Były nawet grupy młodych m��czyzn 
(zatrudnionych, jak mówiono, przez londy�skich owocarzy) zje�d�aj�cych tu 
rowerami z Londynu ka�dego weekendu, �eby grabi� sady. Co do Nobby'ego, 
owoce kradł naukowo. W ci�gu tygodnia zebrał gang chłopców, którzy patrzyli 
na� jak na bohatera, poniewa� był prawdziwym włamywaczem i cztery razy 
siedział w wi�zieniu. Co dzie� o zmierzchu wychodzili z workami i wracali 
noc� z dwoma cetnarami owoców. Wokół plantacji chmielu rosły olbrzymie 
sady, a jabłka, zwłaszcza małe i pi�kne złote renety, le�ały wokół drzew 
stertami, gnij�c; farmerzy nie mogli ich sprzeda�. Grzechem byłoby ich nie 
zbiera�, powiedział Nobby. Dwakro�, wraz ze swoim gangiem, skradł nawet 
kurczaka. Jak potrafili tego dokona� nie budz�c s�siedztwa - graniczyło z 
cudem. Wydało si� w ko�cu, �e Nobby stosował pewien podst�p, narzucaj�c 
worek na kurzy łeb tak, �e „kurczak milkł o pomocy bez kłopotów" albo w 
ka�dym razie - bez hałasu. 

Min�ł tydzie�, potem drugi, a Dorota nie zbli�ała si� do rozwi�zania 
problemu własnej to�samo�ci. W rzeczy samej była od tego dalej ni� kiedy-
kolwiek, poniewa� - poza wolnymi chwilami - sprawa ta niemal znikła z jej 
my�li. Z biegiem czasu zacz�ła uwa�a� swoj� cudaczn� sytuacj� za tak 
oczywist�, by odrzuci� wszelkie my�li o innym „wczoraj" lub „jutro". Był to 
naturalny efekt �ycia na plantacjach chmielu; zaw��ało ono zasi�g �wiadomo�ci do 
trwaj�cej wła�nie minuty. Nie mo�na walczy� z mglistymi problemami ducha, 
b�d�c wiecznie sennym i wiecznie zaj�tym: je�li nie było si� przy pracy 



w polu, to gotowało albo znosiło co� ze wsi, albo rozniecało ogie� z mokrych 
patyków, albo dreptało tam i z powrotem z puszkami wody. (W obozie istniał 
tylko jeden kran z wod� i to około dwustu jardów od chaty Doroty oraz równie 
daleko - trudna do opisania ziemna latryna.) Było to �ycie, które wyka�czało, 
zu�ywało ka�d� uncj� energii i utrzymywało człowieka w poczuciu bezgra-
nicznego szcz��cia. To - w dosłownym znaczeniu tego słowa - odurzało. Długie 
dni w polu, prymitywne jadło i niedostatek snu, smród chmielowego i 
drzewnego dymu nas�czał człowieka niemal zwierz�c� oci��ało�ci�. My�li 
zdawały si� grubie� jak skóra wiecznie na �wie�ym powietrzu w deszczu i 
sło�cu. 

W niedziel�, rzecz jasna, nie pracowano; wszelako poranek niedzielny był 
por� zaj��; wła�nie wtedy ludzie warzyli podstawowe dania tygodnia, prali i 
łatali. D	wi�k dzwonów z wiejskiego ko�cioła przypływał z wiatrem, zmie-
szany z cienkim pieniem „O Bo�e, zbawco nasz!" nielicznego zgromadzenia 
wiernych podczas nabo�e�stwa celebrowanego pod gołym niebem przez jak�� 
misj� dla zbieraczy chmielu. Jak obóz długi i szeroki płon�ły pot��ne ogniska z 
chrustu, wrzała woda w wiadrach i blaszanych puszkach, w rondlach i we 
wszystkim, co wpadło w ludzkie r�ce, za� poszarpana bielizna powiewała z 
dachów chat. Pierwszej niedzieli Dorota po�yczyła od Turle'ów miednic� i 
najpierw umyła głow�, potem uprała swoj� bielizn� i koszul� Nobby'ego. Jej 
odzie� była w stanie przera	liwym. Nie wiedziała jak długo j� na sobie nosiła, 
ale z pewno�ci� nie krócej ni� dziesi�� dni, przez cały czas te� w niej sypiała. 
Po�czochy zachowały ledwie szcz�tki stóp, buty za� trzymały si� kupy jedynie 
dzi�ki lepi�cemu błotu. 

Rozwiesiwszy pranie, �eby wyschło, ugotowała obiad. Zjedli obficie: pół 
pieczonego kurczaka (ukradzionego), gotowane ziemniaki (ukradzione), pie-
czone jabłka (ukradzione) i popili herbat� z prawdziwych fili�anek z uszkami, 
po�yczonych od pani Burrows. Po obiedzie, przez całe popołudnie, Dorota 
siedziała po nasłonecznionej stronie chaty, z suchym workiem na kolanach, 
przysypiaj�c i budz�c si� na przemian. Dwie trzecie ludzi w obozie robiło 
dokładnie to samo, przysypiaj�c w sło�cu i budz�c si�, by patrze� t�po przed 
siebie, zupełnie jak krowy. Tylko to było mo�liwe po tygodniu ci��kiej pracy. 

Około trzeciej, kiedy tak siedziała niemal ju� zasypiaj�c, przeparadował 
obok niej Nobby, nagi do pasa - jego koszula wła�nie schła - z egzemplarzem 
niedzielnej gazety, któr� zdołał od kogo� po�yczy�. Był to „Pippin's 
Weekly" - najbardziej brukowa spo�ród pi�ciu brukowych gazet niedzielnych. 
Przechodz�c upu�cił j� na podołek Doroty. 

- Przeczytaj to, mała - powiedział uprzejmie. 



Dorota wzi�ła „Pippin's Weekly" i rozło�yła na kolanach, czuj�c si� zbyt 
senna, by czyta�. Rzucił si� jej w oczy olbrzymi tytuł: 

DRAMAT NAMI�TNO�CI W POWIATOWYM PROBOSTWIE 
Były tam te� inne tytuły i co� rozstrzelonym drukiem, i wbudowane zdj�cie 

dziewcz�cej twarzy. Przez około pi�� sekund Dorota patrzyła na czarniawy, 
poplamiony, ale do�� rozpoznawalny jej własny wizerunek. 

Pod fotografi� - cała szpalta druku. My�l�ca praktycznie wi�kszo�� gazet 
porzuciła ju� tajemnic� „córki proboszcza", poniewa� min�ły dwa tygodnie i 
nowo�� zwietrzała. Ale „Pippin's Weekly" niewiele o to dbał; jego informacje 
udawały �wie�o�� tak długo, jak długo pozostawały pieprzne, a w tym tygodniu 
urodzaj gwałtów i morderstw był lichy. Wypchn�li wi�c „córk� proboszcza" na 
czoło - przydzielaj�c miejsce rzeczywi�cie honorowe w górnym lewym rogu 
pierwszej kolumny. 

Dorota ogl�dała fotografi� w stanie bezwładu. Patrz�ca na ni� spo�ród 
rz�dków odstr�czaj�cego druku dziewcz�ca twarz nie kojarzyła si� w jej umy�le 
absolutnie z niczym. Mechanicznie raz jeszcze przeczytała słowa: „Dramat 
nami�tno�ci w powiatowym probostwie", ani ich nie rozumiej�c, ani nie 
wykazuj�c najmniejszego zainteresowania. Odkryła, �e zupełnie nie jest w stanie 
zdoby� si� na wysiłek czytania; nawet wysiłek patrzenia na zdj�cie wydawał si� 
za du�y. Ci��ył jej głowie gł�boki sen. Oczy, zamykaj�c si�, przemykały po 
kolumnie ku fotografii Lorda Snowdena albo człowieka, który nigdy nie nosiłby 
pasa przepuklinowego, wreszcie zasn�ła z „Pippin's Weekly" na kolanach. 

Opieranie si� o sfałdowan� metalow� �cian� chaty nie było niewygodne, 
przespała wi�c niemal nie poruszona do szóstej, kiedy obudził j� Nobby, 
mówi�c, i� herbata jest gotowa; wtedy Dorota ostro�nie odło�yła gazet� na bok 
(mogła si� przyda� do podpalenia ogniska), nawet na ni� nie spojrzawszy po raz 
wtóry. Tak wi�c szansa rozwi�zania własnego problemu w tej chwili min�ła: 
mógłby on pozosta� nie rozwi�zany jeszcze przez wiele miesi�cy, gdyby nie 
zdarzył si�, tydzie� pó	niej, odra�aj�cy wypadek, który wyrwał j� z pełnego 
sprzeczno�ci, bezrefleksyjnego stanu, w jakim si� znajdowała... 

5. 

Nast�pnej niedzieli niespodziewanie spadli na obóz dwaj policjanci i 
aresztowali Nobby'ego z dwoma kompanami, za kradzie�. 

Wszystko stało si� tak szybko, �e Nobby nie mógłby uciec, nawet gdyby go 
wcze�niej ostrze�ono, poniewa� okolica roiła si� od powołanych do policji 



obywateli. W hrabstwie Kent s� olbrzymie ilo�ci takich konstabli z pospolitego 
ruszenia. Zaprzysi�ga si� ich ka�dej jesieni - stanowi� rodzaj milicji do 
�cigania łupie�czych band zbieraczy chmielu. Farmerzy coraz bardziej zm�-
czeni grabie�ami sadów, postanowili da� przykład, m terrorem. Oczywi�cie w 
obozie wybuchł straszliwy tumult. Dorota wyszła ze swojej chaty, by zobaczy� w 
czym rzecz i ujrzała pier�cie� rozognionych ludzi, ku któremu biegli wszyscy 
pozostali. Pospieszyła za nimi przej�ta okrutnym chłodem. Wydawało si� jej, �e 
ju� wie, co zaszło. Zdołała przedrze� si� przed front tłumu i ujrzała wła�nie to, 
czego si� obawiała. 

Stał tam Nobby, w obj�ciach pot��nego policjanta, a inny policjant trzymał za 
ramiona dwu przestraszonych chłopców. Jeden z nich, liche, niespełna 
szesnastoletnie dziecko, płakał gorzko. Pan Cairns, mocno zbudowany m��-
czyzna o siwych skroniach, trzymał z dwoma pomocnikami stra� nad skra-
dzionym dobrem, jakie wygrzebano ze słomy w chacie Nobby'ego. Dowód 
rzeczowy A: sterta jabłek; dowód rzeczowy B: skrwawione pióra kurcz�cia. 
Nobby złowił w tłumie spojrzenie Doroty, za�wiecił jej blaskiem wielkich 
z�bów i pu�cił oko. Rozległ si� pomieszany jazgot krzyków: 

- Spójrzcie, jak tyn bidny mały gnojek płacze! Pu�cie go! Nie wstyd wam, to 
bidny mały szczyl! Przyłó�cie mu porzonnie, benkartowi, bo nas wszystkich 
wpieprzy w kłopoty! Pu�cie go! Zawsze wszystko spada na nas, francowatych 
chmielorzy! To ju� jabłko nie spadnie, �eby na nas nie poszło, �e�my je wzieni! 
Pu�cie go! Stul mord�, co? A to twoje pieprzone jabłka? A ty by�, pieprze�cu... - 
itd., itd. A potem: - Odsu� si�, kolego! Niech podejdzie matka tego szczyla. 

Poprzez kr�g ludzi przecisn�ła si� baba niczym pot��ny kufel do piwa, o 
monstrualnych piersiach i włosach spadaj�cych na ramiona, i zacz�ła rycze� 
najpierw na policjantów i pana Cairnsa, potem na Nobby'ego, który sprowadził 
jej syna na manowce. W ko�cu udało si� j� robotnikom rolnym odci�gn��. 
Poprzez wrzask tej kobiety Dorota mogła usłysze� jak pan Cairns burkliwie 
przesłuchiwał Nobby'ego: 

- No wi�c, kawalerze, powiniene� teraz powiedzie�, z kim si� dzieliłe� 
jabłkami! Zamierzamy przerwa� te złodziejskie zabawy raz na zawsze! Przyznaj 
si�, a obiecuj�, �e we	miemy to pod uwag�. 

Nobby odpowiedział pogodnie jak zawsze: - Uwag�, wasz� dup�! 
- Nie pyskuj, młodzie�cze! Zmi�kniesz, kiedy staniesz przed s�dem. 
- Tobie zmi�knie, dupa! 
U�miechn�ł si� Nobby szeroko. Własny dowcip przepełnił go samozadowo-

leniem. Złowił spojrzenie Doroty zanim go odprowadzono i posłał jej drugie 
oko. Wtedy widziała go po raz ostatni. 



Krzyczano jeszcze, a kiedy zabrali wi�	niów, ruszyło za nimi kilkudziesi�ciu 
m��czyzn, wygwizduj�c policjantów i pana Cairnsa, ale nikt nie �miał im 
zast�pi� drogi. Tymczasem Dorota wywlokła si� z tłumu; nie przystan�ła nawet, by 
zobaczy�, czy nie mo�na by powiedzie� Nobby'emu „�egnaj" - była zbyt 
przera�ona i nade wszystko pragn�ła ucieka�. Kolana dr�ały pod ni� nie do 
opanowania. Kiedy wróciła do chaty, siedziały tam inne kobiety, omawiaj�c w 
podnieceniu aresztowanie Nobby'ego. Wwierciła si� gł�boko w słom� i 
schowała, �eby si� odci�� od d	wi�ku ich głosów. A one nie przestawały 
gada� do północy i, oczywista, poniewa� Dorota była zapewne „flam�" 
Nobby'ego, wyra�ały jej ubolewanie i zasypywały pytaniami. Nie odpowiadała, 
udaj�c, �e �pi. Ale wiedziała doskonale, �e tej nocy nie zmru�y oka. 

Cała sprawa przeraziła j� i przygniotła. Przeraziła bardziej ni� to uzasadnione i 
zrozumiałe. Przecie� jej samej nie zagra�ało nic. Robotnicy Cairnsa nie 
wiedzieli, �e korzystała ze skradzionych jabłek - je�li o to chodzi, to niemal 
wszyscy w obozie z nich korzystali - a Nobby nigdy by nie zdradził. Nie 
dlatego te�, �e trapiła si� bardzo o los Nobby'ego, który najwyra	niej nie 
przej�ł si� perspektyw� miesi�ca aresztu. Co� si� w niej stało - jaka� zmiana 
zaszła w klimacie my�li. 

Wydało si� jej, �e ju� nie jest t� sam� osob�, jak� była przed godzin�. 
Wszystko uległo zmianie w niej i dokoła. Było to tak, jakby w mózgu p�kła 
ba�ka powietrza, uwalniaj�c my�li, uczucia, l�ki, o których istnieniu zapo-
mniała. Rozpadła si� cała senna apatia minionych trzech tygodni. Bo to był, 
najdokładniej rzecz ujmuj�c, rodzaj snu - �yła w szczególnym stanie u�pienia, w 
jakim człowiek zgadza si� na wszystko, nie pytaj�c o nic. Brud, łachy, 
włócz�ga, �ebranina, kradzie�e - wszystko zdawało si� naturalne. Nawet 
utrata pami�ci wydała si� naturalna; do tej chwili niemal si� nad ni� nie 
zastanawiała. Pytanie „kim jestem?" wypadło z jej my�li tak, �e niekiedy 
zapominała o nim na całe godziny. Dopiero teraz wracało z jak�� rzeczywist� 
natarczywo�ci�. 

Niemal cał� t� �ałosn� noc pytanie owo przelatywało raz po raz przez jej 
mózg. Dr�czyło mo�e nie samo pytanie, ale �wiadomo��, �e odpowied	 jest 
bliska. Wracała pami��, to jasne, a wraz z ni� zbli�ał si� jaki� obrzydliwy 
zapewne wstrz�s. Rzeczywi�cie bała si� tej chwili, kiedy odkryje własn� 
to�samo��. Tu� pod powierzchni� �wiadomo�ci czekało co�, z czym nie chciała si� 
zetkn��. 

Wstała o pół do szóstej i, jak zwykle, pocz�ła gmera� w poszukiwaniu 
trzewików. Wyszła na zewn�trz, podsyciła ogie� i postawiła na �arze dzbanek z 
wod�, �eby j� zagotowa�. I kiedy to robiła, przeleciało przez jej mózg 



wspomnienie, na pozór bez zwi�zku. Wspomnienie postoju na wiejskiej mu-
rawie pod Wale, przed dwoma tygodniami - wtedy, gdy spotkali star� Irlandk�, 
pani� McElligot. Przypomniała sobie tamt� scen� bardzo wyrazi�cie. Siebie 
le��c� bez sił na trawie, z ramieniem na twarzy i Nobby'ego, i pani� McElligot 
przegaduj�cych si� nad jej wyci�gni�tym ciałem; i Charliego, jak z oble�nym 
upodobaniem odczytał afisz: »Sekretne �ycie córki proboszcza*; znów siebie 
tajemnicz� i pytaj�c� bez szczególnego zainteresowania: „Co to jest 
proboszcz?" 

W tej chwili dotkliwy zi�b, niczym lodowata dło� �cisn�ł jej serce. Poderwała 
si� i uciekła nieomal biegiem do chaty, po czym wryła si� w miejsce, gdzie 
le�ały worki i pocz�ła maca� pod nimi słom�. W olbrzymiej stercie znikał cały 
dobytek, stopniowo przebijaj�c si� na samo dno. Ale po kilkuminutowych 
poszukiwaniach, zarabiaj�c na przekle�stwa paru kobiet, które trwały jeszcze w 
pół�nie, Dorota znalazła to, czego szukała. Był to egzemplarz „Pippin's 
Weekly", podarowany jej przez Nobby'ego przed tygodniem. Wyniosła go na 
zewn�trz, ukl�kła i rozpostarła w �wietle ogniska. 

Na pierwszej stronie widniała fotografia i trzy wielkie tytuły. Tak! To było to! 
DRAMAT NAMI�TNO�CI W POWIATOWYM PROBOSTWIE 
CÓRKA DUCHOWNEGO I PODSTARZAŁY UWODZICIEL 
POSIWIAŁY OJCIEC ZDRUZGOTANY ROZPACZ� 

(„Pippin's Weekly", wydanie specjalne) 

„Wolałbym raczej ujrze� j� w grobie!" tak brzmiał wzruszaj�cy lament 
Wielebnego Charlesa Hare, proboszcza z Knype Hill, hrabstwo Suffolk, kiedy 
stwierdził, �e jego dwudziestoo�mioletnia córka została porwana przez starze-
j�cego si� kawalera nazwiskiem Warburton, podaj�cego si� za artyst� malarza. 
Panna Hare, która opu�ciła miasto noc� dwudziestego pierwszego sierpnia, 
nadal pozostaje zaginiona, a wszystkie próby trafienia na jej �lad zawiodły. 
(rozstrzelonym drukiem) Pogłoska, na razie nie potwierdzona, mówi, �e wi-
dziano j� ostatnio w m�skim towarzystwie w hotelu o podłej reputacji, w 
Wiedniu. 

Czytelnicy „Pippin's Weekly" zapewne pami�taj�, �e porwanie miało miejsce 
w okoliczno�ciach dramatycznych. Nieco przed północ� dwudziestego 
pierwszego sierpnia, pani Ewelina Semprill, owdowiała dama zamieszkuj�ca 
dom s�siaduj�cy z panem Warburtonem, ujrzała przypadkowo pana Warburtona 
stoj�cego przed bram� i rozmawiaj�cego z młod� kobiet�. Poniewa� była to 
jasna noc ksi��ycowa, pani Semprill mogła rozpozna� w tej młodej kobiecie 



pann� Hare, córk� proboszcza. Para pozostawała przed bram� kilka minut, a 
przed wej�ciem do �rodka wymieniła u�ciski, które pani Semprill uznała za 
nami�tne. Około pół godziny pó	niej pojawili si� znowu w samochodzie pana 
Warburtona, trzymanym za frontow� bram� i odjechali w stron� drogi do 
Ipswich. Panna Hare miała na sobie strój niekompletny i sprawiała wra�enie, �e 
znajduje si� pod wpływem alkoholu. Dowiadujemy si�, �e od pewnego czasu 
panna Hare miała zwyczaj potajemnego odwiedzania domu pana Warburtona. 
Pani Semprill, któr� z wielkim trudem udało si� nakłoni� do mówienia o tym 
przykrym wydarzeniu - ujawniła potem..." 

Dorota zmi�ła w�ciekle „Pippin's Weekly" obiema dło�mi i cisn�ła w 
ognisko, przewracaj�c przy tym dzbanek z wod�. Podniosła si� chmura popiołu i 
siarczanego dymu. Niemal w tej samej chwili Dorota wyrwała gazet�, jeszcze nie 
nadpalon� przez ogie�. Nic po tchórzostwie, lepiej dowiedzie� si� najgorszego. 
Czytała z przera�aj�c� fascynacj�. Nie była to miła lektura: historia o sobie 
samej. Dziwne, ale nie miała ju� cienia w�tpliwo�ci, �e dziewczyna, o której 
czyta, to wła�nie ona. Przyjrzała si� fotografii. Była poplamiona, zamazana, ale 
nie pozostawiała w�tpliwo�ci. Nie potrzebowała nawet tej fotografii, �eby sobie 
przypomnie�. W pami�ci o�yło wszystko - ka�dy szczegół �ycia, a� do owego 
wieczora, kiedy wróciła z domu pana Warburtona zm�czona i, 
przypuszczalnie, usn�ła w cieplarni. Widziała to teraz tak wyra	nie, wydawało si� 
niemo�liwe, �e kiedykolwiek mogła o tym zapomnie�. 

Tego dnia nie zjadła �niadania i nie pomy�lała o przygotowaniu czegokol-
wiek na posiłek południowy. Kiedy nadeszła pora, sił� nawyku poszła z innymi 
zbieraczami na plantacj� chmielu. Z trudem, w pojedynk� przewlokła ci��ki 
kosz na stanowisko, zwaliła kolejn� łodyg� i pocz�ła obrywa� szyszki. Jednak�e po 
kilku minutach stwierdziła, �e to prawie niewykonalne, nawet ów mechaniczny 
trud zrywania przekraczał siły. Ta potworna, kłamliwa historia z „Pippin's 
Weekly" tak j� rozkojarzyła, �e nie była w stanie nawet przez chwil� skupi� 
my�h' na czymkolwiek. Raz po raz przelatywały przez głow� zdania oble�ne w 
stylu, jakim je napisano. „Nami�tne u�ciski", „strój niekompletny", „pod 
wpływem alkoholu", a ka�de - wracaj�c w pami�� - sprawiało taki ból, �e 
miała ochot� krzycze�, jakby to był ból fizyczny. 

Po chwili przestała nawet udawa�, �e zbiera, pozwoliła łodydze zwali� si� na 
kosz i usiadła pod jednym ze słupów podtrzymuj�cych druty. Inni zbieracze 
obserwowali jej stan nie bez współczucia. „Ellen jakby ciut podci�ło", mówili. "A 
czego mo�na oczekiwa�, kiedy jej facet tak si� po�lizgn�ł?" (Wszyscy w 
obozie, oczywi�cie, uwa�ali za pewnik, �e Nobby był kochankiem Doroty.) 



Poradzili, �eby poszła do farmy i zameldowała, �e jest chora. A przed dwunast�, 
kiedy miał przyj�� wagowy, wszyscy z brygady podchodzili z kapeluszami 
chmielu i wrzucali go do jej kosza. 

Kiedy wagowy przyszedł, znalazł Dorot� ci�gle siedz�c� na ziemi. Mimo 
brudu i opalenizny była bardzo blada; zmizerniała twarz zdawała si� znacznie 
starsza ni� przedtem. Kosz stał dwadzie�cia jardów za koszami reszty brygady i 
zawierał niecałe trzy buszle chmielu. 

- No, co jest? - nalegał. - Chora�? 
- Nie. 
- To dlaczego nie zbierasz? My�lisz, �e co to jest, piknik ja�niepa�stwa? Nie 

przyszła� tu siedzie� na ziemi, kapujesz. 
- Dos tego, odwal si� od ni! - krzykn�ła nagle stara koknejska straganiarka. - 

Czy ni mo�e ta bidna dziewczyna odzipn�� chwile, kiedy tygo chce? czy ji facet 
nie poszedł za kratki przez ciebie i tych pieprzonych, niuchaj�cych gliniarskich 
kompli? Ona mo i bez tygo czem głow� łama� - i bez tygo, �eby ji dopadał 
byle pieprzony gliniarski szpic w tem Kencie! 

- Stul si� ju�, ma! - powiedział wagowy mrukliwie, ale usłyszawszy, �e 
kochanek Doroty został poprzedniej nocy aresztowany , stał si� sympatycz-
niejszy. Kiedy straganiarka zagotowała czajnik, zawołała Dorot� do swego 
kosza i pocz�stowała fili�ank� mocnej herbaty i pajd� chleba z serem; a po 
przerwie obiadowej przysłano innego zbieracza, który nie miał partnera, by 
dzielił z Dorot� kosz. Był to niski, pomarszczony stary włócz�ga nazwiskiem 
Deafie. Po herbacie Dorota poczuła si� lepiej. Zach�cona przykładem Deafiego - 
znakomitego zbieracza - zdołała podczas popołudnia wnie�� swój solidny wkład. 

Przemy�lała sprawy na nowo i wydawała si� mniej rozkojarzona ni� przedtem. 
Zdania z „Pippin's Weekly" nadal skr�cały j� ze wstr�tu, ale mogła ju� 
sprosta� sytuacji, w której si� znalazła. Rozumiała do�� dobrze, co si� jej 
przytrafiło i co doprowadziło do oszczerstwa pani Semprill. Pani Semprill 
widziała ich razem u bramy i widziała jak pan Warburton j� całował; a potem, 
kiedy oboje znikli z Knype Hill, było czym� tak�e naturalnym - naturalnym dla 
pani Semprill - i� uciekli razem. A co do malowniczych szczegółów, to 
wymy�liła je pó	niej. Zreszt� - czy naprawd� je wymy�liła? W wypadku pani 
Semprill nie mo�na było mie� pewno�ci, czy opowiadała swoje kłamstwa 
�wiadomie i z rozmysłem jako kłamstwa, czy te� jej dziwnej i odra�aj�cej 
psychice udawało si� w nie jakim� sposobem uwierzy�. 

Tak czy owak krzywda została uczyniona - nie ma sensu gn�bi� si� tym 
dłu�ej. Tymczasem pojawiła si� sprawa powrotu do Knype Hill. Powinna 



posła� po jak�� odzie�, potrzebowałaby te� dwu funtów na bilet kolejowy do 
domu. Dom! To słowo zadało jej sercu cios. Dom po tygodniach brudu i 
głodu! Jak�e do� t�skniła, teraz, kiedy go sobie przypomniała! 

Ale...! 
Podniosło głow� zimne, małe zw�tpienie. Do tej chwili nie pomy�lała o 

jednej ze stron całej sprawy. Czy mogła wraca� do domu mimo wszystko? 
Czy �miała? 

Czy mogłaby stan�� twarz� w twarz z Knype Hill po tym wszystkim, co 
si� stało? Oto pytanie. Kiedy si� figurowało na pierwszej strome „Pippin's 
Weekly" - „w niekompletnym stroju", „pod wpływem alkoholu" - ach, nie 
my�lmy o tym znowu! Kiedy si� zostało oblepion� od stóp do głów 
koszmarnymi, zniesławiaj�cymi oszczerstwami, czy mo�na wraca� do miasteczka 
z dwoma tysi�cami mieszka�ców, gdzie ka�dy zna prywatne tajemnice 
wszystkich pozostałych i gada o nich całymi dniami? 

Nie wiedziała, nie potrafiła zdecydowa�. W pewnej chwili pomy�lała, �e 
historia jej ucieczki była tak oczywi�cie absurdalna, �e chyba nikt w ni� nie 
uwierzył. Pan Warburton, na przykład, mógł zaprzeczy� - z cał� pewno�ci� 
mógł zaprzeczy�, z ka�dego mo�liwego powodu. Ale ju� w nast�pnej chwili 
przypomniała sobie, �e pan Warburton wyjechał za granic� i �e, je�eli ta 
historia nie przedostała si� do gazet kontynentalnych, mo�e nawet o niej nie 
słyszał. Wtedy przeraziła si� ponownie. Wiedziała, co to znaczy �y� ze 
skandalem w małym prowincjonalnym miasteczku. Te spojrzenia i ukradkowe 
tr�canie si� łokciami, kiedy człowiek przechodzi! Te w�cibskie oczy �ledz�ce 
człowieka spoza przesłoni�tych okien, gdy idzie ulic�! Te grupki młokosów na 
rogach wokół fabryki Blifila-Gordona, spro�nie człowieka obgaduj�ce! 

„George! Powiedz, George, widziałe� t� tam sztuk�? Z jasnemy włosamy?" 
„Któro? Te chudo? Kto to jes?" 
„Córka proboszcza, to ona. Panna 'Ar�. Ale, ale! Nie wisz, co zrobiła dwa 

lata tymu? Dała dyla z facetem, co móg by� ji ojcem. Normalnie, leguralnie 
poszalała z niem w Paru�u! Jak tak na nio patrzy�, to nigdy by� nie powiedział, 
no nie?" 

„Mów dali!" 
„Ale poszła w kurs! Zwyczajnie, poszła. Było o tem w gazetach, i wszystko. 

Ale on dał ji prztyka trzy tygodnie pó	ni i wróciła do domu jakby nigdy nic. 
Bystra, nie?" 

Tak, to byłaby cena. Latami, a mo�e nawet całe dziesi�ciolecie, gadaliby o 
niej w ten sposób. A najgorsze ze wszystkiego było to, �e historia z „Pippin's 
Weekly" stanowiła prawdopodobnie streszczenie czego�, co pani Semprill 



opowiada na mie�cie. Oczywi�cie, „Pippin's Weekly" nie chciał posuwa� si� za 
daleko. Ale czy istniało co�, co byłoby w stanie powstrzyma� pani� 
Semprill? Tylko ograniczenie jej wyobra	ni - a ta była rozległa nieomal jak 
niebo. 

Jedno wszak�e Dorot� podtrzymywało, mianowicie my�l, �e ojciec, z cał� 
pewno�ci�, uczyni wszystko, aby j� obroni�. Oczywi�cie, znajd� si� tak�e inni. 
Przecie� miała przyjaciół. Co najmniej kongregacja ko�cielna znała j� i ufała - i 
Zwi�zek Matek, i kobiety z listy wizyt - nigdy nie uwierz� w podobne o niej 
historie. Ale najwi�cej znaczył ojciec. Niemal ka�da sytuacja jest do 
zniesienia, je�li ma si� dom, do którego mo�na wróci� i rodzin�, która stanie po 
twojej stronie. Z odwag� i pomoc� ojca, mo�na stawi� czoło całej reszcie. Nim 
zapadł zmierzch zdecydowała, �e b�dzie zupełnie w porz�dku, je�li wróci do 
Knype Hill, cho� na pierwszy rzut oka zostanie to uznane za bezczelne, a kiedy 
praca tego dnia dobiegła ko�ca, „po�yczyła szylinga", poszła do sklepu we wsi i 
za pensa kupiła papier listowy. Wróciwszy do obozu, siedz�c na trawie przy 
ognisku - w obozie nie było oczywi�cie krzeseł, ni stołów - zacz�ła pisa� 
ogryzkiem ołówka: 

Najdro�szy Ojcze, nie mam stów, by Ci opowiedzie� jak si� ciesz� po 
wszystkim, co przeszłam, �e mog� znów do Ciebie napisa�. A wierz�, �e si� 
nie zamartwiałe� o mnie zbytnio, ani si� zbyt przejmowałe� tymi potwornymi 
banialukami w gazetach. Nie wiem, co musiałe� my�le� po moim znikni�ciu, tak 
nagłym, i o trwaj�cym prawie miesi�c milczeniu. Ale, bo widzisz... 

Jak�e dziwnym uczuciem przejmował j� ołówek trzymany w pokłutych 
sztywnych palcach! Mogła pisa� jedynie wielkimi, rozlazłymi literami, jak 
dziecko. Ale napisała długi Ust, wyja�niaj�c wszystko i prosz�c ojca o przy-
słanie jakiej� odzie�y i dwu funtów na przejazd do domu. Prosiła go tak�e, by 
napisał do niej na przybrane nazwisko, jakie mu podała: Ellen Millborough, jak 
Millborough w hrabstwie Suffolk. Wygl�dało to podejrzanie, owo u�ycie 
fałszywego nazwiska: nieuczciwie, niemal kryminalnie. Ale nie odwa�yła si� 
zaryzykowa� powiadomienia wsi, a tak�e obozu, �e jest Dorot� Hare, osławion� 
„córk� proboszcza". 

6. 

Raz powzi�wszy postanowienie, Dorota marzyła o ucieczce z obozu 
zbieraczy chmielu. Nast�pnego dnia z trudem mogła si� zabra� do głupawej 
czynno�ci zbierania, za� niewygody i podłe jedzenie stały si� niezno�ne z 
chwil� odzyskania wspomnie�, pozwalaj�cych na porównania. Uciekłaby na- 



tychmiast, gdyby miała do�� pieni�dzy, by dojecha� do domu. Gdyby nadszedł list 
od ojca z dwoma funtami, powiedziałaby Turle'om „do widzenia", wsiadła do 
poci�gu i pojechała do domu, a dojechawszy - odetchn�ła z ulg�, mimo 
paskudnego skandalu, jaki trzeba by prze�y�. 

Trzeciego dnia po wysłaniu listu poszła na wiejsk� poczt� zapyta� o 
odpowied	. Urz�dniczka, niewiasta o twarzy jamnika, z wyrazem gorzkiej 
pogardy dla wszystkich zbieraczy chmielu, powiedziała jej lodowato, �e �aden 
list nie nadszedł. Dorota była rozczarowana. Szkoda - musiał utkn�� gdzie� w 
drodze. Ale nie miało to znaczenia; jutro te� b�dzie na czas - to tylko 
dodatkowy dzie� oczekiwania. 

Nast�pnego wieczora poszła znowu, niemal pewna, �e tym razem nadszedł. 
Listu nie było nadal. Tym razem opanowało j� złe przeczucie; pi�tego wieczora, 
kiedy znowu nie było odpowiedzi, złe przeczucie zamieniło si� w przera	liw� 
panik�. Kupiła cały pakiet papieru listowego i napisała olbrzymi list, zu�ywaj�c 
dwustronnie cztery arkusze, wyja�niaj�c w najdrobniejszych szczegółach, co 
zaszło i błagaj�c ojca, by nie pozostawiał jej w takim zawieszeniu. Nadawszy go 
postanowiła, �e pozwoli upłyn�� całemu tygodniowi, zanim ponownie zjawi si� 
na poczcie. 

Było to w sobot�. Postanowienie załamało si� w �rod�. Gdy syrena ogłosiła 
przerw� południow�, zostawiła kosz i pobiegła na poczt� - odległ� o półtorej mili-
co znaczyło, �e straci obiad. Dobiegłszy, z zawstydzon� twarz� podeszła do 
kontuaru, niemal boj�c si� mówi�. Urz�dniczka o twarzy jamnika siedziała w 
swojej klatce z mosi��nych pr�tów na ko�cu kontuaru, odfajkowuj�c liczby w 
w�skiej długiej ksi�dze, posłała Dorocie krótkie, badawcze spojrzenie i 
wróciła do swego zaj�cia, nie zwracaj�c na ni� uwagi. 

Co� bardzo bolesnego działo si� w okolicach przepony brzusznej Doroty. 
Spostrzegła, �e oddycha z trudem. - Czy s� jakie� listy dla mnie? - zdołała 
wreszcie zapyta�. 

- Nazwisko - powiedziała urz�dniczka, odfajkowuj�c. 
- Ellen Millborough. 
Urz�dniczka przesun�ła na mgnienie swój długi jamniczy nos nad ramieniem i 

spojrzała w przegródk� M w skrzynce listów poste restante. 
- Nie - powiedziała, wracaj�c do swoich rachunków. 
Dorota wyszła jakim� sposobem na zewn�trz i ruszyła z powrotem ku 

plantacji chmielu, po czym stan�ła. Uczucie �miertelnej pustki w jamie brzu-
sznej, spowodowane cz��ciowo przez głód, zbyt j� osłabiło, by miała sił� i�� dalej. 

Milczenie ojca mogło oznacza� tylko jedno. Uwierzył w bajdy pani Semprill - 
uwierzył, �e ona, Dorota, uciekła z domu w haniebnych okoliczno�ciach, 



a potem, �eby si� oczy�ci�, skłamała. Był zbyt zagniewany i zbyt zdegusto-
wany, �eby napisa�. Wszystko, czego pragn�ł, to pozby� si� jej, zerwa� 
wszelkie zwi�zki; straci� j� z oczu i przesta� my�le� o niej i o skandalu, który 
nale�y zakry� i zapomnie�. 

Nie mogła wraca� do domu. Nie �miała. Teraz, ujrzawszy jaki był stosunek 
ojca do niej, dostrzegła tak�e cał� awanturniczo�� rozwa�anego post�pku. 
O c z y w i �c i e ,  nie mo�e wraca� do domu! Wkrada� si� w niełasce, swoim 
powrotem wnosi� wstyd w dom ojca - ach, niemo�liwe, zupełnie niemo�liwe! Jak 
mogła o tym w ogóle pomy�le�? 

Có� tedy? Nie pozostawało nic, jak tylko odej�� - odej�� w jakie� miejsce 
wystarczaj�co du�e, �eby si� w nim ukry�. Mo�e do Londynu? Dok�d�, gdzie 
nikt jej nie zna i gdzie sam wygl�d twarzy czy wymienienie nazwiska, nie 
wywlecze na jaw ła�cucha brudnych wspomnie�. 

Kiedy tak stała, dopłyn�ł do niej d	wi�k dzwonów z wiejskiego ko�cioła 
stoj�cego za zakr�tem drogi, gdzie dzwonnicy zabawiali si� wydzwanianiem 
B�d� przy mnie tak, jak si� jednym palcem na pianinie wybiera melodi�. W 
tej chwili B�d� przy mnie przypominało znajome dzwony z niedzielnych 
poranków. Och, zostaw moj� �on�! Jest tak pijana, �e nie mo�e doj�� do domu! 
- ten sam kurant, jakim dzwony �w. Athelstana podzwaniały przed trzema laty, 
zanim je zdj�to. Ten d	wi�k wbijał w serce Doroty włóczni� nostalgii za 
domem, przynosz�c z ulotn� jaskrawo�ci� mieszanin� pami�tanych przedmiotów 
i zjawisk - zapach kleju w cieplarni, gdy wykonywała kostiumy do szkolnego 
przedstawienia, terkot szpaków za oknem sypialni, przerywaj�cy jej modły przed 
komuni� �wi�t� i �ałosny głos pani Pither narzekaj�cy na chroniczny ból z tyłu 
nóg, i obawa przed runi�ciem dzwonnicy, i długi sklepowe, i powój w grochu - 
wszystkie owe nieprzeliczone, natarczywe szczegóły jej �ycia, które obracało si� 
mi�dzy prac� i modlitw�. 

Modlitwa! My�l ta zjawiła si� na bardzo krótko, mo�e na minut�. Modlitwa 
- w tamtych dniach było to podstawowe 	ródło i centrum �ycia Doroty. W 
troskach i szcz��ciu, zawsze zwracała si� ku modlitwie. Zdała sobie spraw� 
- po raz pierwszy przeszło to przez jej my�l - �e nie modliła si� od czasu 
opuszczenia domu ani nawet od chwili odzyskania pami�ci. Co wi�cej, odkryła, �e 
nie ma najmniejszej potrzeby modlenia si�. Zacz�ła mechanicznie szepta� 
modlitw� i niemal natychmiast przerwała; słowa były puste i czcze. Modlitwa, 
która stanowiła ostoj� �ycia, przestała znaczy� cokolwiek. Odkryła ten fakt 
id�c powoli drog�, odkryła nagle, niemal przypadkowo, jak co�, co si� 
spostrzega przechodz�c mimo - kwiat w rowie albo ptaka przebiegaj�cego 
drog� - co�, co si� daje zauwa�y�, a potem znika. Nie miała nawet czasu 



zastanowi� si�, co to mogło by�. Zrzuciły to z ramion jej ja	ni sprawy wi�kszej 
wagi. 

Powinna była pomy�le� teraz o przyszło�ci. Wiedziała, co musi zrobi�. 
Kiedy sko�czy si� zbieranie chmielu, musi pojecha� do Londynu, napisa� do 
ojca po pieni�dze i odzie� - bo jakkolwiek mógł by� zagniewany, nie potrafiła 
uwierzy�, by miał zamiar pozostawienia jej tak całkowicie swemu losowi - a 
potem zacz�� starania o prac�. Miar� ignorancji stanowił fakt, �e złowrogie 
słowa „starania o prac�" w ustach Doroty w ogóle nie brzmiały złowieszczo. 
Znała siebie siln� i zdecydowan� - wiedziała, �e istnieje wiele zaj��, których jest 
w stanie si� podj��. Mogła zosta� kierowniczk� ochronki, na przykład, nie, 
lepiej pomoc� domow� albo pokojówk�. Istniało niewiele prac domowych, 
których nie potrafiłaby wykona� lepiej od wi�kszo�ci słu��cych; a tak nawia-
sem, im podrz�dniejsze zaj�cie, tym łatwiej b�dzie utrzyma� w tajemnicy 
histori� przeszło�ci. 

W ka�dym razie dom ojca został przed ni� zamkni�ty, to pewne. Od tej 
pory musiała dawa� sobie rad� sama. Z tym postanowieniem, maj�c jedynie 
m�tne wyobra�enie o jego znaczeniu, przyspieszyła kroku i o czasie wróciła na 
plantacj�, na zmian� popołudniow�. 

Sezon zbierania chmielu miał si� ku ko�cowi. W ci�gu tygodnia, mniej 
wi�cej, Cairns zamierzał sko�czy� zbiory, a kokneje - zabra� si� na chmie-
larski poci�g do Londynu, Cyganie - połapa� swoje konie, spakowa� wozy i 
odjecha� na północ, do Lincolnshire, by zabiega� o robot� przy kopaniu 
ziemniaków. Co do koknejów, ci mieli na razie do�� zbierania chmielu. Marzyli o 
tym, �eby si� znowu znale	� w kochanym starym Londynie, z Woolworthami i 
sklepikiem ze sma�on� ryb� tu� za rogiem, i �eby ju� nie sypia� w słomie, i nie 
pra�y� bekonu w cieniutkich plasterkach, z oczyma łzawi�cymi od dymu. 
Zbieranie chmielu to wakacje, ale taki rodzaj wakacji, których ko�ca czeka 
si� z rado�ci�. Przychodzili tu wiwatuj�c, ale wracali do domu wiwatuj�c 
gło�niej i przysi�gaj�c, �e ju� nigdy nie b�d� zbiera� chmielu - a� do 
nast�pnego sierpnia, kiedy zapomn� o tych zimnych, sierpniowych nocach i 
marnych zarobkach, i o zniszczeniu r�k, a b�d� pami�ta� jedynie owe rozleni-
wiaj�ce popołudnia w sło�cu i odurzenie piwem pitym noc� z kamionkowych 
kufli, wokół czerwonych obozowych ognisk. 

Poranki wstawały blade i podobne do listopadowych; szare niebo, opadanie 
pierwszych li�ci, zi�by i szpaki gromadz�ce si� do odlotów na zim�. Dorota 
znowu napisała Ust do ojca, prosz�c go o pieni�dze i jak�� odzie�; pozostawiał 
listy bez odpowiedzi, nie napisał do niej nikt. W rzeczy samej, nikt prócz ojca nie 
znał jej obecnego adresu; miała wszak�e nadziej�, �e mógłby mo�e napisa� 



pan Warburton. Odwaga j� opuszczała, zwłaszcza nocami, w tej obrzydliwej 
słomie, kiedy le�ała przytomnie, my�l�c o niepewnej i gro	nej przyszło�ci. 
Zbierała swój chmiel z pewnego rodzaju desperacj�, z pewnego rodzaju szałem 
energii, z ka�dym dniem zdaj�c sobie wyra	niej spraw�, �e ka�da gar�� chmielu 
mi�dzy ni�, a wycie�czeniem dokłada nowy ułamek �wier�pensówki. Deafie, 
wspólnik od kosza, podobnie jak ona, zrywał �cigaj�c si� z czasem, poniewa� 
miało to da� ostatnie pieni�dze, jakie mógł zarobi� przed nast�pnym sezonem. 
Suma, ku której zmierzali, wynosiła pi�� szylingów dziennie - trzydzie�ci 
buszli na nich dwoje, ale nie było dnia, by udało si� im j� wyrobi�. 

Deafie był to wysuszony stary rozbitek i - po Nobby'm - marny kompan, ale 
niezły człowiek, z zawodu steward okr�towy, ale i włócz�ga o wieloletnim sta�u, 
głuchy jak pie�, przeto w rozmowie podobny do ciotki pana F. Był tak�e 
ekshibicjonist�, tyle �e do�� niegro	nym. Mógł całymi godzinami �piewa� krótk� 
piosenk�, która brzmiała: „Z moim-moim kutasikiem, z kutasikiem moim" i 
cho� nie mógł słysze�, co �piewa, zdawało si�, �e sprawia mu to pewien 
rodzaj przyjemno�ci. Uszy miał najbardziej włochate spo�ród tych, jakie 
Dorota kiedykolwiek widziała. Z obu wyrastały k�pki włosów, niczym 
miniaturowe bokobrody. Deafie co roku przyje�d�ał na zbiór chmielu w farmie 
Cairnsa, zaoszcz�dzał funta, a potem, nim wrócił na drog�, sp�dzał rajski 
tydzie� w pensjonacie w Newington Butts. Był to jedyny tydzie� w roku, 
kiedy sypiał w czym�, co mo�na by nazwa�, niekoniecznie przez uprzejmo��, 
łó�kiem. 

Zbiory dobiegły ko�ca 28 wrze�nia. Pozostało kilka nie zebranych pól, ale 
chmiel na nich wyrósł tak lichy, �e pan Cairns w ostatniej chwili zdecydował 
„spisa� go na straty". Brygada numer dziewi�tna�cie uko�czyła swoje pole o 
drugiej po południu; mały cyga�ski brygadzista wdrapywał si� na słupy i 
zrywał pomini�te ki�cie, wagowy za� odwoził ostatnie kosze chmielu. Kiedy 
znikł, rozległ si� niespodziewany krzyk „do koszów z niemi!" i Dorota ujrzała 
zbli�aj�cych si� sze�ciu m��czyzn z płomiennym wyrazem twarzy, gdy wszystkie 
kobiety pocz�ły ucieka� w rozsypce. Zanim zdołała pozbiera� my�li i 
umkn��, m��czy	ni otoczyli j�, wrzucili cał� długo�ci� do kosza i j�li brutalnie 
przerzuca� z boku na bok. Potem została wywleczona i pocałowana przez 
młodego Cygana cuchn�cego cebul�. Zrazu walczyła, ale ujrzawszy, �e to 
samo robi� z innymi kobietami z brygady, poddała si�. Wrzucanie kobiet do 
koszy nale�ało bowiem do niezmiennych obyczajów ostatniego dnia zbiorów. 
Wiele było tej nocy zamieszania w obozie i nikt si� długo nie naspał. Pó	no po 
północy Dorota znalazła si� w kr�gu ludzi sun�cych wokół olbrzymiego 
ogniska, z jedn� r�k� �ciskan� przez rumianego masarczyka, a drug� przez 



bardzo pijan� star� kobiet� w szkockim berecie noszonym zwykle na Bo�e 
Narodzenie, w takt melodii W dobrych dawnch czasach. 

Rankiem poszli do farmy, by podj�� pieni�dze i Dorota otrzymała jednego 
funta plus cztery pensy, a pi�� dodatkowych pensów zarobiła sumowaniem 
urobku ludziom niepi�miennym. Koknejscy zbieracze płacili za tak� robot� 
pensa, Cyganie odpłacali jedynie pochlebstwem. Potem skierowała si� razem z 
Turle'ami ku stacji Zachodni Ackworth, odległej o cztery mile; pan Turle 
niósł blaszany kuferek, pani Turle niosła niemowl�, inne dzieci niosły ró�ne 
bezu�yteczne drobiazgi, a Dorota popychała wózek dziecinny zawieraj�cy cały 
zestaw naczy� Turle'ów; dwa jego koła były okr�głe, a dwa eliptyczne. 

Do stacji doszli około południa, poci�g zbieraczy miał ruszy� o pierwszej, ale 
przyjechał o drugiej, a ruszył kwadrans po trzeciej. Po nieprawdopodobnie 
�lamazarnej podró�y, zygzakuj�c po całym Kencie po to, by st�d wzi�� tuzin 
zbieraczy, stamt�d pół tuzina; wracaj�c na tras� niezliczon� ilo�� razy i 
zje�d�aj�c na bocznice dla przepuszczenia innych poci�gów - straciwszy, bez 
blagi, sze�� godzin na przebycie trzydziestu pi�ciu mil - wyładował ich w 
Londynie nieco po dziewi�tej wieczorem. 

7. 

Tej nocy Dorota spała u Turle'ów. Tak j� polubili, �e byli gotowi da� 
schronienie na tydzie� lub dwa, gdyby tylko chciała wykorzysta� ich go�cin-
no��. Dwie izby (mieszkali w czynszowym domu opodal Tower Bridge Road) z 
trudem mie�ciły siedmioro, ł�cznie z dzie�mi, ludzi, ale urz�dzili jej rodzaj 
posłania na podłodze, z dwu szmacianych mat, starej poduszki i płaszcza. 

Rano powiedziała Turle'om „do widzenia" i podzi�kowawszy za okazan� 
uprzejmo��, poszła wprost do ła	ni publicznej Bermondseya i zmyła z siebie 
nawarstwiony w ci�gu pi�ciu tygodni brud. Potem, maj�c w kieszeni szesna�cie 
szylingów i osiem pensów gotówk� oraz to, co na sobie, rozejrzała si� za 
mieszkaniem. Pocerowała i wyczy�ciła odzie� wedle swych najlepszych umie-
j�tno�ci. Szcz��liwie na czarnym brud nie jest a� tak widoczny. Od kolan w dół 
prezentowała si� nawet w sposób godny szacunku. Ostatniego dnia zbiorów, 
miejscowa zbieraczka z s�siedniej brygady, pani Killfrew, podarowała jej par� 
dobrych butów swojej córki i par� wełnianych po�czoch. 

Poszukiwanie pokoju zaj�ło Dorot� a� do wieczora. W�drowała tam i sam 
niemal dziesi�� godzin, od Bermondseya do Southwarku, od Southwarku do 
Lambeth, labiryntowymi uliczkami, w których zasmarkane dzieci, w�ród skórek 
bananów i gnij�cych li�ci kapusty, bawiły si� na chodnikach w klasy. W 



ka�dym odwiedzonym domu powtarzała si� ta sama scena - gospodyni 
kategorycznie wzbraniała wej�cia do �rodka. Wszystkie po kolei, cała seria 
nieprzyjaznych kobiet, stoj�c w drzwiach w pozach tak obronnych, jakby 
Dorota była zmotoryzowanym bandyt� albo rz�dowym inspektorem, ogl�dały j� 
od stóp do głów, mówi�c krótko „nie przyjmujemy samotnych dziewczyn" i 
zatrzaskiwały przed nosem drzwi. Oczywi�cie nie wiedziała o tym, ale sam jej 
widok wystarczał, by w szacownych wła�cicielkach wzbudzi� podejrzenia. 
Poplamione, złachane ubranie byłoby mo�e jeszcze do zniesienia, ale to, �e 
nie miała �adnych baga�y, przekre�lało j� z miejsca. „Samotna dziewczyna 
bez baga�u to musi by� niezłe ziółko" - taki był pierwszy i najwi�kszy 
apoftegmat londy�skiej landlady.* Około siódmej, kiedy była ju� zbyt zm�-
czona, by usta� na własnych nogach, weszła do plugawej, popstrzonej przez 
muchy, małej kafejki w pobli�u Teatru Old Vic i poprosiła o fili�ank� herbaty. 
Wła�cicielka, wszedłszy z ni� w konwersacj� i dowiedziawszy si�, �e poszukuje 
pokoju, poradziła „spróbowa� u Mary, w Wellings Court, zara za Cut". Mary, 
zdaje si�, nie była szczególnie wybredna i wynajmowała pokoje ka�demu, kto 
płacił. Jej prawdziwe nazwisko brzmiało Mary Sawyer, ale wszyscy chłopcy 
nazywali j� Mary. 

Dorota znalazła Wellings Court nie bez pewnych trudno�ci. Szło si� tam 
wzdłu� Lambeth Cut a� do �ydowskiego sklepu z odzie�� pod nazw� 
»Knockout Trousers z.o.o.«**, potem skr�cało w w�ski zaułek, potem 
skr�cało w lewo w kolejny zaułek tak w�ski, �e jego ponure tynkowane 
�ciany mogły człowieka nie	le wyzgrzebli�. W tynku wytrwali chłopcy 
wyryli wiadome słowo niezliczon� ilo�� razy, zbyt gł�boko, by je zetrze�. Na 
samym ko�cu zaułka wchodziło si� na mały dziedziniec, przy którym stały 
cztery wysokie, w�skie domy z �elaznymi klatkami schodowymi 
skierowanymi ku sobie. 

Rozpytawszy si�, Dorota odnalazła Mary w podziemnym barłogu pod 
jednym z domów. Było to flejtuchowate, stare stworzenie o niezwykle rzadkich 
włosach i twarzy tak zmizerowanej, �e wygl�dała niczym uró�owana i przy-
pudrowana czaszka. Głos miała łamliwy, j�dzowaty, przy tym niewypowie-
dzianie pos�pny. Nie zadała Dorocie �adnego pytania, w istocie nawet na ni� 
nie spojrzała, po prostu za��dała dziesi�ciu szylingów i wtedy powiedziała 
swoim okropnym głosem: 

- Dwadzie�cia dziewi��. Trzecie pi�tro. Id	 tylnymi schodami. 

*   Landlady - wła�cicielka domu, wynajmuj�ca pokój lub mieszkanie. 
** Knockout trousers...- bezkonkurencyjne spodnie; tu dowcipnie: nokautuj�ce spodnie z ogra-

niczon� odpowiedzialno�ci�. 



W rzeczywisto�ci owe tylne schody mie�ciły si� wewn�trz budynku. Dorota 
poszła w gór� ciemnymi, spiralnymi schodami mi�dzy zakopconymi �cianami, w 
zaduchu starych płaszczy, pomyj i szczyn. Wszedłszy na drugie pi�tro, 
usłyszała gło�ny piskliwy �miech, z jednego pokoju wyszły dwie dziewczyny 
wygl�daj�ce na awanturnice i popatrzyły na ni� przez chwil�. Wygl�dały 
młodo, twarze miały niemal ukryte za warstw� ró�u i ró�owego pudru, usta 
pomalowane szkarłatnie jak płatki geranium. Ale w�ród tego ró�owego pudru 
ich bł�kitne oczy zdawały si� zm�czone i stare; było to okropne, przypominało 
dziewcz�c� mask� na ukrytej pod ni� twarzy starej kobiety. Wy�sza pozdrowiła 
Dorot�: 

- Cze��, milutka. 
- Cze��. 
- Nowa� tu? Który masz pokój? 
- Dwudziesty dziewi�ty. 
- Bo�e, jak�e ci� mogła da� do tej gnojowy! Wychodzisz na noc? 
- Nie, nie s�dz� - powiedziała Dorota, nieco wewn�trznie tym pytaniem 

zaskoczona. - Jestem zbyt zm�czona. 
- Anim pomy�lała, �e� jest, jakem zobaczyła, �e nie jeste� zrobiona. Ale, 

powiedz! Nie jeste� w kursie, mam racj�? Nie niszczysz łajby sknerz�c na 
smoł�? Bo na ten przykład, jakby� potrzebowała po�yczy� szminki, powiedz 
jedno słowo. My�my tu wszystkie kumpelki, kapujesz? 

- Och... Nie, dzi�kuj� - powiedziała Dorota, zupełnie zaskoczona. 
- Och, w porz�siu! Akurat Time Doris i ja wychodziły�my. Mamy wa�ne 

spotkania w interesach na Leicester S�uare. - Tu trykn�ła drug� dziewczyn� 
biodrem i obie zachichotały, tyle� głupawo, co bezrado�nie. - Ale patrz! - 
dodała wy�sza z dziewczyn poufale - czy to nie jest pieprzona przyjemno�� spa� 
w łó�ku cho� raz sama? Ja bym tak chciała. A nie tak zawsze z jakimi� 
pieprzonymi girami, co ci wciska ka�dy z tych wielkich facetów. To jest w 
porz�siu, jak mo�esz sobie na to pozwoli�. 

- Tak - powiedziała Dorota, czuj�c, �e takiej oczekuj� odpowiedzi, z 
bardzo mizernym rozeznaniem, o czym mówiły. 

- W porz�siu, pa, pa, milutka! �pij mocno. A zwa�aj na rabu�ników, bo ci� 
oskubio do naga. 

Dziewczyny zbiegały ze schodów z kolejnym wybuchem bezsensownego, 
piskliwego �miechu, a Dorota poszła do pokoju numer 29 i otworzyła drzwi. 
Buchn�ł w ni� zimny, obrzydliwy cuch. Pokój mierzył około o�miu stóp 
długo�ci i tyle� szeroko�ci, i był bardzo ciemny. Meble w nim prymitywne. Na 
jego �rodku stała �elazna prycza z postrz�pion� kap� i szaraw� po�ciel�; 



pod �cian� komoda z blaszan� miednic� i pust� butelk� po whisky, przezna-
czon� na wod�; nad łó�kiem przyklejono fotografi� Bebe Daniels wyrwan� z 
„Film Fun". 

Po�ciel okazała si� nie tylko brudna, ale i wilgotna. Dorota weszła do łó�ka, 
rozebrała si� tylko do koszuli albo do tego, co z koszuli pozostało; cała jej 
bielizna była w owym czasie niemal zupełnie zniszczona, nie mogła si� zdoby�, by 
lec nagim ciałem pomi�dzy tymi przyprawiaj�cymi o mdło�ci szmatami. 
Znalazłszy si� w łó�ku, cho� obolała ze zm�czenia od stóp do głów, nie 
potrafiła zasn��. Była zdenerwowana i pełna złych przeczu�. Atmosfera tego 
plugawego miejsca u�wiadomiła jej jeszcze wyrazi�ciej ni� przedtem fakt, �e 
jest bezradna i pozbawiona przyjaciół, i �e tylko sze�� szylingów dzieli j� od 
ulicy. Ponadto, w miar� zapadania nocy, dom stawał si� coraz hała�liwszy. 
Miał tak cienkie �ciany, �e słyszało si� wszystko, co si� za nimi działo. 
Wybuchały idiotyczne piskliwe �miechy, �piew chrapliwych m�skich głosów, 
rozci�gliwe gramofonowe pienia, gło�ne całusy, dziwne, �mierciopodobne 
rz��enia i, raz albo dwa, gwałtowne skrzypienie �elaznego łó�ka. Około 
pomocy hałasy te pocz�ły si� w mózgu Doroty układa� w rytm, po czym 
zapadła wreszcie w niespokojny sen. Została zbudzona, jak si� jej zdało, po 
minucie, przez nagłe rozwarcie drzwi; dwa m�tne kobiece kształty wdarły si� do 
wn�trza, porwały z łó�ka po�ciel, co do strz�pu, z wyj�tkiem prze�cieradła, i 
znowu wybiegły. U Mary panował chroniczny brak koców, jedyny wi�c 
sposób ich zdobycia polegał na grabie�y z cudzego łó�ka. St�d ostrze�enie 
„zwa�aj na rabu�ników". 

Rankiem, pół godziny przed czasem otwarcia, Dorota poszła do najbli�szej 
biblioteki publicznej, by przejrze� ogłoszenia w gazetach. Ju� si� tam wierciła 
grupa szubrawych indywiduów, a ich liczba puchła po jednym, po dwóch, a� 
uzbierało si� nie mniej ni� sze��dziesi�ciu. W tej chwili otwarły si� 
drzwi biblioteki i wszyscy run�li w nie, galopuj�c potem ku tablicy na 
drugim ko�cu czytelni, gdzie przypi�to pinezkami szpalty rubryk „Wolne 
posady" z ró�nych gazet. W �lad za łowcami roboty weszły biedne toboły 
szmat, zarówno m��czy	ni jak kobiety, którzy sp�dzili noc na ulicach i 
przyszli do biblioteki pospa�. Weszli powłócz�c nogami, za innymi, z 
pomnikami ulgi stłoczyli si� przy najbli�szym stole i przyci�gn�li ku sobie 
najbli�sz� z gazet; mogła to by� „Free Church Messenger", mogła by� 
„Yegetarian Sentinel" - to nie miało znaczenia: nie mo�na zosta� w 
czytelni nie udaj�c, �e si� czyta. Otwierali swoje gazety i w tej samej 
chwili zasypiali, z policzkami na piersiach. Dy�urny obchodził sal�, szturchaj�c 
ich niczym palacz przegarniaj�cy rz�d palenisk, mruczeli, budzili si�, 



gdy  ich  szturchał,  a kiedy przechodził dalej  - natychmiast  zasypiali 
ponownie. 

Tymczasem wokół tablic ogłoszeniowych trwała zaciekła walka, ka�dy 
przepychał si� na czoło. Dwaj młodzi m��czy	ni w niebieskich kombinezonach 
wbiegli za innymi, a jeden z nich opu�cił głow� i przebił si� przez tłum tak, 
jakby to była bójka futbolistów. Znalazł si� przy tablicy natychmiast. Rzekł do 
kolegi: „Mamy to, Joe - mam to! Mechanicy potrzebni - Gara� Lock&'a, Camden 
Town. Walmy tam!" Przebił si� przez tłum znowu i obaj run�li ku drzwiom. 
Pobiegli na Camden Town tak szybko, jak mogły ich nie�� nogi. W tej samej 
chwili, w ka�dej czytelni publicznej Londynu, bezrobotni mechanicy czytali 
identyczne ogłoszenia i rozpoczynali bieg po t� sam� prac�, która - wedle 
wszelkiego prawdopodobie�stwa - została ju� dana komu�, kto mógł sobie 
pozwoli� na kupno gazety tylko dla siebie i trafił na ogłoszenie o szóstej rano. 

Dorocie udało si� w ko�cu dotrze� do tablicy i zanotowa� kilka adresów, 
gdzie poszukiwano „uniwersalnych kucharek". Było w czym wybiera�, na-
prawd�, połowa londy�skich ladies zdawała si� rozpaczliwie po��da� silnych, 
zdolnych słu��cych do wszystkiego. Z list� dwudziestu adresów w kieszeni, 
zjadłszy ju� �niadanie zło�one z chleba z margaryn� i herbaty, co kosztowało 
trzy pensy, Dorota nie bez nadziei udała si� na poszukiwanie pracy. 

Nie zdawała sobie sprawy, zbyt jeszcze nie�wiadoma, �e szans� znalezienia 
pracy bez referencji były praktycznie �adne; o�wieciły j� w tej materii kolejne 
cztery dni. W tym czasie ubiegała si� o osiemna�cie posad i, dodatkowo, 
wysłała cztery podania pisemne. Przew�drowała olbrzymie odległo�ci przez 
wszystkie przedmie�cia południowe: Clapham, Brixton, Dulwich, Penge, Sy-
denham, Beckenham, Norwood - raz doszła a� do samego Croydon. Była 
wci�gana do schludnych, przedmiejskich saloników i przesłuchiwana przez 
kobiety wszystkich mo�liwych typów - masywne, pucołowate, sadystyczne, 
chude, kwa�ne, kocie, lodowate, badawcze w pince-nez, niezdecydowane, 
rozkojarzone, kobiety wygl�daj�ce tak, jakby uprawiały wegetarianizm albo 
brały udział w seansach spirytystycznych. I wszystkie, co do jednej, tłuste i 
chude, chłodne i macierzy�skie, reagowały w ten sam sposób. Po prostu 
patrzyły ponad ni�, słuchały jak mówi, przygl�dały si� badawczo, zadawały 
kilkana�cie kr�puj�cych i impertynenckich pyta�, a potem j� odprawiały. 

Ka�da osoba do�wiadczona mogła przewidzie� z góry, jak b�dzie. W sytuacji 
Doroty nie mo�na było oczekiwa�, �e ktokolwiek podejmie ryzyko jej zatrud-
nienia. Zniszczone ubranie i brak referencji �wiadczyły przeciw niej, za� 
wykształcony akcent, którego nie potrafiła ukry�, niszczył wszelkie szans�, 



jakiekolwiek mogłaby mie�. Włócz�dzy i zbieracze chmielu nie zauwa�ali jej 
akcentu, ale przedmiejskie panie domów poznawały si� na nim do�� szybko i 
to straszyło je w ten sam sposób, co fakt, �e nie miała baga�u, płoszył 
wła�cicielki pensjonatów. W chwili gdy usłyszały, jak mówi i wykryły w niej 
osob� pochodzenia szlacheckiego, gra była sko�czona. 

Stopniowo przywykła do tego wyrazu zaskoczenia, tajemniczo maluj�cego si� 
na twarzach natychmiast po tym, jak otwierała usta - do tego w�cibskiego, 
babskiego popatrywania - od jej twarzy po zniszczone dłonie, a od nich do cer 
na sukience. Niektóre z tych kobiet pytały wprost, co robi dziewczyna z jej 
klas�, szukaj�ca posady słu��cej. W�szyły - nie ulegało w�tpliwo�ci, �e „była 
w kłopocie", to znaczy miała zapewne nie�lubne dziecko - i po 
przesłuchaniu jej paroma pytaniami pozbywały si� tak szybko, jak to było 
mo�liwe. 

W chwili, gdy mogła poda� adres, Dorota napisała do ojca, a gdy po trzech 
dniach nie nadeszła odpowied	, napisała ponownie, tym razem rozpaczliwie 
- był to pi�ty list, na cztery nie otrzymała odpowiedzi - donosz�c mu, �e 
umrze z głodu, je�li natychmiast nie przy�le jej pieni�dzy. Musiała otrzyma� 
odpowied	 przed upływem tygodnia, zanim zostanie wyrzucona od Mary za 
niezapłacenie komornego. 

Tymczasem nie ustawała w bezskutecznym poszukiwaniu pracy, a dziel�c 
pieni�dze po szylingu na dzie� - suma wystarczaj�ca na utrzymanie si� przy 
�yciu - trwała w stanie chronicznego głodu. Ju� porzuciła niemal nadziej�, �e 
ojciec uczyni cokolwiek, by jej pomóc. Co dziwne, im bardziej była głodna i im 
odleglejsze wydawały si� szans� otrzymania pracy, tym szybciej pocz�tkowa 
panika j�ła zanika� i zamienia� si� w rodzaj �ałosnej apatii. Cierpiała, ale nie 
budziło to w niej wielkiego strachu. Ów pod�wiat, w który zst�powała 
- teraz, kiedy był bli�ej - wydawał si� mniej straszny. 

Pogoda jesienna, cho� ładna, stawała si� coraz chłodniejsza. Ka�dego dnia 
sło�ce, tocz�c przegran� z góry wojn� z nadci�gaj�c� zim�, usiłowało mimo 
mgieł, pomalowa� frontony domów kolorami bladych akwarel. Dorota całe 
dnie sp�dzała na ulicach albo w czytelni publicznej, do Mary wracaj�c tylko na 
noc i wtedy zabezpieczała si� podsuwaj�c łó�ko na drzwi. Ju� zrozumiała, �e 
dom Mary nie był prawdziwym burdelem, bo takich instytucji w Î ondynie 
prawie nie ma, ale dobrze znanym schroniskiem prostytutek. Z tego powodu 
płaciło si� tam dziesi�� szylingów za nor� nie wart� pi�ciu. Stara Mary (nie 
była wła�cicielk� tego domu, zaledwie administratork�) sama w swoim czasie 
trudniła si� prostytucj� i tak te� wygl�dała. Kto �ył w takim miejscu, stawał 
si� przekl�ty nawet w oczach J âmbeth Cut. Kobiety, gdy si� je mijało, parskały, 



m��czy	ni odnosili si� obel�ywie. Najgorszy ze wszystkich był 
yd z rogu, 
wła�ciciel »Knockout Trousers z.o.o.«, masywny młody człowiek lat około 
trzydziestu, o wyd�tych czerwonych policzkach i czarnych k�dzierzawych, jak 
sier�� na baranie, włosach. Dwana�cie godzin dziennie stał na chodniku i 
rycz�c co sił w mosi��nych płucach, �e nie mo�na w całym Londynie kupi� 
spodni taniej, zaczepiał przechodniów. Wystarczyło zatrzyma� si� na ułamek 
sekundy, �eby chwycił za rami� i przemoc� wci�gn�ł człowieka do sklepu. 
Kiedy ju� go tam miał, stawał si� prawdziwie gro	ny. Je�li si� powiedziało 
co� uwłaczaj�cego jego spodniom, wyzywał do walki i wtedy ludzie o słabych 
nerwach kupowali spodnie, w i�cie fizycznym strachu. Jakkolwiek mocno 
zaj�ty, trzymał oczy szeroko otwarte na „ptaszki", jak nazywał mieszkanki 
nocowalni „U Mary", a Dorota zdawała si� go fascynowa� bardziej ni� 
wszystkie pozostałe „ptaszki". Poj�ł, �e nie jest prostytutk�, ale mieszkaj�c u 
Mary musi, rozumował, by� bliska zostania jedn� z nich. My�l o tym zwil�ała 
jego wargi. Gdy dostrzegał nadchodz�c� ulic� Dorot�, stawał na rogu, wypi-
naj�c masywn� pier� i obracaj�c ku niej badawczo jedno lubie�ne oko („Jeste� 
gotowa ju� zacz��?" - zdawało si� pyta� to jego oko), a kiedy go mijała, 
szczypał j� dyskretnie w tyłek. 

Ostatniego ranka tygodniowego pobytu u Mary, Dorota zeszła na dół i 
spojrzała, z nikłym tylko przebłyskiem nadziei, na łupkow� tabliczk� w hallu. 
Wypisywano tu nazwiska ludzi, do których nadeszły listy. Nie było listu dla 
Ellen Millborough. To przes�dzało spraw�, nie pozostawało nic, prócz wyj�cia na 
ulic�. Nawet przez my�l jej nie przeszło, by post�pi� tak, jak post�powały 
wszystkie kobiety z tego domu - to znaczy uło�y� dramatyczn� opowie�� i 
próbowa� wy�ebra� jedn� noc za darmo. Po prostu wyszła, nie zamierzaj�c 
nawet opowiedzie� si� Mary, �e wychodzi. 

Nie miała planu, absolutnie �adnego planu. Poza połow� godziny południa, 
kiedy poszła wyda� trzy pensy z pozostałych czterech na chleb z margaryn� i 
herbat�, sp�dziła cały dzie� w bibliotece, czytaj�c tygodniki. Rano czytała 
„Barber's Record", a po południu „Cage Birds". Były to jedyne czasopisma, 
jakie mogła zatrzyma� dłu�ej, poniewa� w czytelni przebywało zawsze zbyt 
wielu pró�niaków, tak �e musiało si� błaga�, by dosta� jakiekolwiek pismo. 
Czytała je od deski do deski, nawet ogłoszenia. 

Zagł�biała si� całymi godzinami w takie technikalia jak: „Jak ostrzy� 
francuskie brzytwy na pasku", „Dlaczego elektryczne szczotki do włosów s� 
niehigieniczne", „Czy rzepak przyspiesza rozwój byczków?" - Było to jedyne 
zaj�cie, do którego czuła si� zdobi�. Pozostawała w stanie dziwnego letargu, w 
którym łatwiej mogła si� zainteresowa� tym, jak ostrzy� francuskie brzytwy 



na pasku ni� swoim własnym rozpaczliwym poło�eniem. Opu�cił j� cały strach. 
Nie potrafiła zupełnie my�le� o przyszło�ci; z trudem wyobra�ała sobie 
najbli�sz� noc. Wiedziała jedynie, �e ma przed sob� noc na ulicy, ale nawet to 
nie potrafiło jej przygn�bi�. Tymczasem jednak miała przed sob� „Ptaki 
Klatkowe" i „Przegl�d Fryzjerski", i pisma te okazały si�, rzecz dziwna, 
pasjonuj�co ciekawe. 

O dziewi�tej zacz�ł obchód dy�urny z długim haczykowatym kijem, zakr�cał 
gazowe latarnie i biblioteka została zamkni�ta. Dorota poszła w lewo ku 
Waterloo Road, w stron� rzeki. Zatrzymała si� chwil� na kładce. Wiał nocny 
wiatr. Rosły z rzeki wysokie zwały mgły, niczym wydmy, a kiedy chwytał je 
wiatr, wirowały przez miasto na pomocny wschód. Wir mgły owin�ł Dorot�, 
przenikn�ł jej odzie� i przej�ł dreszczem nagłego przedczucia nocnego chłodu. 
Poszła i trafiła - prawem grawitacji, jaka �ci�ga wszystkich bezdomnych 
ludzi w ten sam punkt - na Trafalgar S�uare. 



ROZDZIAŁ TRZECI 

1. 

(Miejsce akcji: Trafalgar S�uare. Kilkunastu ludzi ledwie widocznych przez 
mgł�, w�ród nich Dorota, grupuje si� wokół jednej z ław w pobli�u murku 
strony północnej.) 

CHARLJE (�piewa): Serwus, Mary, serwus, Mary, serwus, Mary... (Big 
Ben wybija godzin� dziesi�t�) 

RYJEK (na�laduj�c ten d�wi�k): Din dong, ding dong! Sko�cz z tym 
hałasem, co? Jeszcze ze siedem godzin na tym Placu, zaczem b�dziemy mie� 
gdzie przysi��� i troch� pospa�! Chrrryste! 

PAN TALLBOYS (do siebie): Non sum �ualis eram boni sub regno Edwardi! W 
czasach mojej niewinno�ci, zanim Diabeł wyprowadził mnie na wysokie 
wzgórze i str�cił w niedzielne gazety - to znaczy, kiedy byłem proboszczem w 
Little Fawley-cum-Dewsbury... 

DEAFIE (�piewa): Z mojem kutasikiem, kutasikiem, kutasikiem... 
PANI WAYNE: Och, kochaneczko, ledwiem na tobie oczy oparła tom ju� 

wiedziała, �e� dama z urodzenia i wychowania. Ty i ja, obie wiemy, co to 
spa�� na dno tego �wiata, no nie, kochaneczko? Dla nas to nie jest to samo, co 
dla tej reszty tutaj. 

CHARLJE (�piewa): Serwus, Mary, serwus, Mary, serwus, Mary, łaski� 
pe-ełna! 

PANI BENDIGO: Powiada, �e jes pieprzonem m��em, co nie? Cztery funty na 
tydzie� ma w Covent Garden, a jego �ona oglonda gwiazdki na tem 
pieprzonem Placu! M��! 

PAN TAJJLBOYS (do siebie): Szcz��liwe dni, szcz��liwe dni! Mój poro�-
ni�ty bluszczem ko�ciół pod opieku�czym wzgórzem - moje pokryte czerwon� 
dachówk� probostwo drzemi�ce w�ród el�bieta�skich drzew! Moja 
biblioteka, moja cieplarnia z winoro�l�, mój kucharz, moja pokojówka i mój 



parobek-ogrodnik! Moja gotówka w Banku, moje nazwisko u Crockforda! Mój 
czarny garnitur nienagannego kroju, moja koloratka tyłem naprzód, moja 
jedwabista sutanna na terenie ko�cioła... 

PANI WAYNE: Oczywi�cie, jedno za co naprawd� dzi�kuj� Bogu, mili moi, 
to �e moja droga mama nie do�yła tego dnia. Bo gdyby do�yła tego dnia, kiedy 
jej najstarsza córka, tak jak j� wychowano, rozumiecie: wydatki bez ogranicze� i 
mleko prosto od krowy... 

PANI BENDIGO: M��! 
RUDY: Dobra tam, łyknijmy se herbatki, kiedy dajo. Beemy ostatnie, kafejk� 

zamykajo pół do jedenasty. 

YDEK: Och, Jezusie! Ten pieprzony zi�b gotów mnie zabi�. Nie mam nic 

pod poortkami. O Jeee-zuuu! 
CHARLIE (�piewa): Serwus, Mary, serwus, Mary... 
RYJEK: Cztery pensy! Cztery pensy za sze�� godzin �ebrania! I ten 

niuchaj�cy skurwiel z drewnianem kulasem bru	dzi nam w ka�dem barze 
miedzy Aldgate i Miles End Road. To swojo drewniane nogo i temy swojemy 
wojennemy medalamy, co je kupił na Lambeth Cut! Bastard! 

DEAFJJE (�piewa): Z mojem kutasikiem, kutasikiem, kutasikiem... 
PANI BENDIGO: No to powiedziałam tymu �cierwu, com o nim my�lała, i 

tak i siak. „Mówisz, �e� meszczyzna?", mówi� mu. „Widziałam takie nic jak ty 
trzymane we słoju, we �pitalu", mówi� mu... 

PAN TALLBOYS (do siebie): Szcz��liwe dni, szcz��liwe dni! Rozbef i 
rzucaj�cy na tac� wie�niacy, i Pokój Pa�ski, co przechodzi wszelkie poj�cie! 
Niedzielne poranki w mojej d�bowej stalli, zimny zapach kwiatów i szelest 
kome�ek wmieszany w przesycone trupi� słodycz� powietrze! Letnie wieczory, 
kiedy pó	ne sło�ce pochyla si� nad oknem mego gabinetu -a ja zamy�lony, 
pijany herbatk�, w�ród kółek aromatycznego dymu Cavendisha, ospale prze-
wracaj�cy kciukiem jakie�, w ciel�c�, na poły, skór� oprawne wolumeny - 
Dzieła poetyckie Williama Shenstine'a, Percy'ego Relikty poezji staroangiel-
sldej, J. Lempriere'a, profesora teologii niemoralnej. 

RUDY: No dobra, kto zgadnie te zagadk�? Mamy mliko, mamy herbatk�. 
Pytanie kto ma jaki cukier? 



DOROTA: Ten zi�b, ten zi�b! Zdaje si�, �e człowieka przenika na wylot! 
Nie potrzyma to, tak jak teraz, cał� noc? 

PANI BENDIGO: A co, nie bee z ni ty� niezła lafirynda? Popatrzcie, jako 
ona mgła, co włazi po ty kolumnie, zmarzła nad rzeko. Do rana przemrozi 
haczki rybackie starygo Nelsona. 

PANI WAYNE: Oczywi�cie, w czasie, o którym mówi�, mieli�my jeszcze 
nasz mały interes, tyto� i słodycze, na rogu, rozumiecie mnie... 

YDEK: O Jeee-zuu-siee! Po�ycz mi� tego płaszcza, Rudy, bo sakramencko 

marzn�! 
RYJEK: ... fałszywy gnojek! Jak bym go dostał, to bym go mo�e ani nie 

chciał wabi�c w p�pek! 
CHARLIE: Losy wojny, chłopcze, losy wojny. Plac Strace�ców dzi� wieczór, 

jutro rumsztyk i spanko w pierzynkach. Czego chcesz jeszcze od zimnego 
czwartku? 

PANI BENDIGO: Posu� si�, tatku, posu� si�! My�lisz, �e ja chce mie� 
twój zawszony łeb na mojem ramnieniu? cho�-em kobita zam��na? 

PAN TALLBOYS (do siebie): W modlitwie, �piewie i wymowie nie miałem 
sobie równych. Moje „W gór� serca!" było sławne w całej diecezji. Mogłem 
odprawia� we wszystkich stylach, w stylu Ko�cioła Wysokiego, Ko�cioła 
Niskiego, Ko�cioła Szerokiego i Ko�cioła 
adnego. Gardłowe anglokatolickie 
trele wy�piewywane przez barczystego anglikanina; albo adenoidalne j�ki 
Ko�cioła Niskiego, w którym ci�gle czaj� si� nuty Houyhnhnm r��cych 
kapliczkowych staruszków... 

DEAFIE (�piewa): Z mojem kutasikiem, kutasikiem... 
RUDY: We	 te swoje łapy od tygo dziurawygo płaszcza, 
ydku. Nie dam ci 

ani zombka czosnku, póki masz przy sobie te �wi�skie 	miaki. 
CHARLIE (�piewa): Gdy si� toczy wielga woda, Kiedy 

burza w niebie grzmi... 
PANI McELUGOT (przez sen): Czy to ty, mój Michałku? 
PANI BENDIGO: Tyłem wiedziała, �e on, przymilne �cierwo, miał drugo 

�on� �ywo, wkiedy si� �enił ze mno. 
PAN TALLBOYS (tonem podniosłym, upominaj�cym): Je�li ktokolwiek z 

was zna powód albo istotne przeszkody, wskutek istnienia których te dwie osoby 
nie powinny by� poł�czone �wi�tym w�złem mał�e�skim... 

YDEK: Kompel! Cholerny kompel! A nie po�yczy pieprzonego płaszcza! 
PANI WAYNE: No wi�c tak, jak to ju� zaznaczyłam, musz� wam wyzna�, �e 

nigdy nie byłam z tych, co odmawiaj� fili�anki dobrej herbaty. Wiem, �e 



kiedy �yła nasza biedna, droga mama, mieli�my w zwyczaju fili�ank� po 
fili�ance... 

NOSATY WATSON (do siebie, gniewnie): Skurwiel!... Wskoczył w to, a 
potem si� rozparł... A nigdy nawet palcem nie tkn�ł tej pierdolonej roboty... 
Skurwiel! 

DEAFIE (�piewa): Z mojem kutasikiem, kutasikiem... 
PANI McELLIGOT (półsennie): Michałku... On kochał szczerze, Michałek. 

Czuły a zacny... Nigdym ani spojrzała na drugigo chłopa od tygo wieczora, 
kiedym go spotkała przed rze	nio Kronka i un dał mi dwa funty kiełbasy, potem 
jak obrobił te „Sklepy Miendzynarodowe" na kolacje dla siebie... 

PAN TALLBOYS (�piewa, wspominaj�c): Nad wodami Babilonu usiedli�my i 
płakali, kiedy�my ci� wspominali - o Syjonie!... 

DOROTA: Ale zimno, ale zimno! 
RYJEK: No, dłu�y nie zdzier�� - tych gwiazdek przed Bo�em Narodzeniem. 

B�d� miał jutro spanie, nawet jagbym musiał jem wyrwa� je z bebechów. 
NOSATY WATSON: Dedektyw, nie? Smith z Lotnego Szwadronu! Raczej 

Lataj�cy Judasz! Wszystko, co te pierdole�ce potrafi�, to szpiclowa� starych 
grzeszników, jakim �aden s�dzia nie da uczciwej szansy. 

RUDY: Dobra, nie dla mnie te dyrdymały. Ma tu kto par� kostek do ty wody? 
PANI McELLIGOT (budzi si�): Oho, mój drogi, mój drogi! Jakby mi w krzy�u 

p�kło! O �wienty Jezu, mało, a ta ławka odgniecie mi nerki! A �niło mi� si�, �e 
mi było ciepło w łó�ku i miałam fili�ank� dobry herbaty i dwa tosty z masłem 
czekały przy łó�ku. No, zdrzymne si� ostatni raz, zaczem pójd� jutro do biblioteki 
publiczny w Lambeth. 

TATKO (wynurzaj�c si� z płaszcza, niczym �ółw z pancerza): Co� ty 
powiedział, chłopcze? Płaci� fors� za wod�? Jake� ty długo na ulicy, ty ciemny 
młody chwo�cie? Forsa za francowat� wod�? Fajdaj na to, chłopcze! Nie kupuj 
tego, na co mo�esz fajda� i nie fajdaj na to, co mo�esz �wisn��. To jest moje 
słowo - pi��dziesi�t lat na ulicy, chłopie i chłopcze, (chowa głow� w płaszczu) 

PAN TALLBOYS (�piewa): O wy, wszelakie stworzenia Pana... 
DEAFIE (�piewa): Z mojem kutasikiem, kutasikiem... 
CHARLEE: Kto ci� zakapował, Niuchaczu? 

YDEK: O Jeee-zuuu! 
PANI BENDIGO: Posu� si�, posu� si�! Mi� si� zdaje, �e niektóre ludzie tu 

my�lo, �e majo hipotek� na ty sakramencki ławie. 
PAN TALLBOYS (�piewa): O wy, wszelakie stworzenia Pana, przeklnijcie 

Pana, przeklnijcie Go, wieszajcie na Nim psy po wiek wieków! 



PANI McELLIGOT: Co ja zawsze mówi�, to �e zawsze tylko nas, choler-
nych katolików wyrzucaj� z cholernygo poci�gu. 

NOSATY WATSON: Smythy. Lotny Szwadron - lataj�cy skurwiel! Dał 
nam plan domu i wszystko, a potem nasłał furgon pełen glin i oni nas 
wszystkich zwin�li. Napisałem o tym w „czarnej ma�ce"*: 

Detektyw Smith - pobo�ny go��, 
Powiedz mu, �e ja dam mu w ko��. 

RYJEK: No, a co z naszo herbato? Smaruj, 
ydziaku, ty� jeszcze młody; ucisz 
tyn jazgot. A nie pła� nic. Podpieprz ty stary kurwie. Zagraj ji, �e si� ma�esz. 
Udaj smutasa. 

PAN TALLBOYS (�piewa): O wszelakie dzieci człowiecze, przeklnijcie 
Pana, przeklnijcie Go i zniesławiajcie na wieki! 

CHARLEE: Jak�e, to Smithy te� wtyka? 
PANI BENDIGO: Co� wam powiem, dziewczyny, powiem wam, co mnie 

wkurza to to, �e my�l� jak mój sakramencki ma� chrapie pod czterema kocamy, a 
ja tu zamarzam na tem sakramenckiem Placu. Tego to nie mog� znie��. 
Wyrodny skurwiel. 

RUDY (�piewa): Idom tam, weselom si�, nie bierz ty tam puszki z zimno 
kiełbaso we �rzodku, 
ydziaczku. 

NOSATY WATSON: Wtyka? Wtyka? Wiesz, korkoci�g przy nim wygl�da 
jak jakie pieprzone płaskie szydło. Nie najdziesz mi�dzy nimi ani jednego, co 
by nie był dubeltowym skurwysynem w tym ich Lotnym Szwadronie, co by nie 
sprzedał własnej babki do ko�skiej jatki za dwa i pół funta, a potem nie siadł 
na jej grobie je�� frytki. Jezusowate, szpiclowskie wyciruchy! 

CHARLIE: Cholerny z ciebie twardziel. Des miał wyroków? 
RUDY (�piewa): Idom tara... weselom si�, 

Rada ona, z fartem on... 
NOSATY WATSON: Czterna�cie. Jak masz tylu przeciw sobie, nie masz szans. 
PANI WAYNE: To jak, wi�c on pani nie utrzymuje? 
PANI BENDIGO: Nie, wyszłam za takiego jednego, skurwiela! 
CHARLIE: Ja miałem ich pieprzonych dziewi��. 
PAN TALLBOYS (�piewa): O Ananiaszu, Mizariaszu i Misaelu, przekli-

najcie Pana, przeklinajcie Go i l�yjcie po wsze czasy! 

* „Czarna ma�ka" - samochód policyjny do przewo�enia aresztantów, odpowiednik polskiej 
„suki". 



RUDY (�piewa): Idom tam... weselom si�, 
Rada ona, z fartem on, A tu 
si� moje serce rwie I p�ka 
jak ten dzwon! 

Bo�e, trzy dni jakem nie przyło�ył łopaty do ty mogiły. Dawno� wymył 
swojo g�b�, Ryjku? 

PANI McELLIGOT: Och, moja droga, moja droga! Je	li ten chłopak nie 
przydzie zaraz z to herbato, to moje kiszki wyschno nie przymierzajonc jak 
ten w�dzony pieprzony �led	. 

CHARLIE: Nie �miecie �piewa�, �aden z was. Musicie posłucha� Ryjka i 
mnie w to Bo�e Narodzenie, kiedy poci�gniemy Dobry król Wacław przed 
barami. Pie�ni religijne te�. Faceci po barach to płacz� rzewnemi łzami jak 
nasz słuchaj�, mientasz, jake�my przez pomyłk�, zapukali dwa razy do tego 
samego domu, Ryjku? Mało brakowało, a tamta stara kurwa flaki by z nas 
wytrz�sła. 

PAN TALLBOYS (maszeruje tam i sam za wyimaginowanym werblem, i 
�piewa): Wszystko podłe i przekl�te, 

Wszelakie wielkie i małe stworzenia... 
(Big Ben wybija pół do jedenastej) 
RYJEK: Ding dong, ding dong! Jeszcze tego sze�� i pół godziny! Chrrrry-

ste! 
RUDY: 
ydziak i ja, r�bli�my dzi� po obiedzie cztery brzytwy u Woolwort-

ha. Jutro, jak tylko podpieprz� kawałek mydła, dam nura w te francowato 
fontann�. 

DEAFIE: Kiedym był stewardem na trampie, to	my spotykali czarnych 
Indianów, dwa dni płyni�cia w morze, na takich wielgachnych kanoes, co oni 
nazywajo katamarany, jak łapali morskie �ółwie wielkie jak stoły. 

PANI WAYNE: Czy pan był wtedy kapłanem, sir? 
PAN TALLBOYS (przystaj�c): Wedle rozkazu Melchizedeka. Nie ma 

pytania: „czy pan wtedy był?", madame. Raz zostawszy ksi�dzem, jest si� 
ksi�dzem na zawsze. Hoc est corpus hocus-pocus. Jakkolwiek rozdziany z 
habitu - rozfajtłapiony, jak to nazywamy - gdy koloratk� zerwał mi 
publicznie biskup diecezji. 

RUDY (�piewa): Idom tam... radujom si�... Jezusowi dzi�ka. Wraca 
ydziak. 
B�do porady za darmo! 

PANI BENDIGO: Ale nie wcze�ni, jak to bee sakramencko potrzebne. 
CHARLIE: To jak do tego przyszło, �e ci� wypieprzyli, towarzyszu? Zwykła 

opowie��. Zblatowane chórzystki? 



PANI McELLIGOT: Ty�e� swoje odsiedział, no nie, młody człowieku? Ale 
do�� na tem, trza co� przetr�ci�, zaczem mi j�zyk wyleci z ty sakramencki 
jadaczki. 

PANI BENDIGO: Posu� si�, tatku! Siedzisz na paczce mojego cholernego 
cukru. 

PAN TALLBOYS: Dziewczynki to eufemizm. To tylko odziane w barcha-
nowe majtki pospolite łowczynie nie�onatych ksi��y. G�ski ko�cielne, stroi-
cielki ołtarzy, czy�cicielki br�zów, stare panny ko�ciej�ce i zaciekłe. W 
trzydziestym pi�tym roku �ycia wst�puje w nie demon. 

YDEK: Ta stara suka nie dała mi wrz�tku. Musiałem stuka� do nadzianych z 

tej ulicy i da� za to pensa. 
RYJEK: ...bywa tak! Ale� raczy naci�g ji z kranu po drodze. 
TATKO (wynurzaj�c si� z płaszcza): Kubasek herbatki, no nie? Kubasek 

herbatki na wieczerz�, (czka cicho) 
CHARLIE: Kiedy ich cyce zmieniaj� si� w rzemienie do ostrzenia brzytew? 

Znam to. 
NOSATY WATSON: To ma by� herbata? Cholerna lura. Ale i tak lepsza 

ni	li kakao w pierdlu. Po�ycz kubka, kole�. 
RUDY: Zaczekej a� wybije dziur� w ty puszce mleka. No, który ch�tny, 

pini�dze albo �ycie! 
PANI BENDIGO: Wolnego z tem pieprzonem cukrem! Kto za niego płacił, 

chciałabym wiedzie�? 
PAN TALLBOYS: Kiedy ich cyce zmieniaj� si� w rzemienie do ostrzenia 

brzytew. Dzi�kuj� ci za twój dowcip. „Pippin's Weekly" zrobił z tego niezły 
szlagier: >Tajemniczy romans zaginionego kanonika. Intymne rewelacje<. A 
tak�e list otwarty w „Johnie Bullu": >Do skunksa w przebraniu Pasterza<. 
Szkoda, byłem wyznaczony do awansu. (Do Doroty) Pobo�ni w rodzinie, je�li 
mnie rozumiesz. Ani by� pomy�lała, nie myl� si�, �e były czasy, kiedy ten 
marny zadek wygniatał pluszowe poduchy w katedralnej stalli? 

CHARLIE: Idzie tu Florry. I pomy�le�, ta zawsze wyniucha herbatk� i ju� j� 
macie. Nos na herbat� to ma jak ten wyleniały szakal, ta dziewuszka. 

RYJEK: No, zawsze wi, kiedy puka�, (�piewa) Puk, 
puk, stuku puk, W tem tom dobry jak ten 
czort... 

PANI McELLIGOT: Bidna mała, nie wi, co robi�. Czemu nie pójdzie na 
Piccadilly Circus, gdzie mogłaby trafi� z pi�� szylów letko? Nic nie wy�ebrze 
ła�yniem wokół tego Placu pełnego cudaków, starych Tobiaszów, chudych 
psów. 



DOROTA: Czy to mleko jest dobre? 
RUDY: Dobre? (przystawia wargi do jednej z dziur w puszce i dmucha; 

g�sty szarawy płyn tryska z drugiej) 
CHARLJE: Co ci� tu �ci�gło, Florry? Gdzie� te szałowe szmatki, co� je, 

widz�, dopiro co zruciła? 
DOROTA: Tu pisze: „Nie nadaje si� dla niemowl�t". 
PANI BENDIGO: Jasne, cholerne niemowie to ty nie jezde�, no nie? 

Mogłaby� tutej niecha� tych manierów z Buckingham Pałace, milutka. 
FLORRY: Dałby� mi kawy i szluga, kurduplu! Masz tam te herbat�, Rudy? 

Ciebiem to ja zawsze wolała, rudzielcu. 
PANI WAYNE: Poniewa� nie zamierzamy mie� �adnego obiadu, nie musicie si� 

kłopota�. 
RUDY: Szanowne panowie i panie! Podano herbat�! Kubki w przód i prosz�! 

YDEK: O sakra! Ani� mi połowy tego cholernego kubusia nie nalał! 
PANI McELLIGOT: Dobra, dzisiaj to mamy szcz��cie, wszystkie, jutro bee 

lepsze pieprzone spanie. Ja to si� schowam sama w jednem ko�ciele, ale te 
skurwiele was nie wpuszczo, jak zobaczo, �e macie na sobie takie szmaty, (pije) 

PANI WAYNE: No tak, nie mog� powiedzie�, �e to jest wła�nie ten sposób, w 
jaki zwykłam była pija� herbat�, lecz mimo to... (pije) 

CHARLIE: Piekielnie dobra ta herbatka, (pije) 
DEAFIE: A w tych kokosowych palmach to były stada tych zielonych 

papugów z długiemy ogonamy, tyyy�. (pije) 
PAN TALLBOYS: Jakie� trucizny z łez piłem syrenich, A to 

plugawy, piekielny dystylat! 
(Pije) 
RYJEK: Ostatnia przed pi�to rano. (pije) (Florry pokazuje złamany papieros 

fabrycznej roboty, wydobyty z po�czochy i �ebrze o zapałk�. M��czy�ni, z 
wyj�tkiem Tatki, Deafiego i pana Tałlboysa, skr�caj� papierosy z pozbieranych 
niedopałków. Czerwone ogniki płon� poprzez mglisty zmierzch, niczym falista 
konstelacja, podczas gdy palacze rozwalaj� si� na ławie, na ziemi, na pochyło�ci 
murku) 

PANI WAYNE: No i jak, wy tam! Wygl�da na to, �e fili�anka dobrej 
herbaty i was tu rozgrzeje, nieprawda�? Ja to odbieram troszeczk� inaczej, jak 
by�cie to wy mogli okre�li�, bo tu nie ma ładnego obrusa, do jakiegom była 
przywykła, ani pi�knego serwisu z chi�skiej porcelany, który miała nasza 
mama; i zawsze, oczywista, najlepsza herbata, jak� mo�na było dosta� za 
pieni�dze, prawdziwe Pekoe Points po dwa szylingi i dziewi�� pensów za 
funt... 



RUDY (�piewa): Idom tam ... wesoło im, 
Szcz�sna ona, on ma fart... 

PAN TALLBOYS (�piewa na melodi� Deutschland, Deutschland uber 
alles): Pod sztandarem aspidistry ... 

CHARLIE: Dawno�cie wy, dwa szczeniaki, w Lon-Dymie? 
RYJEK: Jutro dam barmanom taki wycisk, �e nie bedo wiedzie�: na głowach 

stojo czy na nogach. Dostane pół dolca, je	li ich nie postawie na łbach - i 
graba. 

RUDY: Trzy dni. My tu z Yorku i raz-e�my tylko spali w pół drogi. Bo�esz ty 
mój, a z tem dziewi�ciokaratowem złotem to ty� nie był znowu� taki �art! 

FLORRY: Nie masz tam jeszcze trochu herbaty, rudzielcu? No, to do 
widziska, frajerzy. Zobaczymy si� wszyscy jutro rano u Wilkinsa. 

PANI BENDIGO: Mała złodziejska zdzira! Wleje w siebie herbat� i zara 
spływa nawet bez podzi�ki. Nie zmarnuje ani pieprzony chwili. 

PANI McELLIGOT: Zimno? No, wierz� ci. Kima� w długi trawie przez 
koca w pieprzony rosie, co ci� gotowa utopi�, a potem z rana ani pieprzonego 
ognia skrzesa� i nic tylko puka� do mleczarza, zaczem sama se zrobisz herbaty. 
Znam to, kiedy�my z Michałem byli na trasie. 

PANI BENDIGO: Ta to pódzie nawet z czarnuchami i chinolami, ta brudna 
mała krowa. 

DOROTA: Ile dostaje za ka�dy raz? 
RYJEK: Pół szyła. 
DOROTA: Sze�� pensów? 
CHARLIE: Na twoje �ycie. Przed �witkiem to by dała i za szluga. 
PANI McELLIGOT: Ja to nigdy nie brałam mni jak szyła, nigdy. 
RUDY: 
ydziak i ja kimali	my raz na smentarzu. Budz� si� ja rano i widz�, �e 

le�e na grobowy płycie. 

YDEK: A co do mendów to te� nie ma za wiele. 
PANI McELLIGOT: Michał i ja to	my raz nocowali we chlewie. Jeszcze	my si� 

skradali, kiedy „�wenta Maryjo", powiada Michał, „ale tam jes �wynia!" 
„Niech bee �wynia", mówi� ja, „zawsze mo�e nasz ogrza�". No to włazim 
do �rodka, a tam le�y stara locha i chrapie jako ten traktor. Pełzne ja ku ni i 
obejmam jo r�camy, i Bóg łaskaw, grzała mi� cało noc. Sypiałam ja gorzy. 

DEAFIE (�piewa): Z mojem kutasikiem, kutasikiem... 
CHARLJE: Czy on temu staremu Deafiemu tak sterczy? Powiada, �e ma 

we �rodku taki brz�czyk. 
TATKO: Kiedym był chłopcem, to�my nie �yli na takiem jak tu chlebie z 

margaryno i herbato i takiem tam �mieciu. Mieli	my wtenczas dobre, solidne 



�arło. Nawet wołowin�. Czarny pudy�. Knedle z bekonem. �wynskie łby. 
Futrowane byli	my jak te koguty do walk za szyła na dzie�. A teraz pi�dziesi�ty 
rok jakem si� przytulił do drogi. Podpieprzanie 	miaków, podrywanie grochu, 
porywanie jagni�tek, buchanie rzepy, wszystko. I spanie w mokry słomie i ani 
raz w roku nie dasz rady nabi� swoich bebechów do syta. Dobra...! (cofa si� w 
płaszcz) 

PANI McELLIGOT: Ale on był naprawd� dzielny, mój Michał. Właz 
wsze�dzie. Co i raz to�ma si� włamali do pustygo domu i spali w najlepszem 
ło�u. „Inne ludzie majo domy", poadał. „Czemu my nie mamy ich mie�?" 

RUDY (�piewa): Ale ja ta�cz� ze łzamy w mych oczach... 
PAN TALLBOYS (do siebie): Absumet haeres Caecuba dignior! Pomy�le�, �e 

tam - w mojej piwnicy - było dwadzie�cia i jedna butelka klasztornego od 
�wi�tego Jakuba, rocznik 1911, do chwili, kiedy przyszło na �wiat moje 
dziecko, a ja wyjechałem do Londynu pierwszym poci�giem porannym. 

PANI WAYNE: A co do wie�ców co�my posłali jak nasza mama zmarła - 
noo, nie uwierzycie! były ogromne... 

PANI BENDIGO: Jak by si� mój czas wrócił, to bym drugieroz za mon� 
nie poszła jak tylko dla pieni�dzy, sakramenckich. 

RUDY (�piewa): A ja ta�cz� ze łzamy w mych oczach, Bo w 
ramionach mych nie jezde� tyyy! 

NOSATY WATSON: Niektórzy z Was my�l�, �e macie, kurwa, o co wy�, no 
nie? A co z takim marnym gnojkiem jak ja? Was nie zakablowali do pudła, 
jake�cie mieli po osiemna�cie lat, no nie? 

YDEK: O Jeee-zuu! 

CHARLIE: Rudy, przesta� ju�, kurwa, �piewa� jak ten złachany kocur ze 
skr�tem kiszek. Mnie posłuchej. Ja ci� wykuruj�. (�piewa): Jezu, duszy mej 
miło�ci... 

PAN TALLBOYS (do siebie): Et ego w Crockfordzie... Z biskupami i 
arcybiskupami i cał� niebia�sk� asyst�... 

NOSATY WATSON: A wiesz, jakem wpadł do pudła za pierwszym razem? 
Zakablowała mnie moja własna siostra, tak jest, moja własna pierdolona siostra! 
Moja siostra to krowa jakiej drugiej w ogóle nie ma. Wyszła za maniaka 
bigota, on jest taki kurewsko wierz�cy, �e jej zrobił ju� pi�tna�cie bachorów, no 
i to on j� namówił, �eby mnie zakablowała. Alem si� na nich zem�cił, 
mówi� wam. Pierwsze, com zrobił, jakem wyszedł z pudła, tom kupił młotek i 
poszedł do domu mojej siostry i rozbił jej pianino w drobny mak. „Masz!", 
mówi�, „masz to za to, �e� mnie zakablowała! Ty niuchata kobyło!" takem jej 
rzekł. 



DOROTA: Ale zimno, ale zimno! Nie wiem, czy mam jeszcze stopy, czy 
ju� ich nie mam. 

PANI McELLJGOT: Pieprzona herbata nie grzeje człowieka za długo, co 
nie? Ja to prawie zamarzam. 

PAN TALLBOYS (do siebie): Czasy mojego kapła�stwa! Moje koronkowe 
dobroczynne wenty i konkursy ludowego ta�ca na wiejskich błoniach na cele 
dobroczynne, moje odczyty w Zwi�zku Matek, o pracach misjonarzy w 
zachodnich Glinach, z czternastoma przezroczami z magicznych latar�! Klub 
Krykieta moich chłopców, tylko dla abstynentów, moje klasy do bierzmowania, 
lekcja czysto�ci raz w miesi�cu w Sali Paryskiej, orgie moich skautów! Wilczki 
urz�dz� „wielkie wycie". Niedyskrecje słu�by dla „Magazynu Parafialnego", 
zbyteczne gumki do wiecznych piór mog� by� u�ywane jako lewatywy dla 
kanarków... 

CHARLJE (�piewa): O Jeezu, duszy mej kochanku... 
RUDY: Idzie tyn dymany gliniarz. Powsta�cie z ziemi, wszystkie, ju�. (Tatko 

wyłania si� z płaszcza) 
POLICJANT (Potrz�sa �pi�cych na nast�pnej ławie): No, budzi� si�, budzi� 

si�! Wstawa�, no, wy! Do domów, jak chce si� wam spa�. To nie jest sypialnia 
publiczna. Ano, wstawa�! (Ud., itd.) 

PANI BENDIGO: To tyn niuchaty pieprzony młody skurwiel, co chce 
awansowa�. Nie dał by wam pieprzeniec odzipn�� z ty swoi gorliwo�ci. 

CHARLIE (�piewa): Jeezu, duszy mej kochanku, 
Zwól mi frun�� do twy piersi... 

POLICJANT: No wi�c, wy tam! My�licie, �e co to jest? Modlitewne 
spotkanie baptystów? (do �ydka) Wsta�-�e, ruszaj si�, �ywo! 

CHARLIE: Nic nie poradz�, sier�ancie. To z powodu mojej melodyjnej 
natury. To wyłazi ze mnie jakby samo ze siebie. 

POLICJANT (potrz�saj�c pani� Bendigo): Obud	 si�, matko, obud	 si�! 
PANI BENDIGO: Matko! Matko, co nie? Dobra, je	li ja jezdem matka, 

Bogu d�i�ka nie mam takiego pieprzonygo syna jak ty! A ja ci zdradz� jeszcze 
jeden mały sekret, konstablu. Na drugieroz, jak bym chciała poczu� łapy chłopa na 
mojem karku, ciebie o to nie poprosz�. Mam kogo�, co ma wi�cy seksapealu. 

POLICJANT: No wi�c, no wi�c! Nie ma si� co obra�a�, jak wiecie. Musimy 
wykonywa� rozkazy, (wychodzi majestatycznie) 

RYJEK (sotto voce): ... spier ... synu ...! 
CHARLIE (�piewa): Gdy si� toczy wielka woda, 

Kiedy burza w niebie 'rzmii! 
�piewałem basem w chórze ostatnie dwa lata w pudle, w Dartmoor, tak jest. 



PANI BENDIGO: Ja jemu sakramencka mama? (krzyczy do Policjanta) Ja! 
Czymu nie łazisz za skurwionemi włamywaczami, tylko obw�chujesz porzonne 
m��atki? 

RUDY: Sza, ludzie. On ma pał�. (Tatko chowa si� w swój płaszcz) 
NOSATY WATSON: A jak tam teraz w Dartmoor? Daj� wam teraz d�em? 
PANI WAYNE: Oczywi�cie, sami widzicie, nie mog� pozwoli� ludziom 

spa� na ulicy - my�l�, �e to nie byłoby nawet ładne - a musicie te� pami�ta�, �e to 
by zach�ciło tych wszystkich ludzi, co nie maj� domów na własno��, ten 
rodzaj hołoty, je�li rozumiecie, co mam na my�li. 

PAN TALLBOYS (do siebie): Szcz��liwe dni, szcz��liwe dni! Wycieczki z 
harcerkami do Lasku Eppinga, wynaj�te dereszowate konie i ja w lo�y w 
moim szarym flanelowym garniturze, w popstrzonym słomkowym kapeluszu i 
dyskretnym krawacie człowieka �wieckiego. Słodkie bułeczki z rodzynkami i 
lemoniada z imbirem pod zielonymi wi�zami. Dwadzie�cia pobo�nych skau-tek, 
uprawiaj�cych swawole w paprociach si�gaj�cych piersi i ja, szcz��liwy wikary 
buszuj�cy mi�dzy nimi, in loco parentis szczypi�cy dziewcz�ce tyłki... 

PANI McELLIGOT: Dobra, ty sobie mo�esz gada� o kimanku, ale tu za 
Boga moje stare bidne gnaty za długo nie po�pio ty nocy. Nie po�pie ja tak, 
jake�my sypiali z Michałkiem. 

CHARLIE: D�emu nie, ale ser bynajmniej dwa razy na tydzie�. 
ZYDEK: Chrrryste, ja ju� tego nie wytrzimam. Id� do naszego schroniska. 
(Dorota wstaje i - poniewa� kolana zesztywniały jej z zimna - prawie pada) 
RUDY: Tylko ci� posła� do zawszonego „domu pracy". Co by�cie powie-

dzieli, �eby	my jutro rano poszli pod Covent Garden? Podpierdolimy par� 
gruszek, jak tam zajdziemy przede drugiemi. 

CHARLIE: Ja �em se ju� napchał mój pieprzony brzuch w Dartmoor, 
wierzcie mi. Przeszli	my piekło we czterdzie�cioro, ze staremi babami, ka�da ze 
siedemdziesi�t lat miała na grzbiecie, na działkach, stare 	dziry - złodziejki 
ziemiaków. O i �e�my wpadli! Chleb i woda, my przykute do �cian - 
pierdolence mało nas nie zamordowały. 

PANI BENDIGO: Nie strasz! Nie wtenczas, kiedy mój pieprzony m�� tam 
jest. Jedno podbite oko na tydzin to dla mnie do��, dzi�ki. 

PAN TALLBOYS (�piewa, wspominaj�c): A co do naszych harf, to�my je 
zawiesili na wierzbach Babilonu!... 

PANI McELLIGOT: Trzym si�, dziecko, potup nó�kami i wró� jem krew. 
Zrobi� z tobo spacerek do �wi�tego Pawła za jakie par� minut. 

DEAFIE (�piewa): Z mojem kutasikiem, kutasikiem... 



(Big Ben wybija jedenast�) 
RYJEK: Jeszcze sze�� godzin, o rrrrany! 
(Mija godzina. Big Ben przestaje bi�. Mgła rzednie i zimno narasta. Na 

południowej stronie nieba przedziera si� przez chmury kostropata g�ba ksi��yca. 
Tuzin zahartowanych starych m��czyzn pozostaje na ławach, nadal daj�c 

sobie rad� ze snem; s� �cie�nieni i ukryci w swoich płaszczach. Niekiedy 
j�cz� przez sen. Inni, co rozproszyli si� we wszystkich kierunkach z zamiarem 
spacerowania przez cał� noc, by utrzyma� obieg krwi, o północy niemal w 
komplecie �ci�gaj� na Plac ponownie. Obejmuje słu�b� kolejny policjant. 
Przechadza si� po Placu co pół godziny, sprawdzaj�c twarze �pi�cych i 
zostawiaj�c ich w spokoju, upewniwszy si�, �e jedynie �pi�, a nie umarli. 
Wokół ka�dej ławy obraca si� grupka ludzi, którzy j� zajmuj� na zmian�, by 
usi���, a po paru minutach wsta� nagle z powodu zimna. Rudy i Charlie 
napełniaj� w fontannie dwie puszki i osadzaj� w desperackiej nadziei 
zagotowania jakiej� herbaty nad koksownikiem robotników przy Chandos 
Street, ale grzeje si� przy nim policjant i ka�e im odej��. �ydek znika nagle, 
prawdopodobnie, �eby wybłaga� prycz� w schronisku. Przed pierwsz� po-
jawia si� pogłoska, �e jaka� dama roznosi gor�c� kaw�, kanapki z szynk� i 
paczki papierosów pod mostem Charing Cross; ludzie p�dz� w tamtym 
kierunku, ale okazuje si�, �e pogłoska jest fałszywa. Podczas gdy Plac znów si� 
wypełnia, nieustaj�ca zmiana miejsc na ławach nabiera tempa, a� staje si� 
czym� w rodzaju zabawy w komórki do wynaj�cia. Siedz�c z r�koma pod 
pachami mo�na zapa�� w rodzaj snu lub drzemki, na dwie albo nawet i trzy 
minuty. W tym stanie wydaje si�, �e mijaj� niesko�czone epoki. Człowiek 
zapada w powikłane, dr�cz�ce sny, które pozostawiaj� �wiadomo�� 
otoczenia i dokuczliwego zimna. Z ka�d� minut� noc staje si� coraz 
ja�niejsza i zimniejsza. Słycha� chór przeró�nych d�wi�ków - j�ków, 
przekle�stw, wybuchów �miechu, �piewów, a ponad nimi nie daj�ce si� 
opanowa� szcz�kanie z�bów.) 

PAN TALLBOYS (�piewa): Zostałem wylany niczym woda i wszystkie 
ko�ci moje rozeszły si� w stawach... 

PANI McELLIGOT: Ellen i ja to	my si� włóczyły po mie�cie, ze dwie 
godzin bee. Bóg mi �wiadkiem to jest jak pieprzony grób z temi wielkiemi 
lampami, co na człowieka �wieco i ani �ywego ducha wokół, jak nie Uczy� 
gliniarzy, co ła	o po dwóch, po dwóch... 

RYJEK: Pi�� po pierszy, a ja �em nie miał nic na z�bie od obiadu! Jasne, to 
na nas musiało spa�� w tako noc jak ta. 



PAN TALLBOYS: Ja bym to nazwał pijack� noc�. Ale ka�demu wedle 
smaku, (�piewa) Moja moc ju� wyschła niczym czerep, a j�zyk mój przyrósł do 
dzi�seł!... 

CHARLJE: A co by�cie powiedzieli na to? Nosaty i ja wyci�li	my niezły 
numer. Widzi Nosaty witryn� trafiki, a na ni pełno cudnych pakietów Gold 
Flake'ów i powiada, „na rrany, capn�ł bym ich troch�, �ebym i si� tylko do 
nich, pieprzonych, mógł dobra�!", powiada. No i obwija grab� szalikiem, i 
czekamy, a� jaki sakramencki furgon zrobi łomot, i wtenczas Nosaty takim 
hakiem i - łubudu! Zgarli	my tuzin pakietów tych szlugów i zaraz dupa w troki 
i tyle nas było wida� w tem kurzu. A potem, jakie�my ju� byli za rogiem, 
otwieramy je, a we �rodku ani jednego pierdolonego szluga! Sakramenckie 
puste paczki. Tom si� dopiero u�miał. 

DOROTA: Kolana mi si� łami�. Nie mog� ju� sta�. 
PANI BENDIGO: Och, ten skurwiel, ten skurwiel! Wywali� kobit� za drzwi po 

nocy jak pieprzony �mie�! Poczekajcie, dam mu si� ur�n�� w sobot� wieczór tak, 
�e nie da rady odda�. Zrobi� z niego pieprzony kotlet siekany, zrobi�! Jak go 
przejad� pieprzonem �elazkiem, bee wygl�da� jak nie przymierzaj�c keks za 
pensa. 

PANI McELLIGOT: Ej, ty, posu� si� i zrób miejsce, co by to dziecko 
siadło. �ci�nij si� jeszcze, staruszku, milutki. Obejmij si� jego r�ko. Du�a 
gada, ale ci� bee grza�. 

RUDY (wystukuje rytm): Potupaj nogamy o ziemie, to jedno co, 
kuchnia, mo�esz zrobi�. Za�piwaj tam który, a my se potupiemy wszytkie 
do taktu. 

TATKO (budzi si� i wysuwa z płaszcza): Co jes? (nadal na pół senny, 
pozwala swojej głowie opa�� do tyłu z otwartymi ustami i jabłkiem Adama 
przebijaj�cym jego suche gardło niczym ostrze tomahawka.) 

PANI BENDIGO: Jakby tu były kobity, co przeszły to, com ja przeszła, to 
by wlały zajzajeru do jego pieprzony herbaty. 

PAN TALLBOYS (bije w wyimaginowany b�ben i �piewa): Naprzód, 
poga�scy �ołdacy... 

PANI WAYNE: No taaak, doprawdy! Gdyby kto z nas kiedykolwiek 
pomy�lał w tamtych dobrych, dawnych czasach, kiedy�my zwykli siadywa� 
wokół naszego ogniska w Silkstone, z czajnikiem na kołku i półmiskiem 
pełnym ciastek z dziurk� z piekarni przy drodze... (szcz�kanie z�bami nie 
pozwala jej mówi� dalej) 

CHARLIE: Bez tej ko�cielnej paplaniny, s�siadeczko. Opowiem wam jaki 
tłusty kawał, co�, pod co by	my mogli popl�sa�. Posłuchajcie. 



PANI McELLJGOT: Przesta�cie opowiada� o tych ciastkach z dziurko, pani. 
Mój pieprzony �oł�d ociera si� ju� o krengosłup. 

(Chanie wydobywa si� ze �cisku, płucze gardło i niesamowitym głosem ryczy 
piosenk� pod tytułem „Marynarz Szumny Bili". 	miech wybucha na ławie, 
cz��ciowo skutkiem dr��czki z zimna. 	piewaj� t� piosenk� do ko�ca ponownie, z 
rosn�cym nat��eniem głosów, tupi�c i klaszcz�c do rytmu. Ci, którzy siedz�, 
zahaczaj� si� łokciami i kołysz� groteskowo z boku na bok, pracuj�c stopami 
tak, jakby pedałowali na fisharmonii. Po chwili doł�cza do nich nawet pani 
Wayne, �miej�c si� wbrew sobie. Wszyscy si� �miej�, cho� szcz�kaj� z�bami. 
Pan Tallboys maszeruje tam i z powrotem za swoim wydatnym paso�ytniczym 
brzuchem, udaj�c, �e niesie przed sob� chor�giew albo pastorał. Noc teraz 
jest dosy� jasna, a przez Plac przelatuje od czasu do czasu lodowaty, przenikliwy 
wiatr. Tupanie i klaskanie przerasta w rodzaj szale�stwa, poniewa� ludzie czuj� 
straszliwy zi�b przenikaj�cy ich do ko�ci. Wtedy od strony wschodniej Placu 
pojawia si� policjant i �piew nagle si� urywa.) 

CHARŁIE: No! Nie mo�ecie poedzi�, �e ociupina muzyki was nie rozgrzewa. 
PANI BENDIGO: Tyn pieprzony wiater! A ja ni mam na sobie nawet 

gatków, tyn bastard wykopsał mi� w lakiem �piechu. 
PANI McELLIGOT: Dobra, chwała niech bee Jezusowi, za niedługo otworzo 

ko�ciół przy Gray's Inn Road, na zim�. Dadzo nam cho� tyn dach nad głowo 
bez noc, w ka�dym razie. 

POLICJANT: No wi�c, no wi�c! My�licie, �e o tej porze nocy mo�na 
zaczyna� �piewy, jak w jakiej zatraconej psiarni. Je�eli nie potraficie by� cicho, 
b�d� zmuszony odesła� was do waszych domów. 

RYJEK (sotto voce): Ty... synu ...! 
RUDY: Jasne, pozwolo ci kima� na ty kamienny posadzce pod trzema 

afiszamy w miejsce koców. Tak to mog� i na Placu. I to tu mam. Bo�e, 
wolałbym by� w pieprzonem pierdlu. 

PANI McELLIGOT: I bez tego dostaniesz kubek Horlicka i dwie kromki. Ja 
�em tam szcz��liwie kimała dosy� cz�sto. 

PAN TALLBOYS (�piewa): Byłem rad, gdy powiedziano mi, �e wejdziemy w 
Dom Pana naszego... 

DOROTA (wstaj�c): Och, ten mróz, ten mróz! Nie wiem co gorsze, siedzie� 
czy sta�. Och, jak wy to mo�ecie wszyscy znie��? Na pewno nie musicie tego 
znosi� ka�dej nocy waszego �ycia? 

PANI WAYNE: Nie powinna� my�le�, moja droga, �e mi�dzy nami nie ma 
nikogo z dobrych domów. 



CHARLIE (�piewa): Ciesz si� kole�, rychło kipniesz! Brrr! Sakramencki 
Jezusie! Mój haczyk na ryby zsiniał, (wybija rytm i tłucze si� r�kami po 
bokach) 

DOROTA: Och, jak wy to mo�ecie znie��? Jak mo�ecie to wytrzyma� noc 
po nocy, rok po roku? Niemo�liwe, �eby ludzie tak �yli! To absurdalne, nie 
mo�na uwierzy�, póki si� człowiek sam nie przekona, �e to prawda. To 
niemo�liwe! 

RYJEK: ... mo�liwe, je	li mi� si� spytasz. 
PAN TALLBOYS: Z Bogiem wszystko jest mo�liwe. 
(Dorota znów przysiada na ławie, jej kolana dr�� nadal) 
CHARLIE: No, jest wpół do drugi. Abo si� st�d wyniesiemy, abo zrobimy 

pyramide na ty sakramencki ławie. Je	li nie chcemy powyci�ga� kopyt. Kto 
jest za matem spacerkiem do Tower of London? 

PANI McELLIGOT: Na pewno nie ja, nie zrobi� ty nocy ani kroku dali. 
Moje francowate stopy nie chco mi� słucha�. 

RUDY: No a co z to pyramido? Jak dla mnie, to ona jakby zanadto cuchnie. 
Mni bijatyki na ty ławie, przebaczenia prosz�, Ma! 

TATKO (sennie): Co jes grane? Czy człowiek nie mo�e ciut podrzyma�, 
�eby�cie go zara nie musieli tyrpa� i tarmosi�? 

CHARLIE: To jest ale co�. Posu� si�. Rusz si�, tatku, zrób trochu placu, 
�ebym i ja przysiad. Włazi jeden na drugiego, w porz�siu. Co tam szmaty. 
Gnie�ta si� razem jak te serdelki w pieprzony puszce. 

PANI WAYNE: Ale! Nie prosiłam, �eby� mi siadał na podołku, miedziaku! 
RUDY: No to siadaj na mojem, mamusiu - na jedno wyjdzie. Noo? Pierszy to 

kawał schabu, jakim r�ko obj�ł od Wielkanocy. 
(Zbijaj� si� w monstrualny bezkształtny skrzep, kobiety i m��czy�ni wła�� na 

siebie niczym kupa ropuch w czasie tarła. Kiedy ta sterta osiada, zaczyna si� 
wykrzywia� to w jedn�, to w drug� stron�, a z odzie�y wydobywa si� kwa�ny cuch. 
Jedynie pan Tallboys pozostaje poza, maszeruj�c tam i sam.) 

PAN TALLBOYS (deklamuje): O wy noce i dnie, �wiatło i ciemno�ci, 
błyskawice i chmury, przeklnijcie Pana! 

(Deafie, poniewa� kto� usiadł na jego przeponie, wydaje dziwny, niepodra-
biabiy d�wi�k) 

PANI BENDIGO: Zła	 z moi chory nogi, co? My�lisz, �e jezdem co? 
Pieprzona sofa w salonce? 

CHARLIE: A bo Tatko nie pierdzi, jak si� go przygniecie? 
RUDY: Na gadanie beecie mie� swoje pieprzone �wi�to. 
DOROTA: O Bo�e, Bo�e! 



PAN TALLBOYS (przystaje): Czemu wzywasz Boga, ty wywleczona z ło�a 
�mierci penitentko? Zosta� przy swoim zdaniu i wezwij diabła, tak jak ja. 
Witaj, Lucyferze, Ksi��� Nastrojów! (�piewa na melodi� „	wi�ty, �wi�ty, 
�wi�ty") Incubi i Succubi, padam przed tob� na twarz!... 

PANI BENDIGO: Och, stul si�, ty blu	ni�cy stary skurwielu! On zanadto 
pieprzony, tłusty, �eby mu było zimno i to w niem szwankuje. 

CHARLIE: Masz pod zadkiem dosy� mi�tko, Ma. Rudy, trzym oko na tego 
sakramenckiego gliniarza. 

PAN TALLBOYS: Maledicite, omnia opera! Czarna Msza! Czemu nie? 
Ksi�dzem zostaje si� na zawsze. Podaj mi suchar, a uczyni� cud. Siarczane 
�wiece, antymodlitwy do Pana, przewrócony krucyfiks. (Do Doroty) Gdyby�my 
mieli czarnego kozła ofiarnego i ty by� si� przydała. 

(Daje si� ju� odczu� zwierz�cy zaduch stłoczonych ciał. Wszystkich ogarnia 
senno��) 

PANI WAYNE: Nie powinien pan my�le�, �e zwykłam siadywa� na kolanach 
d�entelmena, prosz� pana... 

PANI McELLIGOT (sennie): Przyjmowałam sakramenta leguralnie, dopóki 
tyn pieprzony katabas nie odmówił mi rozgrzeszenia razem z mojem Michał-
kiem. Tyn stary głupol, tyn stary �wok!... 

PAN TALLBOYS (przybieraj�c poz�): Per a�uam sacratam quam nunc 
spargo, sinum�ue crucis quod nunc facio... 

RUDY: Ma kto jakigo skr�ta? Sko�czyłem ostatniego pieprzonygo peta. 
PAN TALLBOYS (jak przy ołtarzu): Drodzy, ukochani bracia, zebrali�my 

si� tu przed obliczem Boga, aby uczci� nie�wi�te blu	nierstwo. On dotkn�ł 
nas brudem i chłodem, głodem i samotno�ci�, osp� i �wierzbem, wszawic� i 
mendami. Nasze po�ywienie stanowi� zgniłe łupiny i n�dzne odpadki mi�s 
podawane w torbach przez hotelowe drzwi. Nasz� rozkosz stanowi wielekro� 
przeparzana herbata i podsypane trocinami placki, prze�uwane w zakopconych 
piwnicach, skrzynia z piachem do spluwania cienkim piwskiem, obłapki 
bezz�bnych lafirynd. Naszym przeznaczeniem jest mogiła n�dzarzy gł�boko�ci 
dwudziestu pi�ciu stóp w drewnianych trumnach podziemnych sypialni. Jest 
naszym wielce odpowiednim, sprawiedliwym i �wi�tym obowi�zkiem we 
wszystkich czasach i we wszystkich miejscach przeklina� Go i l�y� Go. Przeto z 
demonami i arcydemonami... (itd., itd., itd.) 
•»  PANI McELLIGOT (sennie): Na �wi�tygo Jezusa, ju�em prawie zasypiała, 
kiedy jaki� skurwiel zaczon łazi� po moich kolanach i mi je połamał. 

PAN TALLBOYS: Amen. Złego nas od zbaw i wód	 nas nie na pokuszenie. 
(itd., itd., itd.) 



{Kiedy dochodzi do pierwszego słowa modlitwy, rozłamuje po�wi�cony chleb. 
Tryska ze� krew. Narasta tocz�cy si� odgłos grzmotu i pejza� ulega zmianie. 
Stopy Doroty s� bardzo przemarzni�te. Jak przez mgł� daj� si� widzie� 
monstrualne uskrzydlone demony i arcydemony, przelatuj�ce tam i z powrotem. 
Co� z dziobem i szponami przysiada na ramieniu Doroty, przypominaj�c, �e jej 
stopy i dłonie grabiej� z zimna.) 

POLICJANT (potrz�saj�c Dorot� za rami�): Obud	 si�, no, obud	 si�, obud	 
si�! Nie masz płaszcza? Jeste� biała jak �mier�. Nie masz nic lepszego do 
roboty, jak da� si� powali� w tym zimnie? (Dorota stwierdza, �e jest sztywna z 
zimna. Niebo teraz do�� czyste, z jaskrawymi małymi gwiazdami mrugaj�cymi 
niczym niezmiernie odległe lampki elektryczne. Piramida si� przesun�ła.) 

PANI McELUGOT: To bidne dziecko, ona nie nawykła do taki obróbki 
jak my, ta reszta. 

RUDY (zabijaj�c ramiona): Brr! A niech to! To jak 	miaki w sakramencki 
grudzie. 

PANI WAYNE: Ona jest urodzon� i dobrze uło�on� dam�. 
POJJCJANT: Czy�by? Podejd	 wi�c tu, panienko, chod	 lepiej ze mn� do 

schroniska. Dadz� ci porz�dne łó�ko. Nawet k�tem oka ka�dy mo�e widzie�, �e 
przerastasz t� tu cał� reszt�. 

PANI BENDIGO: Dzi�ki, konstablu, dzi�ki! Słyszały�cie to, kobitki? „Prze-
rastasz t� tutaj reszt�", powiada. Ładne, nie? (Do policjanta) Ty� taki rychtyk 
pieprzony wa�niak z Ascot, no nie? 

DOROTA: Nie, nie! Zostaw mnie. Wol� zosta� tu. 
POJJCJANT: No có�, rób jak chcesz. Wygl�dała� przed chwil� naprawd� 

niedobrze. Przyjd� tu pó	niej i zobacz�, jak si� masz. (Odchodzi bez przeko-
nania) 

CHARLJE: Poczekajcie a� ten huncwot zajdzie za róg i wtenczas znowu� w 
kup�. Tylko w kupie bee nam ciepło. 

PANI McEJJJGOT: Podejd	 tu, dziecko. Wli	 tu i pozwól jem si� ogrza�. 
RYJEK: Za dziesi�� druga. To nie mo�e si� wlec na zawsze, my�l�. 
PAN TAJJLBOYS (�piewa): Wylali mnie jak wod� i wszystkie ko�ci moje 

rozeszły si� w stawach; a tak�e serce moje wewn�trz ciała pływa jak w 
roztopionym wosku!... 

(Raz jeszcze ludzie skupiaj� si� na ławie. Ale teraz temperatura nie o wiele 
stopni przekracza punkt zamarzania, wiatr wieje coraz ostrzejszy. Ludzie 
wtulaj� swoje sieczone wiatrem twarze w kup�, niczym ss�ce prosiaki walcz�ce o 
matczyne sutki. Jednemu pasma snu kurcz� si� do kilku sekund, sny drugiego 
rozrastaj� si� monstrualnie, niepokoj�co i nie do �nienia. Zdarzaj� si� chwile, 



kiedy ta dziewi�tka ludzi rozmawia nieomal normalnie, niekiedy nawet �mieje 
si� ze swego poło�enia, a czasem, kiedy w przypływie czego� w rodzaju 
szale�stwa �cie�niaj� si� zbytnio, wydaj� gł�bokie j�ki bólu. Pan Tallboys 
nagle objawia wyczerpanie i jego monolog wyradza si� w strumie� nonsensów. 
Narzuca swoje obfite cielsko na szczyt i niemal dusi innych. Kupa si� rozprasza. 
Niektórzy zostaj� na ławie, reszta ze�lizguje si� na ziemi� i opada na murek 
albo na kolana pozostałych. Wchodzi na Plac policjant i tym, którzy siedz� na 
ziemi, ka�e wstawa�. Wstaj�, by po chwili, kiedy odejdzie, opa�� ponownie. 
Dziesi�tka ludzi nie wydaje d�wi�ków, je�li nie bra� pod uwag� pochrapywa�, 
które s� w pewnym stopniu j�kami. Ich głowy opadaj�, tak jak porcelanowym 
Chi�czykom, gdy zasypiaj� i budz� si� znów, rytmicznie jak cykanie zegara. 
Gdzie� wybija trzecia. Na wschodniej stronie Placu rozlega si�, wyj�cy niczym 
tr�ba, głos: „Chłopaki! Wstawa�! So gazzyyyyty!") 

CHARLIE (budzi si� ze snu): Sakramenckie gazety! Dali, Rudy, le�my, gazu! 
(Biegn� albo powłócz� nogami, wedle sił, do rogu Placu, gdzie trzej 

młodzie�cy rozdaj� nadwy�k� afiszów ofiarowanych dobroczynnie przez po-
ranne gazety. Charlie i Rudy wracaj� z grubymi rulonami afiszów. Teraz na 
ławie tłoczy si� pi�ciu najro�lejszych m��czyzn. Deafie i cztery kobiety siedz� im 
na kolanach. Z wielkim wysiłkiem, poniewa� musi to by� wykonane od 
wewn�trz, owijaj� si� w monstrualny kokon papieru, gruby na kilkana�cie 
arkuszy, wtykaj�c ko�ce za kołnierze albo pod klapy na piersiach, albo mi�dzy 
ramiona i oparcie ławy. W ko�cu wszystko zostaje osłoni�te, z wyj�tkiem głów i 
dolnych partii nóg. Na głowy modeluj� papierowe czapki. Papier uwalnia si� 
co chwila i wpuszcza zimne groty wiatru, ale teraz mo�na pospa� a� pi�� minut 
bez przerwy. W tym czasie - mi�dzy trzeci� i pi�t� rano - policja zwyczajowo 
nie przeszkadza �pi�cym na Placu. Wszystkich owiewa podmuch ciepła i zni�a si� 
ono a� do ich stóp. Pod przykrywk� papieru trwaj� ukradkowe pieszczotkL 
Dorota jest zbyt osłabiona, by zwraca� na to uwag�. Do czwartej pi�tna�cie 
papier zostaje podarty na strz�py, a jest zbyt zimno, �eby trwa� w pozycji 
siedz�cej. Ludzie wstaj�, kln�, znajduj�, �e ich nogi jednak odpocz�ły i 
zaczynaj� człapa� parami tam i nazad, cz�sto zatrzymuj�c si� ze zwykłego 
wym�czenia. Ka�dy �oł�dek kurczy si� teraz z głodu. Puszka skondensowanego 
mleka Rudego zostaje otwarta, a jej zawarto�� pochłoni�ta, wszyscy wsuwaj� w 
ni� palce, potem je oblizuj�. Ci, którzy nie maj� �adnych pieni�dzy, odchodz� z 
Placu do Green Parku, gdzie nie b�d� im przeszkadza� do siódmej. Ci za�, 
którzy rozporz�dzaj� bodaj półpensówk�, id� do kafejki Wilkinsa nieopodal 
Charing Cross Road. Wiadomo, �e kafejka nie zostanie otwarta przed pi�t�, 
mimo to ju� od czwartej czterdzie�ci zbiera si� pod jej drzwiami tłum.) 



PANI McELLIGOT: Masz pół pensa, kochaneczko? Nie pozwolo do jedyny 
kawy si��� wi�cy jak czwórce z nas, te jadowite stare kpy! 

PAN TALLBOYS (�piewa): Ró�owa barwa wczesnego �witu... 
RUDY: Bo�e, ta ociupina snu, co�my przespali pod temy gazetamy dobrze 

mi zrobiła, (�piewa) Ale ja ta�cz� ze łzamy w oczach mych... 
CHARLJE: Oj chłopcy, chłopcy! Spojrzyjcie przez to francowate okno, co? 

Popatrzcie na ten gor�c, co paruje na szyb�! Popatrzcie na ten imbryk, co si� 
parzy, na te sterty tostów i kanapków ze szynko, i na kiełbaski, co skwierczo na 
patelni! Czy wam flaki nie wywracajo kozła na sam tyn widok? 

DOROTA: Mam pensa. Nie dostan� za niego fili�anki herbaty, prawda? 
RYJEK: ... jak by	my uzbierali cztery pensy, to by	my dzi� mieli fur� 

kiełbasków. Albo raczy kubu� herbaty i p�czek. To jes �niadanie dla ciebie! 
PANI McELLIGOT: Nie beesz dla siebie kupowa� kubka herbaty. Ja mam 

pół pensa i Tatko ty�, i dodamy je do twoigo pensa i dostaniemy kubek herbaty na 
nas troje. On ma wrzód na wardze, ale do diaska! co to kogo obchodzi? Pij 
koło ucha i ni ma zarazy. (Wybija czwarta czterdzie�ci pi��) 

PANI BENDIGO: Stawiam dulara, �e mój stary ma kawał łupacza na 
�niadanie. Mam n'dzieje, �e si� niem udławi. 

RUDY (�piewa): Ale ja ta�cz� ze łzamy w mych oczach... 
PAN TALLBOYS (�piewa): O wczesnym �wicie pie�� moja wzlata ku 

Tobie! 
PANI McELLIGOT: Mo�esz tam ciut przykima�, tyle cały wygody. Pozwa-lajo 

pospa� z głowo na stole do siódmy. To jes pieprzone dla nas wybawienie, 
placowych Tobiaszów. 

CHARLIE (słu��c jak pies): Kiełbaski, francowate kiełbaski! Walijski królik! 
Tost gor�cy, kapi�cy omasto! Rumsztyk gruby na dwa cale, z frytkami i 
kwarta starego Burtona! O, sakramencki Jezu! 

(Rusza naprzód, przebija si� poprzez tłum i szarpie klamk� szklanych drzwi. 
Cały tłum ludzi zło�ony z około czterdzie�ciorga, rusza naprzód i usiłuje 
sforsowa� drzwi krzepko trzymane od wewn�trz przez pana WiMnsa, wła�ci-
ciela kafejki, wygra�aj�cego im przez szkło. Niektórzy przyciskaj� piersi i 
twarze do okna, jakby si� w ten sposób ogrzewali. Z s�siedniej alei wybiega z 
krzykiem Florry z czterema innymi dziewczynami; s� stosunkowo �wie�e, 
poniewa� cz��� nocy sp�dziły w łó�kach, a za nimi banda młokosów w 
bł�kitnych kombinezonach. Wpadaj� na tyły tłumu z takim impetem, �e drzwi 
nieomal trzaskaj�. Pan Wilkins otwiera z w�ciekło�ci� i odpycha liderów ku 
tyłowi. Bucha w zi�b na zewn�trz zapach kiełbasek, w�dzonych �ledzi, kawy i 
gor�cego chleba.) 



GŁOSY MŁODZIE
CÓW Z TYŁU: Czemu on nie mo�e otworzy� przed 
pi�t�? Umieramy bez naszej herbaty! Wywali� te drzwi! (itd., itd.) 

PAN WILKINS: Wynocha! Wynocha, wszyscy! Albo, jak mi Bóg miły, 
�aden dzi� nie wejdzie do �rodka! 

GŁOSY DZIEWCZ�T Z TYŁU: Pa-nie Wilkins! Pa-nie Wilkins! B�d	 
człowiekiem i wpu�� nas do �rodka! Dam ci całuska i darmowego... B�d	�e 
człowiekiem! (itd., itd.) 

PAN WILKINS: Za drzwi! Nie otwieram przed pi�t� i wy to wiecie. 
(zatrzaskuje drzwi) 

PANI McELLIGOT: Och, �wenty Jezu, to bee najdłu�sze dziesi�� minut za te 
cało noc! Nic to, dam mojem bidnym starym nogom odpoczyn��, tak czy 
siak. (Przysiada na pi�tach sposobem górników. Wielu innych robi to 
samo) 

RUDY: Kto ma pół pensa? Mógłbym si� zło�y� fifty-fifty na p�czka. 
GŁOSY MŁODZIE
Y (na�laduj� orkiestr� wojskow�, potem �piewaj�): 

...! tyle kapela mogła gra�; 
...! to samo tobie! 

DOROTA (do pani McElligot): Popatrz na nas wszystkich! No popatrz na 
nas! Jaka odzie�! Jakie twarze! 

PANI BENDIGO: A z ciebie ty� �adna Greta Garbo, je	li si� nie obrazisz za 
to, co mówi�. 

PANI WAYNE: No có�, kiedy si� oczekuje na fili�ank� dobrej herbaty, 
wydaje si�, �e czas płynie powoli, nieprawda�? 

PAN TALLBOYS (�piewa): 
e�my upadli duchem i zanurzyli w proch, 
nasz brzuch do ziemi przyrósł! 

CHARLIE: Piklingi! Sakramenckie kupy piklingów! Czuje ich przez to 
sakramenckie szkło. 

RUDY (�piewa): Ale ja ta�cz� ze łzamy w mych oczach, Bo 
w ramionach mych nie jezde� tyyyy! 

(Upływa du�o czasu. Wybija pi�ta. Wydawało si�, �e min�ły niezno�ne wieki. 
Drzwi otwieraj� si� gwałtownie i ludzie zadeptuj� w walce o miejsca w rogach. 
Nieomal mdlej�c w gor�cym powietrzu p�dz� w gł�b i rozwalaj� przy stołach, 
pij�c gor�co i zapachy jadła wszystkimi porami ciał.) 

PAN WILKINS: No wi�c to komplet! Znacie zasady, my�l�. 
adnych mi 
dzisiaj sztuczek! Chcecie - �pijcie do siódmej, ale je�li zobacz� kogo �pi�cego 
potem, wywal� za kark. Zajmijcie si� t� herbat�, panienki! 

OGŁUSZAJ�CY CHÓR WRZASKÓW: Dwie herbaty tutaj! Du�o herbat� i 
p�czka dla naszy czwórki! Piklinga! Pa-nie Wilkins! Po wiele kiełbaski? 



Dwa plasterki! Panie Wilkins! Masz jakie bibułki na skr�ta? �ledzie! (itp., 
itp.) 

PAN WILKINS: Cisza, cisza! Przesta�cie si� piekli� albo nie obsłu�� nikogo. 
PANI McELLIGOT: Czujesz, jak ci krew wraca w nogi, kochaneczko? 
PANI WAYNE: Grubo do was mówi, nieprawda�? To nie jest kto�, kogo 

mogłabym naprawd� zaliczy� do gatunku d�entelmenów. 
RYJEK: To jest pieczara głodu, tak-tak. O rrany! Mógłbym tak par� 

kiełbasko w! 
KUREWKI (chórem): Piklingi tu! A szybko z temi piklingami! Pa-nie 

Wilkins! Piklingi dla wszystkich! I p�czka! 
CHARLIE: Ani pół tego! Musze si� napcha� samem zapachem dzi� rano. A 

i tak wole by� tu, ni	li na tem pierdolonem Placu, zawsze. 
RUDY: Tutej, Deafie! Masz swoje połówk�! Daj mi tyn pieprzony kubek. 
PAN TALLBOYS (�piewa): Wtedy nadszedł nasz miesi�c wypełniony 

�miechem, a j�zyk nasz rado�ci�!... 
PANI McELLIGOT: Ja ju� chwała Bogu pół �pi�. Ciepło w tem lokalu to 

robi. 
PAN WILKINS: Sko�czy� tam z tym �piewem! Znacie zasady. 
KUREWKI (chórem): Piklingi! 
RYJEK: ...p�czki! Zimne �arcie! To mi wywraca flaki. 
TATKO: A ty� ta herbata, co tu dajo, to nic jak tylko woda z gar�cie kurzu w 

niej. (czka) 
CHARLIE: Najlepi to przymkn�� oczy i zapomni�. Po�ni� o pieprzonem 

kawałku pieczeni z jarzynko. Najlepi poło�y� łby na stole i zdrowo podrzyma�. 
PANI McELLIGOT: Oprzyj si� o moje ramie, kochaneczko. Ja mam wi�cy 

tłuszczu na ko�ciach ni�eli ty. 
RUDY: Dałbym pół szyła za francowatego szluga, jak bym tylko miał pół 

pieprzonego szyła. 
CHARLIE: Pakuj si�. Oprzyj łeb o mój, Ryjku. W porz�siu. Jezu, jak mnie 

si� sakramencko chce spa�! 
(Półmisek w�dzonych �ledzi w�druje na stoi kurewek) 
RYJEK (sennie): Tyle piklingów. Ciekawym, wiele razy le�ała na plecach, 

�eby za tyle zapłaci�. 
PANI McELLIGOT: To była bida, prawdziwa bida, kiedy Michał odszed na 

swoje i ostawił mnie z tem pieprzonem niemowlakiem i tem wszystkiem... 
PANI BENDIGO (w�ciekle, id�c za półmiskiem piklingów z oskar�ycielsldm 

palcem): Spójrzcie na to, kobitki! Spójrzcie na to! Piklingi! Was to, sakra-
menckie, nie w�cieka? My to ni mamy piklingów na �niadanie, co, kobitki? 



Pieprzone kurewki wciskajo piklingi tak bystro, jak je mogo porwa� z tacy, a 
my tu mamy kubek herbaty na czworo i szcz��liwe, �e to mamy! Piklingi! 

PAN TALLBOYS (manier� teatralnych klechów): Piklingi s� zapłat� za 
grzech. 

RUDY: Nie dysz mi w g�b�, Deafie. Nie mog� tego, kurwa, znie��. 
CHARLIE (przez sen): Charles-Rozum-pijany-i-niezdolny-pijany? tak-sze��-

szylingów-posu�-sie-nast�pny! 
DOROTA (na piersi pani McElligot): Och, rado��, rado��! (zasypiaj�) 

2. 

I tak co noc. 
Dorota znosiła t� odmian� �ycia dziesi�� dni - a dokładnie licz�c dziewi�� dni i 

dziesi�� nocy. Trudno sobie wyobrazi�, co jeszcze mogłaby robi�. Ojciec, 
najwyra	niej, wyparł si� jej całkowicie i jakkolwiek miała w Londynie przy-
jaciół, którzy by ch�tnie pomogli, nie wyobra�ała sobie po tym, co si� 
wydarzyło albo co uwa�ano, �e si� wydarzyło, i� mo�e si� z nimi spotka�. 
Podobnie, nie o�mieliła si� zwróci� do organizacji charytatywnych, poniewa� 
wi�załoby si� to niemal na pewno z ujawnieniem jej nazwiska, a potem 
przypuszczalnie z now� wrzaw� wokół „córki proboszcza". 

Tak wi�c pozostała w Londynie i stała si� jedn� z tego cudacznego plemienia, 
nielicznego, ale nigdy do ko�ca nie wyt�pionego - plemienia kobiet, które 
b�d�c bez grosza i bez dachu nad głow�, zdobywaj� si� na tak rozpaczliwe 
wysiłki, by to ukry�, �e si� im niemal udaje; kobiet, które w chłodzie poranka 
myj� twarze w fontannach pitnej wody i starannie rozprostowuj� odzienie po 
bezsennych nocach, i nosz� si� zachowuj�c dystans i obyczajno�� tak, �e tylko 
ich twarze, blade pod opalenizn�, upewniaj� otoczenie, �e to n�dzarki. Nie 
potrafiła, podobnie jak wi�kszo�� otaczaj�cych j� ludzi, znale	� w sobie 
materiału na odporn� �ebraczk�. Pierwsze dwadzie�cia cztery godziny na Placu 
sp�dziła w ogóle niczego nie jedz�c, je�li nie bra� pod uwag� fili�anki herbaty 
wypitej w ci�gu nocy i jednej trzeciej fili�anki, jak� dostała w kafejce Wilkinsa 
rano. Ale pod wieczór, zdesperowana przez głód i przykład innych, podeszła do 
obcej kobiety, z wysiłkiem opanowała głos i rzekła: - Przepraszam, 
madame, czy mogłaby mi pani ofiarowa� dwa pensy? Od wczoraj nic nie 
jadłam. - Kobieta wytrzeszczyła oczy, ale otworzyła portmonetk� i podała 
Dorocie trzypensówk�. Dorota nie* wiedziała o tym, ale jej wyszkolony akcent, 
który czynił niemo�liwym otrzymanie posady słu��cej, okazał si� bezcennym 
atutem �ebraczki. 



Odkryła potem, �e z łatwo�ci� mo�na wy�ebra� około szylinga dziennie, 
niezb�dnego, by utrzyma� si� przy �yciu. Nigdy dotychczas nie �ebrała - 
wydawało si� jej i teraz, �e nie potrafi tego zrobi� wyj�wszy chwile, kiedy 
głód stawał si� nie do zniesienia, albo gdy musiała okaza� cennego pensa 
stanowi�cego co rano przepustk� do kafejki Wilkinsa. Z Nobbym w drodze ku 
plantacjom chmielu �ebrała bez l�ku i skrupułów. Ale wtedy sytuacja była inna: 
nie wiedziała, co czyni. Teraz tylko ostroga dotkliwego głodu kazała jej spr��a� 
do maksimum odwag�, by prosi� o par� miedziaków jakie� kobiety, których 
twarze miały przyjazny wygl�d. Oczywi�cie, zawsze �ebrała u kobiet. Raz 
spróbowała �ebra� u m��czyzny, ale tylko raz. 

Poza tym, przywykła do prowadzonego �ycia, przywykła do bezkresnych, 
bezsennych nocy, do zimna, do brudu, do nudy i koszmarnego komunizmu 
tego Placu. Po dniu, lub dwu, nawet przez my�l jej nie przeszło dziwi� si� 
własnemu poło�eniu. Pogodziła si� z t� monstrualn� egzystencj� tak, jakby ta 
egzystencja była normalna. Oszałamiaj�ce, bezrozumne uczucie doznane w 
drodze ku plantacjom chmielu wróciło znacznie silniejsze ni� wtedy. To 
pospolity skutek bezsenno�ci, a w jeszcze wi�kszym stopniu - wyzi�bienia. 
y� 
stale na wolnym powietrzu, nigdy nie wchodzi� pod dach na dłu�ej ni� 
godzin� lub dwie, to ot�pia wra�liwo�� tak, jak silne �wiatło skierowane w 
oczy albo b�bni�cy w uszy huk. Działasz, planujesz, cierpisz, a przecie� 
wszystko to pozostaje równocze�nie jakby nieco poza ogniskow�, nieco nie-
realne. �wiat wewn�trzny i zewn�trzny, staje si� coraz m�tniejszy, osi�gaj�c w 
ko�cu niemal mglisto�� snu. 

Tymczasem policja zacz�ła j� rozpoznawa� po wygl�dzie. Ludzie na Placu 
nieustannie przychodz� i odchodz�, z grubsza bior�c, niezauwa�ani. Przybywaj� 
znik�d ze swymi puszkami i tobołami, biwakuj� kilka dni i nocy, po czym 
znikaj� tak niepostrze�enie, jak si� pojawili. Je�li zostaje si� dłu�ej ni� mniej 
wi�cej tydzie�, policja odnotowuje człowieka jako zawodowego �ebraka i 
wcze�niej czy pó	niej aresztuje. Nie mog� regularnie stosowa� paragrafu 
prawa o �ebractwie, ale od czasu do czasu robi� niespodziewan� obław� i 
chwytaj� dwoje lub troje ludzi, na których mieli oko. Tak te� si� stało w 
przypadku Doroty. 

Pewnego wieczoru została „zgarni�ta" w towarzystwie pani McElligot i 
innej kobiety, której nazwiska nie znała. Były nieostro�ne i poprosiły o 
jałmu�n� paskudn� star� lady o ko�skiej twarzy, która natychmiast podeszła do 
najbli�szego policjanta i wniosła przeciw nim oskar�enie. 

Dorota nie przej�ła si� tym zanadto. Teraz wszystko przypominało sen - 
twarz starej, paskudnej damy, zawzi�cie je oskar�aj�cej, spacer na komisariat 



z delikatn�, niemal pełn� szacunku dłoni� młodego policjanta na ramieniu; 
potem cela wyło�ona białymi kafelkami, ojcowski sier�ant podaj�cy w czasie 
przesłuchania fili�ank� herbaty i mówi�cy, �e s�d nie b�dzie w stosunku do 
niej zbyt surowy, je�eli przyzna si� do winy. Pani McElligot atakowała 
sier�anta z s�siedniej celi, nazywaj�c go pieprzonym łapaczem, a potem 
sp�dziła połow� nocy na opłakiwaniu swego losu. Natomiast Dorota nie czuła nic 
poza nieokre�lon� ulg�, �e znalazła si� w tak czystym i ciepłym miejscu. 
Natychmiast wdrapała si� na drewnian� prycz�, przymocowan� do �ciany jak 
półka, zbyt zm�czona, �eby naci�gn�� na siebie bodaj koc i przespała bez 
ruchu dziesi�� godzin. Realno�� swojej sytuacji zacz�ła rozpoznawa� dopiero 
nast�pnego ranka, kiedy „czarna manka" przy melodii Adeste fideles, �piewanej 
przez pi�ciu siedz�cych w niej pijaczków, wtoczyła si� płynnie przed gmach 
S�du Policyjnego przy Old Street. 



ROZDZIAŁ CZWARTY 

1. 

Dorota skrzywdziła ojca przypuszczeniem, �e pragn�ł doprowadzi� j� do 
�mierci głodowej na ulicy. Prawd� powiedziawszy poczynił pewne wysiłki, by 
wej�� z ni� w kontakt, tyle �e drog� okr��n� i niezbyt skutecznie. 

Jego pierwsz� reakcj�, po stwierdzeniu znikni�cia Doroty, była w�ciekło�� 
czysta i oczywista. Około ósmej rano, kiedy zacz�ł docieka�, co mogło si� 
sta� z jego wod� do golenia, weszła do sypialni Ellen i doniosła głosem niemal 
pora�onym panik�: 

- Prosz� pana, panny Doroty ni ma w domu, sir. Nigdzie nie mog� ji znale	�! 
- Co? - spytał Proboszcz. 
- Nie ma ji w domu, sir! A ty� ji łó�ko nie wyglonda na to, �e w niem 

spała. Mnie si� widzi, �e ona o d e r s z ł a , s i r !  
- Odeszła! - krzykn�ł Proboszcz, na poły siadaj�c w łó�ku. - Co masz na 

my�li mówi�c „odeszła"? 
- No, sir, my�l�, �e ona uciekła z domu, sir! 
- Uciekła z domu! O tej porze, rano? A co z moim �niadaniem? 
Kiedy nie ogolony Proboszcz zszedł na dół - nie pojawiła si� �adna gor�ca 

woda - Ellen pobiegła do miasta, by przeprowadzi� bezowocny wywiad na 
temat Doroty. Min�ła godzina, a Ellen nie wracała. Wła�nie wtedy stało si� 
co� przera�aj�cego, bez precedensu, co� nie do zapomnienia po tej stronie 
grobu - Proboszcz był zmuszony sam sobie przyrz�dzi� �niadanie, dokładnie tak: 
zbruka� ordynarnym czarnym czajnikiem i plastrami du�skiego bekonu swoje 
własne �wi�tobliwe dłonie! 

Oczywi�cie, po czym� takim jego serce stwardniało dla Doroty na zawsze. 
Przez reszt� dnia zbyt pochłaniało go w�ciekanie si� na niepunktualne posiłki, 
by zadał sobie pytanie d l a c z e g o  znikła i czy nie stało si� co� złego. 

Rzecz w tym, �e ta piekielna dziewczyna.(powtórzył szereg razy „piekielna 
dziewczyna", a był bliski u�ycia okre�lenia mocniejszego) znikła i swym 



post�pkiem zgorszyła cał� słu�b�. Ju� nast�pnego dnia sprawa stała si� bardziej 
dokuczliwa, poniewa� pani Semprill rozgłaszała wszem i wobec histori� ucieczki z 
ukochanym. Oczywi�cie Proboszcz gwałtownie temu przeczył, ale w jego sercu 
zaczaiło si� podejrzenie, �e to mo�e prawda. Było to co�, teraz doszedł do tego 
wniosku, co Dorota mogła zrobi�. Dziewczyna, która nagle wychodzi z domu nie 
pomy�lawszy nawet o �niadaniu dla ojca, zdolna jest do wszystkiego. 

Dwa dni pó	niej podj�ły temat gazety, przybył do Knype Hill w�sz�cy 
młody reporter i j�ł zadawa� pytania. Proboszcz pogorszył spraw� gniewnie 
odmawiaj�c reporterowi wywiadu, przeto wersja pani Semprill była jedyn�, 
jaka poszła do druku. Przez niemal tydzie�, a� do czasu, kiedy gazety - 
znudziwszy si� przypadkiem Doroty - porzuciły go na rzecz plezjozaura 
widzianego w uj�ciu Tamizy, Proboszcz do�wiadczał potwornego rozgłosu. 
Nie mógł niemal rozło�y� gazety,by nie ujrze� jakiego� płomiennego tytułu: 
»Córka proboszcza. Dalsze rewelacje* albo: »Córka proboszcza. Czy przebywa w 
Wiedniu? Mówi si�, �e widziano j� w podrz�dnym kabarecie*. Wreszcie 
pojawił si� artykuł w niedzielnej „Spyhole", którego pocz�tek brzmiał: 
„Gdzie� w hrabstwie Suffolk, w probostwie siedzi złamany stary człowiek i 
wpatruje si� w �cian�". To było tak absolutnie nie do zniesienia, �e Proboszcz 
porozumiał si� z adwokatem w sprawie pozwu o zniesławienie. Adwokat był 
jednak przeciwny; mo�e to wprawdzie doprowadzi� do werdyktu, powiedział, ale 
z pewno�ci� rozp�ta jeszcze wi�ksz� prasow� wrzaw�. Tak wi�c Proboszcz nie 
uczynił nic, a gniew na Dorot�, która okryła go niesław�, st��ał ponad 
mo�liwo�� przebaczenia. 

Wkrótce potem nadeszły od Doroty trzy listy wyja�niaj�ce, co zaszło. 
Oczywi�cie, Proboszcz nigdy nie uwierzył, �e Dorota utraciła pami��. Była to 
bajeczka całkowicie zmy�lona. Wierzył, �e albo uciekła z panem Warburtonem, 
albo wdała si� w jak�� podobn� eskapad� i wyl�dowała bez grosza w hrabstwie 
Kent. W ka�dym razie - to zostało postanowione raz na zawsze i �aden 
argument nie potrafi go od tego odwie�� - cokolwiek si� przydarzyło, zawiniła 
sobie wył�cznie sama. Pierwszy list, jaki napisał, nie został zaadresowany do 
Doroty, ale do kuzyna Toma, baroneta. Poniewa� Proboszcz, jak wszyscy 
ludzie jego pokroju, w ka�dym kłopocie powa�niejszym, zwracał si� po pomoc do 
bogatego krewnego. W ci�gu ostatnich pi�tnastu lat nie zamienił z kuzynem ani 
słowa, od czasu kiedy si� posprzeczali o drobn� spraw� po�yczki pi��-
dziesi�ciu funtów; mimo to napisał w pełnym zaufaniu, prosz�c sir Tomasza, by 
ten, je�li to mo�liwe, wszedł w kontakt z Dorot� i znalazł dla niej jakie� 
zaj�cie w Londynie. Bo, rzecz jasna, po tym co si� stało, nie ma mowy o 
zezwoleniu jej na powrót do Knype Hill. 



Wkrótce potem nadeszły od Doroty dwa rozpaczliwe listy, donosz�ce, �e 
grozi jej �mier� głodowa i błagaj�ce, by przysłał jakie� pieni�dze. Proboszcz 
znalazł si� w rozterce. Zrozumiał - a zdarzyło si� to po raz pierwszy w jego 
�yciu, �e powa�nie wzi�ł pod uwag� co� podobnego - i� mo�na, nie maj�c 
pieni�dzy, umrze� z głodu. I tak, przemy�liwuj�c wi�ksz� cz��� tygodnia, 
sprzedał akcje warto�ci dziesi�ciu funtów i posłał czek na dziesi�� funtów 
kuzynowi, aby ten trzymał go do czasu pojawienia si� Doroty. Jednocze�nie 
posłał do Doroty zimny list, radz�c, by si� raczej zwróciła do sir Tomasza 
Hare. Min�ło jednak wiele nast�pnych dni, zanim list został wysłany, poniewa� 
Proboszcz dostawał mdło�ci na sam� my�l adresowania listu na „Ellen Mill-
borough" - miał mgliste prze�wiadczenie, �e fałszowanie nazwiska jest 
sprzeczne z prawem - i rzecz jasna - zwlekał z tym o wiele za długo.Kiedy Ust 
dotarł do Mary, Dorota była ju� na ulicy. 

Sir Tomasz Hare - wdowiec, dobroduszny, pustogłowy człowiek lat około 
sze��dziesi�ciu pi�ciu, o t�pawej ró�owej twarzy i kr�conych w�sach, najch�tniej 
ubierał si� w kraciaste płaszcze i meloniki ze sfałdowanymi rondami, które 
wygl�dały zarazem zawadiacko wytwornie i od czterdziestu lat niemodnie. Na 
pierwszy rzut oka czynił wra�enie, �e starannie ukrywa w sobie majora kawalerii 
z lat dziewi��dziesi�tych, a jednak nie mo�na było na� patrze�, nie my�l�c o 
kabł�kowatych nogach i brz�ku dzwonków dwukółek, i o czerwonym go	dziku w 
klapie w wielkich czasach „Pitchera", i Lottie Collins, i szlagierka Tara-ra-bum-
deay. Jego cech� naczeln� była przepastna mglisto�� pami�ci. Nale�ał do 
gatunku tych ludzi, którzy mówi�c „nie wiesz?" i „có� znowu!", gubi� si� w 
połowie zdania. Kiedy bywał czym� skłopotany albo znalazł si� w tarapatach, 
jego w�sy zdawały si� je�y� ku przodowi, nadaj�c mu wyraz pełnej dobrych 
intencji, ale wyj�tkowo bezmózgiej krewetki. 

Sir Tomasz nie miał w najmniejszym stopniu ochoty pomagania kuzynom. 
Doroty nigdy nie widział, za� na Proboszcza patrzył jak na biednego, �ebrz�cego 
kuzyna, najgorszego rodzaju. A jednak sam te� miał powy�ej uszu całej afery z 
„córk� proboszcza". Przekl�ty przypadek sprawił, �e nazwisko rodowe Doroty, 
to�same z jego własnym - za jego �ycia, w ci�gu ostatnich dwu tygodni - 
stało si� �ałosne. A przewidywał skandale jeszcze gorsze, je�eli dziewczyn� 
pozostawi si� nadal na wolno�ci. Tak wi�c przed wyjazdem z Londynu na 
polowanie na ba�anty, posłał po szefa słu�by domowej, który był jego 
totumfackim i przewodnikiem intelektualnym, i odbył wojenn� z nim narad�. 

- No popatrz, Blyth, psiakrew - powiedział Sir Tomasz krewetkowe. 
(Lokaj nazywał si� Blyth.) - Zakładam, �e� widział cał� t� przekl�t� 



prasow� melas�, co? Te bzdury o „córce proboszcza"? O mojej przekl�tej 
bratanicy. 

Blyth był małym, kanciastym człowieczkiem o głosie, który nigdy nie 
wznosił si� powy�ej szeptu niemal tak cichego, jak cichy mo�e by� głos, �eby 
pozosta� głosem. Tylko patrz�c na jego usta i słuchaj�c z bliska, udawało si� 
złowi� wszystko, co powiedział. Tym razem wargi zasygnalizowały co�, co w 
efekcie miało znaczy�, �e Dorota była kuzynk� Sir Tomasza, nie za� jego 
bratanic�. 

- Co, jest moj� kuzynk�? - spytał Sir Tomasz. - No wi�c jest, na 
Jowisza! Dobrze, słuchaj, Blyth, co chc� powiedzie�: czas najwy�szy, �eby�my 
dostali t� przekl�t� dziewczyn� i gdzie� j� zamkn�li. Rozumiesz, o czym my�l�? 
Trzeba j� złapa�, zanim narobi wi�cej kłopotów. Ona si� tu gdzie� szwenda po 
Londynie, jak my�l�. Jak mo�na j� najłatwiej wy�ledzi�? Przez policj�? Przez 
prywatnych detektywów i temu podobne? My�lisz, �e by si� to nam udało? 

Wargi Blytha dały wyraz dezaprobacie. Mo�na by, zdawał si� mówi�, 
wykry� Dorot� bez wzywania policji i nara�ania si� na wiele niezno�nego 
prasowego rozłgosu. 

- Dobry z ciebie człowiek! - powiedział Sir Tomasz. - Bierz si� wi�c za to. 
Nie trap si� o koszta. Dam pi��dziesi�t funtasów, byle po raz drugi nie mie� do 
czynienia z t� „córk� proboszcza". Ale na lito�� bosk�, Blyth - dodał 
poufale - jak ju� raz zobaczysz t� przekl�t� dziewczyn�, nie spuszczaj z oka. 
Przywie	 do tego domu i dobrze pilnuj. Rozumiesz, co my�l�? Trzymaj pod 
kluczem do mojego powrotu. Bóg jeden wie, w co si� jeszcze gotowa 
wpl�ta�. 

Sir Tomasz, oczywista, nigdy nie widział Doroty, wybaczalne przeto, �e 
wyrobił sobie o niej zdanie na podstawie gazetowych doniesie�. 

Wy�ledzenie Doroty zaj�ło Blythowi tydzie�. Rankiem, gdy wyszła z celi 
S�du Policyjnego (skazali j� na sze�� szylingów kary, a w przypadku niewy-
płacalno�ci na dwana�cie godzin aresztu; pani McElligot, jako recydywistka, 
dostała siedem dni), podszedł do niej Blyth, uchylił melonika �wier� cala nad 
głow� i zapytał bezgło�nie, czy nie jest pann� Dorot� Hare. Dorota zrozumiała, co 
mówił za drugim razem i przyznała, �e jest pann� Dorot� Hare; po czym Blyth 
wyja�nił, �e został przysłany przez kuzyna, który pragnie jej pomóc, i �e ma 
si� z nim uda� niezwłocznie do domu. 

Dorota poszła za nim nie wypowiedziawszy ani słowa. Wydawało si� 
dziwne, �e kuzyn okazał tak niespodziewane ni� zainteresowanie, ale w ko�cu 
nie było dziwniejsze od tego, co si� działo ostatnio. Wsiedli do autobusu 



jad�cego w stron� Hyde Park Corner, Blyth zapłacił za przejazd, potem ruszyli 
piechot� do obszernego, wygl�daj�cego na bardzo drogi, domu z zamkni�tymi 
okiennicami, na terenie przylegaj�cym do Knightsbridge i Mayfair. Zst�pili 
kilka stopni w dół, Blyth wyj�ł klucz i weszli do �rodka. Tak wi�c Dorota 
powróciła do szacownej społeczno�ci po absencji trwaj�cej ponad sze�� tygodni, 
drzwiami przez suteren�. 

Sp�dziła w pustym domu trzy dni, zanim wrócił kuzyn. Był to czas dziwnej 
samotno�ci. W domu zatrudniano kilkana�cioro słu�by, ale nie widywała 
nikogo prócz Blytha, który przynosił posiłki i rozmawiał z ni� bezgło�nie, z 
mieszanin� szacunku i dezaprobaty. Nie potrafił ze sob� uzgodni�, czy ma do 
czynienia z młod� dam� nale��c� do rodziny, czy mo�e z uratowan� Magdalen� i 
traktował j� jako� to wypo�rodkowuj�c. Dom wypełniała cicha, trupia 
atmosfera typowa dla rezydencji, których pan jest nieobecny, kiedy si� instyn-
ktownie chodzi na palcach, a w oknach zamyka okiennice. Dorota nawet nie 
�miała wej�� do której� z głównych komnat. Sp�dzała całe dnie przyczajona w 
zakurzonym, zaniedbanym pokoju na poddaszu, który był czym� w rodzaju 
muzeum staro�wieckich gratów pochodz�cych z lat 1880 i pó	niejszych. Lady 
Hare, zmarła przed pi�cioma laty, była maniakaln� zbieraczk� rupieci i wi�-
kszo�� z nich, kiedy zmarła, pomieszczono w tym pokoju. Nie miało si� tylko 
pewno�ci, czy najdziwniejszy w nim przedmiot stanowiła po�ółkła fotografia 
ojca Doroty w wieku lat osiemnastu, ale ju� z budz�cymi szacunek baczkami, 
stoj�cego z du�� pewno�ci� siebie obok „pospolitego" bycykla (działo si� to w 
roku 1888); czy te� mo�e skrzyneczka z drzewa sandałowego z naklejk� „K�s 
chleba dotkni�ty przez Cecila Rhodesa podczas bankietu City i Afryki 
Południowej, czerwiec 1897". Nielicznymi ksi��kami w pokoju były jakie� 
wypłowiałe nagrody szkolne zdobywane przez dzieci Sir Tomasza. Miał ich 
troje, najmłodsze w tym samym wieku co Dorota. 

Było oczywiste, �e słu�ba otrzymała polecenie nie wypuszczania jej na 
zewn�trz. Poniewa� jednak nadszedł czek od ojca i nie bez pewnego trudu 
udało si� jej nakłoni� Blytha, by go zrealizował, wi�c trzeciego dnia wyszła i 
kupiła nieco odzie�y. Nabyła fabrycznie szyty tweedowy �akiet i spódnic�, do 
tego sweterek, kapelusz i bardzo tani� sukienk� ze sztucznego, drukowanego 
jedwabiu, a tak�e par� stosownych br�zowych pantofli, trzy pary fildekoso-
wych po�czoch, brzydk�, tani� mał� torebk� i par� szarych bawełnianych 
r�kawiczek, które z pewnej odległo�ci mogły udawa� zamszowe. Pochłon�ło to 
osiem funtów i dziesi�� szylingów, nie odwa�yła si� wyda� wi�cej. 
Bielizna, nocne koszule i chusteczki musiały poczeka�. Ostatecznie licz� si� 
stroje, które wida�. 



Sir Tomasz przybył nast�pnego dnia i nie potrafił ukry� zaskoczenia, 
jakie wywołał w nim widok Doroty. Spodziewał si� ujrze� uró�owan� i 
upudrowan� syren�, co utrapi go pokusami, którym - niestety! - nie był ju� 
zdolny ulega�; a tu ta wsiowa, starzej�ca si� panna zawiodła wszystkie jego 
kalkulacje. Pewne lu	ne pomysły, jakie pl�tały mu si� po głowie, by znale�� 
jej prac� manicurzystki albo prywatnej sekretarki bukmachera, odpłyn�ły ze� 
po raz kolejny. Od czasu do czasu Dorota przyłapywała kuzyna na 
studiowaniu jej skłopotanym okiem krewetki, ciekawym jak, u licha, 
podobna dziewczyna mogła figurowa� w rubrykach miłosnych ucieczek. 
Niewielki byłby, rzecz jasna, po�ytek z wyznania, �e nie uciekła z kochankiem. 
Podała swoj� wersj� całej historii, któr� przyj�ł z rycerskim „oczywi�cie, 
m'ja droga, oczywi�cie!", a potem ka�dym zdaniem zdradzał, �e jej nie 
wierzy. 

Tak wi�c w ci�gu kilku dni nie zrobiono nic konkretnego. Dorota wiodła 
samotny �ywot w pokoju na poddaszu, Sir Tomasz wychodził'do klubu na 
wi�kszo�� posiłków, a wieczorami odbywały si� trudne do streszczenia jałowe 
dyskusje. Sir Tomasz pragn�ł szczerze znale	� Dorocie prac�, ale miał wielkie 
kłopoty z zapami�taniem, o czym to mówił dawniej ni� przed pi�cioma 
minutami. „Dobrze, m'ja droga", zaczynał, „rozumiesz, oczywi�cie, �e chciałbym 
uczyni� dla ciebie wszystko, na co mnie sta�. Naturalnie, jako twój stryjek i tak 
dalej - co? Co to ja chciałem? Nie twój stryjek? Nie, przypuszczam, �e nim 
nie jestem, na Jowisza! Kuzyn - to jest to; kuzyn. Dobrze wi�c, m'ja droga, jako 
twój kuzyn - ale, co to ja chciałem powiedzie�?" Potem, gdy Dorota 
naprowadzała go na temat, rzucał sugesti� w rodzaju „No a, powiedzmy, na 
przykład, m'ja droga, jakby ci si� podobało zosta� osob� do towarzystwa starej 
damy? Jakiej� starej, drogiej dziewczynki, nie znasz takich - czarne mitenki i 
reumatoidalny artretyzm. Umiera i zostawia ci dziesi�� tysi�cy funtasów i 
opiek� nad papug�. No jak?" Ale to nie posuwało ich o wiele dalej. Dorota 
powtarzała wielokro�, �e wolałaby raczej zosta� pokojówk� albo sprz�taczk�, ale 
Sir Tomasz nie chciał o tym nawet słysze�. Sam pomysł budził w nim instynkt 
klasowy, o którym jego pustogłowie zwykle nie pozwalało mu pami�ta�. „Có�", 
mawiał, „zacukana kuchta? Dziewczyna z twoim wykształceniem? Nie, m'ja 
droga, nie, nie! Nie mo�esz wykonywa� takich prac, niech je diabli!" 

W ko�cu jednak wszystko zostało załatwione i to z zaskakuj�c� łatwo�ci�. 
Nie przez Sir Tomasza, który nie był zdolny do załatwienia czegokolwiek, ale 
przez jego doradc� prawnego, pilnie poproszonego o konsultacj�, ów prawnik, 
nawet nie widz�c Doroty, był w stanie zaproponowa� jej posad�. Mogłaby, 



powiedział, niemal z cał� pewno�ci� znale	� posad� nauczycielki. Spo�ród 
wszystkich posad - t� mo�na zdoby� najłatwiej. 

Sir Tomasz przyszedł do domu bardzo rad z tej sugestii, uderzyła go bowiem 
swoj� wyj�tkow� trafno�ci�. (Prywatnie my�lał, �e Dorota miała wła�nie taki 
typ twarzy, jaki powinna mie� nauczycielka.) Ale Dorota, usłyszawszy to, 
osłupiała na chwil�. 

- Nauczycielka! - rzekła. -- Ale� ja bym chyba nie mogła! Jestem pewna, �e �adna 
szkoła mnie nie zatrudni. Nie istnieje przedmiot, którego mogłabym uczy�. 

- Co? Co to znaczy? Nie umiesz uczy�? Och, nie marud	! Oczywicie, �e 
umiesz! W czym trudno��? 

- Ale� nie mam wystarczaj�cej wiedzy! Nigdy nie uczyłam niczego nikogo, z 
wyj�tkiem harcerek, i to tylko gotowania. Trzeba mie� wła�ciwe kwalifikacje, 
�eby zosta� nauczycielem. 

- Och, nonsens! Nauczanie to najłatwiejsza robota na �wiecie. Dobry 
gro	ny władca - kuksa�ca im w knykcie. B�d� radzi młodej starannie 
wykształconej kobiecie, która zapozna ich z abc. To jest przyszło�� dla ciebie, 
m'ja droga - nauczycielka. Jeste� na ni� skrojona. 

I rzeczywi�cie, Dorota została nauczycielk�. Niewidzialny doradca prawny 
załatwił wszystkie formalno�ci w niespełna trzy dni. Okazało si�, �e niejaka 
pani Creevy, prowadz�ca szkoł� dla dziewcz�t na przedmie�ciu Southbridge, 
potrzebowała asystentki i wła�nie pragn�ła zaofiarowa� t� prac� Dorocie. 
Dorota niemal nie potrafiła sobie wyobrazi�, jak mo�na było załatwi� to tak 
szybko i co to za szkoła, �e przyjmuje osob� całkowicie obc� i przy tym 
niewykwalifikowan�, w dodatku w połowie semestru. Nie wiedziała, oczywi�cie, 
�e pi�ciofuntowa łapówka musiała przej�� w tym celu z r�ki do r�ki pod myl�c� 
nazw� opłaty za praktyk�. 

I tak, w dziesi�� dni po aresztowaniu za �ebractwo, Dorota osiadła w 
Ringwood House Academy, przy Brough Road, Southbridge, z małym 
kuferkiem starannie wypełnionym odzie��, z czterema funtami i dziesi�cioma 
szylingami w portmonetce - albowiem Sir Tomasz podarował kuzynce 
prezent w wysoko�ci dziesi�ciu funtów. Kiedy my�lała o łatwo�ci, z jak� 
znaleziono dla niej t� prac�, zdumiewał kontrast z �ałosn� walk�, któr� 
toczyła przed trzema tygodniami. Przypomniała sobie ulubione twierdzenie 
pana Warburtona, �e je�li z Listów do Koryntian wzi�� rozdział trzynasty 
cz��ci pierwszej i w ka�dym wierszu wpisa� „pieni�dze" zamiast „mi-
łosierdzie", rozdział ten nabierze dziesi�� razy wi�cej tre�ci ni� po-
przednio. 



Southbridge było odległym o dwana�cie mil od centrum, odra�aj�cym 
przedmie�ciem Londynu. Brough Road le�ała niejako w jego sercu, w�ród 
labiryntów schludnawych uliczek, bli	niaczo do siebie podobnych, z szergami 
bli	niaczych domów, z laurowymi i ligustrowymi �ywopłotami i parcelkami 
schn�cych krzaków na krzy�ówkach dróg. Mo�na si� tu było zgubi� równie 
łatwo, jak w brazylijskiej d�ungli. Nie tylko same domy, ale nawet ich nazwy 
powtarzały si� raz po raz w identycznym wydaniu. Czytaj�c nazwy na bramach 
wzdłu� Brough Road, człowiek miał wra�enie, �e prze�laduje go ledwie 
pami�tany ust�p wiersza, a kiedy przystawał, by ustali� pochodzenie utworu, 
pami�� podrzucała nagle, �e to pierwsze dwa wersy Lycidasa. 
Ringwood House był ponurym z wygl�du bli	niakiem z �ółtej cegły, wysokim na 
trzy kondygnacje, a jego dolne okna kryły si� przed ulic� za poszarpanym i 
zakurzonym laurowym �ywopłotem. Nad laurem, na frontonie domu, widniała 
tablica pokryta wyblakłymi złotymi literami: RINGWOOD HOUSE - 
AKADEMIA DLA DZIEWCZ�T w wieku od lat 5 do 15 z nauk� muzyki i ta�ca 

Popro� o prospekt 
Kraw�d	 w kraw�d	 z t�, na drugiej połowie domu, wisiała druga tablica, na 

której widniało: 
RUSfflNGTON GRANGE - SZKOŁA �REDNIA DLA CHŁOPCÓW 

w wieku od lat 6 do 16 Ksi�gowo�� i 
arytmetyka handlowa jako specjalno�� 

Wejd	 do �rodka po prospekt 
Okr�g ten obfitował w małe prywatne szkółki; a� cztery sporód nich mie�ciły 

si� przy Brough Road. Pani Creevy, pryncypałka Ringwood House i pan Boulger, 
pryncypał Rushington Grange trwali w stanie wojny, jakkolwiek ich interesy w 
�aden sposób nie wchodziły sobie w parad�. Nikt nie wiedział, czego dotyczył 
ów spór, nawet sami pa�stwo Creevy i Boulger; był to spór odziedziczony po 
poprzednich wła�cicielach obu szkół. Rankami, po �niadaniu, przechadzali si� tam 
i z powrotem po s�siaduj�cych ze sob� ogródkach na tyłach szkól, obok bardzo 
niskiego, rozdzielaj�cego posesje murku, udaj�c, �e si� nie widz� i nienawistnie 
szczerz�c z�by. 

Na widok Ringwood House serce Doroty zamarło. Nie spodziewała si� niczego 
wspaniałego czy atrakcyjnego, ale oczekiwała czego� troszk� lepszego ni� ten 
lichy, ponury dom, w którym nie o�wietlono ani jednego okna, cho� 



min�ła ju� ósma wieczorem. Zapukała do drzwi, otworzyła wysoka, w ciemnym 
hałlu wygl�daj�ca na wychudzon�, kobieta, któr� Dorota wzi�ła za słu��c�, ale 
która w istocie była sam� pani� Creevy. Bez słowa, spytawszy Dorot� 
jedynie o nazwisko, poprowadziła j� ciemnymi schodami do ciemnego saloniku 
wypełnionego �wiatłem zmierzchu i pozbawionego kominka, gdzie odkr�ciła 
kurek lampy gazowej, ujawniaj�c czarny fortepian, obite ko�sk� skór� krzesła i 
kilka po�ółkłych, upiornych fotografii na �cianach. 

Pani Creevy, kobieta po czterdziestce, szczupła, twarda, kanciasta, podej-
mowała natychmiastowe decyzje, co znamionowało siln� wol� i prawdopo-
dobnie zło�li�wy charakter. Jakkolwiek w �adnym razie nie była brudna czy 
niechlujna, w jej wygl�dzie zaznaczało si� co� bezbarwnego, jakby całe �ycie 
przebywała w lichym �wietle; a wyraz jej ust, pos�pnych i 	le wykrojonych, z 
odwini�t� doln� warg�, nasuwał na my�l ropuch�. Mówiła ostrym, rozkazuj�cym 
tonem, ze złym akcentem i skłonno�ci� do wulgaryzmów. Ju� na pierwszy 
rzut oka rozpoznawało si� w niej osob�, która dokładnie wie, czego pragnie i 
osi�ga to równie bezlito�nie jak jaka� maszyna. Nie �eby zaraz terrorem - 
do pewnego stopnia mo�na było wywnioskowa� z jej wygl�du, �e nie b�dzie a� 
tak człowiekiem zainteresowana, by chcie� si� nad nim zn�ca�. Wida� było, �e 
to osoba, która wykorzysta, a potem odrzuci na bok bez wi�kszych 
skrupułów ka�dego, jak zdart� szczotk� do szorowania. 

Pani Creevy nie marnowała słów na powitanie. Popchn�ła Dorot� ku krzesłu 
gestem raczej rozkazuj�cym ni� zapraszaj�cym, potem, zakładaj�c r�ce, usiadła 
sama. 

- Mam nadziej�, �e potrafimy si� porozumie�, panno Millborough - 
zacz�ła swoim �widruj�cym, ostrzegawczym głosem. (Za rad� zawsze prze-
zornego doradcy Sir Tomasza, Dorota pozostała przy nazwisku Ellen Millbo-
rough.) - I mam nadziej�, �e nie b�d� z pani� miała tych przykrych 
do�wiadcze�, jakie miewałam z moimi dwiema ostatnimi asystentkami. Po-
wiada pani, �e nie posiada �adnych dowiadcze� w nauczaniu? 

- Nie w szkole - przyznała Dorota. W swoim podaniu wypisała koszał-ki-
opałki, by uczyni� wra�enie, �e ma dowiadczenie „w nauczaniu prywatnym". 

Pani Creevy ogl�dała Dorot�, zastanawiaj�c si�, czy wprowadza� j� w 
wewn�trzne tajemnice nauczania w szkole, ale - jak si� wkrótce okazało - 
postanowiła post�pi� odwrotnie. 

- No có�, zobaczymy - powiedziała. - Musz� zaznaczy� - dodała tonem 
skargi - �e niełatwo dosta� w tych czasach dobrych, solidnych w pracy 
asystentów. Dajesz im dobre pensje i nie otrzymujesz nawet podzi�kowania. 



Ostatnia, jak� tu miałam - ta, której musiałam si� pozby� - panna Strong, nie 
była zła je�li chodzi o nauczanie; miała faktycznie B A*, a nie wiem, co 
mo�na mie� lepszego ni� tytuł B A, poza M A**. Pani zdaje si� nie jest B A 
ani M A, panno Millborough? 

- Nie, przykro mi - powiedziała Dorota. 
- No có�, szkoda. Na prospekcie wygl�da o wiele lepiej, kiedy si� ma 

kilka liter po nazwisku. By� mo�e to nie ma znaczenia. Nie s�dz�, by wielu 
naszych rodziców wiedziało, co oznacza B A; ale niezbyt ch�tnie zdradzaj� 
swoj� ignorancj�. My�l�, �e potrafi pani mówi� po francusku? 

- Owszem, uczyłam si� francuskiego. 
- Och, no wi�c w porz�dku. To wystarczy, by umie�ci� w prospekcie. No 

dobrze, ale wró�my do tego, co mówiłam. Panna Strong była w porz�dku jako 
nauczycielka, ale nie spełniała moich wymaga� co do tego, co nazywam 
s t r o n�  mo ra l n� .  Strony moralnej przestrzegamy w Ringwood House 
bardzo rygorystycznie. Przekona si� pani, �e to u rodziców liczy si� najbardziej. 
Za� przed pann� Strong panna Brewer - no có�, miała co�, co nazywani 
słab� natur�. Nie mo�na sobie poradzi� z dziewcz�tami maj�c słab� natur�. 
Sko�czyło si� na tym, �e pewnego ranka pewna mała dziewczynka podpełzła do 
katedry z pudełkiem zapałek i podpaliła sukienk� panny Brewer. Oczywi�cie nie 
mogłam jej po tym dłu�ej trzyma�. Faktycznie wyrzuciłam j� z domu tego 
samego popołudnia i nie dałam referencji, �adnych, to chciałam pani powie-
dzie�. 

- Chciała pani powiedzie�, �e wyrzuciła dziewczynk�, która to zrobiła? 
- spytała zdezorientowana Dorota. 

- Co? Dziewczynk�? Nic podobnego! Nie s�dzi pani, �e poszłabym i 
wyrzuciła za drzwi czesne, nieprawda�? Powiedziałam, �e wyrzuciłam pann� 
Brewer, a nie d z i e w c z y n k � .  Nie jest dobrze, je�li nauczyciel pozwala 
dziewczynkom na poufało��. Mamy ich w tej chwili w klasie dwadzie�cia i 
jedn�, i przekona si� pani, �e trzeba mie� mocn� r�k�, �eby je utrzyma� w 
ryzach. 

- Pani sama nie uczy? - spytała Dorota. 
- Och, moja droga, nie! - powiedziała pani Creevy niemal pogardliwie. 

- Zbyt wiele mam spraw na głowie, �eby marnowa� czas na nauczanie. 
Trzeba dba� o dom, siedmioro dzieci zostaje na obiad, a mam w tej chwili 
tylko dochodz�c� kobiet�. Prócz tego, mnóstwo czasu zajmuje mi �ci�ganie 

*   BA (B.A. - Bachelor of Arts) - pierwszy stopie� naukowy uzyskiwany po uko�czeniu studiów 
humanistycznych. 

** MA ( M.A. - Master of Arts) - odpowiednik tytułu magistra. 



czesnego od rodziców. W gruncie rzeczy czesne to jest to, co si� liczy, czy� 
nie tak? 

- Tak. Te� tak s�dz� - powiedziała Dorota. 
- Zgoda, mo�emy wi�c uzgodni� pani pensj� - ci�gn�ła pani Creevy. - W 

czasie semestru dam pani wy�ywienie i lokum plus dziesi�� szylingów 
tygodniowo; w czasie wakacji otrzyma pani tylko wy�ywienie i lokum. Mo�e 
pani u�ywa� kuchennego kotła do prania, a ja rozpalam piec na gor�ce k�piele w 
soboty wieczór albo przynajmniej w wi�kszo�� sobotnich wieczorów. Nie 
wolno pani korzysta� z tego pokoju, poniewa� to jest mój pokój przyj��, nie 
�ycz� sobie te�, �eby pani marnowała gaz w paninej sypialni. Ale mo�e pani 
korzysta� wedle woli z małego salonu. 

- Dzi�kuj� - powiedziała Dorota. 
- No wi�c, mo�emy uzna�, �e to chyba wszystko. Odnosz� wra�enie, �e 

chciałaby pani pój�� do łó�ka. Kolacj�, oczywicie, zd��yła ju� pani zje��. 
Miało to wyra	nie oznacza�, �e Dorota nie dostanie tego wieczoru nic do 

jedzenia, odparła wi�c „tak", niezgodnie z prawd�, i na tym rozmowa została 
zako�czona. Był to nieodmienny styl pani Creevy - nigdy nie pozwalała 
mówi� ani chwili dłu�ej, ni� potrzeba. Prowadziła konwersacj� tak bardzo 
stanowczo, tak dokładnie, �e przestawała by� w ogóle konwersacj�. Był to 
raczej szkielet konwersacji; jak dialog w 	le napisanej powie�ci, gdzie ka�dy w 
swojej roli mówi odrobin� za du�o. W rzeczy samej, we wła�ciwym sensie tego 
słowa, ona nie rozmawiała; po prostu mówiła swoim szorstkim, zwi�złym stylem, 
wszystko co powiedzie� nale�ało, pozbywaj�c si� potem rozmówcy tak 
szybko, jak to mo�liwe. Teraz poprowadziła Dorot� korytarzem do sypialni, 
podkr�ciła płomie� nawet nie do wielko�ci �oł�dzia, ukazuj�c pos�pny pokoik z 
w�skim, zasłanym na biało łó�kiem, chybotliw� szaf�, jednym krzesłem i 
stoj�c� umywalk� z biał�, zimn� porcelanow� misk� i dzbanem. Przypominał 
sypialnie w nadmorskich domach noclegowych, ale brakło czego�, co przesyca 
podobne pomieszczenia klimatem zadomowienia i schludno�ci - Pisma 
	wi�tego przy łó�ku. 

- To jest pani pokój - powiedziała pani Creevy - i mam nadziej�, �e 
utrzyma go pani w nieco wi�kszej czysto�ci, ni� to było w zwyczaju panny 
Strong. Prosz� nie pali� gazu przez połow� nocy, poniewa� mog� okre�li�, o 
której go pani wył�czy - po trzasku pod drzwiami. 

Po tym �yczeniu pozostawiła Dorot� samej sobie. Pokój był przygn�biaj�co 
zimny; zreszt�, w całym domu czuło si� wilgotny chłód, tak jakby kominki 
rozpalano tu bardzo rzadko. Dorota wskoczyła do łó�ka tak szybko, jak to 
było mo�liwe, czuj�c, �e łó�ko b�dzie miejscem najcieplejszym. Na szczycie 



szafy, kiedy zdejmowała ubranie, znalazła tekturowe pudło zawieraj�ce, ni 
mniej ni wi�cej, dziewi�� pustych butelek po whisky - prawdopodobnie 
reliktów słabo�ci strony moralnej panny Strong*. 

O ósmej rano Dorota zszedłszy na dół, znalazła pani� Creevy przy �niadaniu w 
izbie zwanej tu „małym salonem". Był to niewielki pokoik s�siaduj�cy z 
kuchni�, który zaczynał jako pomywalnia, ale pani Creevy przekształciła go w 
„mały salon", usuwaj�c do kuchni zlewozmywak i kocioł. Stół �niadaniowy, 
pokryty obrusem o gruzłowatej teksturze, był bardzo du�y i odpychaj�co pusty. U 
jego ko�ca, obok pani Creevy le�ała tacka ze zdumiewaj�co małym imbry-
czkiem do herbaty i dwiema fili�ankami, talerz z dwoma twardymi jak 
podeszwa sma�onymi jajami i spodek mannelady; na �rodku, w zasi�gu r�ki 
Doroty, gdyby si� pochyliła, stał talerz z chlebem i masłem; a obok talerza 
- jakby to była jedyna rzecz, któr� mo�na jej powierzy� - podstawka z 
flakonikami nierozpoznawalnych wyschłych, skrzepłych substancji. 

- Dzie� dobry, panno Millborough - powiedziała pani Creevy. - To dzi� nie 
ma znaczenia, bo to pani pierwszy dzie�, ale prosz� łaskawie pami�ta� 
nast�pnym razem, �e chc� mie� pani� tu na dole na czas, �eby mi pani pomogła w 
przygotowaniu �niadania. 

- Przykro mi - szepn�ła Dorota. 
- Mam nadziej�, �e lubi pani sma�one jaja na �niadanie? - ci�gn�ła pani Creevy. 
Dorota popieszyła z zapewnieniem, �e bardzo lubi sma�one jaja. 

- No, to si� dobrze składa, poniewa� zawsze dostanie pani to samo, co 
jadam ja. Tak wi�c mam nadziej�, �e nie b�dzie pani, jak ja to okre�lam, 
„wybredna" w jedzeniu. Zawsze my�l� - dodała, podnosz�c nó� i widelec 
- �e jaja sma�one smakuj� o wiele lepiej, kiedy si� je dobrze przed zjedzeniem 
pokroi. 

Poci�ła dwa jaja na w�skie paski, po czym podała je w ten sposób, �e 
Dorocie przypadły dwie trzecie jednego. Dorota, z pewn� trudno�ci�, zsun�ła 
ły�k� swoj� cz���, której starczyło na pół tuzina łykni��, po czym, kiedy 
si�gn�ła po kromeczk� chleba i masło, nie potrafiła, zerkaj�c na spodek z 
mannelad�, powstrzyma� wyrazu nadziei. Ale pani Creevy siedziała niemal 
obejmuj�c chudym lewym ramieniem marmelad�, w pozycji obronnej od lewej 
flanki, tak jakby si� spodziewała, �e Dorota przypu�ci na ni� atak. Nerwy 
Dorot� zawiodły i tego ranka nie dostała mannelady - tak jak, prawd� 
mówi�c, w ci�gu wielu nast�pnych poranków. 

* Strong - silny. 



Pani Creevy nie przemówiła ju� do ko�ca �niadania, ale wkrótce chrobot 
stóp na �wirze przed domem i skrzekliwe głosy w klasie powiadomiły, �e 
dziewcz�ta zaczynaj� nadchodzi�. Wchodziły bocznym wej�ciem, otwartym 
specjalnie dla nich. Pani Creevy podniosła si� znad stołu i zrzuciła z łoskotem 
wszystkie nakrycia �niadaniowe na tac�. Była jedn� z tych kobiet, które nie 
potrafi� niczego poruszy� bez łoskotu; tak pełna kuksa�ców i grzmotni�� jak 
zło�liwy duch. Dorota zaniosła tac� do kuchni, a gdy wróciła, pani Creevy 
wyj�ła z szuflady w komodzie pensowy notesik i otwarłszy go, poło�yła na 
stole. 

- Prosz� na to spojrze� - powiedziała. - Tu jest lista nazwisk dziewcz�t, któr� 
przygotowałam dla pani. Chc�, by pani poznała wszystkie do wieczora. - 
Po�liniła kciuk i przerzuciła trzy kartki: - A teraz, czy pani widzi te trzy listy? 

- Tak - odparła Dorota. 
- Dobrze, teraz musi si� pani z sercem zabra� do ich przestudiowania i 

upewni�, �e pani wie, na której li�cie jest ka�da z dziewcz�t. Nie chc�, 
by pani my�lała, �e wszystkie dziewcz�ta maj� by� traktowane 
jednakowo. Nie maj� - i długo nie b�d�; nie maj�. Ró�ne dziewcz�ta, 
ró�ne traktowanie - to jest mój system. No a teraz widzi pani te z 
pierwszej strony? 

- Tak - powiedziała znów Dorota. 
- W porz�dku, rodzice tej grupy s�, jak ich nazywam, dobrymi płatnikami. Pani 

wie, co przez to rozumiem? To ci, co płac� gotówk� w terminie i nie 
wierzgaj� za ka�dym razem, gdy podnosz� o dodatkowe pól gwinei. Nie mo�e 
pani karci� �adnej z tej grupy, bez wyja�nie�. Te tutaj, to �redni płatnicy. Ich 
rodzice płac� wcze�niej lub pó	niej, ale nie sposób wyci�gn�� od nich pieni�dzy, 
je�li si� nie naprzykrza� dniami i nocami. Mo�e je pani trzasn��, je�eli si� 
spoufal�, ale nie a� tak, �eby rodzice zobaczyli jakie� �lady. Je�eli pani 
posłucha mojej rady, najlepszy skutek odnosi u dzieci �ci�ni�cie ucha. Próbo-
wała pani kiedy� tego? 

- Nie - zaprzeczyła Dorota. 
- Có�, mnie to odpowiada najbardziej. Nie zostawia �ladu, a dzieci nie 

mog� tego znie��. A ta tu trójka, to 	li płatnicy. Ich ojcowie zalegaj� ju� za 
dwa semestry i zastanawiam si� nad monitem prawnika. Nie obchodzi mnie, 
jak pani b�dzie z nimi post�powa� - no, nie a� tak srogo, �eby podpa�� pod s�d 
policyjny, naturalnie. A teraz, czy mog� pani� zabra� do klasy i zapozna� z 
dziewcz�tami? Niech pani lepiej we	mie ten notes i trzyma cały czas przed 
oczami, �eby potem nie było pomyłek. 



Weszły. Był to obszerny pokój, o �cianach pokrytych szar� tapet�, któr� 
jeszcze bardziej poszarzało mdłe �wiatło, poniewa� okna zasłaniał od zewn�trz 
laurowy �ywopłot. 
aden bezpo�redni promie� sło�ca nie mógł przeze� prze-
nikn��. Pulpit nauczycielski stał przy pustym kominku; dalej tuzin małych 
podwójnych ławek, lekka tablica oraz, na parapecie kominka, czarny zegar 
przypominaj�cy miniaturowe mauzoleum; ale nie było w klasie map, obrazów, 
ani nawet, je�eli Dorota mogła si� zorientowa�, �adnych ksi��ek. Jedyne w 
tym pokoju przedmioty, zasługuj�ce na miano ozdobnych, stanowiły dwa 
arkusze czarnego papieru przypi�te pinezkami do �cian, z pi�kn� na nich 
kredow� kaligrafi�. Na jednej widniało: „Mowa jest srebrem, a milczenie 
złotem", na drugiej: „Punktualno�� jest grzeczno�ci� ksi���t". 

Dziewcz�ta, klasa liczyła ich dwdzie�cia jeden, siedziały ju� w ławkach. 
Usłyszawszy zbli�aj�ce si� kroki, ucichły natychmiast, a gdy pani Creevy 
weszła, wydawało si�, �e kurcz� si� na swoich miejscach, niczym przepiórki na 
widok szybuj�cego jastrz�bia. W wi�kszo�ci były to nieciekawie wygl�daj�ce, 
letargiczne dzieci o niezdrowej cerze, cierpi�ce na wyra	nie pospolity w�ród 
nich przerost migdałków. Najstarsza mogła mie� lat pi�tna�cie, najmłodsza ledwie 
wyrosła z niemowl�ctwa. Szkoła nie wymagała mundurków, a jedno czy dwoje 
dzieci odziane było niemal w łachmany. 

- Powsta�cie, dziewczynki - powiedziała pani Creeyy, doszedłszy do 
nauczycielskiego pulpitu. - Zaczniemy od modlitwy porannej. 

Dziewczynki wstały, zło�yły na piersiach dłonie i zamkn�ły oczy. Powta-
rzały modlitw� unisono, słabymi, ponurymi głosi�tami, pod przewodem pani 
Creevy, która cały czas miotała grotami spojrze�, by si� upewni�, �e wszystkie 
uczestnicz�. 

- Wszechmog�cy i wieczny Ojcze - mruczały - błagamy Ci�, by� nasze studia 
dzisiejszego dnia pobłogosławił Twoj� bosk� rad�. Spraw, by�my si� 
zachowywały cicho i pokornie; spójrz na nasz� szkoł� i ze�lij jej pomy�lno��, 
aby rosła w liczb� uczniów i stanowiła dobry przykład dla s�siadów, nie za� 
niełask�, w jakiej trwaj� inne znane Ci szkoły, o Panie. Spraw, błagamy Ci�, o 
Panie, by�my były pracowite, punktualne i szlachetne, i godne, by - 
wszelkim Ci� darz�c uwielbieniem - pod��a� w Twoje �lady; w imi� Jezusa 
Chrystusa, Pana naszego, amen. 

Modlitwa ta była utworem własnym pani Creeyy. Kiedy dziewcz�ta sko�-
czyły , odmówiły Modlitw� Pa�sk� i usiadły. 

- A wi�c, dziewczynki - powiedziała pani Creevy - to jest wasza nowa 
nauczycielka, panna Millborough. Jak wiecie, panna Strong musiała nas opu�ci� 
nagle po tym, jak w połowie lekcji arytmetyki poczuła si� niedobrze; a musz� 



powiedzie�, �e sp�dziłam ci��ki tydzie� na poszukiwaniu nowej nauczycielki. 
Miałam siedemdziesi�t trzy zgłoszenia, zanim wybrałam pann� Millborough, 
tamte musiałam w komplecie odrzuci�, poniewa� ich kwalifikacje nie były 
do�� wysokie. Zapami�tajcie to i powtórzcie waszym rodzicom - siedem-
dziesi�t trzy podania! No wi�c, panna Millborough b�dzie uczy� was łaciny, 
francuskiego, historii, geografii, matematyki, literatury angielskiej i kaligrafii, 
wymowy, gramatyki, pisania wypracowa�, rysunku odr�cznego; za� pan Booth 
b�dzie wam wykładał chemi� w ka�dy czwartek po południu, jak zwykle. No, 
jak� macie pierwsz� lekcj� wedle programu na dzisiejsze rano? 

- Histori�, ma-am - burkn�ł jeden czy dwa głosy. 
- Bardzo dobrze. Domy�lam si�, �e panna Millborough zacznie od zadania 

wam kilku pyta� na temat historii, któr� ju� przerabiały�cie. Postarajcie si� 
wi�c wypa�� jak najlepiej, wszystkie, i poka�cie, �e po�wi�cony wam przez 
nas trud nie poszedł na marne. Przekona si� pani, panno Millborough, �e 
dziewcz�ta, kiedy chc�, potrafi� by� do�� błyskotliwe. 

- Jestem tego pewna - powiedziała Dorota. 
- No tak, w takim razie opuszczam was. I zachowujcie si� przyzwoicie, 

dziewczynki! Nie próbujcie post�powa� z pann� Millborough tak, jak to 
czyniły�cie z pann� Brewer, poniewa� ostrzegam, �e ona tego nie zniesie. 
Je�eli usłysz� jakikolwiek hałas dobiegaj�cy z klasy, kto� b�dzie miał kłopoty. 

Omiotła spojrzeniem dziewcz�ta, ł�cznie z Dorot�, daj�c tym do zrozumienia, 
�e to Dorota b�dzie przypuszczalnie owym wspomnianym „ktosiem", po czym 
wyszła. 

Dorota stan�ła przed klas�. Nie bała si� dzieci - była zbyt obyta z prac� 
w�ród nich, by si� obawia� - ale przez chwil� poczuła mdło�ci. Zaci��yła 
�wiadomo��, �e jest oszustk�. (A zreszt� jaki� nauczyciel nie czuje si� od 
czasu do czasu oszustem?) Nagle zdała sobie spraw�, przedtem miała tego 
ledwie mglist� �wiadomo��, �e podj�ła si� pracy nauczycielskiej w skandali-
cznie fałszywym przebraniu, nie maj�c do niej �adnych kwalifikacji. Przed-
miotem, który miała teraz wykłada�, była historia, a podobnie jak wi�kszo�� 
wykształconych ludzi, nie miała o niej zielonego poj�cia. Koszmar, pomy�lała, a 
co - je�eli si� oka�e, �e dziewcz�ta lepiej znaj� histori� ni� ona. Spytała 
tytułem próby: 

- Jaki dokładnie okres przerabiały�cie z pann� Strong? 
Nie odpowiedziała �adna. Dorota spostrzegła, �e starsze dziewczynki wy-

mieniaj� spojrzenia, jakby si� wypytywały nawzajem, czy bezpiecznie jest 
mówi� cokolwiek i ostatecznie postanowiły si� nie wł�cza�. 



- No wi�c, dok�d doszły�cie? - nalegała, domy�laj�c si�, �e by� mo�e słowo 
„okres" było dla nich za trudne. Znów brak odpowiedzi. 

- No przecie� z pewno�ci� co� z tego pami�tacie? Wymie�cie jakie� 
nazwiska ludzi, ó których uczyły�cie si� na ostatniej lekcji historii. 

Znowu wymieniły spojrzenia i bardzo pospolita mała dziewczynka z pier-
wszego rz�du, w br�zowym swetrze i spódnicy, z włoskami skr�conymi w 
dwa mysie warkoczyki, b�kn�ła niewyra	nie: „To było o staro�ytnych Bry-
tyjczykach". Na to dwie inne dziewczynki zebrały si� na odwag� i odpowie-
działy jednocze�nie. Jedna b�kn�ła: „Kolumb", a druga: „Napoleon". 

Jako� wydało si� Dorocie, �e drog� przed sob� widzi nieco wyra	niej. Było 
oczywiste, �e klasa, zamiast by� niewygodnie obkuta, czego si� obawiała, nie 
miała o historii niemal �adnego wyobra�enia. Dokonawszy tego odkrycia, 
pozbyła si� tremy. Zrozumiała, �e zanim zrobi z tymi dzie�mi cokolwiek 
innego, powinna koniecznie rozezna� si� w tym, co-je�li w ogóle cokolwiek 
- wiedz�. Tak wi�c, zamiast trzyma� si� rozkładu zaj��, sp�dziła reszt� 
poranka na przepytywaniu klasy w cało�ci z coraz innego przedmiotu; kiedy 
sko�czyła z histori� (dotarcie do dna ich wiedzy historycznej zaj�ło pi�� minut), 
przepytała je z geografii, z gramatyki angielskiej, z francuskiego, z arytmetyki 
- w gruncie rzeczy ze wszystkiego, czego si� powinny były uczy�. Do 
dwunastej udało si� jej zgł�bi�, cho� nie zupełnie odkry�, przera�aj�ce prze-
pa�cie ich niewiedzy. 

Bo nie wiedziały nic, absolutnie nic, nic, nic; zupełnie jak dadai�ci. To 
przygn�biaj�ce, �e nawet dzieci mog� by� takimi ignorantami. Tylko dwie 
dziewczynki w klasie wiedziały, czy to Ziemia obraca si� wokół Sło�ca, czy 
Sło�ce wokół Ziemi, ale �adna nie potrafiła Dorocie powiedzie�, kto był 
ostatnim królem przed Jerzym V albo kto napisał Hamleta, albo co znaczy 
zwykły ułamek, albo jaki ocean trzeba przeby�, by dotrze� do Ameryki - 
Atlantyk czy Pacyfik. Du�e dziewczynki, pi�tnastoletnie, nie były o wiele 
lepsze od małych, o�mioletnich dzieci, tyle �e te pierwsze umiały przynajmniej bez 
dukania czyta� i kaligraficznie pisa�. Jedyne, co niemal wszystkie dziewcz�ta 
potrafiły robi�, to ładnie pisa�. Dopilnowała tego pani Creevy. I oczywi�cie, tu 
i ówdzie, w samym �rodku ich niewiedzy, wyłaniały si� małe, nie poł�czone ze 
sob� wysepki wiadomo�ci; na przykład jakie� oderwane strofy „kawałków 
poezji", wyuczone na pami��, kilka francuskich zda� z Ollendorfa, takich jak 
„passez-moi le beurre, s'il vous plait" czy „le fils du jardinier a perdu son 
chapeau", wyuczonych tak, jak si� papug� uczy „pretty Poił". Nieco lepiej 
ni� inne przedmioty wygl�dała arytmetyka. Wi�kszo�� wiedziała, 



jak si� dodaje i odejmuje, około połowy miało pewne pojecie o mno�eniu, a 
były tak�e trzy, mo�e cztery, które, było sta� na co� równie trudnego jak 
dzielenie. Ale to stanowiło kres ich wiedzy; poza nim, we wszystkich kierun-
kach rozci�gała si� zupełna, nieprzenikniona noc. 

Co wi�cej, nie tylko nie wiedziały nic, ale były tak nieprzywykłe do pyta�, �e 
cz�sto w ogóle nie udawało si� wydoby� z nich odpowiedzi. St�d wniosek 
oczywisty, �e cokolwiek wiedziały, nauczyły si� w sposób czysto mechaniczny i 
poproszone, by pomy�lały samodzielnie - mogły jedynie rozdziawia� usta, daj�c 
wyraz czemu� w rodzaju osłupienia. Jednak�e nie wydawały si� niech�tne i 
wyra	nie postanowiły by� „dobre'' - Dorota trwała w przekonaniu, �e dzieci 
zawsze s� „dobre" przy nowym nauczycielu; stopniowo stawały si�, albo 
wydawało si�, �e si� staj�, o jeden odcie� mniej umysłowo oci��ałe. Zaczynała 
wyrabia� sobie, z dawanych przez nie odpowiedzi, do�� dokładne wyobra�enie o 
tym, czym był r�gime panny Strong. 

Jakkolwiek teoretycznie uczyły si� wszystkich normalnych przedmiotów, 
wida� było, �e traktowano tu powa�nie tylko pisanie i arytmetyk�. Pani 
Creevy szczególn� trosk� otaczała kaligrafi�. Poza tym sp�dzały du�o 
czasu - ka�dego dnia godzin� lub dwie - mozol�c si� nad okropn� 
procedur� zwan� „kopiowaniem". „Kopiowanie" oznaczało przepisywanie 
tekstów z podr�czników albo z tablicy. Panna Strong pisała na przykład 
jaki� sentencjonalny mały „essay" (był w�ród nich „essay" zatytułowany 
„Wiosna", obecny we wszystkich zeszytach starszych dziewcz�t, którego 
pocz�tek brzmiał: „Teraz, gdy dziewcz�cy kwiecie� w�druje przez kraj, 
gdy ptaki na gał�ziach �piewaj� wesoło i delikatne kwiatuszki wybuchaj� z 
p�ków" etc., eto.), a dziewcz�ta pi�knie przepisywały go do swoich 
zeszytów; na rodzicach, którym od czasu do czasu zeszyty owe pokazywano, 
wywierało to bez w�tpienia stosowne wra�enie. Dorota zaczynała pojmowa�, �e 
wszystko, czego dziewcz�ta uczono, było kierowane do ich rodziców. St�d 
owo „kopiowanie", nacisk na pismo odr�czne, papugowanie kilku 
gotowych francuskich zda�; były to tandetne i łatwe sposoby wywierania 
dobrego wra�enia. Tymczasem małe dziewczynki z szarego ko�ca klasy 
ledwie potrafiły czyta� i pisa�, a jedna z nich - nazywała si� Mavis 
Williams - raczej ponure jedenastoletnie dziecko o zbyt szeroko roz-
stawionych oczach - nie potrafiła nawet liczy�. W czasie ostatniego 
półtora semestru nie nauczyła si� niczego, z wyj�tkiem rysowania w��yków. 
Miała poka	n� stert� zeszytów wypełnionych w��ykami, strona po stronie, 
w��ykami wij�cymi si� bez ko�ca, niczym korzenie namorzynu w moczarach 
tropiku. 



Dorota starała si� nie rani� uczu� dzieci pi�tnowaniem ich niewiedzy, ale w 
gł�bi duszy była zdumiona i przera�ona. Nie wiedziała, �e w cywilizowanym 
�wiecie istniej� jeszcze szkoły podobnego autoramentu. Cała atmosfera tego 
miejsca jawiła si� tak cudacznie niewspółczesna - podobna do klimatu 
pos�pnych małych szkółek, o jakich czytywało si� w wiktoria�skich powie-
�ciach. A co do tych paru podr�czników, b�d�cych w posiadaniu klasy, niemal 
nie mo�na było patrze� na nie bez uczucia cofania si� w połow� dziewi�tna-
stego wieku. Istniały tylko trzy ksi��ki, których egzemplarze miało ka�de z 
dzieci: arytmetyka za szylinga, sprzed Wielkiej Wojny, ale nadal u�yteczna; 
koszmarna mała ksi��eczka zatytułowana Historia Brytanii na stu stronicach - 
paskudna mała broszurka formatu dwunastki w piaskowej brunatnej oprawie, 
zaopatrzona na frontyspisie portretem Boadicei z flag� brytyjsk� owijaj�c� przód 
jej rydwanu. Dorota otworzyła t� ksi��k� bez zastanowienia, trafiła na stron� 91 
i przeczytała: 

„Gdy zako�czyła si� Rewolucja Francuska, samozwa�czy Cesarz Napoleon 
Buonaparte usiłował przechwyci� władz�, ale cho� pokonał kilka razy wojska 
kontynentalne, przekonał si� rychło, �e przekroczywszy »cienk� czerwon� 
lini�« zap�dził si� za daleko. Do rozstrzygni�� doszło na polach pod Waterloo, 
gdzie 50.000 Brytyjczyków stan�ło do walki z 70.000 Francuzów - poniewa� 
Prusacy, nasi alianci, przybyli za pó	no, by wzi�� udział w bitwie. Z dono�nym 
brytyjskim okrzykiem bojowym nasi �ołnierze run�li z pochyło�ci wzgórza, a 
wtedy wróg załamał si� i uciekł. Teraz przejdziemy do Ustawy o Wielkiej 
Reformie z roku 1832, pierwszej z tych zbawczych reform, które ufundowały 
brytyjsk� wolno�� tak�, jak� ona jest i wykre�liły nas spo�ród mniej szcz��li-
wych narodów"... (itd., itd.) 

Broszura nosiła dat� 1888. Dorota, która nigdy przedtem nie widziała tego 
rodzaju podr�cznika historii, kartkowała go z uczuciem bliskim przera�enia. 
Pomieszczono tam tak�e niesamowit� mał� „czytank�", datowan� 1863. Składała 
si� ona w przewadze z wyrywków z Fenimore'a Coopera, Dr� Wattsa i Lorda 
Tennysona, a w ko�cu zawierała osobliwe, krótkie Notatki o przyrodzie z 
drzeworytami. Zobaczyła tam drzeworyt słonia, a pod nim małym drukiem: 
„Sło� to m�dre zwierz�. Weseli si� w cieniu drzew palmowych i cho� jest 
silniejszy ni� sze�� koni, pozwala si� kierowa� małemu dziecku. Jego po�y-
wienie stanowi� banany." 

I tak dalej, a� do wieloryba, zebry, je�ozwierza i c�tkowanej �yrafy. W 
biurku nauczycielki znajdowały si� tak�e: egzemplarz Pi�knego Joe'go, zma-
cerowana ksi��eczka pod tytułem Podgl�danie Dalekich L�dów, oraz francuski 
podr�cznik frazeologiczny z roku 1891. Nosił tytuł Wszystko, czego b�dziesz 



potrzebowa� w czasie wycieczki do Pary�a, a pierwsze zdanie brzmiało: 
„Zasznuruj mój gorset, ale nie za ciasno". W całym pomieszczeniu nie było 
czego� takiego jak atlas albo zestaw przyborów do nauki geometrii. 

O jedenastej nast�piła dziesieciominutowa przerwa, niektóre z dziewczyn 
zacz�ły gra� w nudn� mał� gr� w kółka i krzy�yki albo sprzeczały si� o 
piórniki, a kilka, pokonawszy wstyd, skupiło si� przy stole Doroty i zacz�ło z 
ni� rozmawia�. Opowiedziały nieco wi�cej o pannie Strong i jej metodach 
nauczania, i jak �ciskała im uszy, kiedy robiły kleksy w zeszytach. Wygl�dało na 
to, �e panna Strong była naczycielk� wielce rygorystyczn�, wyj�wszy 
chwile, kiedy „działo si� z ni� niedobrze", czyli mniej wi�cej dwa razy na 
tydzie�. A kiedy działo si� z ni� niedobrze - piła jakie� lekarstwa z małej 
br�zowej buteleczki i po wypiciu stawała si� na chwil� wesolutka i opowiadała o 
swoim bracie z Kanady. Ale ostaniego dnia - kiedy zrobiło si� jej bardzo 
niedobrze w czasie lekcji arytmetyki - lekarstwo pogorszyło stan nauczycielki jak 
nigdy, poniewa� zanim je łykn�ła - zacz�ła �piewa� i upadła na biurko, i pani 
Creevy musiała j� wynie�� z klasy. 

Po przerwie nast�pił kolejny cykl trzech kwadransów i na ten ranek nauka si� 
sko�czyła. Dorota, po trzech godzinach sp�dzonych w wilgotnym i nie 
wietrzonym pokoju, czuła si� znu�ona i sztywna, i byłaby najch�tniej wyszła na 
zewn�trz dla zaczerpni�cia �wie�ego powietrza, ale pani Creevy uprzedziła j�, �e 
ma przyj�� i pomóc w przygotowaniu jedzenia. Dziewcz�ta, które 
mieszkały w pobli�u szkoły, poszły na obiad do domów, ale pozostało siedem, 
które spo�ywały go w „małym salonie", płac�c po dziesi�� pensów. Był to 
posiłek nieprzyjemny, min�ł niemal w zupełnej ciszy, poniewa� dziewczynki w 
obecno�ci pani Creevy bały si� odezwa�. Obiad składał si� z k�sów 
duszonego baraniego karku. Pani Creevy wykazywała niezwykł� zr�czno�� w 
podawaniu kawałków chudych „dobrym płatniczkom", za� tłustych „�rednim 
płatniczkom". Trójce „złych płatniczek" skromny lunch w papierowych torbach 
podawano do klasy. 

Nauka zaczynała si� ponownie o drugiej. Ju� po jednym zaledwie poranku 
sp�dzonym na nauczaniu, Dorota wróciła do zaj�� kurcz�c si� wewn�trznie i z 
l�kiem. Zacz�ła sobie zdawa� spraw� z tego, jakie b�dzie jej �ycie, dzie� po 
dniu i tydzie� po tygodniu, w tym pozbawionym sło�ca pokoju: wypełnione 
bezskutecznymi usiłowaniami wci�ni�cia w te oporne bachory rudymentów 
wiedzy. Ale kiedy zebrawszy dziewcz�ta, wywoływała ich nazwiska, jedna z 
nich, małe, chorowite dziecko o włosach koloru myszy, nazwiskiem Laura 
Firth, podeszła do biurka i wr�czyła okazały bukiet brunatno-�ółtych chryzantem, 
„od nas wszystkich". Dziewcz�ta poczuły do Doroty sympati� i zrobiły 



mi�dzy sob� zbiórk� po cztery pensy, by kupi� dla niej bukiet kwiatów. Co� 
drgn�ło w seru Doroty kiedy przyjmowała te brzydkie kwiaty. Spojrzała na 
anemiczne twarze i n�dzne ubrania dzieci oczyma, które widziały wi�cej ni� 
przedtem i poczuła nagły przypływ straszliwego wstydu na wspomnienie, �e 
jeszcze z rana my�lała o nich oboj�tnie, niemal z obrzydzeniem. Teraz 
owładn�ło ni� przemo�ne współczucie. Biedne dzieci, biedne dzieci! Jak�e 
były zahamowane w rozwoju, jak 	le traktowane! A mimo wszystko zachowały 
dzieci�c� uprzejmo��, która potrafiła sprawi�, �e wyzbyły si� kilku pensów na 
kwiaty dla nauczycielki. 

Od tej chwili pocz�ła si� odnosi� do swojej pracy zupełnie inaczej. W sercu 
wykluło si� uczucie lojalno�ci i przywi�zania. To była jej szkoła; b�dzie dla 
niej pracowa� i b�dzie z niej dumna, i uczyni wszystko, by przeistoczy� z 
miejsca zniewolenia w miejsce ludzkie i przyzwoite. Prawdopodobnie b�dzie 
mogła uczyni� niewiele. Była tak niedo�wiadczona i nie przystosowana do tej 
pracy, �e powinna pouczy� si� sama, zanim wa�y si� bodaj zacz�� edukacj� 
kogokolwiek innego. Mimo to uczyni wszystko, na co j� sta�; uczyni wszystko, co 
wola i energia uczyni� mog�, by uratowa� te dzieci przed potworn� 
ciemnot�, w jakiej były trzymane. 

3. 

W ci�gu nast�pnych kilku tygodni dwie sprawy zajmowały Dorot� ze szkod� dla 
wszystkich pozostałych. Pierwsza to doprowadzenie klasy do pewnego 
porz�dku; druga - zawarcie konkordatu z pani� Creevy. 

Druga była o wiele trudniejsza. Dom pani Creevy tak potrafił obrzydzi� 
�ycie, �e to przechodziło ludzkie poj�cie. Zawsze panował w nim wi�kszy lub 
mniejszy chłód, od parteru do poddasza nie dało si� wykry� ani jednego 
wygodnego krzesła, a jedzenie podawano podłe. Nauczanie jest zaj�ciem 
trudniejszym ni� wygl�da, a nauczyciel, �eby utrzyma� si� w formie, potrzebuje 
dobrego jedzenia. Straszliwie przygn�biaj�ca była praca na diecie zło�onej z 
pozbawionego smaku gulaszu z baraniny, mokrych gotowanych ziemniaków 
pełnych czarnych oczek, wodnistych budyniów z ry�u, ledwie posmarowanego 
chleba i cienkiej herbaty - a i tego nigdy dosy�. Pani Creevy, która była na tyle 
nikczemna, �eby sk�pi� jedzenia samej sobie, jadła to samo co Dorota, tyle �e 
zagarniała lwi� cz���. Ka�dego rana w czasie �niadania dwa sma�one jaja ci�ła 
na paski i dzieliła nierówno, a spodek z marmelad� zawsze pozostawał otoczony 
najwy�sz� czci�. Dorota z ka�dym dniem stawała si� coraz głodniej* sza. W dwa 
wieczory tygodnia, kiedy udawało si� jej wyj�� z domu, grzebała 



w topniej�cych oszcz�dno�ciach i kupowała sobie tabliczk� czekolady, któr� 
zjadała w najgł�bszej tajemnicy - poniewa� pani Creevy, jakkolwiek głodziła 
Dorot� mniej lub bardziej celowo, poczułaby si� �miertelnie obra�ona, dowie-
dziawszy si�, �e dokupuje jedzenie. 

Najgorsze w poło�eniu Doroty było to, �e nie miała �ycia prywatnego i 
bardzo niewiele czasu mogła uznawa� za swój własny. Kiedy ko�czyły si� 
zaj�cia dzienne - jedynym jej schronieniem był „mały salon", gdzie prze-
bywała pod okiem pani Creevy, a pani Creevy dbała, �eby Dorota nie 
pró�nowała nawet przez dziesi�� minut. Ubrdała sobie albo udawała, �e tak 
s�dzi, i� Dorota jest osob� leniw�, która wymaga nieustannego nadzoru. I tak 
było zawsze, „dobrze, panno Millborough, zdaje si�, �e nie ma pani zbyt wielu 
zaj�� na dzi� wieczór, nieprawda�? Czy nie ma tam jeszcze jakich� wypracowa� 
wymagaj�cych korekty? Albo czemu nie we	mie pani igły i czego� nie uszyje? Co 
do mnie, to jestem pewna, �e nie potrafiłabym siedzie� w swoim fotelu nic nie 
robi�c, tak jak pani!" Zawsze wynajdywała dla Doroty jakie� zaj�cia słu�by 
domowej, ka��c nawet szorowa� podłog� w klasie w sobotnie ranki, kiedy 
dziewcz�ta nie przychodz� do szkoły; robiła to z niskich pobudek, 
poniewa� nie wierzyła, �e Dorota wykona prac� wła�ciwie i zazwyczaj po niej 
poprawiała. Pewnego wieczoru Dorota była na tyle nieostro�na, �e z biblioteki 
publicznej przyniosła powie��. Pani Creevy spłon�ła niemal na sam jej widok. 
„Có� to, w rzeczy samej, panno Millborough! Ani bym pomy�lała, �e znajdzie 
pani czas na czytanie!", powiedziała z wyrzutem. Sama nie przeczytała w 
ci�gu całego �ycia ani jednej ksi��ki do ko�ca i była z tego dumna. 

Poza tym, gdy Dorota nie przebywała w zasi�gu wzroku, pani Creevy miała 
sposoby, by dawa� jej swoj� obecno�� odczu�. Nieustannie buszowała w 
s�siedztwie klasy, by Dorota nigdy nie czuła si� zabezpieczona przed jej 
wtargni�ciem; a gdy uznawała, �e w klasie panuje za du�y hałas, tłukła 
znienacka w �cian� kijem miotły w taki sposób, �e dzieci podskakiwały i 
odrywały si� od zaj��. Przez wszystkie godziny dnia była niestrudzenie, 
hała�liwie czynna. Kiedy nie gotowała obiadu, czyniła łoskot szczotk� i 
�mietniczk�, ponaglała posługaczk� albo wpadała do klasy, �eby „si� rozejrze�" 
w nadziei przyłapania Doroty lub dzieci na psotach, albo „grzebała w 
ogródku" - to znaczy zn�cała si� par� no�yc nad nieszcz�snymi rachitycznymi 
krzakami rosn�cymi w�ród resztek �wiru w ogrodzie za domem. Dorota mogła 
si� od niej uwolni� jedynie w dwa wieczory, a zdarzało si� to wtedy, gdy pani 
Creevy robiła „zajazdy", zwane przez ni� „wyprawami po dziewczyny", to 
znaczy - gdy werbowała mo�liwych do pozyskania rodziców. Wieczory te 
Dorota sp�dzała zazwyczaj w bibliotece publicznej, poniewa� pod 



nieobecno�� pani Creevy Dorota powinna by� tak�e poza domem, dla osz-
cz�dno�ci opału i gazu. W inne popołudnia pani Creevy była zaj�ta pisaniem 
ponaglaj�cych listów do rodziców albo listów do redaktora lokalnej gazetki 
targuj�c si� o cen� tuzina ogłosze�, albo grzebaniem w ławkach dziewcz�t, by 
sprawdzi� czy ich zeszyty wypracowa� zostały starannie poprawione, albo „co� 
tam sobie szyj�c". Gdy tylko brakło jej zaj�� cho�by na pi�� minut, 
wydobywała skrzynk� robocz� i zaczynała „co� tam sobie szy�", przeszywaj�c 
zazwyczaj jakie� olbrzymich rozmiarów spodenki gimnastyczne ze zgrzebnego 
białego mu. Była to najzimniej wygl�daj�ca cz��� garderoby, jak� sobie mo�na w 
ogóle wyobrazi�; zdawały si� zawiera� wprasowan�, straszliw� nieskazitel-no��, 
co nie udało si� �adnemu czepcowi zakonnicy ani włosiennicy pustelnika. Ich 
wygl�d kazał si� zastanawia� nad zmarłym panem Creevy, nawet do granicy 
zw�tpienia, czy w ogóle kiedykolwiek istniał. 

Patrz�c na styl �ycia pani Creevy oczyma człowieka postronnego, mo�na 
by powiedzie�, �e nie zaznawała �adnych przyjemno�ci. Nigdy nie robiła 
niczego, co dla rozrywki robi� inni, zwykli ludzie - nigdy nie chodziła do 
kina, nigdy nie zajrzała do ksi��ki, nigdy nie jadała słodyczy, nigdy nie 
gotowała na obiad specjalnych da� ani nie ubierała si� w co� ładniejszego. 

ycie towarzyskie nie znaczyło dla niej nic. Nie miała przyjaciół, prawdopo-
dobnie nie potrafiłaby sobie wyobrazi� czego� takiego jak przyja	� i tylko z 
rzadka, poza interesami, zamieniała słowo z bli	nimi. Nie tlił si� w niej 
najl�ejszy płomyk wiary. Cho� ka�dej niedzieli szła do ko�cioła baptystów, by 
swoj� pobo�no�ci� wywrze� wra�enie na rodzicach, jej stosunek do religii 
okre�lał prymitywny antyklerykalizm oparty na przekonaniu, �e kler „chce 
tylko twoich pieni�dzy". Zdawała si� istot� zupełnie pozbawion� rado�ci, 
całkowicie pogr��on� w nudzie własnej wegetacji. W rzeczywisto�ci jednak 
sprawy miały si� inaczej. Znalazłoby si� kilka dziedzin, z których czerpała 
przejmuj�co silne i nieprzebrane przyjemno�ci. 

Na przykład sk�pstwo i miło�� do pieni�dzy. Była to naczelna pasja jej 
�ycia. S� dwa rodzaje sk�pców: typ bezwzgl�dny, pazerny, który - je�li tylko 
mo�e - zrujnuje człowieka, ale który nigdy dwa razy nie ogl�da dwu pensów; i 
drobny kutwa, który nie jest do�� przedsi�biorczy, by robi� pieni�dze, ale 
który zawsze, jak si� to mawia, �wier�pensówk� wyjmie z gnoju z�bami. Pani 
Creevy nale�ała do tego drugiego gatunku. Nieustaj�cym nagabywaniem i 
bezczeln� blag� dopracowała si� dla szkoły dwudziestu jeden uczennic, ale 
nigdy nie poszłaby dalej, poniewa� była zbyt nikczemna, by wyda� wi�cej 
pieni�dzy na niezb�dne wyposa�enie i stosownie zapłaci� asystentce. Czesne 
płacone, albo nie płacone, przez dziewcz�ta wynosiło pi�� gwinei za semestr, 



z pewnymi dodatkami, tak wi�c - wedle swoich sił - głodz�c i wyciskaj�c poty z 
asystentki, ledwie mogła mie� nadziej� zarobienia na czysto wi�cej ni� stu 
pi��dziesi�ciu funtów szterlingów rocznie. Ale to zdawało si� j� zadowala�. 
Wi�cej znaczyła zaoszcz�dzona sze�ciopensówka ni� zarobiony funt. Tak 
długo, jak mogła urwa� z obiadu Doroty kolejny kartofel albo kupi� dla niej 
tuzin zeszytów o pół pensa taniej, albo dopisa� bezpodstawnie pół gwinei do 
rachunku „dobrych płatników", była na swój sposób szcz��liwa. 

A przy tym lubowała si� w czystej, bezcelowej zło�liwo�ci - w małych, 
dokuczliwych uczynkach, nawet gdy nie dawały �adnego zysku. I nigdy si� 
nimi nie m�czyła. Nale�ała do gatunku ludzi, którzy doznaj� czego� w rodzaju 
duchowego orgazmu, kiedy udaje si� im wej�� komu� w parad�. Swoj� wojn� z 
panem Boulgerem zza �ciany - konflikt zaprawd� jednostronny, poniewa� pan 
Boulger nie był zawodnikiem wagi pani Creevy - toczyła bezwzgl�dnie, nie 
oszcz�dzaj�c mu niczego i na nic nie licz�c. Pani Creevy doznawała tak 
przejmuj�cej rado�ci w okazywaniu pogardy panu Boulgerowi, �e niekiedy 
miewała nawet ochot� za to zapłaci�. Pan Boulger napisał przed rokiem do 
wła�ciciela (ka�de z nich nieustannie pisało listy do wła�ciciela ze skargami na 
post�powanie drugiej strony), by mu donie��, �e komin kuchni pani Creevy dymi 
w jego tylne okna i zapyta�, czy nie byłaby łaskawa podnie�� go o dwie stopy. 
W tym samym dniu, kiedy dotarł do niej list wła�ciciela, pani Creevy wezwała 
murarzy i kazała komin o dwie stopy obni�y�. Kosztowało j� to trzydzie�ci 
szylingów, ale było ich warte. 

Rozgorzała potem wojna podjazdowa z nocnym przerzucaniem przedmiotów 
przez ogrodowy mur i w ko�cu pani Creevy odniosła zwyci�stwo wyrzucaj�c 
pojemnik z mokrymi popiołami na grz�dy tulipanów pana Boulgera. Tak si� 
zło�yło, �e pani Creevy doznawała rozkoszy bezkrwawej Wiktorii wkrótce po 
przybyciu Doroty. Odkrywszy przypadkiem, �e korzenie �liwy pana Boulgera 
przebijaj� si� pod murem do jej cz��ci ogrodu, wstrzykn�ła w nie, nie 
mieszkaj�c, cał� puszk� chwastobójczego preparatu i u�mierciła drzewo. To 
niezwykłe - tylko ten jeden, jedyny raz Dorota usłyszała �miech pani Creevy. 

Z pocz�tku Dorota zbyt zaj�ta, nie po�wi�cała uwagi pani Creevy i paskudnym 
cechom jej charakteru. Widziała do�� wyra	nie, �e pani Creevy to kobieta 
nienawistna, a jej własna sytuacja w dosłownym znaczeniu przypomina sytuacj� 
niewolnicy; ale niewiele j� to trapiło. Praca była zbyt absorbuj�ca, zbyt - pod 
ka�dym wzgl�dem - wa�na. W porównaniu z tym własna wygoda, a nawet 
przyszło��, prawie nie miały dla niej znaczenia. 

Doprowadzenie klasy do czynnego uczestnictwa w lekcjach nie zaj�ło wi�cej ni� 
kilka dni. Zdumiewaj�ce, ale cho� nie miała w nauczaniu do�wiadczenia 



i �adnych wyrobionych na nie pogl�dów, to dosłownie od pierwszego dnia 
odnalazła si�, jakby instynktownie, w poprawianiu, systematyzowaniu, wynaj-
dywaniu. Istniało tyle spraw gło�no domagaj�cych si� załatwienia. Po pierwsze, 
oczywi�cie, nale�ało poniecha� przera�aj�cej procedury „kopiowania". Ju� po 
drugim dniu kadencji Doroty nic nie zostało przepisane, mimo jednego czy 
drugiego prychni�cia pani Creevy. Lekcje pisania zostały tak�e ograniczone. 
Dorota pragn�ła całkowicie zawiesi� lekcje pisania przynajmniej dla starszych 
dziewcz�t - wydawało si� czym� idiotycznym, �e pi�tnastoletnie panienki 
marnuj� czas na uprawianie kaligrafii - ale pani Creevy nie chciała o tym 
słysze�. Zdawała si� przydawa� lekcjom kaligrafii znaczenie prawie magiczne. 
Nast�pnym posuni�ciem było, rzecz jasna, wyrzucenie na �mietnik odra�aj�cej 
Historii na stu stronicach i niedorzecznej małej „czytanki". Byłoby czym� 
bardziej ni� bezsensownym zwracanie si� do pani Creevy o zakup dla dzieci 
nowych ksi��ek, ale w pierwsze sobotnie popołudnie Dorota wybłagała jej 
niech�tn� zgod� na wyjazd do Londynu, gdzie wydała dwa funty i trzy szylingi ze 
swoich cennych czterech funtów i dziesi�ciu szylingów, na tuzin u�ywanych 
egzemplarzy taniej, szkolnej edycji Szekspira, wielki u�ywany atlas, kilka 
tomów ba�ni Andersena dla młodszych dzieci, zestaw przyborów geometrycz-
nych oraz dwa funty plasteliny. 

Spostrzegła od pierwszego wejrzenia, �e dzieci najbardziej potrzebowały, a 
nie zaznały nigdy, opieki indywidualnej. Zacz�ła wi�c od podzielenia ich na 
osobne klasy, tak ustawiaj�c sprawy, �e dwa zespoły mogły pracowa� same, 
gdy ona „przerabiała" co� z trzecim. Z pocz�tku szło to opornie, zwłaszcza z 
dziewczynkami młodszymi, których uwaga - z chwil� gdy zostawały same - 
ulegała rozproszeniu i w zasadzie nigdy nie mo�na było traci� ich z oczu. Mimo 
to jak�e cudowne, jak nieoczekiwane, nieomal wszystkie z nich poczyniły 
post�py ju� w ci�gu paru pierwszych tygodni! W wi�kszo�ci nie były wcale 
głupie, a jedynie oszołomione przez t�p�, mechaniczn� gadanin�. Trwały w 
oporze przed nauk� około tygodnia; a potem, do�� nagle, ich niech�tne małe 
mó�d�ki rozpr��yły si� i rozwin�ły niczym stokrotki, gdy z nich usun�� 
ogrodowy walec. 

Do�� szybko i łatwo Dorota narzuciła zwyczaj samodzielnego my�lenia. 
Spowodowała, �e zacz�ły pisa� „essaye" z własnych głów, zamiast przepisywa� 
bzdury o ptakach �piewaj�cych na gał�zi i kwiatkach strzelaj�cych z p�ków. 
Uderzyła od podstaw w ich poj�cia o arytmetyce, wprowadziła małe 
dziewczynki w tajniki mno�enia, starsze poprowadziła poprzez dzielenie do 
ułamków; trzy doholowała do poziomu, na którym mo�liwa stawała si� 
dyskusja o systemie dziesi�tnym. Uczyła podstaw gramatyki francuskiej za- 



miast „passez-moi le beurre, s'il vous plait" i „le fils du jardinier a perdu 
son chapeau". Stwierdziwszy, �e �adna z dziewcz�t w klasie nie wiedziała, 
jak wygl�da jakikolwiek kraj na �wiecie (cho� kilka z nich pami�tało, �e Ouito 
jest stolic� Ekwadoru), zap�dziła je do wykonania na arkuszu trójwarstwowej 
dykty obszernej mapy plastycznej Europy, z plasteliny, przenosz�c j� w skali z 
atlasu. Dzieci uwielbiały lepienie mapy: ci�gle krzykliwie domagały si� 
pozwolenia na dalsz� przy niej prac�. Zaj�ła cał� klas�, z wyj�tkiem sze�ciu 
najmłodszych dziewczynek oraz specjalistki od w��yków - Mavis Williams, 
czytaniem Makbeta. 
adne z tych dzieci nigdy w �yciu nie przeczytało 
dobrowolnie niczego, mo�e z wyj�tkiem Notatek własnych dziewczyny, z 
ochot� wzi�ły si� za Szekspira, jak czyni� wszystkie dzieci, je�li - poprzez 
rozbiór gramatyczny i analiz� - nie robi si� ze� straszydła. 

Najtrudniej było uczy� historii. Dorota nie zdawała sobie do tej pory sprawy, jak 
trudno dzieciom z biednych domów wyrobi� bodaj mgliste poj�cie o tym, czym 
jest historia. Ka�da osoba z warstw wy�szych, nawet niedoinformowana, wzrasta 
z pewnym poj�ciem o historii; mo�e sobie wyobrazi� rzymskiego centuriona, 
�redniowiecznego rycerza, osiemnastowiecznego szlachcica; nazwy antyku, 
wieków �rednich, renesansu, rewolucji przemysłowej - wywołuj� pewne 
skojarzenia, nawet je�li si� myl�. Ale te dzieci pochodziły z domów bez 
ksi��ek i od rodziców, którzy za�miewaliby si�, usłyszawszy, �e przeszło�� ma 
jakie� znaczenie dla tera	niejszo�ci. Nigdy nie słyszały, �e istniał jaki� Robin 
Hood, nigdy nie odgrywały ról rojalistów i �ołnierzy Cromwella, nigdy nie były 
ciekawe, kto zbudował angielskie ko�cioły i co znaczy napis Fid.Def.* na monecie 
jednopensowej. Istniały jedynie dwie historyczne postaci, o których słyszały 
niemal wszystkie bez wyj�tku, a byli nimi Kolumb i Napoleon. Bóg raczy 
wiedzie� dlaczego - prawdopodobnie Kolumb i Napoleon trafiaj� do gazet 
nieco cz��ciej ni� inne historyczne persony. Wydawało si�, �e obaj zapadli 
w wyobra	ni� dziewcz�t jak Tweedledum i Tweedledee z Alicji w Krainie 
Czarów, przesłaniaj�c im cały pejza� przeszło�ci. Spytane, kiedy 
wynaleziono samochód, jedno z dzieci, dzieci�cioletnie, zgadywało niepewnie: 
„około tysi�ca lat temu, przez Kolumba." 

Dorota odkryła, �e niektóre ze starszych dziewcz�t przerabiały Histori� 
na stu stronicach a� cztery razy, od Boadicei do Pierwszego Jubileuszu, a 
mimo to wła�ciwie nie pami�tały z niej nic, ani słowa. Niewielka strata, w 
wi�kszo�ci były to kłamstwa. Zacz�ła cały kurs od nowa, od najazdu 
Juliusza Cezara. Pocz�tkowo próbowała wypo�ycza� ksi��ki z biblioteki 

Fid. Def (Fidem Defensor) - obro�ca wiary. 



publicznej i czyta� dzieciom na głos; ale ta metoda zawiodła, nie rozumiały 
bowiem nic, co nie zostało im obja�nione jedno- lub dwusylabowymi słowami. 
Tak wi�c robiła co mogła, opowiadaj�c własnymi słowami, przy niepełnej 
wiedzy, komponuj�c co� w rodzaju parafraz tego, co przeczytała; staraj�c si� 
cały czas wprowadzi� do małych ciemnych mó�d�ków obraz przeszło�ci i - co 
było znacznie trudniejsze - wzbudzi� pewne ni� zainteresowanie. A� pewnego 
dnia wpadła na błyskotliwy pomysł. Kupiła rolk� taniej, szarej tapety w sklepie 
materiałów tapicerskich i nakłoniła dzieci do wykonania wykresu historii. 
Podzieliły zwój papieru na stulecia i lata, i naklejały na nim wycinki z pism 
ilustrowanych - rysunki rycerzy w zbrojach i hiszpa�skich galeonów, pras 
drukarskich i kolei �elaznej. Rozpi�ty naokoło pokoju wykres, w miar� jak 
przybywało na nim wycinków, pokazywał panoram� historii Anglii. Dzieci były 
bardziej zadowolone z tego wykresu ni� z mapy plastycznej. Dorota stwierdziła, 
�e zawsze wykazywały wi�cej inteligencji, kiedy nale�ało wykona� co�, ni� o 
tym czyta�. Mówiło si� nawet o sporz�dzeniu mapy plastycznej �wiata, cztery 
stopy na cztery, z papier mach�, je�li Dorocie uda si� „podej��" pani� Creevy 
tak, by zezwoliła na przygotowanie papier mach� - a proces to �mieciarski, 
wymagaj�cy wiader wody. 

Pani Creevy obserwowała pomysły Doroty podejrzliwym okiem, ale na razie nie 
wtr�cała si� osobi�cie. Nie miała, rzecz jasna, zamiaru tego okazywa�, byki 
jednak wewn�trznie rada i ukontentowana, �e otrzymała asystentk�, która 
rzeczywi�cie chce pracowa�. Widz�c, �e Dorota wydaje własne pieni�dze na 
podr�czniki dla dzieci, doznała swoistego lubego uczucia, jakie miewała przy 
popełnianiu kolejnego oszustwa. Jednak�e na wszystko co robiła Dorota, 
parskała i pomrukiwała, i traciła mas� czasu na domaganie si� tego, co nazywała 
„wszechstronn� korekt�" dziewcz�cych zeszytów do �wicze�. Dzieci nosiły swoje 
zeszyty co pewien czas rodzicom do kontroli i pani Creevy nigdy nie pozwalała 
na wpisywanie niczego uwłaczaj�cego. Nic nie mogło zosta� ocenione jako 
„niedostateczne" albo przekre�lone, albo podkre�lone zbyt grubo; zamiast tego 
Dorota wieczorami ozdabiała zeszyty, pod dyktando pani Creevy, mniej lub 
bardziej pochwalnymi uwagami pisanymi czerwonym atramentem. „Bardzo 
chlubne osi�gni�cie", „Wspaniałe!", „Robisz wielkie post�py. Tylko tak dalej!" - 
nale�ały do ulubionych ocen pani Creevy. Wszystkie dzieci w tej szkole, co 
znamienne, niezmiennie robiły „wielkie post�py"; nie ustalono jedynie w jakim 
szły one kierunku. Rodzice jednak�e, wedle wszelkiego prawdopodobie�stwa, 
połkn�liby nieograniczon� ilo�� podobnych duserów. 



Zdarzało si�, rzecz jasna, �e Dorota miewała kłopoty z dziewcz�tami. Fakt, �e 
były w ró�nym wieku, utrudniał z nimi post�powanie; jakkolwiek j� polubiły i 
zdawały si� bardzo „dobre'' od samego pocz�tku, nie byłyby w ogóle dzie�mi 
pozostaj�c niezmierne „dobrymi". Czasem bywały leniwe, niekiedy oddawały si� 
pokusie najbardziej niezno�nego u uczennic - chichotu. W ci�gu kilku 
pierwszych dni Dorota ogromnie przejmowała si� mał� Mavis Williams. 
Trudno sobie wyobrazi�, �e dziecko mo�e by� a� tak głupie. I to ju� jedena-
stoletnie. Nie mogła niczego wskóra�. Przy pierwszej próbie skłonienia małej, by 
wykonała co� poza w��ykiem, w zbyt szeroko rozstawionych oczach 
pojawiła si� niemal nieludzka t�pota. Czasem jednak stawała si� gadatliwa i 
zadawała najbardziej zdumiewaj�ce i niemo�liwe do odpowiedzi pytania. Na 
przykład otwierała czytank�, znajdowała ilustracj�, powiedzmy m�drego słonia i 
pytała Dorot�: 

- Psze pani, co t'je tutej? - (Przekr�cała słowa w cudaczny sposób.) 
- To jest sło�, Mavis. 
- Co t'je sło�? 
- Sło� to rodzaj dzikiego zwierz�cia. 
- Co t'je zwierz�cie? 
- No, na przykład pies, to jest zwierz�. 
- Co t'je pies? 
I tak dalej, mniej wi�cej, w niesko�czono��. W połowie zaj�� czwartego 

ranka Mavis podniosła r�k� i powiedziała z chytr� grzeczno�ci� w głosie, co 
powinno było wprawi� Dorot� w stan czujno�ci: 

- Psze pani, mog� ja psz-prosi�? 
- Tak - odpowiedziała Dorota. 
Jedna z wi�kszych dziewcz�t podniosła r�k�, oblała si� rumie�cem i opu�ciła 

rami�, jakby zbyt zawstydzona, �eby co� powiedzie�. Zach�cona przez Dorot� 
b�kn�ła nie�miało: 

- Prosz� pani, panna Strong nigdy nie puszczała Mavis samej do ust�pu. Ona 
si� zamyka i nie chce wyj��, a potem pani Creevy si� gniewa, psze pani. 

Dorota wysłała pomoc, ale było za pó	no. Mavis pozostała in laterbra 
pudenda do godziny dwunastej. Pani Creevy wytłumaczyła pó	niej Dorocie, 
prywatnie, �e Mavis jest sko�czon� idiotk� - albo, jak to sformułowała, „ma nie 
w porz�dku w głowie". Nauczenie jej czegokolwiek było zupełnie niemo�liwe. 
Oczywi�cie pani Creevy nie dzieliła si� tym z rodzicami Mavis, którzy trwali w 
wierze, �e jest tylko „cofni�ta w rozwoju" i płacili czesne regularnie. Z Mavis 
mo�na było sobie radzi� do�� łatwo. Nale�ało da� jej zeszyt i ołówek, i kaza�, by 
malowała obrazki i siedziała cicho. Ale Mavis, dziecko z zasadami, 



nie rysowała nic prócz w��yków, pozostaj�c przy tym cicho całymi godzinami, z 
j�zykiem wywieszonym na brod�, w�ród girlandów w��yków najwyra	niej 
szcz��liwa. 

Wbrew drobnym utrudnieniom, jak�e �wietnie wszystko szło w ci�gu tych 
kilku pierwszych tygodni! Jak złowieszczo dobrze, w rzeczy samej! Około 
dziesi�tego listopada, po długotrwałym biadaniu na ceny w�gla, pani Creevy 
zezwoliła na rozpalenie w klasie kominka. Kiedy izba została nale�ycie 
ogrzana, umysły dzieci wyra	nie si� rozja�niały. Czasem zdarzały si� godziny 
szcz��cia, kiedy ogie� trzaskał w palenisku, pani Creevy nie było w domu, a 
lekcja przez dzieci ulubiona - wtedy pracowały cicho i z zapałem. Najlepiej si� 
układało, kiedy dwie wy�sze klasy czytały Makbeta. Dziewcz�ta z zapartym tchem 
piskliwie przelatywały poprzez sceny i Dorota musiała je cofa�, ka��c 
wła�ciwie wymawia� słowa i wyja�niaj�c kim był młody m�� Bellony i w jaki 
sposób czarownice dosiadały mioteł; a dziewcz�ta pragn�ły si� dowiedzie�, 
nieomal z takim podnieceniem, jakby to była powie�� detektywna, w jaki 
sposób Lasek Birnam mógł podej�� pod Dunsinane, a Makbet został zabity 
przez człowieka, którego nie urodziła kobieta. S� chwile, które sprawiaj�, �e 
nauczanie jest warte zachodu - chwile, kiedy entuzjazm dzieci wybucha jak 
odwzajemniana nami�tno��, a nagłe, nieoczekiwane przebłyski inteligencji 
nagradzaj� wcze�niejsz� mord�g� nauczyciela. 
adne zaj�cie nie wydaje si� 
bardziej fascynuj�ce od nauczania, je�eli si� ma w nim woln� r�k�. Tak�e 
Dorota, jak do tej pory, nie wiedziała, �e owo „je�eli" nale�y do najwi�kszych 
„je�elów" na �wiecie. 

Wykonywana praca odpowiadała jej i Dorota była szcz��liwa. W tym czasie 
znała ju� gruntownie umysłowo�� dzieci, znała ich osobliwo�ci i owe szcze-
gólne podniety potrzebne, aby je nakłoni� do my�lenia. Rozmiłowała si� w 
nich, bardziej zainteresowała rozwojem, starała si� uczyni� dla nich wszystko, na 
co było j� sta�, a o czym jeszcze tak niedawno nie mogłaby nawet pomy�le�. 
Zło�ony, nigdy nie ko�cz�cy si� trud nauczania wypełnił jej �ycie dokładnie 
tak, jak nieustanne zaj�cia parafialne wypełniały je w domu. My�lała i �niła o 
nauczaniu; brała ksi��ki z biblioteki publicznej i studiowała teorie edukacji. 
Czuła, �e i bez �adnego przymusu mogłaby uczy� przez całe �ycie, nawet za 
szylinga tygodniowo z utrzymaniem, je�eli by miało pozosta� tak, jak teraz. 
Pomy�lała, �e to jej powołanie. 

Niemal ka�da praca, zajmuj�ca j� całkowicie, stanowiła ulg� po tamtej 
koszmarnej jałowi	nie czasu poni�aj�cej n�dzy. A to co� wi�cej ni� po prostu 
praca; tak si� jej wydawało - była to misja, cel �ycia. Ale czy naprawd� 
próba przebudzenia za�mionych umysłów dzieci, próba usuni�cia oszustwa, 



jakiemu je poddawano w imi� edukacji, były czym�, czemu mogła odda� serce i 
dusz�? Na razie, w interesie swojej pracy, lekcewa�yła cał� ohyd� przebywania 
w domu pani Creevy i niemal zapominała o własnej osobliwej, anomalnej sytuacji i 
niepewnej przyszło�ci. 

To, oczywi�cie, nie mogło trwa�. 
Upłyn�ło niewiele tygodni, a ju� rodzice zacz�li si� wtr�ca� w program 

zaj�� Doroty. To za� - kłopoty z rodzicami - stanowi stał� cz��� ustalonego 
porz�dku �ycia szkoły prywatnej. Z punktu widzenia nauczyciela wszyscy 
rodzice s� m�cz�cy, a ju� rodzice dzieci z czwartorz�dnych szkółek prywatnych s� 
całkowicie niemo�liwi. Z jednej strony nie maj� najm�tniejszego poj�cia, co to 
edukacja; z drugiej patrz� na „szkolenie" dokładnie tak, jak na rachunek od 
rze	nika albo ze sklepu spo�ywczego i trwaj� w nieustaj�cym podejrzeniu, �e s� 
oszukiwani. Bombarduj� nauczyciela fatalnie napisanymi listami, stawiaj� 
nierealne ��dania, przesyłaj�c je przez dzieci, które czytaj� to w drodze do 
szkoły. Pod koniec pierwszych dwu tygodni, Mabel Briggs, jedna z najbardziej 
obiecuj�cych dziewcz�t w klasie, przyniosła Dorocie nast�puj�cy li�cik: 

„Droga Panienko, zeche Pani łaskawie da� Mabel nieco wi�cej arytmetyki? 
Odnosz� wra�enie, �e to, co jej Pani daje, nie jest praktykowne. Wszystkie te 
mapy i takie tam. Ona chce praktywnej roboty, nie tych tam kaprysuf. Wi�c 
wi�cej arytmetyki, prosz�. Pozostaj�, Pani oddany 

Geo.Briggs 
PS. Mabel powiada, �e Pani wprowadza co�, co si� nazywa system dzie-

si�tny. Nie chc�, �eby j� uczono systemu dziesi�tnego, chc�, �eby j� uczono 
arytmetyki." 

Tak wi�c Dorota zwolniła Mabel z geografii, a w zamian dała dodatkowe 
lekcje arytmetyki, co Mabel przyj�ła z płaczem. Nadeszło wi�cej listów. Pewna 
dama poczuła si� zaniepokojona usłyszawszy, �e jej dziecko jest zmuszane do 
czytania Szekspira. „Usłyszałam", pisała, „�e ten Szekspir był pisarzem sztuk 
scenicznych" i czy panna Millborough „jest do�� pewna, �e nie był to bardzo 
niemoralny pisarz?" Bo je�li chodzi o ni� sam�, to je�li sobie dobrze przypo-
mina, nigdy w �yciu nie pozwoliła sobie pój�� na sztuk� teatraln�, a ma 
wra�enie, �e „nawet czytanie sztuk teatralnych niesie ze sob� bardzo powa�ne 
niebezpiecze�stwa." eto., eto. Przyznawała jednak, i� poinformowano j�, �e 
pan Szekspir nie �yje. To zdawało si� nieco uspokaja�. Inny rodzic domagał 



si� po�wi�cenia wi�kszej uwagi jego dziecku przy nauce pisania, jeszcze inny 
uwa�ał francuski za strat� czasu; w ko�cu starannie przez Dorot� uło�ony plan 
zaj�� został niemal doszcz�tnie zburzony. Pani Creevy dała jej jasno do 
zrozumienia, �e musi robi� wszystko, czego domagaj� si� rodzice albo udawa�, �e 
robi. W wielu przypadkach było to niemal niewykonalne, poniewa� gdy 
jednemu dziecku poleciła - na przykład - zaj�� si� arytmetyk�, podczas gdy 
reszta klasy przerabiała histori� czy geografi�, wszystko ulegało rozchwierutaniu. 
Ale w szkołach prywatnych słowo rodziców stanowi prawo. Takie szkoły 
istniej� podobnie jak sklepy, dzi�ki schlebianiu swoim klientom, wi�c je�li 
rodzic ��dał, by jego dziecka nie uczono niczego, prócz zabawy sznurkami „w 
wod�" albo alfabetu pisma klinowego, nauczyciel wolał si� raczej zgodzi�, ni� 
straci� ucznia. 

Doszło do tego, �e rodzice czuli si� coraz bardziej zaniepokojeni przyno-
szonymi przez dzieci do domów opowie�ciami o metodach Doroty. Nie widzieli 
�adnego sensu w nowinkarskich pomysłach robienia np. map plastycznych i 
czytania poezji, za� stara mechaniczna metoda, która tak przera�ała Dorot�, 
trafiała do nich jako jedyna bezdyskusyjnie sensowna. Stawali si� z czasem 
bardziej nerwowi, a ich listy upstrzone słowem „praktyczny" oznaczały w 
rezultacie wi�cej lekcji pisania i wi�cej arytmetyki. Zreszt� nawet ich poj�cie 
arytmetyki ograniczało si� do dodawania, odejmowania, mno�enia i �wicze�; 
długie słupki dzielenia dodawane jako spektakularny tour de force nie miały 
istotnego znaczenia. Bardzo nieliczni spo�ród nich potrafiliby osobi�cie pod-
liczy� sum� w liczbach dziesi�tnych, nie dbali wi�c zbytnio, by potrafiły to 
robi� ich dzieci. 

Jednak�e, gdyby chodziło tylko o to, nie zaistniałyby prawdopodobnie �adne 
powa�niejsze kłopoty. Rodzice dokuczali Dorocie, bo tak czyni� wszyscy 
rodzice; Dorota za� nauczyła si� w ko�cu - czego wszyscy nauczyciele w 
ko�cu si� ucz� - �e przy odrobinie taktu, mo�na rodziców bezpiecznie 
lekcewa�y�. Istniał wszak�e czynnik, który z cał� pewno�ci� prowadził, do 
spi��. Mianowicie to, �e rodzice wszystkich, poza trójk�, dzieci byli odszcze-
pie�cami, podczas gdy Dorota - anglikank�. To prawda, �e straciła wiar� - w 
istocie, w ci�gu paru miesi�cy, pod naporem rozmaitych dramatycznych 
przygód, niemal nie my�lała o swojej wierze albo o jej utracie. Ale to nie 
miało znaczenia; człowiek wyznania rzymsko katolickiego, anglika�skiego, 
odszczepieniec, �yd, mahometanin czy niewierny - zachowuje taki sposób 
my�lenia w jakim go wychowano. Dorota, urodzona i wychowana w obr�bie 
ko�cioła, nie miała zrozumienia dla mentalno�ci odszczepie�ców. Przy najle-
pszej woli nie potrafiła post�powa� tak, by nie narazi� si� niektórym rodzicom. 



Niemal na samym pocz�tku doszło do utarczki na tle zaj�� z Pismem. Dwa 
razy w tygodniu dzieci zwykły czyta� kilka rozdziałów Biblii. Ze Starego 
Testamentu i z Nowego Testamentu, na zmian�. Kilkana�cioro rodziców napisało 
listy z ��daniem, by panna Millborough łaskawie nie odpowiadała dzieciom, 
je�li spytaj� o Mari� Dziewic�; fragmenty o Marii Dziewicy powinny by� 
pomini�te milczeniem albo - je�li to mo�liwe - całkowicie opuszczone. Spraw� 
na ostrzu no�a postawił Szekspir, pisarz niemoralny. Dziewcz�ta 
przedzierały si� przez Makbeta ��daj�c wyja�nienia, w jaki sposób miało si� 
spełni� proroctwo wied	m. Doszły do scen ko�cowych. Lasek Birnamski 
podszedł do Dunsinane - ta cz��� została w pewnym stopniu rozszyfrowana, ale 
co z człowiekiem, którego nie zrodziła kobieta? Dotarły do fatalnego 
miejsca: 

MAKBET: Trudzisz si� daremnie: 
Z równ� łatwo�ci� twoim ostrym mieczem 
mo�esz powietrze ci��, co mnie skaleczy�; 
zajmij si� lepiej cieciem pióropuszy: 
moje �ycie zakl�te i wzi�� go nie mo�e 
zrodzon z niewiasty. MAKDUF: 

Daj pokój zakl�ciom: 
duchowi zostaw je, któremu� słu�ył. 
Zdradz� ci; Makduf z łona swojej matki 
został wydarty przed czasem! 

Dziewcz�ta były wyra	nie zaintrygowane. Chwil� trwała cisza, potem rozległ 
si� szmer głosów po całej klasie: 

- Psz'pani, a co to znaczy? 
Dorota wyja�niła. Wyja�niła pow�ci�gliwie i niedokładnie, z nagłym stra-

szliwym, złym przeczuciem, ostrze�eniem, �e to mo�e doprowadzi� do kłopotów. 
Mimo to wyja�niła. Potem, oczywi�cie, rozp�tała si� heca. 

Około połowy dzieci z klasy poszło do domów i zapytało rodziców o 
znaczenie słowa „łono". Wybuchło gwałtowne poruszenie, tam i z powrotem 
zacz�ły lata� komunikaty, pi�tnastoma poczciwymi domami odszczepie�ców 
targn�ł elektryzuj�cy wstrz�s przera�enia. Tej nocy rodzice zwołali zapewne 
rodzaj konklawe, poniewa� nast�pnego wieczoru, w porze, kiedy ko�czyły si� 
lekcje, do pani Creevy zgłosiła si� ich deputacja. Dorota słyszała jak przychodz� 
pojedynczo i parami, i domy�liła si� nast�pstw. Ledwie zwolniła dzieci, gdy 
usłyszała z góry ostry krzyk pani Creevy: 

- Pani tu pozwoli na chwil�, panno Millborough! 



Dorota poszła na pi�tro, staraj�c si� opanowa� dr�enie kolan. W pos�pnym 
pokoju przyj�� pani Creevy stała ponuro przy fortepianie, gdy sze�cioro 
rodziców, niczym kr�g inkwizytorów, siedziało wokół na pokrytych ko�sk� 
skór� krzesłach. Znalazł si� w�ród nich pan Geo. Briggs, autor listu o aryt-
metyce Mabel - rze	ko wygl�daj�cy zieleniarz z such�, wied	mowat� �on�; był 
tak�e masywny, bykowaty m��czyzna z obwisłymi w�sami i �on� osobliwie 
płask�, która wygl�dała tak, jakby j� spłaszczał jaki� ci��ki przedmiot - by� 
mo�e własny m��. Dorota nie dosłyszała nazwisk tych dwojga. Przyszła tak�e 
pani Williams, matka owej sympatycznej idiotki, mała, ciemna, bardzo t�pa 
kobieta, która zawsze zgadzała si� z ostatnim mówc�, a tak�e pan Poynder, 
handlarz obwo	ny. Był to młodo wygl�daj�cy człowiek w �rednim wieku, o 
szarej twarzy, ruchliwych wargach i łysej czaszce, do której zostały starannie 
przyklejone do�� obrzydliwie wygl�daj�ce pasma mokrych włosi�t. Na cze�� 
wizyty rodziców w kominku płon�ło ognisko skomponowane z trzech tl�cych si� 
du�ych brył w�gla. 

- Prosz� usi��� tam, panno Millborough - rozkazała pani Creevy, wskazuj�c 
twarde krzesło stoj�ce niczym stołek cudzoło�ników w �rodku kr�gu 
rodziców. 

Dorota usiadła. 
- A teraz - odezwała si� pani Creevy - zechce pani posłucha�, co ma jej do 

powiedzenia pan Poynder. 
Pan Poynder miał bardzo wiele do powiedzenia. Pozostali rodzice 

najwyra	niej wybrali go na swego rzecznika, mówił wi�c, a� w k�cikach ust 
pojawiły si� plamki �ółtawej piany. A co godne szczególnej uwagi, potrafił 
wszystko wyrazi� - tak ujmuj�cy był jego szacunek dla przyzwoito�ci - ani razu 
nie wymieniwszy słowa, które spowodowało całe zamieszanie. 

- Czuj�, �e wyra�am opini� nas wszystkich - powiedział z płynn� 
łatwo�ci� komiwoja�era - mówi�c, �e je�li panna Millborough wiedziała, �e ta 
sztuka - Makduf albo jak tam si� ona zwie - zawiera podobne słowa, o jakich 
wła�nie mówimy, nigdy nie powinna była dawa� jej dzieciom do czytania. 
Wedle mnie to jest haniebne, �e podr�czniki szkolne mog� by� drukowane z 
takimi w nich słowami. Jestem przekonany, �e gdyby ktokolwiek z nas wiedział, 
�e Szekspir był podobnym gagatkiem, przydeptaliby�my go ju� na samym 
pocz�tku. Musz� powiedzie�, �e mnie to zaskakuje. Dopiero wczoraj 
przeczytałem artykulik w mojej „News Chronicie" o Szekspirze jako o ojcu 
angielskiej literatury; có�, je�eli to jest l i t e r a t u r a ,  to miejmy mniej 
l i t e r a t u r y ,  powiadam! My�l�, �e w tym wszyscy si� ze mn� zgodz�. Z 
drugiej strony, je�li panna Millborough nie wiedziała, �e to słowo 



- no, to słowo, które mam na my�li - ma si� pojawi�, powinna była przej�� nad 
nim, nie zauwa�aj�c go, kiedy ju� si� pojawiło. Nie widz� najmniejszej 
potrzeby wyja�niania go dziewczynkom. Trzeba było im powiedzie�, �eby 
siedziały cicho i nie zadawały pyta� - to jest wła�ciwe post�powanie z 
dzie�mi. 

- Ale dzieci nie zrozumiałyby sztuki, gdybym nie obja�niła - zaprotestowała 
Dorota po raz trzeci lub czwarty. 

- Oczywi�cie, �e nie zrozumiałyby! Pani, zdaje si�, nie łapie, o co mi 
idzie, panno Millborough! My nie chcemy, �eby rozumiały. Pani my�li, �e 
chcemy, �eby wyłuskiwały z ksi��ek brudne pomysły? Do�� ju� tego w tych 
wszystkich brudnych filmach i dwupensowych pisemkach dla dziewcz�t, za 
jakimi one przepadaj� - wszystkie te szmatławe, brudne historyjki miłosne z 
obrazkami - nie, ja na to nie pozwalam. Nie posyłamy naszych dzieci do szkół 
po to, �eby tam napychano ich głowy pomysłami. Mówi�c to, przemawiam w 
imieniu wszystkich rodziców. Wszyscy jeste�my lud	mi czuj�cymi respekt 
przed Bogiem - jedni z nas s� baptystami, inni metodystami, mamy w�ród 
siebie nawet jednego czy dwóch anglikanów; ale potrafimy zapomnie� o 
dziel�cych nas ró�nicach, kiedy dochodzi do sprawy takiej jak ta - staramy si� 
wychowywa� nasze dzieci w przyzwoito�ci i uchroni� przed poznawaniem spraw 
seksualnych. Gdyby to ode mnie zale�ało, �adne dziecko - a w ka�dym razie �adna 
dziewczyna - nie poznałaby niczego ze spraw seksualnych przed uko�czeniem 
dwudziestego pierwszego roku �ycia. 

Wszyscy rodzice zgodnie pokiwali głowami, za� bykowaty m��czyzna dodał: 
- Jo, jo, jezdem za tem, panie Poynder, jo, jo! - wzdychaj�c przy tym 
gł�boko. 

Po omówieniu problemu Szekspira, pan Poynder dodał kilka uwag o no-
winkarskich metodach nauczania zastosowanych przez Dorot�, które dały panu 
Geo. Briggsowi okazj� do wtr�cania od czasu do czasu: - O, to, to! Zaj�cia 
praktyczne, to jest to, czego chcemy - zaj�� praktycznych! Nie tam te 
dyrdymały jak ta cała po'zja i robienie map i naklejanie wycinków na papir i 
takie tam. Pani da jem co do liczenia i pisania i nie dba o reszt�. Zaj�cia 
praktyczne. To było do powiedzenia! 

Wszystko trwało dwadzie�cia minut. Dorota miała pocz�tkowo zamiar 
spiera� si�, ale ujrzała, �e pani Creevy gniewnie potrz�sa głow� nad 
ramieniem bykowatego m��czyzny, co słusznie odebrała jako sygnał, �e 
ma milcze�. Rodzice, zanim sko�czyli, doprowadzili Dorot� niemal do 
łez i dopiero zauwa�ywszy to, gotowi byli odej��. Ale zatrzymała ich 
pani Creevy. 



- Chwileczk�, panie i panowie - powiedziała. - Teraz, kiedy�cie si� 
wszyscy wypowiedzieli - a jestem pewna, �e bardzo si� ciesz� z dania wam tej 
mo�liwo�ci - chciałabym wtr�ci� mał� uwag� od siebie. Po prostu, �eby 
wyja�ni�, na wypadek, gdyby kto� z pa�stwa mógł pomy�le�, �e to mnie trzeba 
wini� za t� paskudn� afer�, jaka si� wydarzyła. Pani te� niech zostanie, panno 
Millborough! - dodała. 

Obróciła si� do Doroty i w obecno�ci rodziców udzieliła jej jadowitej, 
trwaj�cej ponad dziesi�� minut, reprymendy. Okazało si�, �e Dorota wniosła do 
tego domu brudne ksi��ki poza jej plecami; �e było to monstrualne 
przeniewierstwo i niewdzi�czno��; i �e je�li co� podobnego powtórzy si� - 
Dorota odejdzie z tygodniówk� w kieszeni. Powtarzała to z naciskiem kilka 
razy. Zdania w rodzaju „dziewczyna, któr� przyj�łam do mego domu", 
„jedz�ca mój chleb", a nawet „�yj�ca z mojej łaski" powtarzały si� 
wielokrotnie. Rodzice siedzieli naokoło obserwuj�c j� - a w ich bezmy�lnych 
twarzach - nie niemiłych czy złych, ale st�pionych przez ignorancj� i 
po�ledniej miary cnoty - mo�na było dostrzec solenn� aprobat�, namaszczon� 
rozkosz udziału w spektaklu pot�pienia grzechu. Dorota rozumiała, �e 
„reprymenda" udzielona jej przez pani� Creevy w obecno�ci rodziców byki 
niezb�dna, �eby da� im poczucie, i� za swoje pieni�dze otrzymuj� to, co si� 
im nale�y - by wyszli usatysfakcjonowani. Mimo to, w miar� jak ciekł 
strumie� n�dznych, okrutnych przygan, w jej sercu narastał taki gniew, �e z 
przyjemno�ci� wstałaby i trzasn�ła pani� Creevy w twarz. Powtarzała 
sobie bez ko�ca: „Nie wytrzymam tego, ja tego dłu�ej nie wytrzymam! 
Powiem, co o niej my�l� i potem wyjd� z tego domu!" Ale nie zrobiła 
niczego w tym rodzaju. Ujrzała z przejmuj�c� wyrazisto�ci� swoj� beznadziejn� 
sytuacj�. Cokolwiek si� działo, jakiekolwiek by przyszło przełyka� zniewagi, 
musiała t� prac� zachowa�. Tak wi�c siedziała cicho, z twarz� zarumienion� 
przez poni�enie, w kr�gu rodziców; gniew zmienił si� w cierpienie i zdała 
sobie spraw�, �e je�li temu nie potrafi zapobiec, zacznie płaka�. Ale te� 
wiedziała doskonale, �e je�li zacznie płaka� - b�dzie to ostatnia kropla 
wody, która przebierze miar� i rodzice za��daj� jej zwolnienia. By si� 
powstrzyma� wbiła w dłonie paznokcie tak gł�boko, �e potem spostrzegła, i� 
wycisn�ła z nich kilka kropel krwi. 

W tej chwili „reprymenda" zacz�ła si� wyczerpywa� w zapewnieniach pani 
Creevy, �e to si� ju� nigdy nie powtórzy i �e te niecne Szekspiry zostan� 
natychmiast spalone. Teraz rodzice byli ju� zupełnie zadowoleni. Dorota 
otrzymała lekcj� i niew�tpliwie z niej skorzysta; nie mieli wobec niej złych 
zamiarów ani nie zdawali sobie sprawy, �e j� upokarzaj�. Powiedzieli pani 



Creevy „do widzenia" i nieco chłodniejsze „do widzenia" Dorocie, i wyszli. 
Tak�e Dorota wstała, by wyj��, ale pani Creevy kazała jej zosta� na miejscu. 

- Prosz� chwil� zaczeka� - rzekła złowieszczo, kiedy rodzice opu�cili 
pokój. - Jeszcze nie sko�czyłam, o, zupełnie nie. 

Dorota usiadła ponownie. Czuła, �e dr�� jej kolana i �e jest bli�sza łez ni� 
kiedykolwiek. Pani Creevy, odprowadziwszy rodziców do drzwi frontowych, 
wróciła z dzbankiem wody i zalała ni� ogie� - bo jaki� sens pali� dobry 
w�giel, kiedy rodzice wyszli? Dorota oczekiwała, �e „reprymenda" pani 
Creevy zacznie si� na nowo. Jednak�e gniew pani Creevy zdawał si� wygasa� -w 
ka�dym razie zrezygnowała z obra	liwych racji, jakie koniecznie nale�ało 
wyło�y� w obecno�ci rodziców. 

- Chc� z pani� porozmawia� chwileczk�, panno Millborough - powiedziała. - 
Dojrzał czas, �eby�my ustaliły raz na zawsze, jak ta szkoła ma by� prowadzona 
i jak nie b�dzie prowadzona. 

- Tak - b�kn�ła Dorota. 
- Có�, b�d� z pani� szczera. Kiedy pani tu przyszła, mogłam widzie� nie 

patrz�c, �e o nauczaniu w szkole nie miała pani elementarnego poj�cia; ale 
mnie by to nie przeszkadzało, gdyby pani miała odrobin� zdrowego rozs�dku, 
takiego jaki miewa ka�da dziewczyna. Wydaje si� jednak, �e pani go nie miała. 
Pozwoliłam pani i�� własn� drog� przez tydzie� - dwa, a pierwsze, co pani 
robi, to zra�a sobie rodziców. No wi�c nie chc�, �eby to si� powtórzyło. Od tej 
chwili sprawy pójd� po mojemu, nie po paninemu. Czy pani to rozumie? 

- Tak - powtórzyła Dorota. 
- Pani uwa�a, pani nie my�li, �e sobie bez niej nie.poradz� - ci�gn�ła pani 

Creevy. - Mog� mie� ka�dego tygodnia nauczycieli z dyplomami M A i B A i 
wszystkich innych. Tylko �e ci z M A i B A w wi�kszo�ci maj� ci�goty do 
picia albo do... zreszt� to nie ma znaczenia. A pani, przyznam, nie widz�, �eby 
pani� ci�gn�ło do picia albo czego� w tym rodzaju. O�mielam si� powiedzie�, 
�e mo�emy �y� w zgodzie, je�li zarzuci pani te nowinkarskie pomysły i 
zrozumie, co si� tu uwa�a za nauczanie praktyczne. No wi�c niech mnie pani 
posłucha. 

Dorota słuchała. Z podziwu godn� jasno�ci� i z cynizmem, który był tym 
bardziej odra�aj�cy, �e całkowicie nie u�wiadomiony, pani Creevy wyło�yła 
technik� brudnego oszustwa, które nazywała nauczaniem praktycznym. 

- Co powinna pani zapami�ta� raz na zawsze - zacz�ła - to to, �e w szkole 
liczy si� tylko jedno, to znaczy czesne. Cała paplanina o „rozwijaniu 
dzieci�cych umysłów", jak to pani nazywa, psu na bud�. Mnie interesuje 
czesne, a nie rozwijanie dzieci�cych umysłów. Krótko mówi�c, nic wi�cej, 



tylko zdrowy rozs�dek. Nie mo�na przecie przypuszcza�, �e ktokolwiek 
we	mie na siebie wszystkie kłopoty z utrzymaniem szkoły, nara�aj�c dom na 
wywrócenie do góry nogami przez band� bachorów, je�li nie mo�na by na 
tym zrobi� jakich� pieni�dzy. Przede wszystkim idzie o czesne, wszystko inne jest 
drugorz�dne. Czy� nie powiedziałam pani o tym ju� pierwszego dnia po jej 
przybyciu? 

- Tak - przyznała Dorota pokornie. 
- Dobrze, wi�c czesne płac� rodzice i pani musi my�le� o rodzicach. Prosz� 

robi� to, czego ��daj� rodzice. To nasza tutaj zasada. Mog� si� zgodzi�, �e 
całe to �miecenie plastelin� i wycinankami, do których jest pani tak przywi�zana, 
nie wyrz�dzaj� dzieciom �adnej szczególnej szkody; ale rodzice tego nie chc� i 
trzeba z tym sko�czy�. S� dwa przedmioty, których si� dla swoich dzieci 
domagaj�, to znaczy arytmetyki i pisania. Szczególnie pisania. To jest co�, w 
czym widz� sens. A wi�c pisanie jest tym, na co musi pani kła�� 
nieustanny nacisk. Du�o ładnych, schludnych przepisywa�, które dziewczynki 
mog� zanie�� do domów i które rodzice b�d� mogli pokazywa� s�siadom, a 
nam dadz� troch� bezpłatnej reklamy. Chc�, �eby pani kazała dzieciom 
przepisywa� dwie godziny dziennie i nic poza tym. 

- Dwie godziny dziennie na pisanie - powtórzyła  Dorota posłusznie. 
- Tak. A tak�e du�o arytmetyki. Rodzicom bardzo zale�y na arytmetyce: 

szczególnie na sumowaniu pieni�dzy. Niech pani cały czas ma na oku rodziców. 
Je�li spotka pani które� z nich na ulicy, prosz� podej�� i zacz�� mówi� o ich 
własnej dziewczynce. Niech pani zapewnia, �e jest to najlepsza dziewczyna w 
klasie i je�li zostanie jeszcze na trzy semestry - b�dzie robiła cuda. Rozumie 
pani, co mam na my�li? Niech pani nie idzie i nie mówi, �e ona nie rokuje 
nadziei na popraw�; poniewa� je�eli im pani to powie, najpewniej zabior� 
dziewczynki ze szkoły. Tylko trzy semestry dłu�ej, to jest to, co trzeba im 
wmawia�. A kiedy pani sko�czy wypisywanie okresowych �wiadectw, niech je 
pani przyniesie do mnie i pozwoli mi dobrze si� przyjrze�. Lubi� osobi�cie 
stawia� stopnie. 

Spojrzenie pani Creevy spotkało si� ze wzrokiem Doroty. Prawdopodobnie 
miała wła�nie zamiar powiedzie�, �e zawsze stawiała stopnie w taki wła�nie 
sposób, �eby ka�da z dziewcz�t znalazła si� w pobli�u klasowego szczytu, ale si� 
powstrzymała. Przez chwil� Dorota nie potrafiła zabra� głosu. Zdawało si� na 
pozór, �e jest ujarzmiona. Była bardzo blada, ale jej serce wypełniał gniew i 
gwałtowna odraza, z któr�, zanim zdołała przemówi�, musiała stoczy� walk�. Nie 
my�lała jednak sprzeciwia� si� pani Creevy. „Reprymenda" powa�nie j� 
załamała. Opanowała głos i rzekła: 



- Mam nie uczy� niczego poza pisaniem i arytmetyk�, czy tak? 
- No, nie wyraziłam si� a� tak. Istnieje wiele przedmiotów, które dobrze si� 

prezentuj� w prospekcie. Na przykład francuski - francuski bardzo dobrze 
prezentuje si� w prospekcie. Ale to nie jest przedmiot, na który by pani miała 
marnowa� zbyt wiele czasu. Niech si� pani nie stara szpikowa� dzieci gramatyk� 
i składni�, i czasownikami, i tym wszystkim. Ten rodzaj materiału, jak ja to 
widz�, nie prowadzi donik�d. Niech im pani da co nieco z „parley vous 
francey" i „passey moi le beurre" i tak dalej; to o wiele po�yteczniejsze od 
gramatyki. No i jest jeszcze łacina - zawsze umieszczam w prospekcie łacin�. Ale 
nie przypuszczam, �eby pani była bardzo obyta z łacin�, mam racj�? 

- Nie - przyznała Dorota. 
- Có�, to bez znaczenia. Nie b�dzie jej pani uczyła. 
adne z naszych 

rodziców nie �yczy sobie, �eby ich dziecko traciło czas na łacin�. Ale lubi� 
widzie� j� w prospekcie. To wygl�da szykownie. Oczywi�cie jest wiele 
przedmiotów, których nie mo�emy uczy�, ale musimy je przy tym ogłasza�. 
Bibliotekarstwo i maszynopisanie, i stenografia na przykład; obok tego muzyka i 
taniec. Wszystko to dobrze wygl�da na prospekcie. 

- Arytmetyka, pisanie, francuski - czy co� jeszcze? - spytała Dorota. 
- Och, zgoda, historia i geografia, i literatura angielska, oczywi�cie. Ale 

niech pani 2 miejsca da sobie spokój z tym robieniem map - to tylko strata 
czasu. Najlepiej uczy� geografii, wyliczaj�c stolice. Niech im pani ka�e 
wyklekota� stolice wszystkich angielskich hrabstw, tak jak tabliczk� mno�enia. 
Wtedy mog� si� popisa�, czego si� nauczyły, tak czy owak. A co do historii, 
niech si� pani trzyma Historii Brytanii na stu stronicach. Nie chc�, �eby si� 
uczyły z tych wielkich ksi��ek historycznych, jakie pani stale przynosi z 
biblioteki. Otworzyłam wczoraj jedn� z nich i pierwsze co zobaczyłam, to �e 
tam pisz�, i� Anglicy zostali pobici w takiej czy innej bitwie. Ładne mi rzeczy 
do uczenia dzieci! Rodzice nie zechc� tolerowa� podobnych rzeczy, mog� 
pani� zapewni�. 

- A literatura? - spytała Dorota. 
- Có�, oczywi�cie, musz� troch� czyta�, nie potrafi� si� domy�li� dlaczego pani 

kr�ci nosem na te nasze miłe czytanki. Niech pani przerabia czytanki. S� mo�e 
nieco przestarzałe, ale do�� dobre dla garstki dzieci. I s�dz�, �e mog� si� 
nauczy� na pami�� kilku kawałków poezji. Niektórzy z rodziców lubi� 
słucha�, kiedy ich dzieci deklamuj� jakie� wierszyki. Chłopiec stał na płon�cym 
pokładzie - to bardzo dobry kawałek. Albo taki Wrak parowca... - ale jak�e si� 
ten statek nazywał? Wrak parowca Hesperusa. Mały wiersz od czasu do czasu 
nie szkodzi. Ale prosz�, nie wracajmy ju� nigdy do Szekspira. 



Tego dnia Dorota nie otrzymała herbaty. Było ju� dawno po czasie, gdy 
pani Creevy sko�czyła swoj� oracj�, lecz odesłała Dorot� ani słowem nie 
wspomniawszy o herbacie. By� mo�e była to mała dodatkowa kara za afer� z 
Makbetem. 

Dorota nie poprosiła o zezwolenie na wyj�cie, ale nie była te� w stanie 
zosta� w tym domu ni chwili dłu�ej. Wzi�ła kapelusz i płaszcz, i poszła, słabo 
o�wietlon� ulic�, do biblioteki publicznej. Był pó	ny listopad. Mimo i� dzie� 
przesi�kł wilgoci�, przez niemal nagie drzewa wiał ostro - niczym gro	ba - 
wieczorny wiatr, sprawiaj�c, �e latarnie gazowe mrugały mimo szklanych 
kloszy, podrywaj�c za�miecaj�ce chodniki przemokłe li�cie platanów. Dorota 
dr�ała z lekka. Surowy wiatr przenikał j� do szpiku ko�ci wspomnieniem zimna na 
Trafalgar S�uare. I cho� wła�ciwie o tym nie pomy�lała, to utrata pracy 
byłaby równoznaczna z powrotem do pod�wiata, z którego tu przyszła. Mo�e by 
to, zreszt�, nie było a� tak straszne; w najgorszym razie jej kuzyn albo kto� 
inny mógłby pomóc. A jednak „reprymenda" pani Creevy sprawiła, �e 
Trafalgar S�uare nagle wydał si� jej o wiele bli�szy. Doprowadził do znacznie 
gł�bszego, ni� miała kiedykolwiek przedtem, rozumienia wielkiego współczesnego 
przykazania - jedenastego przykazania - jakie zagłuszyło wszystkie pozostałe: 
„Nie b�dziesz tracił pracy swojej". 

To za�, co pani Creevy powiedziała o „nauczaniu praktycznym" nie było 
niczym innym, jak realistycznym widzeniem rzeczywisto�ci. Ona po prostu 
gło�no wypowiedziała to, co my�li wi�kszo�� ludzi w jej sytuacji, nigdy si� z 
tym nie zdradzaj�c. Cz�sto powtarzane zdanie „interesuje mnie czesne", 
stanowiło motto, jakie mogło - albo raczej powinno - by� wypisane na 
drzwiach wszystkich prywatnych szkół w Anglii. 

Nawiasem bior�c istnieje w Anglii olbrzymia ilo�� szkół prywatnych. Dru-
gorz�dnych, trzeciorz�dnych i czwartorz�dnych. (Ringwood House nale�ała do 
kategorii czwartorz�dnych.) S� ich dziesi�tki na ka�dym londy�skim przed-
mie�ciu i w ka�dym prowincjonalnym mie�cie. W ka�dej chwili mo�na gdzie� w 
s�siedztwie znale	� jedn� z tych dziesi�ciu tysi�cy, z których ledwie tysi�c 
poddawanych bywa kontroli rz�dowej. I cho� niektóre wydaj� si� lepsze od 
innych, a pewna liczba, jak mo�na przypuszcza�jest lepsza od szkół municy-
palnych, z którymi rywalizuj�, to jednak we wszystkich tkwi to samo funda-
mentalne zło: nie maj� �adnego innego celu, poza robieniem pieni�dzy. Cz�sto, 
wyj�wszy fakt, �e nie ma w tym nic nielegalnego, zakłada si� je w tym samym 
duchu, w jakim powstaj� burdele albo sklepy z wiadrami. Jaki� zatabaczony 
mały człowieczek interesu (zazwyczaj bywa z tymi szkołami tak, �e nale�� do 
ludzi, którzy w nich nie ucz�), powiada do swojej mał�onki: „Emmo, mam 



pomysł! Co by� powiedziała, gdyby�my tak we dwoje trzymali szkoł�, h�? W 
takiej szkole jest masa forsy, wiesz, a robota nie taka sama jak w sklepie czy w 
barze. Poza tym niczym nie ryzykujesz; o nic ci� głowa nie boli, nie licz�c 
komornego, paru ławek i tablicy. Ale my to zrobimy z fasonem. Bierzesz 
którego� z tych facetów po Oxfordzie czy Cambridge, co akurat łazi bez roboty, 
przyjdzie tanio, ubierzesz go w peleryn� - i w ten, no, jak si� nazywaj� te jeich 
kwadratowe kaszkiety z pomponami na czubku? To zwabi rodziców, nie? Ty 
tylko masz oczy otwarte i tylko wybierasz dobr� dzielnic�, gdzie jeszcze nie 
ma za du�o takich samych cwaniaków". 

Wybiera lokalizacj� w jednym z obszarów zamieszkałych przez klas� �redni�, 
gdzie ludzie s� zbyt ubodzy, by sobie móc pozwoli� na solidn� szkoł� i zbyt 
dumni, by posyła� dzieci do szkół municypalnych, i „sprawa chwyta". 
Stopniowo nawi�zuje kontakty tym samym sposobem co mleczarz czy ziele-
niarz i je�li jest bystry, a przy tym taktowny, i nie ma zbyt wielu rywali, robi na 
tym kilkaset funtów rocznie. 

Oczywi�cie, nie wszystkie szkoły s� do siebie podobne, nie ka�dy pryncypał 
jest takim pazernym prymitywem i zło�liwcem jak pani Creevy, istnieje wiele 
szkół, w których atmosfera bywa sympatyczna, a nauczanie tak dobre, jak 
mo�na zasadnie oczekiwa� płac�c pi�� funtów za semestr. Z drugiej strony, 
niektóre to krzycz�ce skandale. Nieco pó	niej, Dorota poznawszy pewnego 
nauczyciela z innej prywatnej szkoły w Southbridge, usłyszała opowie�ci o 
szkołach znacznie gorszych od Ringwood House. Usłyszała o taniej szkole z 
internatem, w której umieszczali swoje dzieci w�drowni aktorzy tak, jak si� 
wrzuca baga� do przechowalni kolejowej. Dzieci zwyczajnie wegetowały tam i, 
nie robi�c absolutnie nic, do�ywały szesnastego roku �ycia, nie nauczywszy si� 
nawet czyta�. Usłyszała te� o innej szkole, gdzie dni upływały na nieustaj�cym 
buncie uczniów, ze złamanym, starym, zaharowanym wychowawc� 
uganiaj�cym si� za chłopcami w gór� i w dół, i siek�cym ich trzcin�, który si� 
nagle załamuje i łka z głow� na katedrze, podczas gdy chłopcy si� ze� 
�miej�. Tak długo, jak długo b�d� istnie� szkoły prowadzone głównie dla 
pieni�dzy, podobne zjawiska b�d� si� powtarza�. Drogie szkoły prywatne, do 
których bogaci posyłaj� dzieci, z pozoru nie s� tak złe jak reszta, poniewa� 
sta� je na wła�ciwy personel, a system egzaminacyjny tych „public schools" 
zmusza je do utrzymywania si� na poziomie; ale wszystkie maj� t� sam� 
podstawow� skaz�. 

Dorota odkrywała wła�ciwo�ci szkół prywatnych stopniowo. Prze�ywała 
zrazu absurdalny strach, �e pewnego dnia pojawi� si� w Ringwood House 
inspektorzy szkolni, wykryj� jaka panuje tam blaga i jakim to wszystko jest 



oszustwem, i stosownie wymiot� cały ten kurz. Jednak�e pó	niej przekonała 
si�, �e to si� zdarzy� nie mo�e. Ringwood House nie został „uznany", a przeto nie 
podlegał inspekcjom. Wprawdzie pewnego dnia odwiedził szkoł� inspektor 
rz�dowy, ale poza zmierzeniem powierzchni klasy, by stwierdzi�, czy na ka�d� 
dziewczynk� przypada wła�ciwa liczba stóp kubicznych, nie zrobił nic; nie 
miał upowa�nienia, by zrobi� co� wi�cej. Jedynie drobna mniejszo�� szkół 
„uznanych" - mniej ni� jedna na dziesi�� - bywa oficjalnie wizytowana w celu 
ustalenia, czy zachowuj� przyzwoity poziom nauczania. Inne za� maj� 
swobod� uczenia lub nie uczenia, wedle wyboru. Nikt - wyj�wszy rodziców 
dzieci - ich nie kontroluje, ani nie dokonuje inspekcji - prowadzi wi�c �lepy 
�lepego, Marcin uczy Marcina... 

5. 

Nast�pnego dnia Dorota zacz�ła zmienia� swój program zgodnie z rozkazami 
pani Creevy. Na pierwszej lekcji było pisanie, na drugiej geografia. 

- Tyle na dzi�, dziewczynki - powiedziała Dorota, kiedy zegar wybił 
�ałobnym tonem dziesi�t�. - Teraz zaczniemy lekcj� geografii. 

Dziewcz�ta z trzaskiem otworzyły ławki i z gło�nym westchnieniem ulgi 
wrzuciły znienawidzone zeszyty do przepisywa�. Rozległy si� pomruki w 
rodzaju: „o, geografia! dobra!" Była to jedna z ulubionych lekcji. Dwie 
dziewczynki, które pełniły w tym tygodniu funkcje pomocnic nauczycielki (do 
ich obowi�zków nale�ało czyszczenie tablicy, zbieranie zeszytów do �wicze� 
klasowych i temu podobne - dzieci lubi� walczy� o przywileje wykonywania 
zaj�� tego rodzaju), podskoczyły ze swoich miejsc, by przynie�� na poły 
sko�czon� map� i stan�ły pod �cian�. Ale Dorota je zatrzymała. 

- Zaczekajcie chwil�. Siadajcie obie. Dzi� nie b�dziemy pracowa� z 
map�. 

Rozległy si� okrzyki protestu. - Och, psz'pani! Dlaczego nie mo�emy, 
psz'pani! Prosz�, róbmy jom dali! 

- Nie. Obawiam si�, �e ostatnio marnujemy nad map� troch� za wiele 
czasu. Teraz zaczniemy si� uczy� nazw stolic angielskich hrabstw. Chc�, �eby 
wszystkie dziewczynki nauczyły si� tego do ko�ca okresu. 

Twarze dzieci posmutniały. Widz�c to, Dorota dodała, usiłuj�c mówi� 
głosem jasnym - pust�, nie skłaman� jasno�ci� - nauczyciela próbuj�cego tak 
zaszachrowa�, by z przedmiotu nudnego uczyni� zajmuj�cy: 

- Pomy�lcie tylko jak uciesz� si� rodzice, kiedy spytaj� was o stolic� 
jakiego� hrabstwa w Anglii, a wy j� wymienicie! 



Dzieci wcale nie dały si� nabra�. Skrzywiły si� na t� przyprawiaj�c� o 
mdło�ci perspektyw�. 

- Och, stolice, uczy� si� stolic! To jes to, co�my robiły z pann� Strong, 
psz'pani, dlaczego nie mo�emy robi� dali mapy? 

- Do�� tego. Wyjmijcie zeszyty i zapisujcie tak, jak wam podyktuj�. Potem 
powtórzymy wszystkie razem. 

Dzieci niech�tnie wyci�gn�ły zeszyty, nadal poj�kuj�c.-Prosimy, psz'pani, czy 
nie mo�emy dalej robi� mapy nast�pnym razem? 

- Nie wiem. Zobaczymy. 
Tego� popołudnia mapa została zdj�ta ze �ciany, a pani Creevy zdarła z 

dykty plastelin� i wyrzuciła. To samo spotkało reszt� innowacji, jedn� po 
drugiej. Wszystkie wprowadzone przez Dorot� zmiany zostały zaniechane. 
Dziewczynki wróciły do rutyny trwaj�cego, zda si� bez ko�ca, „kopiowania" i 
nie ko�cz�cych si� „�wicze�" z dodawaniem sum, do nauki papuzim 
sposobem „pasez-moi le beurre" i „le fils du jardinier a perdu son chapeau", do 
Historii na stu stronicach i niezno�nych małych „czytanek". (Pani Creevy 
skonfiskowała Szekspiry rzekomo po to, by spali�. Istniało jednak prawdopo-
dobie�stwo, �e je sprzedała...) Dwie godziny dziennie zostały wył�czone na 
lekcje kaligrafii. Dwa przygn�biaj�ce arkusze czarnego papieru, które Dorota 
zdj�ła ze �ciany, zostały tam przypi�te ponownie, z przysłowiami wypisanymi na 
nich powtórnie starannym, kaligraficznym pismem. Natomiast wykres 
historyczny pani Creevy zabrała i spaliła. 

Dzieci spostrzegłszy, �e znienawidzone lekcje, od których my�lały, �e s� 
wolne na zawsze, wracaj� do nich jedna po drugiej, były najpierw zdumione, 
potem przygn�bione, wreszcie nad�sane. Dorota znosiła to o wiele gorzej ni� 
same dzieci. Po paru dniach paplanina, któr� była zobowi�zana zadr�cza� 
klas�, przyprawiała j� o takie mdło�ci, �e zacz�ła w�tpi�, czy potrafi ci�gn�� to 
dłu�ej. Raz po raz ulegała pokusie, sprzeciwienia si� pani Creevy. Dlaczego nie, 
my�lała - je�li dzieci skamlały i j�czały, i pociły si� pod swoim 
nieszcz�snym jarzmem zniewolenia - dlaczego nie przerwa� tego i nie 
powróci� do lekcji wła�ciwych, nawet gdyby miały trwa� tylko jedn� czy dwie 
godziny dziennie? Dlaczego nie odrzuci� całego lekcyjnego udawactwa i po 
prostu pozwoli� si� dzieciom bawi�? Dla nich byłoby to o wiele lepsze. Trzeba 
pozwoli� im rysowa� obrazki albo lepi� co� z plasteliny, albo zacz�� układa� 
bajki - robi� cokolwiek realnego, cokolwiek, co je zainteresuje, zamiast tych 
przera	liwych bzdur. Ale nie miała odwagi. Pani Creevy mogła w ka�dej 
chwili wej��, a gdyby znalazła dzieci „zaj�te pa�kaniem" zamiast rutynow� 
prac�, byłyby straszliwe kłopoty. Przeto Dorota znieczuliła serce i stosowała 



si� do instrukcji pani Creevy co do litery. Wszystko wróciło wi�c dokładnie do 
stanu sprzed dnia, kiedy pana Strong „poczuła si� niedobrze". 

Lekcje osi�gn�ły takie dno nudy, �e najja�niejszym punktem tygodnia stawał si� 
w czwartkowe popołudnia tak zwany wykład z chemii, pana Bootha. Pan 
Booth - zawsze skacowany, dr��cy m��czyzna lat około pi��dziesi�ciu, z 
długimi wilgotnymi w�sami koloru krowiego łajna - w swoim czasie uczył w 
public school, ale ostatnio zarabiał tylko tyle, ile trzeba na �ycie w stanie 
chronicznego pół-opilstwa, daj�c lekcje po dwa i pół szylinga za godzin�. 
Lekcje te wypełniał monotonny �linotok. Nawet w swoich najlepszych dniach 
pan Booth nie bywał wykładowc� szczególnie błyskotliwym, teraz za�, od 
kiedy po raz pierwszy popadł był w delirium tremens i �ył w strachu przed 
nast�pnym, cała wiedza chemiczna, jak� posiadał, j�ła go po�piesznie opusz-
cza�. Stał przed klas� dygocz�c i powtarzał t� sam� my�l wielokrotnie, 
bezskutecznie usiłuj�c przypomnie� sobie, o czym to miał mówi�. - Pami�tajcie, 
dziewczynki - mawiał swoim schrypłym, tak zwanym ojcowskim głosem - 
liczba pierwiastków wynosi dziewi��dziesi�t trzy, dziewi��dziesi�t trzy 
pierwiastki, dziewczynki wiecie wszystkie, co to jest pierwiastek, nieprawda�? 
Jest ich dokładnie dziewi��dziesi�t trzy, zapami�tajcie t� liczb�, dziewczynki, 
dziewi��dziesi�t trzy, a� do chwili, gdy Dorota (musiała przebywa� w klasie 
podczas lekcji chemii, poniewa� pani Creevy uznała, �e nie uchodzi 
pozostawia� dziewczynek sam na sam z m��czyzn�) poczuła si� ostatecznie 
zgn�biona wstydem za pana Bootha. Wszystkie lekcje zaczynały si� od dzie-
wi��dziesi�ciu trzech pierwiastków i nigdy nie posuwały o wiele dalej. Była 
tak�e mowa o „bardzo zajmuj�cym małym eksperymencie, jaki mam zamiar 
dla was przeprowadzi� w nast�pnym tygodniu, dziewcz�ta - przekonacie si�, 
b�dzie bardzo zajmuj�cy, przeprowadzimy go w nast�pnym tygodniu, nieza-
wodnie - bardzo zajmuj�cy mały eksperyment", który - nie trzeba dodawa� - 
nigdy nie został przeprowadzony. Pan Booth nie posiadał aparatury che-
micznej, a jego r�ce były zbyt dr��ce, aby mógł si� nimi posłu�y�, gdyby 
nawet takow� posiadał. Dziewcz�ta siedziały na jego lekcjach w nudzie 
baraniego ot�pienia, ale nawet on był mile widzian� odmian� po nauce pisania. 

Po wizycie rodziców stosunek dzieci do Doroty uległ całkowitej odmianie. 
Nie zmieniły si�, oczywi�cie, w ci�gu jednego dnia. Zd��yły polubi� „dawn� 
Millie" i oczekiwały, �e po dniu czy dwu udr�czaj�cego przepisywania i 
„arytmetyki handlowej", powróci do czego� ciekawego. Ale przepisywanie i 
arytmetyka trwały, a popularno��, jak� cieszyła si� Dorota w roli nauczycielki, 
której lekcje nie były nudne i która nie biła, nie szczypała ani nie �ciskała za 
uszy, stopniowo nikła. Co wi�cej, wkrótce pojawił si� przeciek na temat 



awantury z powodu Makbeta. Dzieci domy�liły si�, �e dawna Millie popełniła 
jaki� bł�d - nie wiedziały dokładnie jaki - i otrzymała „bur�". To j� w ich 
oczach zdegradowało. Nie mo�na kierowa� dzie�mi, nawet dzie�mi, które nas 
lubi�, je�eli nie umie si� zachowa� presti�u ludzi dorosłych; pozwólmy raz 
ten presti� złama�, a odst�pi� od nas nawet dzieci najlepiej usposobione. 

Tak wi�c zacz�ły by� dokuczliwe zwyczajnym, tradycyjnym sposobem. 
Dorota wcze�niej spotykała si� jedynie ze sporadycznymi przejawami lenistwa, 
wybuchami hałasu czy napadami głupawego chichotu; teraz pojawiły si� tak�e 
niech�� i fałsz. Uczennice nie ustawały w buncie przeciw koszmarnej rutynie. 
Zapomniały o paru krótkich tygodniach, kiedy „dawna Millie wydawała si� 
dosy� klawa", a sama „buda" - nawet zabawna. Teraz szkoła stała si� tym, 
czym była zawsze i czego nale�ało si� po niej spodziewa� - miejscem, w 
którym człowiek czuje si� jak flak, ziewa i sp�dza czas na szczypaniu s�siadki, i 
próbuje wyprowadzi� swoj� nauczycielk� z równowagi, i zwiewa od niej z 
wrzaskiem ulgi, jak tylko si� ko�czy ostatnia lekcja. Czasem d�sały si� i 
miewały ataki krzyku, czasem wykłócały w doprowadzaj�cy do szale�stwa, 
typowy dla dzieci uporczywy sposób: „Dlaczego nie mo�emy tego robi�? 
Dlaczego ka�dy musi uczy� si� czyta� i pisa�?" - bez ko�ca, a� Dorota 
musiała stawa� nad nimi i ucisza� gro��c laniem. Ostatnio popadała w gniew 
niemal stale; tego si� po sobie nie spodziewała, była wstrz��ni�ta, ale nie 
potrafiła temu zaradzi�. Ka�dego ranka przysi�gała sobie: „Dzi� nie strac� 
panowania nad sob�" i ka�dego ranka, z przygn�biaj�c� regularno�ci�, traciła 
nad sob� panowanie, zwłaszcza o pół do dwunastej, kiedy dzieci stawały si� 
najgorsze. Nic na �wiecie tak nie w�cieka, jak praca ze zbuntowanymi dzie�mi. 
Dorota wiedziała, �e wcze�niej czy pó	niej ostatecznie straci nad sob� pano-
wanie i zacznie je bi�. Bicie dziecka wydawało si� jej czym� niewybaczalnym, 
ale w ko�cu wszyscy nauczyciele do tego dochodz�. Zmuszenie dziewcz�t do 
pracy, gdy si� je spu�ciło z oka, stawało si� niemo�liwe. Wystarczyło na chwil� 
odwróci� si� plecami, a ju� zaczynała fruwa� tam i sam bibuła do atramentu. 
Mimo wszystko nieko�cz�ce si� niewolnicze przepisywanie i „arytmetyka 
handlowa" wykazywały pewien post�p i rodzice mogli by� niew�tpliwie 
usatysfakcjonowani. 

Fatalne wr�cz wydawały si� ostatnie tygodnie okresu. Od prawie połowy 
miesi�ca Dorota była niemal bez grosza, poniewa� pani Creevy o�wiadczyła, �e 
nie mo�e zapłaci� pensji za semestr dopóki „nie nadejd� wpłaty za czesne". Tak 
wi�c pozbawiona sekretnych tabliczek czekolady, które utrzymywały j� przy 
�yciu, cierpiała na chroniczne niedo�ywienie, przez co stała si� ospała i 
podupadła na duchu. Trwały ołowiane poranki, kiedy minuty wlokły si� niczym 



godziny, kiedy walczyła ze sob�, by nie spogl�da� na zegar, a serce przepełniało 
obrzydzenie na my�l, �e po tej lekcji wynurzy si� taka sama nast�pna i jeszcze 
jedna, i jeszcze, rozci�gaj�c si� w co� w rodzaju pos�pnej niesko�czono�ci. 
Najgorsze ze wszystkiego bywały chwile, kiedy dzieci wszczynały wrzask. 
Wymagało stałego, wyczerpuj�cego wysiłku woli, by w ogóle nad nimi 
zapanowa� - za �cian�, oczywi�cie, buszowała pani Creevy, zawsze podsłu-
chuj�ca, zawsze gotowa spa�� na klas�, szarpn�� drzwi, obrzuci� izb� taksu-
j�cym spojrzeniem z: „Ale�! O có� ten cały harmider, prosz�?", z 
wymówieniem pracy w oczach. 

Dorota widziała ju� cał� ohyd� mieszkania w domu pani Creevy. Paskudne 
jedzenie, chłód, brak łazienki wydawały si� znacznie wa�niejsze ni� jaki� 
czas temu. Co wi�cej, zacz�ła sobie zdawa� spraw� - czego sobie nie 
u�wiadamiała, gdy rado�� pracy była jeszcze �wie�a - ze stanu swego 
zupełnego osamotnienia. Ani ojciec, ani pan Warburton nie napisali do niej, a 
w ci�gu dwu miesi�cy nie zawarła ani jednej przyja	ni. To niemo�liwe, by 
kto� w jej sytuacji, zwłaszcza kobieta, mógł zawiera� przyja	nie. Nie miała 
pieni�dzy, nie miała własnego domu, a poza szkoł� jedyne miejsca 
schronienia stanowiły biblioteka publiczna - w owe nieliczne wieczory, 
kiedy mogła si� tam wybra� - oraz ko�ciół - w niedzielne poranki. 
Oczywi�cie chadzała do ko�cioła regularnie - wymagała tego pani Creevy. 
Kwesti� przekona� religijnych Doroty rozstrzygn�ła podczas �niadania, ran-
kiem, pierwszej niedzieli. 

- Zastanawiam si� wła�nie do jakiej �wi�tyni winna pani ucz�szcza� - rzekła. 
- Odnosz� wra�enie, �e została pani wychowana w ko�ciele angielskim, 
prawda? 

- Tak - powiedziała Dorota. 
- Hm, dobrze. Nie potrafi� wpa�� na pomysł, dok�d by tu pani� posła�. 

Ko�ciół �wi�tego Jerzego nale�y do K A*, ale jest te� kaplica baptystów, do 
której ja chodz�. Wi�kszo�� naszych rodziców to odszczepie�cy i nie wiem, 
czy zaakceptuj� nauczyciela z K A. Nigdy nie ma do�� ostro�no�ci przy tych 
rodzicach. Pani sobie wyobra�a, jak si� obrazili przed dwoma laty, kiedy 
wyszło na jaw, �e nauczycielka, któr� wtedy zatrudniałam, była rzymsk� 
katoliczk�! Oczywi�cie trzymała to w sekrecie tak długo, jak potrafiła, ale w 
ko�cu wyszło na jaw i troje rodziców wycofało swoje dzieci. Oczywi�cie 
pozbyłam si� jej tego samego dnia. 

Dorota milczała. 

KA - Ko�ciół Angielski (anglika�ski). 



- Jednak�e - ci�gn�ła pani Creevy - mamy trójk� uczennic nale��cych do K A 
i nie wiem, czy nie mo�na by nieco popracowa� nad powi�zaniami z 
ko�ciołem. Mo�e wi�c pani spróbuje zaryzykowa� i pójdzie do �wi�tego 
Jerzego. Ale, pani rozumie, trzeba zachowa� nieco ostro�no�ci. Słyszałam, �e 
�wi�ty Jerzy to jeden z tych ko�ciołów, do którego ludzie id�, �eby si� nazgina� do 
woli, zebra� do kupy, �eby si� �egna� i takie tam. Mamy dwoje rodziców, 
którzy nale�� do Bractwa Plymouth i szlag by ich trafił, gdyby usłyszeli, �e 
widziano, i� pani si� �egna. Niech wi�c pani tego nie robi, nawet je�li pani 
tam pójdzie. 

- Jak pani uwa�a - powiedziała Dorota. 
- I niech pani podczas mszy ma oczy szeroko otwarte. Niech si� pani 

rozejrzy dokoła i zobaczy, czy nie ma tam w�ród wiernych młodych dziewcz�t, 
które mogłyby�my pozyska�. Je�li pani zobaczy kogo� tak wygl�daj�cego, 
niech pani zajdzie potem do proboszcza i spróbuje dowiedzie� si� o adresy. 

Tak wi�c Dorota poszła do �w. Jerzego. Był on odrobin� „wy�szy" od �w. 
Athelstana, miał fotele zamiast ław, nie stosował natomiast kadzideł, za� wikary 
(nazywał si� Gore-Williams) w dni powszednie wdziewał zwykł� sutann� i 
kom��, ale nabo�e�stwa były tak podobne do tamtych, domowych, �e Dorota 
mogła w nich uczestniczy� w stanie najzupełniejszego roztargnienia i powtarza� 
odpowiedzi we wła�ciwych momentach. 

Nigdy ju� nie odczuła po dawnemu pot�gi religii. Prawd� powiedziawszy 
samo poj�cie kultu straciło teraz dla niej wszelkie znaczenie; jej wiara sczezła, 
całkowicie i nieodwołalnie. Utrata wiary to co� wielce tajemniczego - równie 
tajemniczego jak sama wiara. I podobnie jak wiara, nie ma korzeni w logice; 
jest to zmiana w klimacie umysłu. Ale cho� nabo�e�stwa ko�cielne mogły 
mie� teraz znaczenie tylko niewielkie, nie �ałowała godzin sp�dzanych w 
ko�ciele. Przeciwnie, oczekiwała niedzielnych poranków niczym błogosławio-
nych interludiów spokoju; nie tylko dlatego, �e niedzielne poranki dawały 
wytchnienie od w�cibskich oczu pani Creevy i jej łaj�cego głosu. W innym, 
gł�bszym sensie atmosfera ko�cioła uspokajała i przywracała wiar� w siebie. 
Dorota dochodziła do wniosku, �e we wszystkim, co dzieje si� w ko�ciele 
(jakkolwiek absurdalne i tchórzliwe mo�na w tym podejrzewa� cele), jest co�, 
trudno to okre�li�, ale co� z przyzwoito�ci, z duchowego pi�kna - co niełatwo 
znale	� w zewn�trznym �wiecie. Odnosiła wra�enie, �e cho� ju� nie wierzy - 
lepiej pój�� do ko�cioła ni� nie pój��; lepiej przestrzega� starych zwyczajów ni� 
dryfowa� w pozbawionej korzeni wolno�ci. Wiedziała bardzo dobrze, �e nigdy 
ju� nie b�dzie zdolna do powtarzania modlitwy i przydawania jej 
znaczenia; ale wiedziała tak�e, i� przez reszt� �ycia musi wytrwa� w posza- 



nowaniu tego, w czym została wychowana. Tyle pozostało w niej z wiary, która 
niegdy�, niczym ko�ciec w �ywym ciele, utrzymywała j� przy �yciu. 

Na razie nie przemy�lała jeszcze zbyt gł�boko problemu utraty wiary i jakie to 
mogło mie� dla niej znaczenie w przyszło�ci. Była zbyt zaj�ta sam� 
egzystencj�, sam� walk� o panowanie nad nerwami do ko�ca obmierzłego 
semestru. Im bli�szy był jego koniec, praca nad utrzymaniem klasy w ryzach 
stawała si� coraz bardziej wyczerpuj�ca. Dziewcz�ta zachowywały si� skan-
dalicznie i wszystkie były w stosunku do Doroty tym bardziej przykre, im 
szczerzej kiedy� za ni� przepadały. Uwa�ały, �e je zawiodła. Z pocz�tku była na 
poziomie, a teraz zmieniła si� w ohydn� star� nauczycielk�, jak wszystkie - w 
star� obrzydliw� besti�, która gn�biła potwornymi lekcjami pisania i waliła 
po łbach za byle kleks w zeszycie. Dorota przyłapywała niekiedy 
uczennice na wpatrywaniu si� w jej twarz, z cofni�t� w siebie, okrutn�, 
dzieci�c� przenikliwo�ci�. Uwa�ały j� kiedy� za mił�, teraz miały za brzydk�, 
star� i chud�. Prawd� powiedziawszy, od czasu przybycia do Ringwood House 
bardzo schudła. Teraz nienawidziły jej tak, jak nienawidziły wszystkich jej 
poprzedniczek. 

Niekiedy przemy�lnie j� dr�czyły. Starsze i inteligentniejsze dziewcz�ta 
rozumiały sytuacj� wystarczaj�co dobrze, odgadły, �e Millie znajdowała si� pod 
butem starej Creevy, która wpadała zawsze, gdy robiły zbyt wiele hałasu; niekiedy 
wywoływały wi�c taki wrzask, na jaki było je sta�, tylko po to, by zwabi� star� 
Creevy i mie� przyjemno�� obserwowania twarzy Millie, podczas gdy stara Creevy 
j� beształa. Zdarzało si�, �e Dorota potrafiła zapanowa� nad sob� i wybacza� im 
wszystko, co wyrabiały, poniewa� zdawała sobie spraw�, �e to tylko zdrowy 
instynkt ka�e im si� buntowa� przeciw obrzydliwej monotonii zaj��. Ale 
zdarzało si� te� czasem, gdy jej nerwy były bli�sze załamania, �e patrzyła na 
tych dwadzie�cia głupich małych twarzy, szczerz�cych z�by albo zbuntowanych, 
stwierdzaj�c, �e mo�e je znienawidzi�. Dzieci s� tak �lepe, tak samolubne, tak 
bezlitosne. Nie wiedz�, kiedy dr�cz� człowieka nie do wytrzymania, a nawet gdyby 
wiedziały, nie dbałyby o to wcale. Mo�esz dla nich uczyni� wszystko co najlepsze, 
mo�esz panowa� nad sob� w sytuacjach, które stanowiłyby ci��k� prób� dla 
�wi�tego, mimo to, gdy jeste� zmuszony n�ka� je, znienawidz� ci� nie 
zastanawiaj�c si�, czy to ciebie wła�nie nale�y wini�. Jak�e prawdziwie - je�eli tak 
si� składa, �e sam nie jeste� nauczycielem - jak�e prawdziwie brzmi� te cz�sto 
powtarzane wersy: 

Pod okrutnym okiem wapniaka 
Malcy sp�dzaj� swoje dni 
Na wzdychaniu i w przera�eniu. 

 



Ale je�li sam jeste� tym okrutnym okiem wapniaka, u�wiadom sobie, �e 
istnieje tak�e druga strona medalu. 

Nadszedł ostatni tydzie� i zacz�to odgrywa� odra�aj�c� fars� „egzaminów". 
Metoda, jak obja�niła pani Creevy, była do�� prosta: Przerabiasz z dzie�mi, na 
przykład, seri� zada� arytmetycznych tak długo, a� si� upewnisz, �e potrafi� je 
same rozwi�za�, a potem te same zadania ka�esz rozwi�za� na papierze 
egzaminacyjnym, zanim zapomn� wyników; tak samo post�pujesz z ka�dym 
nast�pnym przedmiotem. Prace dzieci, rzecz jasna, posyłano do domów, 
rodzicom do sprawdzenia. Dorota wypisywała �wiadectwa pod dyktando pani 
Creevy i musiała pisa� „excellent"* tak wiele razy, �e - co si� czasem 
zdarza, kiedy człowiek powtarza jedno słowo w niesko�czono�� - zapomniała jak 
si� je literuje i zacz�ła pisa� „excelent", „exsellent", „ecsellent", „eccel-lent". 

Ostatni dzie� upłyn�ł w straszliwym rozgardiaszu. Nawet pani Creevy nie 
potrafiła utrzyma� w�ród dzieci dyscypliny. W południe nerwy Doroty były w 
strz�pach i pani Creevy zbeształa j� w obecno�ci siedmiorga dzieci, które 
zostały na obiad. Po południu wrzask stał si� okropnieszy ni� kiedykolwiek i w 
ko�cu Dorota, krzycz�c, niemal ze łzami w oczach, zaapelowała do dziewcz�t, 
�eby przestały. 

- Dziewcz�ta! - zawołała, podnosz�c głos tak, by j� usłyszały poprzez 
własny wrzask. - Prosz�, przesta�cie, prosz�! Zachowujecie si� wobec mnie 
okropnie. My�licie, �e tak mo�na post�powa�? 

Było to, oczywi�cie, fatalne. Nigdy, nigdy, nigdy nie liczcie na miłosierdzie 
dziecka! Zapadła chwilowa cisza, a potem jedno dziecko wrzasn�ło prze-
ra	liwie i drwi�co: - Millieeee! - W nast�pnej chwili podchwyciła to cała klasa, 
nawet imbecylna Mavis, skanduj�c pospołu: - Mill-iee! Mill-ieee! Millieee! - 
Wtedy w Dorocie co� jakby p�kło. Odczekała chwil�, wybrała dziewczynk� 
czyni�c� najwi�kszy hałas, podeszła do niej i chlasn�ła j� w ucho tak mocno, jak 
tylko uderzy� mogła. Szcz��liwie była to jedna ze „�rednich płatniczek". 

 
          6. 
 
Pierwszego dnia wakacji Dorota otrzymała list od pana Warburtona. „Moja 

Droga Doroto - pisał - albo mo�e powinienem Ci� nazywa� Ellen, jak rozumiem to 
jest Twoje nowe imi�? Musisz, jak�e mi przykro, my�le�, �e 

* Excellent - celuj�co. 



to z mojej strony przejaw nieczuło�ci, �e nie napisałem wcze�niej, ale zapewniam 
Ci�, �e dopiero przed dziesi�cioma dniami usłyszałem co� na temat naszej 
domniemanej eskapady. Byłem za granic�, najpierw w ró�nych cz��ciach 
Francji, potem w Austrii i wreszcie w Rzymie, a jak wiesz, w czasie takich 
wycieczek omijam najzawzi�ciej moich współkrajan. S� wystarczaj�co odra-
�aj�cy w domu, a ju� w miejscach obcych ich zachowanie napawa mnie takim za 
nich wstydem, �e zazwyczaj usiłuj� uchodzi� za Amerykanina. 

Kiedy przyjechałem do Knype Hill, Twój ojciec odmówił przyj�cia mnie, ale 
udało mi si� porozmawia� z Wiktorem S ton�'m, który podał mi Twój adres i 
nazwisko, jakiego u�ywasz. Był temu raczej niech�tny, poj�łem wi�c, �e 
nawet on, podobnie jak wszyscy w tym zatrutym mie�cie, nadal wierzy, �e� si� 
w jakim� stopniu 	le prowadziła. S�dz�, i� pogl�d, �e�my uciekli gdzie� razem, 
upadł, ale Ty musiała�, jak uwa�aj�, uczyni� co� skandalicznego. Młoda kobieta 
nagle opuszcza dom, przeto musi w to by� zamieszany m��czyzna; tak, 
widzisz, funkcjonuje prowincjonalna wyobra	nia. Nie musz� Ci� zapewnia�, �e 
przeciwstawiałem si� całej tej historii z bezwzgl�dn� stanowczo�ci�. Mo�e si� 
ucieszysz słysz�c, �e udało mi si� zap�dzi� do k�ta t� odra�aj�c� wied	m�, 
pani� Semprill, by powiedzie�, co o niej s�dz�; a zapewniam Ci�, �e to co 
my�l�, jest naprawd� straszne. Ale ta kobieta jest zwyczajnie pod-
człowiekiem. Nie mogłem z niej wydoby� niczego poza hipokryckim pochli-
pywaniem »biedna, biedna Dorota!« 

Słysz�, �e Twemu Ojcu bardzo Ciebie brakuje i ch�tnie widziałby Ci� 
ponownie w domu, gdyby to nie wywołało skandalu. Wydaje si�, �e ostatnio 
jego posiłki nigdy nie s� serwowane o czasie. Rozgłasza, �e� »wyjechała, by si� 
wykurowa� z niegro	nej choroby i obecnie masz znakomit� posad� w szkole 
dla dziewcz�t*. Zadziwi Ci�, co mu si� przydarzyło. Został zobligowany do 
zapłacenia wszystkich swoich długów! Powiedziano mi, �e kupcy skrzykn�li si� i 
zwołali w probostwie co�, co w praktyce było spotkaniem wierzycieli. Nie z 
rodzaju tych, jakie by si� mogły zdarzy� w biskupstwie Plumstead, ale �yjemy 
w czasach demokracji, niestety! Była� bezsprzecznie jedyn� osob� zdoln� 
trzyma� tych kupców w szachu. 

A teraz musz� Ci donie�� o czym�, co dotyczy mnie samego..." etc. 
W tym miejscu Dorota podarła list rozczarowana, a nawet zirytowana. 

Mógłby wykaza� wi�cej współczucia! - my�lała. To było bardzo podobne do 
pana Warburtona, po wp�dzeniu jej w powa�ne tarapaty, bo przecie� jego 
nale�ało wini� za to, co si� stało, okazał si� tak nonszalancki i nie zaanga�o-
wany. Ale przemy�lawszy spraw�, uniewinniła go od zarzutu braku serca. 
Uczynił tylko tyle, bo niewiele mógł jej pomóc, ale nie nale�ało oczekiwa�, 



�e b�dzie si� litował nad jej udr�kami, o których przecie� nie słyszał. Poza 
tym jego własne �ycie stanowiło seri� gło�nych skandali; prawdopodobnie nie 
potrafiłby poj��, �e dla kobiety skandal jest spraw� powa�n�. 

Na Bo�e Narodzenie list napisał tak�e ojciec Doroty, a co wi�cej, przysłał jej 
gwiazdkowy prezent w wysoko�ci dwu funtów. Z tonacji listu mogła wnosi�, �e 
zdołał ju� jej przebaczy�. Co mianowicie przebaczył, nie zostało okre�lone, 
poniewa� nie było okre�lone, co takiego uczyniła; ale mimo to przebaczył jej. 
List zaczynał si� od pewnych powierzchownych, ale do�� przyjaznych zapyta�. 
Pisał, �e ma nadziej�, i� odpowiada jej nowa praca. I dopytywał, czy pokoje w 
szkole s� wygodne, a reszta personelu sympatyczna? Słyszał, �e teraz w 
szkołach post�puje si� bardzo dobrze - zupełnie inaczej ni� przed czterdziestu laty. 
Bo za jego czasów, etc., ete. Dorota zrozumiała, �e nie miał najmniejszego poj�cia 
o jej aktualnych warunkach. Na wspomnienie szkoły my�l ojca frun�ła do 
Winchestem, jego starej uczelni; co� takiego jak Ringwood House nie 
mie�ciło si� w ogóle w wyobra	ni. 

Reszt� listu wypełniało gderanie na bieg spraw w parafii. Proboszcz narzekał, �e 
ma liczne zmartwienia i jest przepracowany. Ci okropni członkowie komitetu 
parafialnego zanudzaj� go tym i owym, a on zaczyna odczuwa� wielkie 
zm�czenie doniesieniami Proggetta o zapadaj�cej si� dzwonnicy, w dodatku ta 
dochodz�ca kobieta, któr� naj�ł do pomocy Ellen, okazała si� wielce 
niezno�na, bo wsadziła kij szczotki w cyferblat dziadkowego zegara w jego 
gabinecie - i tak dalej, i temu podobne, na wielu stronicach. Powtórzył kilka 
razy, napomykaj�c okr��n� drog�, �e pragn�łby, aby Dorota była z nim, by 
mu pomóc; ale nawet nie podsuwał my�li o powrocie do domu. Najwyra	niej 
nadal uwa�ał za konieczne, aby pozostawała poza zasi�giem wzroku i pami�ci - 
jak szkielet w odległej i dobrze zamkni�tej szafie. 

List przepełnił Dorot� niespodziewan� i bolesn� nostalgi�. Odkryła w sobie 
pragnienie powrotu do swoich parafialnych wizyt, do kursów gotowania dla 
skautek i zastanawiała si� z rosn�cym przygn�bieniem, jak sobie ojciec radził 
bez niej przez cały ten czas i czy tamte dwie kobiety miały wła�ciwe staranie. 
Lubiła ojca w sposób, jakiego nigdy nie o�mieliła si� okaza�; nie był osob�, w 
stosunku do której mo�na przejawia� jakiekolwiek uczucia. Zaskoczyło j�, albo 
raczej wstrz�sn�ło, odkrycie, �e w czasie minionych czterech miesi�cy tak 
małe zajmował w my�lach miejsce. Zdarzały si� całe tygodnie, kiedy 
zapominała o jego istnieniu. Działo si� tak, poniewa� codzienna walka o 
prze�ycie nie pozostawiała czasu na inne wzruszenia. 

Jednak�e teraz szkolne zaj�cia si� sko�czyły, czasu miała nadmiar, bo cho� 
pani Creevy bardzo si� starała, nie potrafiła wymy�li� tylu prac domowych, 



�eby zaj�� Dorot� dłu�ej ni� przez cz��� dnia. Dała Dorocie jasno do zrozu-
mienia, �e podczas ferii stanowi jedynie bezu�yteczny wydatek i pilnowała 
podczas posiłków (oczywi�cie uznaj�c za niegodziwo��, �e kto� je, cho� nie 
pracuje) w sposób, który w ko�cu stał si� nie do zniesienia. Dorota przebywała 
tedy poza domem tak długo, jak to było mo�liwe, a czuj�c si� do�� zamo�n� ze 
swoimi zarobkami (cztery funty i dziesi�� szylingów za dziewi�� tygodni) i 
dwoma funtami od ojca, zacz�ła kupowa� sandwicze w sklepie w�dliniarskim w 
mie�cie i jada� obiady poza domem. Pani Creevy przyzwoliła na to, na poły w 
d�sach, poniewa� lubiła mie� Dorot� w domu, by móc si� nad ni� zn�ca�, na 
poły rada ze sposobno�ci zaoszcz�dzenia paru posiłków. 

Dorota chadzała na długie samotne spacery, zwiedzaj�c Southbridge i jego 
jeszcze bardziej zaniedbane s�siedztwa: Dorley, Wembridge i West Holton. 
Zima ust�powała, wilgotna i bezwietrzna, bardziej ponura w bezbarwnych 
pogmatwanych przedmie�ciach ni� na najpustszym bezludziu. Dwa albo trzy 
razy, cho� podobna ekstrawagancja mogła niechybnie zapowiada� głód kilka 
dni pó	niej, kupiła tani bilet powrotny do Iver Heath i Burnham Beeches. 
Zagajniki były podmokłe i zimne, z wielkimi stertami nawianych bukowych 
li�ci, które w martwym, wilgotnym powietrzu promieniały niczym mied	, a 
dni tak ciepłe, �e mo�na było siedzie� na powietrzu i, je�li si� wło�yło 
r�kawiczki, czyta�. W wigili� Bo�ego Narodzenia pani Creevy dobyła gał�zki 
ostrokrzewu przechowane od poprzedniego roku, odkurzyła je i przybiła 
gwo	dzikami; ale - jak oznajmiła - nie miała zamiaru podawa� wigilijnej 
wieczerzy. Nie przestrzega-powiedziała - tego całego bo�onarodzeniowego 
nonsensu - jest to bowiem szarlataneria uprawiana przez wła�cicieli sklepów i 
jak�e niekonieczny wydatek; w ka�dym razie nienawidziła indyka i wigilijnego 
budyniu. Dorota została uwolniona; wieczerza wigilijna w pozbawionym rado�ci 
„małym salonie" (ujrzała nagłe oczyma wyobra	ni odra�aj�cy widok pani 
Creeyy w papierowym, uzbrojonym w zimne ognie, kapeluszu) była czym�, 
o czym nie warto nawet my�le�. Zjadła wigilijn� kolacj� - jajko ugotowane 
na twardo, dwie kanapki z serem i butelka lemoniady - w lasku nieopodal 
Burnham, pod olbrzymim gruzłowatym bukiem, na egzemplarzu George'a 
Gissinga The Odd Women.* 

W dniach, kiedy było zbyt mokro na spacery, wi�kszo�� czasu sp�dzała w 
bibliotece publicznej, staj�c si� jedn� z bywalczy� biblioteki - razem z 
bezrobotnymi m��czyznami, siedz�cymi tu i dumaj�cymi ponuro nad ilustro-
wanymi pismami, których nie czytali, oraz starzej�cym si� spłowiałym kawa- 

*   The Odd Women - niepotrzebne, zb�dny kobiety. 



lerem, co mieszkał „w pokojach" za funta tygodniowo i przychodził do 
biblioteki studiowa� całymi godzinami ksi��ki o jachtingu. Koniec semestru 
przyniósł jej wielk� ulg�, ale wkrótce uczucie to pocz�ło zanika�; bo w rzeczy 
samej, kiedy nie ma z kim zamieni� słowa, dni wlok� si� jeszcze ospałej ni� 
przedtem. Zapewne nie ma w zamieszkałym �wiecie ani skrawka ziemi, gdzie 
mo�na si� poczu� tak absolutnie samotnym, jak na londy�skich przedmie�ciach. W 
wielkim mie�cie ci�ba i krz�tanina daje człowiekowi przynajmniej złudzenie 
towarzystwa, na wsi ka�dy interesuje si� ka�dym - nawet zanadto. A w 
miejscowo�ciach takich jak Southbridge, je�li nie masz rodziny ani domu, 
który mo�na by nazwa� własnym, prze�yjesz pół �ycia nie zdoławszy zaprzy-
ja	ni� si� z nikim. Istniej� w takich miejscowo�ciach kobiety, zwłaszcza 
porzucone panny z dobrych domów na licho płatnych posadach, które latami, do 
samego ko�ca �yj� w zupełnej niemal samotno�ci. Niedługo trwało, nim 
Dorota zaobserwowała u siebie stały upadek ducha, stan znu�enia, w jakim - 
mimo stara� - niczym nie potrafiła si� zainteresowa�. I wła�nie w 
nienawistnej nudzie tego czasu - w rozkładaj�cej nudzie, jaka czyha na 
ka�dego współczesnego człowieka - doszła do pełnego zrozumienia, co 
znaczy utrata wiary. 

Próbowała leczy� si� ksi��kami, co skutkowało tydzie� lub nieco dłu�ej. 
Ale wkrótce niemal wszystkie ksi��ki wydały si� nu��ce i niezrozumiałe; 
poniewa� mózg, kiedy jest osamotniony, nie chce słu�y� �adnym celom. W 
ko�cu stwierdziła, �e nie radzi sobie z niczym bardziej skomplikowanym ni� 
powie�� detektywna. Odbywała spacery, dziesi�cio- i pi�tnastomilowe, z za-
miarem zm�czenia siebie dla odzyskania lepszego samopoczucia; ale n�dzne 
przedmiejskie drogi, błotniste podmokłe �cie�ki przez przylaski, nagie drzewa, 
mokry mech i wielkie g�bczaste grzyby przepełniały j� niezno�n� melancholi�. 
Potrzebowała ludzkiego towarzystwa, a zdawało si�, �e nie ma sposobu na 
jego pozyskanie. Wieczorami, kiedy wracaj�c do szkoły widziała ciepło o�wietlone 
okna domów i słyszała �miej�ce si� głosy, i graj�ce gramofony, jej serce puchło 
z zazdro�ci. Ach, by� tak� jak ci ludzie - mie� wreszcie dom, rodzin�, gar�� 
przyjaciół, których obchodz� twoje sprawy! Bywały dni, kiedy zbierała si� na 
odwag�, by zaczepia� obcych na ulicy. A tak�e dni, kiedy rozwa�ała 
symulowanie pobo�no�ci, w celu nawi�zania stosunków z wikarym od �w. 
Jerzego i jego rodzin� albo uzyskania mo�liwo�ci zaj�cia si� małymi parafial-
nymi pracami; a nawet dni, kiedy była tak zdesperowana, i� my�lała o 
wst�pieniu do Y W C A.* A� nagle, pod koniec ferii zimowych, zaprzyja	niła 

* Y W C A (Young Women Christian Association) - Stowarzyszenie Młodych Chrze�cijanek. 



si� z mał� kobietk�, pann� Beaver, nauczycielk� geografii w Szkole Handlowej 
Toofa, w innej prywatnej szkole w Southbridge. Szkoła Handlowa Toofa była 
znacznie wi�ksza i z wi�kszymi pretensjami ni� Ringwood House. Liczyła 
około stu pi��dziesi�ciu uczniów dochodz�cych płci obojga i dorosła nawet do 
zaszczytu posiadania dwunastu bursantów. Program nauki zdawał si� tu 
oszustwem nieco mniej ra��cym. Szkoła nale�ała do gatunku tych, które 
zało�ono z my�l� o rodzicach uprawiaj�cych czcz� paplanin� na temat „za-
prawy do nowoczesnego biznesu" i troszcz�cych si� o „produktywno��"; 
oznaczało to parad� przera�aj�cych przepychanek i banicj� wszelkich nauk 
humanistycznych. Jednym z tego przejawów był rodzaj katechizmu zwanego 
„Rytuałem skuteczno�ci", którego wszystkie dzieci musiały si� wyuczy� na 
pami�� natychmiast po wst�pieniu do owej szkoły. Skadały si� na� pytania i 
odpowiedzi w rodzaju: 

P.: Jaka jest tajemnica sukcesu? 
O.: Tajemnic� sukcesu stanowi skuteczno��. 
P.: Jaki jest sprawdzian skuteczno�ci? 
O.: Sprawdzianem skuteczno�ci jest sukces. 

I tak dalej, i tak dalej. Mówiono, �e całoszkolny spektakl-w czasie którego 
chłopcy i dziewcz�ta pod kierunkiem dyrektora recytowali „Rytuał skutecz-
no�ci" - wywierał wielkie wra�enie, a odbywał si� dwa razy w tygodniu 
zamiast modlitwy. 

Panna Beaver była pedantyczn� młod� kobietk� o kr�głym ciele, szczupłej 
twarzy, czerwonym nosie i chodzie perliczki. Po dwudziestu latach wyzysku 
dochrapała si� pensji w wysoko�ci czterech funtów i dziesi�ciu szylingów 
tygodniowo oraz przywileju mieszkania „poza szkoł�", co zwalniało j� od 
conocnego zap�dzania bursantów do łó�ek. Mieszkała w „pokojach umeblo-
wanych" - to znaczy w pokoju pełni�cym funkcje sypialni i salonu, do 
którego mogła niekiedy zaprasza� Dorot�, je�li obydwie miały wolny wieczór. 
Jak�e Dorota t�skniła do tych odwiedzin! Były one mo�liwe jedynie w rzadkich 
odst�pach czasu, poniewa� gospodyni panny Beaver „nie akceptowała go�ci". 
Wprawdzie, kiedy si� tam człowiek znalazł, nie miał nic innego do roboty 
prócz pomocy w rozwi�zywaniu krzy�ówek z „Daily Telegraph" i ogl�dania 
fotografii wykonanych przez pann� Beaver podczas wycieczki (a wycieczka 
owa stanowiła koron� i chwał� jej �ywota) do austriackiego Tyrolu w roku 
1913, to jednak wielkie znaczenie miał fakt, �e mo�na było posiedzie� i 
prowadzi� przyjacielsk� rozmow�, i pi� herbat� mniej wodnist� ni� ta u pani 
Creevy! Panna Beaver posiadała lamp� spirytusow� w futerale poci�gni�tym 
czarnym japo�skim lakierem (miała j� ze sob� w Tyrolu w roku 1913), na 



której zaparzała sobie dzbanki herbaty czarnej jak smoła, łykaj�c w ci�gu dnia 
chyba wiadro tego płynu. Zwierzyła si� Dorocie, �e zawsze zabiera do szkoły 
termos, �eby mie� porz�dn� gor�c� herbat� podczas przerwy i nast�pn� w 
czasie obiadu. Dorota zrozumiała, �e ka�da trzeciorz�dna nauczycielka musi 
przemierzy� jedn� z dobrze przetartych dróg: drog� panny Strong - poprzez 
whisky do przytułku, albo panny Beaver - poprzez mocn� herbat� do zacnej 
�mierci w „domu dla podupadłych dam". 

Panna Beaver była w istocie mał�, nudn� kobietk�. Dla Doroty stanowiła 
memento mori albo raczej memento senescere. Odnosiło si� wra�enie, �e jej 
dusza zwi�dła zanim popadła w beznadziej� tak�, jak zeschła kostka mydła w 
zapomnianej mydelniczce. Doszła do stanu, w którym �ycie w sypialnio-salonie 
pod okiem tyranizuj�cej j� landlady i „skuteczne" wciskanie geografii hand-
lowej w głowy rzygaj�cych ju� ni� uczniów, stanowiły jedyne przeznaczenie, 
jakie potrafiła dla siebie wymy�li�. Ale Dorota nauczyła si� bardzo ceni� pann� 
Beaver, a te sporadycznie razem w sypialnio-salonie sp�dzane godziny, roz-
wi�zywanie krzy�ówek z „Daily Telegraph" przy fili�ance �wietnej herbaty, 
stanowiły w jej �yciu co� podobnego do oaz. 

Była rada, kiedy zacz�ł si� semester wielkanocny, poniewa� nawet cało-
dzienny wyzysk wydawał si� lepszy ni� pusta samotno�� ferii. Co wi�cej, 
dziewcz�ta sprawowały si� w tym okresie znacznie lepiej; ani razu nie poczuła 
si� zmuszona do pami�ci� której� po łbie. Poj�ła, �e utrzymywanie dzieci w 
ryzach jest znacznie łatwiejsze, gdy si� post�puje z nimi bezwzgl�dnie od 
samego pocz�tku. W czasie ostatniego okresu dziewcz�ta zachowywały si� 
	le, poniewa� zacz�ła od traktowania ich jak ludzi, wi�c pó	niej, kiedy 
przerwano interesuj�ce zaj�cia, zbuntowały si� jak ludzie. Ale kiedy jest si� 
zobowi�zanym do uczenia dzieci bzdur, nie mo�na traktowa� ich jak ludzi. 
Musi si� je traktowa� jak zwierz�ta - zmuszaj�c, a nie tłumacz�c. Przede 
wszystkim trzeba nauczy�, �e bunt jest o wiele bole�niejszy ni� posłusze�stwo. 
Przypuszczalnie ten rodzaj traktowania nie jest dla dzieci najlepszy, ale nie 
ulega w�tpliwo�ci, �e go rozumiej� i na� reaguj�. 

Nauczyła si� pos�pnych prawideł szkolnego nauczyciela. Nauczyła si� 
impregnowa� swój umysł przed tymi nieko�cz�cymi si�, nudnymi godzinami, 
oszcz�dza� nerwy, by� bezlitosn� i wiecznie czujn�, doznawa� rodzaju dumy i 
przyjemno�ci widz�c, �e pusta gadanina została porz�dnie odb�bniona. Do�� 
niespodziewanie stała si� o wiele twardsza i dojrzalsza. Jej oczy utraciły na 
poły dzieci�cy blask, jakim �wieciły dawniej, jej twarz wychudła, sprawiaj�c, �e 
nos wydawał si� dłu�szy. Niekiedy była to twarz doskonale nauczycielska; 
mo�na j� sobie wyobrazi� z pince-nez. Ale nie stała si� jeszcze cyniczna. 



Nadal pami�tała, �e dzieci s� ofiarami ponurego oszustwa, nadal t�skniła, 
gdyby to było mo�liwe, do zrobienia dla nich czego� lepszego. N�kała je i 
wypełniała ich głowy bzdurami, lecz działo si� to z jednego, jedynego powodu: 
bez wzgl�du na to, co miało si� sta�, musiała utrzyma� posad�. 

W tym okresie nie było w klasie wielkich hałasów. Pani Creevy, spragniona, jak 
zawsze, okazji do reprymendy, rzadko miewała powody do walenia w �cian� 
kijem szczotki. Pewnego ranka przy �niadaniu spojrzała na Dorot� raczej 
nieprzyja	nie, wyra	nie wa��c jak�� decyzj�, a potem popchn�ła po stole w jej 
kierunku salaterk� z mannelad�. 

- Prosz� wzi�� troch� marmolady, je�li pani chce, panno Millborough - 
powiedziała do��, jak na ni�, łaskawie. 

Po raz pierwszy od czasu, kiedy weszła do Ringwood House, mannelad� 
przesun�ła si� przez jej usta. Oblał j� lekki rumieniec. „A wi�c ta kobieta 
zdaje sobie spraw�, �e starałam si� dla niej jak najlepiej", pomy�lała. 

Od tej pory dostawała na �niadanie marmolad� ka�dego ranka. A swoj� 
drog� pani Creevy zacz�ła si� do niej odnosi� - no mo�e nie jowialnie, co� 
podobnego zdarzy� si� nie mogło, ale - z mniej obel�yw� brutalno�ci�. 
Zdarzało si� niekiedy, �e robiła grymas maj�cy by� w zamierzeniu u�miechem; 
odnosiło si� wtedy wra�enie, �e twarz marszczyła si� z wysiłku. Mniej wi�cej w 
tym czasie, w jej słowach pojawiały si� napomknienia o „nast�pnym 
semestrze". Brzmiało to zawsze „zrobimy tak w nast�pnym semestrze" i 
„b�d� chciała, aby pani zrobiła to w nast�pnym semestrze", a� Dorota zacz�ła 
domniemywa�, �e zdobyła zaufanie pani Creevy i jest traktowana raczej jak 
kole�anka ni� niewolnica. Wtedy te� zakorzeniła si� w jej sercu mała, nieuza-
sadniona, lecz bardzo podniecaj�ca nadzieja. By� mo�e pani Creevy ma zamiar 
podnie�� jej pensj�! Było to całkowicie nieprawdopodobne i próbowała złama� w 
sobie t� złud�, ale si� to nie udało. Gdyby pobory zostały podniesione bodaj o pół 
korony, jak�e wielk� stanowiłoby to ró�nic�! 

Nadszedł ostatni dzie�. Dorota przypuszczała, �e przy odrobinie szcz��cia 
pani Creevy mogłaby wypłaci� jej pensj� nazajutrz. Naprawd�, bardzo potrze-
bowała pieni�dzy; w ci�gu ostatnich tygodni pozostawała bez grosza przy 
duszy; bywała nie tylko niezno�nie głodna, musiała te� kupi� nowe po�czochy, 
poniewa� wszystkie, jakie miała, były doszcz�tnie zdarte. Nast�pnego ranka 
wykonała wszelkie przypisane jej prace domowe i zamiast wyj��, oczekiwała w 
„małym salonie", podczas gdy pani Creevy robiła huk i łomot szczotk� i 
szufl� na górze. Wreszcie zeszła na dół. 

- Ach, pani tutaj, panno Millborough! - rzekła osobliwym, znacz�cym 
tonem. - Domy�lałam si� w pewnym sensie, �e dzi� nie b�dzie pani tak 



spieszno do wyj�cia. No có�, je�li ju� pani tu jest, s�dz�, �e mogłabym pani 
wypłaci� jej pensj�. 

- Dzi�kuj� - powiedziała Dorota. 
- A potem - dodała pani Creevy - miałabym pani co� do powiedzenia. 
Serce Doroty uderzyło szybciej. Czy to „co�" oznaczało upragnion� pod-

wy�k� poborów? To mo�na było sobie wyobrazi�. Pani Creevy wydobyła z 
zamykanej szuflady kredensu zniszczony, p�katy portfel, otworzyła go i po-
�liniła kciuk. 

- Dwana�cie tygodni i pi�� dni - powiedziała. - Dwana�cie tygodni i do�� na 
tym. Nie trzeba by� w dzisiejszych czasach drobiazgowym co do dnia. Czyni to 
sze�� funtów. 

Odliczyła pi�� wy�wiechtanych papierowych funtów i dwa banknoty 
dziesi�cioszylingowe; nast�pnie uznała jeden z banknotów za zbyt czysty, 
wło�yła go wi�c z powrotem do portfela i wygrzebała inny, rozdarty na 
pól. Odeszła do kredensu, wzi�ła pasemko przezroczystego klej�cego papieru i 
starannie zlepiła obie cz��ci. Wr�czyła je wraz z sze�cioma innymi 
banknotami Dorocie. 

- To by było na tyle, panno Millborough - rzekła..- A teraz, czy zechce pani 
łaskawie natychmiast opu�ci� ten dom? Nie b�d� ju� pani potrzebowa�. 

- Pani nie mo�e... 
Wydawało si� Dorocie, �e jej wn�trzno�ci zlodowaciały. Cała krew odpłyn�ła 

z twarzy. Ale jeszcze teraz, w przera�eniu i rozpaczy, nie była zupełnie pewna, 
co do niej powiedziano. Czepiała si� nadal złudzenia, �e pani Creevy miała na 
my�li, i� przez reszt� dnia Dorota mo�e pozosta� poza domem. 

- Pani mnie ju� nie potrzebuje? - powtórzyła złamanym głosem. 
- Nie. Z pocz�tkiem nast�pnego semestru bior� inn� nauczycielk�. A chyba nie 

mo�na oczekiwa�, �e zatrzymam pani� przez wakacje bez zaj�cia, nieprawda�? 
- Ale chyba nie chce pani powiedzie�, abym st�d wyszła, �e pani mnie 

wyrzuca? 
- Oczywi�cie, �e chc�. Co jeszcze wedle pani mogłam mie� na my�li? 
- Ale pani mnie nie uprzedziła! - powiedziała Dorota. 
- Uprzedziła! - krzykn�ła pani Creevy, wpadaj�c w nagły gniew. - Co to ma 

do rzeczy, czy pani� uprzedziłam, czy nie? Nie ma pani spisanej umowy, 
nieprawda�? 

- Nie, raczej nie. 
- Cówi ! Niech pani teraz idzie na góri zacznie pakowarzeczy. Nie ma 

ensu, by pani pozostawała tu dłuj, bo nie ma nic na kolacj



Dorota poszła na gór� i siadła na brzegu łó�ka. Nie potrafiła opanowa� 
dreszczy. Trwało kilka minut, nim zdołała pozbiera� my�li i zacz�ła si� 
pakowa�. Czuła si� oszołomiona. Katastrofa, która na ni� spadła, była tak 
niespodziewana, tak jawnie bezprzyczynna, �e trudno było uwierzy�, i� stało 
si� to rzeczywi�cie. Ale powód, dla którego pani Creevy j� wyrzuciła zdawał 
si� w istocie prosty i wystarczaj�cy. 

Nieopodal Ringwood House znajdowała si� biedna, konaj�ca, mała szkółka 
pod nazw� The Gables, z siedmioma zaledwie uczniami. Nauczycielk� była tu 
nieudolna stara wyrobnica, panna Allock, która w ci�gu �ycia zmieniła 
trzydzie�ci osiem ró�nych szkół i która nie byłaby zdolna podj�� si� obowi�zków 
domowego kanarka. Ale panna Allock miała pewien wyj�tkowy talent: 
potrafiła �wietnie oszukiwa� swoich chlebodawców. W tych trzecio- i czwar-
torz�dnych prywatnych szkółkach stale uprawiano rodzaj piractwa. „Obcho-
dzono" rodziców i podkradano uczniów z jednej szkoły do drugiej. Bardzo 
cz�sto za tym procederem kryła si� sprzed�jna nauczycielka. Obchodziła 
sekretnie rodziców, po kolei („Po�lijcie swoje dziecko do mnie, a wezm� o 
dziesi�� szylingów taniej"), a gdy skorumpowała wystarczaj�c� ich ilo�� - 
nagle uciekała i zaczynała prac� na własn� r�k�, albo wyprowadzała dzieci do 
innej szkoły. Pannie Allock udało si� podkra�� trójk� z siedmiorga uczennic 
chlebodawczyni i zaoferowała je pani Creevy. Miała w zamian otrzyma� 
miejsce Doroty i pi�tnastoprocentowy udział w czesnem przyprowadzonych 
dziewcz�t. 

Zanim ubito interes, tajemne targi trwały tygodniami, by ostatecznie obci�� 
udział panny Allock z pi�tnastu do dwunastu i pół procenta. Pani Creevy 
postanowiła skrycie wyrzuci� pann� Allock natychmiast po upewnieniu si�, �e 
trójka dziewcz�t przez ni� przyprowadzonych pozostanie w jej szkole. 
Równocze�nie panna Allock zaplanowała sobie, �e gdy tylko postawi stop� w 
nowej szkole, zacznie podkrada� uczennice starej Creevy. 

Wyrzucaj�c Dorot�, trzeba było, rzecz jasna, zadba� o to, by nie zorientowała 
si� w czym rzecz. Poniewa� zapewne, gdyby wiedziała, co ma nast�pi�, 
zacz�łaby sama kra�� uczennice na własny rachunek, w ka�dym razie nie 
kiwn�łaby palcem w bucie do ko�ca semestru. (Pani Creevy była dumna ze 
swojej znajomo�ci natury ludzkiej.) St�d wła�nie owa marmelada, krzywe 
u�miechy i cała reszta podst�pów dla u�pienia podejrze� Doroty. Ka�dy kto 
si� znał na takich chwytach, zacz�łby my�le� o innej posadzie ju� w chwili, 
kiedy salaterka z marmelada została popchni�ta przez stół. 



Dokładnie w pół godziny po wyroku zwolnienia Dorota, nios�c torb�, 
otworzyła frontowe drzwi. Był czwarty kwietnia, jasny wietrzny dzie�, zbyt 
zimny, by go łatwo znosi�. Niebo stało bł�kitne niczym jajo płochacza-po-
krzywnicy. Wiał jeden z tych dokuczliwych wiosennych wiatrów, jakie nad-
chodz� p�dz�c wzdłu� chodników w nagłych porywach i ciskaj� w twarze 
suchym ��dlastym piaskiem. Dorota zamkn�ła za sob� bram� i bardzo powoli 
ruszyła w stron� stacji kolei �elaznej. 

Powiedziała pani Creevy, �e poda adres, pod który nale�y odesła� jej pudło; 
pani Creevy natychmiast ustaliła opłat� za t� usług� w wysoko�ci pi�ciu 
szylingów. Tak wi�c Dorota miała w r�ku pi�� funtów i pi�tna�cie szylingów, 
które przy roztropnej oszcz�dno�ci mogły j� utrzyma� przez trzy tygodnie. 
Miała te� bardzo mgliste poj�cie o tym, co powinna zrobi�, poza �wiadomo�ci�, �e 
musi zacz�� od wyjazdu do Londynu i znalezienia stosownego mieszkania. Gdy 
pierwszy strach ust�pił, stwierdziła, �e poło�enie nie jest a� tak beznadziejne. 
Niew�tpliwie zechce jej pomóc ojciec, co najmniej przez jaki� czas, a w 
najgorszym wypadku, cho� nienawidziła nawet my�li o czym� podobnym, mogła 
po raz wtóry poprosi� o pomoc kuzyna. Ponadto, szans� znalezienia pracy 
rysowały si� przypuszczalnie nie	le. Była młoda, mówiła z eleganckim 
akcentem i była gotowa harowa� za pensj� słu��cej - a to kwalifikacje wielce 
poszukiwane przez wła�cicieli czwartorz�dnych szkół. Bardzo mo�liwe, �e 
wszystko pójdzie dobrze. Ale to, �e miała przed sob� podł� perspektyw� - 
polowanie na prac�, niepewno��, a by� mo�e i głód - w ka�dym razie 
wydawało si� pewne. 



ROZDZIAŁ PI�TY 

1. 

Jednak�e stało si� nieco inaczej. Dorota nie odeszła od bramy ani pi�ciu 
jardów, kiedy z przeciwka zjawił si� jad�cy na rowerze posłaniec z telegramem, 
gwi�d��cy i patrz�cy na nazwy domów. Ujrzał nazw� Ringwood House, 
zatoczył rowerem koło, oparł go na kraw��niku i zaczepił Dorot�: 

- Mieszka tu panna Millburrow? - spytał, skin�wszy głow� w stron� 
Ringwood House. 

- Tak, ja jestem Millborough. 
- Zaczkam jag bee odpowied	 - powiedział chłopiec, dobywaj�c zza pasa 

kopert� w kolorze pomara�czy. 
Dorota odstawiła baga�. Znowu dostała okrutnych dreszczy. Nie była pewna - z 

rado�ci czy ze strachu. Jej wyobra	ni� opanowały równocze�nie dwie 
sprzeczne my�li. Jedna - „to jest jaka� dobra wiadomo��!" Druga - „ojciec jest 
powa�nie chory!" Udało si� jej otworzy� kopert� i znalazła zajmuj�cy dwie 
stronice telegram, z rozumieniem którego miała powa�ne trudno�ci. Brzmiał: 

„cieszcie si� w panu o wy sprawiedliwi wykrzyknik wielka wiadomo�� 
wykrzyknik twoja reputacja absolutnie przywrócona stop pani semprill wpadła w 
dół przez siebie wykopany stop pozew o zniesławienie stop nikt jej ju� nie 
wierzy stop twój ojciec �yczy twego powrotu do domu natychmiast stop 
przyje�d�am do miasta osobi�cie przecinek zabior� ci� je�li zechcesz stop 
przyje�d�am wkrótce potem stop czekaj na mnie chwalcie go gło�nymi cym-
bałami wykrzyknik bardzo kocham stop" 

Nie musiała patrze� na podpis. Oczywi�cie wysłał to pan Warburton. Dorota 
poczuła si� słabo i zacz�ła dr�e� bardziej ni� kiedykolwiek. Niemal nie 
spostrzegła, �e posłaniec o co� j� pyta. 

- Jaka� odpowied	? - powtórzył po raz trzeci lub czwarty. 
- Nie dzisiaj, dzi�kuj� - powiedziała nieprzytomnie Dorota. 



Chłopiec wsiadł znowu na rower i odjechał, gwi�d��c dwa razy gło�niej, 
by pokaza� Dorocie, jak bardzo ni� pogardza za to, �e nie dała mu napiwku. 
Jedyne zdanie telegramu, jakie zrozumiała w pełni, brzmiało „twój ojciec �yczy 
twego powrotu natychmiast", a zaskoczenie pozostawiło j� w stanie całkowitego 
oszołomienia. Stała na chodniku - w zimnym wietrze - przez czas 
nieokre�lony, snuj�c najbardziej m�tne domysły, jakie sobie mo�na wyobrazi�, 
gdy nagle wtoczyła si� w ulic� taksówka z panem Warburtonem w �rodku. 
Ujrzawszy Dorot�, zatrzymał taksówk�, wyskoczył i ruszył przez jezdni� na 
spotkanie, promieniej�c. Obj�ł j� ramionami. 

- Hallo! - krzykn�ł i natychmiast niby ojcowskim ruchem zarzucił na jej kark 
jedno rami�, przyci�gn�ł, nie zwa�aj�c na to, �e kto� mógłby patrze�. - Jak si� 
masz? Ale, na Jowisza, jake� ty wychudła! Czuj� wszystkie �ebra. Gdzie 
twoja szkoła? 

Dorota, której nie udało si� jeszcze uwolni� od jego ramienia, wykonała 
półobrót i rzuciła spojrzenie w kierunku ciemnych okien Ringwood House. 

- Ale�! Co� takiego? Dobry Bo�e, co za buda! Co zrobiła� z baga�em? 
- Jest w �rodku. Zostawiłam im pieni�dze, �eby mi odesłali. My�l�, �e to 

zrobi�. 
- Och, nonsens! Dlaczego masz płaci�? Zabierzemy ze sob�. Mo�na go 

poło�y� na dachu taksówki. 
- Nie, nie! Niech prze�l�. Nie chc� tam wraca�. Pani Creevy b�dzie 

potwornie zła. 
- Pani Creevy? Kto to jest pani Creeyy? 
- Kierowniczka - co najmniej, wła�cicielka szkoły. 
- A có� to, jest smokiem? Zostaw to mnie, ja to z ni� załatwi�. Perseusz i 

megiera, co? Ty jeste� Andromed�. Hej! - zawołał taksówkarza. 
Podeszli obaj do drzwi frontowych i pan Warburton zapukał. Dorota jednak 

nie wierzyła, �e uda si� im odebra� pani Creevy pudło. Wyobra�ała sobie 
raczej, �e zobaczy, jak ratuj�c �ycie zmykaj� przed pani� Creevy ze szczotk�. 
Jednak�e po kilku minutach pojawili si� znowu, taksówkarz niósł pudło na 
ramieniu. Pan Warburton pomógł Dorocie wsi��� do taksówki, podawszy 
rami�, a kiedy usiedli, poło�ył na jej dłoni półkoronówk�. 

- Co za kobieta, co za kobieta! - powiedział domy�lnie, kiedy taksówka 
ruszyła. - Jak do diabła mogła� to tak długo znosi�? 

- Co to jest? - spytała Dorota, patrz�c na monet�. 
- Twoje pół korony, które zostawiła� na opłat� za baga�. Odzyskanie tego od 

tej starej wydry to wyczyn, nieprawda�? 
- Ale ja jej zostawiłam cał� koron�! - powiedziała Dorota. 



- Co?! Ta kobieta powiedziała mi, �e� zostawiła pół korony. Na Boga, co za 
tupet! Wrócimy i odbierzemy od niej te pół korony. Tak, �eby jej dokuczy�! - 
Zastukał w szyb� oddzielaj�c� taksówkarza od kabiny pasa�erów. 

- Nie, nie! - błagała Dorota, kład�c dło� na jego ramieniu. - To w ko�cu 
nie ma znaczenia. Odjed	my st�d, natychmiast odjed	my. Nie potrafiłabym 
znie�� powrotu do tego domu, nigdy! 

Była to najpewniej prawda. Czuła, �e wolałaby raczej po�wi�ci� nie tylko 
marne pół korony, ale wszystkie posiadane pieni�dze, byle nie widzie� Ring-
wood House. Jechali wi�c, pozostawiwszy za sob� zwyci�sk� pani� Creevy. 
Ciekawe, czy była to druga sytuacja, kiedy pani Creevy wybuchn�ła �mie-
chem. 

Pan Warburton nalegał, by jecha� taksówk� do samego Londynu i w 
cichszych odcinkach ruchu ulicznego mówił tak rozlewnie, �e Dorota z trudem 
mogła doj�� do słowa. Dopiero gdy wjechali w obr�b wła�ciwego miasta, 
otrzymała wyja�nienie nagłej odmiany swego losu. 

- Powiedz mi - rzekła - co si� wła�ciwie stało? Nie rozumiem. Czemu nagle 
mog� spokojnie wraca� do domu? Dlaczego ludzie nie wierz� ju� pani 
Semprill? Przecie� na pewno si� nie przyznała? 

- Przyznała? To nie ona! To raczej zdemaskowały j� jej grzechy, zawsze 
takie same. To ten rodzaj okoliczno�ci, jaki wy, ludzie wierz�cy, zwykli�cie 
przypisywa� palcowi opatrzno�ci. Rzu� swój chleb na wod� i temu podobne. 
Popadła w paskudn� brej� - proces o zniesławienie. Od dwu tygodni w Knype Hill 
nie mówili�my o niczym innym. My�lałem, �e przeczytasz co� o tym w 
gazetach. 

- Od wieków prawie nie ogl�dam gazet. Kto wyst�pił z oskar�eniem o 
zniesławienie? Oczywi�cie nie mój ojciec? 

- Na lito�� bosk�, nie! Kler nie mo�e wyst�powa� z pozwami o zniesła-
wienie. To dyrektor banku. Pami�tasz jej ulubion� historyjk�, �e utrzymuje 
kobiet� za bankowe pieni�dze i temu podobne? 

- Tak, s�dz�, �e tak. 
- Kilka miesi�cy temu była na tyle głupia, �e co� o tym napisała. Pewien 

rodzaj przyjaciela - przyjaciela płci damskiej, jak przypuszczam - zaniósł ów 
Ust do dyrektora banku. Ten wniósł oskar�enie. Pani Semprill została 
skazana na zapłacenie stu pi��dziesi�ciu funtów odszkodowania. Nie przypu-
szczam, by zapłaciła poi pensa, ale mimo to, był to koniec jej kariery plotkarki. 
Mo�esz latami psu� ludziom reputacj� i wszyscy mniej lub bardziej b�d� ci 
wierzy�, nawet je�li jest absolutnie oczywiste, �e kłamiesz. Ale kiedy ci raz 
dowiod� kłamstwa na otwartej rozprawie s�dowej, jeste� - �eby tak rzec - 



zdyskwalifikowana. Pani Semprill, tak daleko jak si�ga Knype Hill, jest 
załatwiona. W ci�gu kilku dni opu�ciła miasto, praktycznie i faktycznie była to 
cicha wyprowadzka. Jestem przekonany, �e obecnie jest utrapieniem w Bury St. 
Edmunds. 

- Ale co to ma wspólnego z tym, co nagadała o tobie i o mnie? 
- Nic, zupełnie nic. Ale czemu si� martwisz? Rzecz w tym, �e została� 

oczyszczona i wszystkie te wied	my, które miesi�cami wycierały tob� swoje 
ryje, mówi� teraz: „Biedna, biedna Dorota, jak skandalicznie potraktowała j� ta 
ohydna kobieta". 

- One my�l�, �e skoro pani Semprill skłamała w jednym przypadku, musiała 
kłama� w innych, tak s�dzisz? 

- Niew�tpliwie tak wła�nie musiałyby my�le�, gdyby były zdolne wyci�ga� 
rozumne wnioski. W ka�dym razie pani Semprill znalazła si� w niełasce, a 
wi�c wszyscy oszkalowani przez ni� ludzie s� z pewno�ci� ofiarami. Nawet 
moja reputacja jest w tej chwili nieposzlakowana. 

- I s�dzisz, �e to ju� naprawd� koniec? Jeste� pewien, �e one wierz� 
szczerze, �e to wszystko był tylko wypadek - �e ja jedynie utraciłam pami�� i z 
nikim nie uciekłam? 

- Och, zgoda, nie szedłbym a� tak daleko. W tych prowincjonalnych 
dziurach zawsze kołacze si� pewna ilo�� podejrze�. Podejrze� o nic kon-
kretnego, jak wiesz; po prostu podejrze� uogólnionych. Jest to rodzaj 
instynktownej rustykalnej, spro�nej wyobra	ni. Mog� sobie wystawi�, jak za 
dziesi�� lat w barze pod „Kompanem i Butelk�" b�d� mamrota�, �e w 
przeszło�ci miała� jaki� paskudny romans-sekret, ale nikt nie potrafi sobie 
przypomnie� jaki. Mimo to twoje kłopoty si� sko�czyły. Na twoim miejscu 
nie dawałbym �adnych wyja�nie�, chyba, �e ci� b�d� nagabywa�. Wersja 
oficjalna głosi, �e miała� ostry atak grypy i wyjechała� na leczenie. Ja bym si� 
tego trzymał. Przekonasz si�, �e oni przyjm� to bez zastrze�e�. Oficjalnie nikt 
nie ma przeciwko tobie nic. 

Tymczasem dojechali do Londynu i pan Warburton zabrał Dorot� na 
lunch w restauracji przy ulicy Coventry, gdzie zamówili młode kurcz� z 
ro�na ze szparagami i male�kimi, białymi jak perły ziemniaczkami, 
które wydarto z matki-ziemi przed czasem oraz ciastko z owocami polan� 
syropem i ładn� ciepł� butelk� burgunda; ale najwi�ksz� przyjemno�� 
sprawiła Dorocie, po cienkiej lurze pani Creevy, czarna kawa, jak� pili na 
deser. Po lunchu wzi�li nast�pn� taksówk� do stacji kolejowej przy ulicy 
Liverpool i wsiedli do poci�gu o 14.45. Czekała ich czterogodzinna podró� 
do Knype Hill. 



Pan Warburton dopi�ł swego, kupuj�c pierwsz� klas� i nie chciał słysze�, 
�eby Dorota płaciła za przejazd; w dodatku - gdy była odwrócona - dał 
napiwek konduktorowi, by przydzielił im osobny przedział. Był to jeden z 
tych jasnych, zimnych dni, które mo�na uznawa� za wiosenne lub zimowe, w 
zale�no�ci od tego, czy jest si� w jakim� wn�trzu, czy na wolnym powietrzu. Za 
zamkni�tymi oknami przedziału zbyt bł�kitne niebo wygl�dało ciepło i 
�yczliwie. Cały ruderowaty, bałaga�ski pejza�, przez który klekotał poci�g - 
labirynt małych, odrapanych z farby domów, wielkich chaotycznych fabryk, 
mulistych kanałów i opuszczonych budynków za�mieconych zardzewiałymi 
kotłami i poprzerastanych sczerniałymi od dymu chwastami - przywracało do 
istnienia i wyzłacało - sło�ce. W ci�gu pierwszej pół godziny podró�y Dorota 
niemal si� nie odzywała. Była jeszcze zbyt szcz��liwa, by mówi�. Nie my�lała o 
niczym szczególnym, ale po prostu rozkoszowała si� patrzeniem w 
prze�wietlone sło�cem okno, w komforcie mi�kkiego fotela, tak jakby uciekła ze 
szponów pani Creevy. Ale była �wiadoma, �e ten stan nie mo�e trwa� 
długo. Jej zadowolenie z losu, podobnie jak wino, które wypiła podczas lunchu, 
słabło, a my�li bolesne i trudne do wyra�enia, zacz�ły w mózgu nabiera� 
kształtów. Pan Warburton obserwował jej twarz wnikliwiej, ni� to miał w 
zwyczaju, usiłuj�c oszacowa� zmiany, z dziewi�ciu ostatnich miesi�cy... 

- Wygl�dasz starzej - powiedział w ko�cu. - Tak, wygl�dasz - no có� - 
znacznie doro�lejsza. Twardsza. Co� zmieniło si� w twojej twarzy. 
Wygl�dasz, je�li wybaczysz to porównanie, jakby raz na zawsze została z 
ciebie wyegzorcyzmowana skautka. Mam nadziej�, �e na jej miejsce nie 
wst�piło w ciebie siedem diabłów? - Dorota nie odpowiedziała, on za� 
dodał: - Domy�lam si�, w rzeczy samej, �e prze�yła� diabelnie trudny czas. 

- Och, potworny! Czasem zbyt potworny, �eby o nim mówi�. Czy wiesz, �e 
czasem... 

Przerwała. Ju� była bliska opowiedzenia mu jak �ebrała o jedzenie; jak 
sypiała na ulicach; jak została aresztowana za �ebractwo i sp�dziła noc w celi 
komisariatu; jak zn�cała si� nad ni� i głodziła pani Creevy. Urwała, poniewa� 
nagle u�wiadomiła sobie, �e nie były to wydarzenia, o których pragn�łaby 
mówi�. Takie sprawy, rozumowała, nie maj� rzeczywistego znaczenia; s� to 
zwyczajne przypadki oderwane od tematu, nieznacznie tylko ró�ni�ce si� od 
przezi�bienia albo dwugodzinnego oczekiwania na przystanku kolejowym. S� 
one niezno�ne, ale nie maj� wagi. Truizm, �e wszystkie wydarzenia rzeczywiste 
zachodz� jedynie w umy�le, uderzył j� o wiele silniej ni� kiedykolwiek 
wcze�niej, powiedziała wi�c: 



- Tamto jest naprawd� bez znaczenia. Mam na my�li takie sprawy jak brak 
pieni�dzy i niedostatek jedzenia. Nawet je�eli si� naprawd� głoduje - niczego 
to w człowieku nie zmienia. 

- Istotnie? Wierz� ci na słowo. Ale byłoby bardzo przykro zazna� tego na 
własnej skórze. 

- Och, zgoda, to jest koszmarne, kiedy si� zdarza, oczywi�cie; ale to nie robi 
�adnej rzeczywistej ró�nicy; liczy si� to, co zachodzi w samym człowieku. 

- To znaczy? - spytał pan Warburton. 
- Och, zmiany zachodz� w naszym umy�le. A potem zmienia si� cały 

�wiat, poniewa� patrzy si� na� inaczej. 
Cały czas patrzyła w okno. Poci�g wymkn�ł si� z obszaru ruder wschodnich 

przedmie�� i biegł nabieraj�c pr�dko�ci w�ród obrosłych wierzbami potoków, 
nisko poło�onych ł�k, gdzie na dziel�cych je �ywopłotach pojawiały si� 
pierwsze p�ki, niczym obłok nie�miałej, mi�kkiej zieleni. W polu niedaleko 
linii elektrycznej, miesi�czny cielak, płaski jak zwierz� z Arki Noego, pod��ał na 
sztywnych nogach za matk�, a w przydomowym ogrodzie stary robotnik, 
powolnymi zreumatyzowanymi ruchami przewaracał gleb� pod gruszk� pokryt� 
zjawiskowym kwieciem. Łopata, gdy mijał go poci�g, zal�niła w sło�cu. 
Przez my�l Doroty przeleciał przygn�biaj�cy wers z pie�ni ko�cielnej „Zmiany i 
gnicie we wszystkim, co widz�". Sprawdziło si� to, co powiedziała przed 
chwil�. Co� zaszło w jej sercu i �wiat stał si� nieco pustszy, nieco ubo�szy. W 
taki dzie� jak ten, ostatniej wiosny albo ka�dej dawniejszej wiosny, jak�e 
rado�nie, jak�e bezmy�lnie zwykła była dzi�kowa� Bogu za pierwszy bł�kit 
nieba i za pierwsze kwiaty odradzaj�cego si� roku! A teraz, najwyra	niej, nie 
stało Boga, któremu mo�na by podzi�kowa�, nie stało kwiatu ni kamienia, ani 
	d	bła trawy - nie odnajdywała we wszech�wiecie niczego, co znowu 
mogłoby by� takie jak niegdy�. 

- Wszystko zmienia si� w naszym umy�le - powtórzyła. - Straciłam wiar� - 
dodała, jako� gwałtownie, poniewa� wypowiedziawszy te słowa poczuła si� 
na poły zawstydzona. 

- Straciła� co? - spytał pan Warburton, mniej ni� ona obyty z tego rodzaju 
frazeologi�. 

- Wiar�. Och, przecie� wiesz o czym my�l�! Kilka miesi�cy temu, jako� tak 
nagle, wydało mi si�, �e zmianie uległa cała moja psychika. Wszystko, w co 
wierzyłam, wszystko, wydało mi si� nagle bez znaczenia i niemal głupie. Bóg; 
to, co uwa�ałam za Boga; nie�miertelne �ycie; niebo i piekło; wszystko. 
Wszystko to odeszło. I nie dlatego, �e to sobie wyrozumowałam; to mi si� po 
prostu przydarzyło. Tak jak kiedy�, b�d�c dzieckiem, pewnego dnia, bez 



szczególnej przyczyny, przestałam wierzy� w bajki. Po prostu nie mogłam 
nadal wierzy�. 

- Nigdy w to nie wierzyła� - powiedział spokojnie pan Warburton. 
- Ale� wierzyłam, naprawd� wierzyłam! Wiem, �e zawsze my�lałe�, �e nie 

- zawsze my�lałe�, �e udaj�, poniewa� wstydziłam si� do tej wiary 
przyzna�. Ale tak wcale nie było. Wierzyłam, jak teraz wierz�, �e siedz� w 
tym przedziale. 

- Oczywi�cie, �e nie wierzyła�, moje drogie dziecko! Jak�e by� mogła, w 
twoim wieku? Była� na to o wiele za inteligentna. Ale wychowano ci� w tych 
absurdalnych wierzeniach, wi�c uwa�ała�, w pewien sposób, �e jeszcze mo�esz je 
trawi�. Zbudowała� sobie pewien wzór �ycia - je�li wybaczysz ten nieco 
psychologiczny �argon - jedyny, jaki był mo�liwy dla osoby wierz�cej i 
naturalnie zaczynało ci to ci��y�. W istocie to, co si� z tob� działo, było przez 
cały czas oczywiste. Mógłbym rzec, �e wedle wszelkiego prawdopodobie�stwa, to 
był powód twojej utraty pami�ci. 

- Co masz na my�li? - spytała, do�� zaintrygowana t� uwag�. 
Spostrzegł, �e nie zrozumiała, wi�c wyja�nił, �e utrata pami�ci jest tylko 

sposobem, zastosowanym nie�wiadomie, ucieczki od niezno�nej sytuacji. U-
mysł, mówił, kiedy znajdzie si� w �lepej uliczce, gotów jest stosowa� ciekawe 
sztuczki. Dorota nigdy wcze�niej nie słyszała o czym� podobnym i zrazu nie 
mogła si� zgodzi�. Wszelako poddała to szybkiej analizie i poj�ła, �e nawet 
gdyby to była prawda - nie zmieniałaby faktu podstawowego. 

- Nie s�dz�, �eby to cokolwiek zmieniało - zauwa�yła w ko�cu. 
- Czy�by? Powiedziałbym raczej, �e zmieniło w sposób niezmiernie 

istotny. 
- Ale czy nie s�dzisz, �e jest bez znaczenia, je�li moja wiara umarła, czy 

utraciłam j� teraz, czy przed laty? Wszystko co si� Uczy to to, �e umarła i �e 
musz� zacz�� swoje �ycie na nowo. 

- Oczywi�cie, nie przypuszczam, �e my�lisz... - powiedział pan Warburton - 
... �e naprawd� �ałujesz utraty wiary, jak to nazywasz. Równie dobrze 
mo�na �ałowa� utraty chorobliwego wola. Zwa�, mówi� jak człowiek, który 
nigdy nie miał do stracenia zbyt gł�bokiej wiary. Ta odrobina, jak� miałem, 
znikn�ła do�� bezbole�nie, kiedy liczyłem sobie lat dziewi��. Ale na pewno 
nie jest to co�, czego utraty, wedle mnie, ktokolwiek mógłby �ałowa�. 
Nigdy nie przywykła�, je�li dobrze pami�tam, do wykonywania tych 
wszystkich koszmarnych czynno�ci, jak wstawanie o pi�tej rano, �eby 
przyjmowa� komuni� na pusty �oł�dek? Oczywi�cie nie t�sknisz do tego 
rodzaju atrakcji? 



- Ju� w to nie wierz�, je�eli to wła�nie masz na my�li. I widz� teraz, �e 
chyba wiele w tym było głupoty. Ale jaka� st�d pociecha? Rzecz w tym, 
�e wszystkie przekonania, jakie miałam, znikły i nie mam nic w zamian. 

- Ale na Boga! dlaczego chcesz mie� co� w zamian? Pozbyła� si� ładunku 
�mieciarskich zabobonów i powinna� si� cieszy�. Czy naprawd� nie jeste� 
odrobin� szcz��liwsza, nie dr��c ze strachu przed ogniem piekielnym? 

- Czy jednak nie widzisz, musisz widzie� jak inne jest wszystko, kiedy tak 
nagle pustoszeje cały �wiat? 

- Pustoszeje? - krzykn�ł pan Warburton. - Co masz na my�li mówi�c 
„pustoszeje"? U dziewczyny w twoim wieku musz� to nazwa� skandalem do 
kwadratu. Wcale nie opustoszał, w oku diabła jest przepełniony, w tym cały 
kłopot. Dzi� jeste�my, jutro nas nie ma, nie mamy czasu nacieszy� si� tym, co 
nam dano. 

- Ale jak mo�na si� czymkolwiek cieszy�, kiedy to utraciło wszelki sens? 
- Na lito�� bosk�! Co ci po sensach? Kiedy jem obiad - nie robi� tego na 

wi�ksz� chwał� bo��; robi�, poniewa� to mnie zadowala. �wiat jest pełen 
rzeczy rozkosznych - ksi��ek, obrazów, wina, podró�y, przyjaciół - wszystkiego. 
Nigdy nie widziałem w tym �adnego sensu i �adnego widzie� nie chc�. 
Czemu nie bra� �ycia takim, jakie jest? 

- Ale... 
Przerwała, zrozumiawszy wreszcie, �e tylko trwoni słowa próbuj�c mu 

cokolwiek wytłumaczy�. Nie był chyba zdolny do zrozumienia jej trudno�ci - 
do wyobra�enia sobie, �e umysł człowieka pobo�nego z natury musi 
wzdraga� si� przed �wiatem nagle zdemaskowanym i pozbawionym sensu. 

Nawet obmierzłe komunały panteistów pozostawały poza jego mo�liwo�ci� 
rozumienia. Prawdopodobnie my�l, �e �ycie jest w gruncie rzeczy jałowe, 
je�eli w ogóle o tym my�lał, rozbawiała go raczej, ni� skłaniała do dalszych 
refleksji. A jednak mimo to był wystarczaj�co przenikliwy. Potrafił dostrzec 
cał� zło�ono�� jej osobistej i osobliwej sytuacji, i nawi�zał do niej chwil� 
pó	niej. 

- Oczywi�cie - rzekł. - Przewiduj�, �e kiedy wrócisz do domu, sprawy 
przybior� dla ciebie nieco nieprzyjemny obrót. B�dziesz jak ten, �e tak powiem, 
wilk w owczej skórze. Zaj�cia parafialne, spotkania Zwi�zku Matek, modlitwy za 
umieraj�cych i cała reszta - s�dz�, �e z czasem uznasz to za wstr�tne. Boisz 
si�, �e temu nie podołasz. Czy nie w tym kłopot? 

- Och, nie. O tym nie pomy�lałam. Mog� to robi� dalej, tak samo jak 
przedtem. Do tego jestem najbardziej przyzwyczajona. Poza tym ojciec po- 



trzebuje mojej pomocy. Nie mo�e sobie pozwoli� na wikarego, a praca musi 
by� wykonana. 

- No wi�c, w czym rzecz? Obawiasz si� hipokryzji? Obawiasz si�, �e ten 
po�wi�cony chleb utkwi ci w gardle, czy co� w tym sensie? Ja bym si� tym 
nie zamartwiał. Połowa córek proboszczów w Anglii znajduje si� prawdopo-
dobnie w takich samych tarapatach. A chyba mógłbym powiedzie�, �e równie� 
dziewi�ciu na dziesi�ciu proboszczów. 

- Tak, chyba tak, w pewnym sensie. B�d� zawsze musiała udawa�, och, nie 
mo�esz sobie tego wyobrazi�! Ale nie to jest najgorsze. By� mo�e ta strona 
sprawy w ogóle nie ma znaczenia. By� mo�e lepiej by� hipokrytk� - tego 
rodzaju hipokrytk� - ni� czym innym. 

- Dlaczego mówisz „tego rodzaju hipokrytk�"? Mam nadziej�, �e nie 
s�dzisz, i� udawanie wiary jest czym� w kolejno�ci najlepszym po samej 
wierze? 

- Tak... S�dz�, �e tak wła�nie my�l�. To jest, przypuszczalnie, lepsze - mniej 
samolubne - udawanie, �e si� wierzy, gdy si� nie wierzy, ni� otwarte 
przyznawanie si� do niewiary i prawdopodobne inspirowanie innych tak�e do 
przej�cia na stron� niewierz�cych. 

- Moja droga Doroto - powiedział pan Warburton - twój umysł, je�li 
wybaczysz mi to, co powiem, jest w stanie choroby. Nie, do diabła! to gorsze 
od choroby; to stan całkowitego zaka�enia. Masz co� w rodzaju umysłowej 
gangreny przechowanej w twoim chrze�cija�skim wychowaniu. Mówisz mi, 
�e� si� uwolniła od tych cudackich przekona�, jakimi ci� szpikowano od 
kołyski do dojrzało�ci, a jednocze�nie zaczynasz przybiera� tak� postaw� 
wobec �ycia, jakby bez tych przekona� musiało by� zwyczajnie pozbawione 
sensu. I nazywasz to rozs�dnym? 

- Nie wiem. Nie, chyba nie. Ale s�dz�, �e to przychodzi do mnie w sposób 
naturalny. 

- To, co próbujesz robi�, najwidoczniej - ci�gn�ł pan Warburton - to 
czerpanie z obu �wiatów tego, co najgorsze. Trwasz przy chrze�cija�skim 
porz�dku rzeczy, ale rajowi pozwalasz go opu�ci�. A przypuszczam, gdyby� 
znano t� prawd�, �e po ruinach K A bł�ka si� wielu podobnych do ciebie. 
Stanowicie w istocie sekt� jedyn� w swoim rodzaju - dodał w zamy�leniu - 
anglika�skich ateistów. Nie jest to sekta, do jakiej chciałoby mi si� nale�e�, musz� 
przyzna�. 

Rozmawiali czas jaki� dłu�ej, ale bez wi�kszego po�ytku. W rzeczywisto�ci 
bowiem cały ów temat religijnych wierze� i religijnych zw�tpie� był dla pana 
Warburtona nudny i niezrozumiały. Działał na� wył�cznie jako pretekst do 



blu	nierstwa. Zmienił wiec szybko temat, jakby rezygnuj�c z prób zrozumienia 
pogl�dów Doroty. 

- Opowiadamy nonsensy - rzekł. - Trzymasz si� pewnych przygn�biaj�cych 
poj��, ale wiesz, �e z nich w ko�cu wyro�niesz. Chrze�cija�stwo nie jest z 
pewno�ci� chorob� nieuleczaln�. Zreszt� miałem ochot� powiedzie� ci o 
czym� zupełnie innym. Chc�, �eby� mnie przez chwil� posłuchała. Wracasz do 
domu po o�miomiesi�cznej nieobecno�ci i mam nadziej�, �e zdajesz sobie 
spraw�, i� sytuacja b�dzie niekorzystna. Miała� ju� przedtem twarde �ycie - 
łagodnie powiedziawszy mo�na je nazwa� twardym - a teraz, gdy ju� nie 
jeste� tak dobr� skautk� jak była� - zacznie by� znacznie twardsze. No wi�c, czy 
my�lisz, �e powrót jest absolutnie konieczny? 

- Ale ja nie wiem, co jeszcze mogłabym robi�, chyba, �e mogłabym dosta� inn� 
prac�. Naprawd� nie mam wyboru. 

Pan Warburton, z głow� przechylon� zawadiacko w jedn� stron�, patrzył 
na Dorot� z pewnego rodzaju zaciekawieniem. 

- W gruncie rzeczy - rzekł tonem znacznie powa�niejszym ni� zwykle - 
istnieje co najmniej jedna alternatywa, jak� mog� ci podsun��. 

- My�lisz, �e mogłabym nadal by� nauczycielk�? Prawdopodobnie to jest 
wła�nie to, co powinnam robi�. Wróc� do tego w ko�cu, na pewno. 

- Nie, nie s�dz�, �e to w ł a � n i e   powinienem ci doradzi�. 
Przez cały ten czas pan Warburton, który zazwyczaj niech�tnie odsłaniał 

swoj� łysin�, miał na głowie zawadiacki pil�niowy kapelusz z do�� szerokim 
rondem. Jednak�e teraz zdj�ł go i poło�ył starannie na pustym fotelu obok 
siebie. Jego nagi czerep, z dwiema jedynie k�pkami złotych włosów przyle-
pionymi w s�siedztwie uszu, wygl�dał jak monstrualna ró�owa perła. Dorota 
patrzyła na� z pewnym zaskoczeniem. 

- Zdejmuj� kapelusz - powiedział - by ci da� si� widzie� od 
najgorszej strony. Dlaczego - zrozumiesz za chwil�. Pozwól mi teraz 
zaproponowa� ci inn� alternantyw� ni� powrót do twoich skautek i 
Zwi�zku Matek czy samouwi�zienie w jakiej� �mierdz�cej szkółce dla 
dziewcz�t. 

- Co masz na my�li? - spytała Dorota. 
- Mam na my�li, czy zechcesz - pomy�l, zanim odpowiesz; przyznaj�, �e s� 

pewne oczywiste przeszkody, ale - czy zechcesz za mnie wyj��? 
Usta Doroty rozwarło zdumienie. Mo�e nawet nieco pobladła. Gwałtownym, 

niemal nieu�wiadomionym szarpni�ciem ciała odsun�ła si� ode� tak daleko, jak 
na to pozwalało oparcie fotela. Ale nie uczynił w jej stron� �adnego ruchu. 
Powiedział z całkowitym spokojem: 



- Wiesz, oczywi�cie, �e Dolores - (Dolores była eks-kochank� pana 
Warburtona) - porzuciła mnie przed rokiem? 

- Ale ja nie mog�, nie mog�! - krzykn�ła Dorota. - Wiesz, �e nie mog�! Ja nie 
jestem... taka! My�lałam, �e zawsze wiedziałe�. W ogóle nie powinnam 
wychodzi� za m��. 

Pan Warburton zlekcewa�ył t� uwag�. 
- Zapewniam ci� - rzekł, nadal z przykładnym spokojem - �e nie nale�� do 

gatunku młodych m��czyzn poszukiwanych na m��ów. Jestem od ciebie nieco 
starszy. Oboje zdajemy si� dzi� wykłada� karty na stół, powiem ci wi�c w 
wielkim sekrecie, �e licz� sobie lat czterdzie�ci dziewi�� i �e mam troje 
dzieci oraz paskudn� reputacj�. Byłoby to mał�e�stwo, na które twój ojciec 
patrzyłby, no có�, z dezaprobat�. A moje dochody wynosz� zaledwie siedemset 
funtów rocznie. A jednak, nie s�dzisz, �e to warte rozwa�enia? 

- Nie mog�, wiesz dlaczego nie mog�! - powtórzyła Dorota. 
Uznawała to za pewnik, �e „wiedział dlaczego nie mogła", cho� nigdy nie 

wyja�niła ani jemu, ani nikomu innemu, dlaczego zam��pój�cie jest dla niej 
niemo�liwe. Prawdopodobnie, nawet gdyby to wyja�niła, nie zrozumiałby. 
Mówił wi�c dalej, zdaj�c si� nie zauwa�a� tego, co powiedziała. 

- Pozwól mi to wyło�y� - rzekł - w formie transakcji. Oczywi�cie nie musz� 
dodawa�, �e chodzi o co� znacznie wa�niejszego. Nie nale�� do m��czyzn 
z gatunku �onkosiów, jak si� to mawia i nie byłbym ci� zach�cał do wyj�cia za 
mnie, gdyby� mnie w jaki� szczególny sposób -nie poci�gała. Ale pozwól mi 
najpierw wyło�y� spraw� interesów. Potrzebujesz domu i �rodków do �ycia; 
ja potrzebuj� �ony, która by trzymała mnie w ryzach. Mam do�� tych okropnych 
kobiet, z którymi sp�dziłem całe �ycie - je�li zechcesz mi wybaczy�, �e o nich 
wspominam - i na dobr� spraw� chciałbym si� ju� ustatkowa�. Mo�e troszk� 
za pó	no, ale lepiej pó	no ni� wcale. Poza tym, potrzebuj� kogo� do opieki 
nad dzie�mi; nad tymi, jak wiesz, b�kartami. Nie oczekuj�, �e znajdziesz mnie 
przemo�nie atrakcyjnym - dodał przesuwaj�c w zamy�leniu dłoni� po łysej 
koronie - ale z drugiej strony jestem bardzo łatwy w po�yciu. Zazwyczaj tacy, 
w gruncie rzeczy, s� ludzie niemoralni. Równie� z twojego punktu widzenia 
ten układ niesie pewne po�ytki. Czemu� miałaby� trawi� �ycie na roznoszeniu 
parafia�skich pisemek i nacieraniu nóg obrzydliwych starych bab ma�ci� 
Ellimana? Byłaby� szcz��liwa w mał�e�stwie, nawet z m��em o łysej głowie, z 
ciemn� przeszło�ci�. Jak na dziewczyn� w twoim wieku, �ycie miała� trudne, 
nudne, a i twoja przyszło�� nie jest zupełnie ró�owa. Czy naprawd� 
zastanowiła� si� nad swoj� przyszło�ci�, je�li nie wyszłaby� za m��? 



- Nie wiem. Zastanawiałam si�, do pewnego stopnia - powiedziała. 
Poniewa� nie usiłował poło�y� dłoni ani nie próbował �adnych pieszczot, 

odpowiedziała na jego pytanie nie powtarzaj�c poprzedniej odmowy. Patrzył 
przez okno i ci�gn�ł głosem marzycielskim, w tonacji znacznie cichszej ni� 
normalnie, tak �e zrazu ledwie mogła słysze� poprzez łoskot poci�gu; ale 
potem jego głos si� uniósł i przybrał nut� powagi, jakiej nigdy w nim nie 
wysłyszała, ani mogła sobie wyobrazi�, �e potrafiłby si� na ni� zdoby�. 

- Zwa�, jaka b�dzie twoja przyszło�� - powtórzył. - Taka sama przyszło��, 
jaka le�y przed ka�d� kobiet� twojej klasy, bez m��a i pieni�dzy. 
Powiedzmy, �e twój ojciec po�yje jeszcze dziesi�� lat. Do tego czasu ostatni 
pens z jego kapitałów rozpłynie si� we mgle. Pragnienie roztrwonienia ich 
utrzyma go przy �yciu tak długo, jak długo istniej�, chyba nie dłu�ej. Cały 
ten czas b�dzie coraz bardziej grzybiał, b�dzie coraz bardziej m�cz�cy, �ycie z 
nim stanie si� coraz bardziej niemo�liwe; b�dzie ci� coraz bardziej tyrani-
zował, coraz bardziej ograniczał twoje �rodki, nara�ał na coraz powa�niejsze 
konflikty z s�siadami i kupcami. A ty nadal b�dziesz wie�� niewolnicze, 
wyczerpuj�ce �ycie, jakie prowadziła� przedtem, walcz�c o zwi�zanie ko�ca z 
ko�cem, �wicz�c skautki, czytaj�c powie�ci w Zwi�zku Matek, poleruj�c 
mosi�dze na ołtarzach, kwestuj�c na fundusz organowy, wykonuj�c z papieru 
pakowego buty rybackie na potrzeby szkolnych przedstawie�, brn�c w ni-
kczemne, małe yendetty i skandale parafialnego podwórka. Rok po roku, zim� i 
latem, b�dziesz pedałowa� od jednej smrodliwej chałupy do drugiej, wygrzebuj�c 
pensy z pustawej szkatułki i powtarzaj�c modlitwy, w które ju� tak�e nie 
wierzysz. B�dziesz siedzie� na tych nieko�cz�cych si� nabo�e�stwach 
ko�cielnych, które w ko�cu zniszcz� ci� fizycznie swoj� jednakowo�ci� i 
daremno�ci�. Z ka�dym rokiem twoje �ycie b�dzie coraz bledsze, coraz 
szczelniej wypełniane tymi morderczymi, małymi robótkami, które si� zwala na 
samotne kobiety. A pami�taj, �e nie zawsze b�dziesz mie� lat dwadzie�cia 
osiem. Przez cały czas b�dziesz wi�dn��, schn��, a� którego� ranka spojrzysz w 
lustro i stwierdzisz, �e ju� nie jeste� dziewczyn�, ale wyschł� star� pann�. 
Oczywi�cie, b�dziesz z tym walczy�. Zechcesz zachowa� swoj� energi� i 
dziewcz�cy sposób bycia, i zachowasz je odrobin� za długo. Znasz ten typ 
ruchliwej - zbyt ruchliwej - starej panny, która mawia „wdechowo", 
„szczytowo" i „klawo" i obnosi si� z tym, �e taka rze	ka, a jest taka rze	ka, �e 
ka�dy musi si� czu� przy niej odrobin� niezdrów? Jest wspaniale sprawna w 
tenisie i taka zmy�lna w amatorskich teatrowaniach, i rzuca si� z pewnym 
rodzajem desperacji w swoje zaj�cia ze skautkami i w parafia�skie wizyty, 
stanowi dusz� ko�cielnych towarzystw, i zawsze, rok za rokiem, my�li o sobie 



jak o młodej dziewczynie, i nigdy nie zdaje sobie sprawy, �e za jej plecami 
wszyscy si� z niej �miej�, jak z biednej, zawiedzionej starej panny? Oto czym si� 
staniesz, czym musisz si� sta�, bez wzgl�du na to, co przewidujesz i jak 
b�dziesz próbowała tego unikn��. Nie ma dla ciebie innej mo�liwej przyszło�ci, 
je�li nie wyjdziesz za m��. Kobiety, które nie wychodz� za m�� - usychaj�, 
usychaj� niczym �elazne li�cie aspidistry w oknach saloników od podwórza, a 
za sprawk� diabła nawet nie wiedz�, �e usychaj�. 

Dorota siedziała w milczeniu, słuchaj�c z przej�ciem i przera�aj�cym zafa-
scynowaniem. Nie zauwa�yła nawet, �e wstał, dla utrzymania równowagi w 
chwiejnym wagonie opieraj�c jedn� r�k� na drzwiach. Była niemal zahipno-
tyzowana, nie tyle przez jego głos, ile przez wizje wywołane jego słowami. 
Opisywał �ycie takim, jakim musi by� nieuchronnie, z tak przera	liw� wier-
no�ci�, �e wydawało si�, i� przesun�ł j� o dziesi�� lat naprzód w gro	n� 
przyszło�� i poczuła si� ju� nie pełn� młodo�ci i energii dziewczyn�, ale 
zdesperowan�, zu�yt� dziewic� lat trzydziestu o�miu. Mówi�c dalej uj�ł j� za 
le��c� na oparciu fotela dło� - nieomal tego nie spostrzegła. 

- Po dziesi�ciu latach - ci�gn�ł - twój ojciec umrze i zostawi ci� bez pensa, 
a tylko z długami. B�dziesz bliska czterdziestki, bez pieni�dzy, bez zawodu, 
bez widoków na mał�e�stwo; ot, opuszczona córka pastora, jak dziesi�� 
tysi�cy innych w Anglii. A potem, jak s�dzisz, co si� z tob� stanie? B�dziesz 
musiała znale�� sobie prac� - ten rodzaj pracy, jaki otrzymuj� córki pastorów. 
Wychowawczyni w przedszkolu, na przykład, albo opiekunki jakiej� chorej 
wied	my, która zajmie si� obmy�laniem sposobów zn�cania si� nad tob�. 
Albo wrócisz do nauczania w szkole; angielska nauczycielka w jakiej� 
przera�aj�cej szkółce dla dziewcz�t, za siedemdziesi�t pi�� funtów rocznie 
plus utrzymanie, plus dwa tygodnie w nadmorskim pensjonacie ka�dego 
sierpnia. Przez cały czas usychaj�c, gasn�c, kwa�niej�c, staj�c si� coraz bardziej 
kanciast� i coraz bardziej samotn�. A wskutek tego ... 

Powiedziawszy „wskutek tego" poci�gn�ł Dorot� tak, �e wstała. Nie sta-
wiała oporu. Była pod urokiem jego głosu. Poniewa� jej wyobra	ni� zaj�ła 
perspektywa ponurej przyszło�ci, z pustki której mogła sobie zda� spraw� 
lepiej ni� on, taka narosła w niej rozpacz, �e gdyby teraz w ogóle przemówiła, 
powiedziałaby: „Tak, wyjd� za ciebie". Obj�ł j� bardzo delikatnie ramieniem i 
nieco ku sobie przyci�gn�ł; nadal nie usiłowała si� opiera�. Jej oczy, na poły 
zahipnotyzowane, wpatrywały w jego. Obj�ł j� ramieniem jakby bronił, dawał 
schronienie, odci�gał od kraw�dzi szarej, morderczej biedy ku rzeczom po��-
danym i przyjaznym - ku bezpiecze�stwu i spokojowi, ku przytulnym domom i 
ładnym strojom, ku ksi��kom i przyjaciołom, i kwiatom, ku letnim dniom i 



odległym krajom. I tak przez minut� tłusty, rozwi�zły kawaler i chuda, 
starzej�ca si� dziewczyna stali twarz� w twarz patrz�c sobie w oczy, przytuleni 
ciałami, poci�g kołysał ich swoim ruchem, a chmury i słupy telegraficzne, i 
omglone p�kami �ywopłoty, i pola zieleniej�ce młodym �ytem, umykały wstecz 
niedostrzegane. 

Pan Warburton wzmocnił u�cisk i przycisn�ł Dorot� do siebie. Czar prysł. 
Wizje, które j� obezwładniły, wizje biedy i ucieczki od biedy, znikły nagle 
pozostawiaj�c jedynie szokuj�c� �wiadomo�� tego, co dzieje si� z ni� sam�. 
Była w ramionach m��czyzny! Przebiegła ni� fala wstr�tu i �miertelnego 
strachu, a wn�trzno�ci zdawały si� kurczy� i zamarza�. Jego masywne m�skie 
ciało popychało j� w tył i w dół, jego wielka ró�owa twarz, gładka, lecz w 
oczach Doroty stara, pochylała si� nad jej własn� twarz�. W nozdrza wciskał si� 
przykry odór m�sko�ci. Szarpn�ła si�. Włochate uda satyrów! J�ła walczy� 
zaciekle, cho� doprawdy nie uczynił niemal �adnego wysiłku, by j� zatrzyma�, 
po chwili wywin�ła si� i ponownie opadła na fotel, biała i dr��ca. Patrzyła 
na� oczyma, które - ze strachu i awersji - zdały si�, przez chwil�, oczyma osoby 
obcej. 

Pan Warburton stał nadal, obserwuj�c jaz wyrazem zrezygnowanego, niemal 
ubawionego rozczarowania. W najmniejszym stopniu nie czuł si� strapiony. 
Odzyskawszy spokój, doszła do wniosku, �e wszystko co mówił, było jedynie 
podst�pem, chciał zagra� na jej uczuciach i przymili� si�, by obiecała, �e za� 
wyjdzie; a co jeszcze dziwniejsze, powiedział to, nie dbaj�c powa�nie czy 
wyjdzie za�, czy nie. Zapewne bawił si� tylko jej kosztem. Bardzo prawdo-
podobne, �e cała ta gra była zaledwie kolejn� z ponawianych przeze� co jaki� 
czas prób jej uwiedzenia. 

Usiadł, ale znacznie ostro�niej ni� ona, dbaj�c - kiedy ju� siedział - �eby nie 
pognie�� spodni. 

- Je�li chcesz poci�gn�� hamulec bezpiecze�stwa - powiedział łagodnie - 
najpierw pozwól mi sprawdzi�, czy mam w portfelu pi�� funtów. 

Potem znowu był sob� albo niemal sob�, tak jak prawdopodobnie ka�dy po 
takiej scenie; opowiadał co� bez najmniejszego przejawu zafrasowania. Jego 
poczucie wstydu, je�eli takie miewał kiedykolwiek, sczezło przed wielu laty. 
Przypuszczalnie zostało unicestwione przez nadmierny wysiłek w �yciu tra-
wionym na plugawych aferach z kobietami. Dorota czuła si� skr�powana. W 
ko�cu poci�g dotarł do Ipswich, gdzie zatrzymał si� na kwadrans, nadarzyła 
si� si� wi�c okazja do zmiany nastroju przez wyj�cie do poczekalni na fili�ank� 
herbaty. Na przestrzeni ostatnich dwudziestu mil rozmawiali ze sob� do�� 
przyja	nie. Pan Warburton nie nawi�zywał ju� do swojej propozycji mał�e�- 



stwa, ale gdy poci�g zbli�ał si� do Knype Hill - wrócił mniej serio, ni� 
poprzednio, do kwestii przyszło�ci Doroty. 

-A wiec naprawd� masz zamiar-rzekł-wróci� do swoich parafia�skich zaj��? 
W „trywialny kierat pospolitych udr�k"? Do reumatyzmu pani Pither i plastra 
na odciski pani Lewin, i całej tej reszty? Czy taka perspektywa ci� nie 
przera�a? 

- Nie wiem, czasem przera�a. Ale oczekuj�, �e mi to przejdzie natychmiast po 
powrocie do pracy. Mam to, rozumiesz, we krwi. 

- I naprawd� godzisz si� na lata wyrachowanej hipokryzji? Bo jak wiesz, na 
tym si� sko�czy. Nie boisz si�, �e wpadniesz? Jeste� pewna naprawd�, �e nie 
znajdziesz si� w szkółce niedzielnej ucz�c dzieci Ojcze nasz na wyrywki albo 
czytaj�c pi�tnasty rozdział Gibbona Zwi�zkowi Matek, zamiast Gene'a 
Strattona Portera? 

- Nie s�dz�. Bo, rozumiesz, czuj�, �e ten rodzaj pracy, nawet je�li to 
zmusza do odmawiania modłów, w które si� nie wierzy i nawet je�li oznacza 
uczenie dzieci czego�, o czym si� nie zawsze jest przekonanym, �e jest 
prawdziwe - ja naprawd� czuj�, �e to jako� po�yteczne. 

- Po�yteczne? - spytał pan Warburton z niesmakiem. - Zbyt sobie cenisz 
to przygn�biaj�ce słowo „po�yteczne", hipertrofia poczucia obowi�zku - oto z 
czym masz do czynienia. Co do mnie, s�dz�, �e to przejaw zwykłego 
zdrowego rozs�dku umie� si� odrobin� bawi�, gdy wszystko idzie dobrze. 

- To jest wła�nie hedonizm - sprzeciwiła si� Dorota. 
- Moje drogie dziecko, czy mo�esz mi pokaza� filozofi� �ycia, która nie jest 

hedonistyczna? Twoi zawszeni chrze�cija�scy �wi�ci s� najwi�kszymi 
hedonistami ze wszystkich. Uganiaj� si� za wieczn� rozkosz�, podczas gdy 
my, biedni grzesznicy, nie mamy nadziei na wi�cej ni� kilka jej lat. Ostatecznie 
wszyscy usiłujemy zazna� odrobiny rado�ci; ale niektórzy ludzie korzystaj� z 
niej w sposób perwersyjny. Twoje wyobra�enie rado�ci mie�ci si� w masowaniu 
nóg pani Pither. 

- Niezupełnie, ale - och! jako� nie umiem tego wytłumaczy�! 
A chciała powiedzie�, �e cho� opu�ciła j� wiara, ona sama nie zmieniła, 

nie mogła zmieni�, nie chciała zmieni� duchowego tła swoich wyobra�e�; �e jej 
kosmos, cho� teraz wydawał si� pusty i pozbawiony znacze�, pozostawał w 
pewnym sensie kosmosem chrze�cija�skim; �e chrze�cija�ski styl �ycia 
musiał nadal pozostawa� stylem dla niej oczywistym. Ale nie potrafiła tego 
wysłowi� i czuła, �e gdyby si� o to pokusiła, prawdopodobnie zacz�łby z niej 
kpi�. Podsumowała wi�c nieprzekonuj�co: 



- Jako� mi si� wydaje, �e b�dzie dla mnie lepiej zosta� tym, czym byłam 
przedtem. 

- Dokładnie tym samym, czym przedtem? Z całym tym menu? Ze skaut-
kami, ze Zwi�zkiem Matek, z Orkiestr� Nadziei, ze Stowarzyszeniem Mał-
�e�stw, z odwiedzinami parafian i szkółk� niedzieln�, komuni� �wi�t� dwa 
razy w tygodniu, sk�d ju� wpadamy w g�szcz doksologii, �piewaj�c pie�ni 
gregoria�skie? Jeste� naprawd� pewna, �e ci� na to sta�? 

Dorota u�miechała si� wbrew swemu samopoczuciu. - Nie pie�ni grego-
ria�skie. Ojciec ich nie znosi. 

- I s�dzisz, �e z wyj�tkiem skrytych my�li, twoje �ycie b�dzie dokładnie 
takie samo jakim było, zanim utraciła� wiar�? Nie zajd� zmiany w twoim stylu 
bycia? 

Dorota pomy�lała. Tak, mog� zaj�� zmiany w jej stylu bycia; ale wi�kszo�� z 
nich pozostanie w ukryciu. Przeleciało przez jej mózg wspomnienie dyscy-
plinuj�cych uszczypni��. Zawsze utrzymywała je w tajemnicy przed wszystkimi z 
wyj�tkiem samej siebie i zdecydowała o tym nie wspomina�. 

- No có� - powiedziała w ko�cu - by� mo�e do komunii �wi�tej ukl�kn� po 
prawej stronie panny Mayfill, zamiast po lewej. 

2. 

Min�ł tydzie�. 
Dorota wyjechała z miasta na wzgórze i wprowadziła rower w bram� 

probostwa. Był ładny wieczór, czysty i chłodny, sło�ce nie przesłoni�te 
chmurami, ton�ło w odległym zielonkawym niebie. Spotrzegła, �e jesion u 
wrót zakwitł k�pkami ciemnoczerwonych kwiatków przypominaj�cych strupy na 
ranie. 

Była do�� zm�czona. Miała za sob� tydzie� wypełniony kolejnym odwie-
dzaniem kobiet ze swojej listy i próbami ponownego doprowadzenia spraw 
parafii do jakiego takiego porz�dku. Po jej znikni�ciu wszystko si� straszliwie 
rozprz�gło. Ko�ciół był brudny ponad wszelkie wyobra�enie-w rzeczy samej 
Dorota musiała trwoni� wi�ksz� cz��� dnia uzbrojona w szczotki ry�owe, 
miotł� i �mietniczk�, a zło�a mysich kupek, jakie znalazła za organami 
sprawiły, �e krzywiła z obrzydzenia twarz na samo ich wspomnienie. (Powodem, 
dla którego weszły tam myszy, były biskwity, które w paczuszkach po pensie, 
przynosił do ko�cioła kalikator Georgie Frew, by zjada� je w czasie 
nabo�e�stwa.) Wszystkie stowarzyszenia ko�cielne uległy zaniedbaniu z takim 
skutkiem, �e Orkiestra Nadziei i Stowarzyszenie Mał�e�stw wyzion�ły ducha, 



frekwencja w szkółce niedzielnej spadła o połow�, a w Zwi�zku Matek trwała 
mordercza wojna na skutek nietaktownej uwagi wyra�onej przez pann� Foote. 
Dzwonnica znajdowała si� w stanie gorszym ni� kiedykolwiek. Pism parafial-
nych nie rozprowadzano regularnie, wi�c pieni�dze za nie nie zostały zebrane. 

aden z rachunków Funduszu Ko�cielnego nie był prowadzony wła�ciwie, a 
dziewi�tnastu szylingów w ogóle nie zaksi�gowano; nawet do ksi�gi parafialnej 
zakradł si� bałagan - i tak dalej, i tak dalej, ad infinitum. Proboszcz zaniedbał 
wszystko. 

Od chwili wej�cia do domu, Dorota miała roboty po uszy. I rzeczywi�cie, 
sprawy z zadziwiaj�c� łatwo�ci� potoczyły si� star� kolein�. Było tak, 
jakby wyjechała wczoraj. Teraz, kiedy skandal przebrzmiał, powrót do 
Knype Hill wzbudził bardzo niewielkie zainteresowanie. Niektóre z kobiet z 
listy odwiedzin, zwłaszcza pani Pither, były jej powrotowi szczerze rade, 
Wiktor Stone wydawał si� by� mo�e nieco zawstydzony, �e pewien czas 
wierzył w oszczerstwa pani Semprill; ale szybko o tym zapomniał 
opowiadaj�c Dorocie o swoim najnowszym triumfie w „Church Times". 
Ró�ne kawiarniane paniusie, zatrzymywały oczywi�cie Dorot� na ulicy 
swoim „moja droga, jak�e to bardzo miłe, widzie� ci� znowu! Tak długo ci� 
nie było! A wiesz, moja droga, my tu wszystkie my�lały�my jakie to 
haniebne, �e ta koszmarna kobieta roznosiła takie historie o tobie. Ale 
mam nadziej�, rozumiesz, moja droga, �e cokolwiek mógł my�le� 
ktokolwiek inny, ja nigdy nie wierzyłam w ani jedno ich słowo!" etc., 
eto., etc. Nikt jednak nie zadawał jej niewygodnych pyta�, których si� 
obawiała. „Uczyłam w podlondy�skiej szkole" - zadowalało wszystkich; nie 
pytali nawet o nazw� szkoły. Uznała, �e nigdy nie b�dzie zmuszona 
spowiada� si� z sypiania na Trafalgar S�uare i z aresztowania za �ebranin�. 
Jest faktem, �e ludzie mieszkaj�cy w małych prowincjonalnych miasteczkach 
maj� jedynie m�tne poj�cie o czymkolwiek, co dzieje si� dalej ni� dziesi�� 
mil od ich własnych drzwi. �wiat zewn�trzny stanowi terra incognito 
zamieszkał�, bez w�tpienia, przez smoki i antropofagi, ale tak�e niezbyt 
interesuj�ce. 

Nawet ojciec Doroty pozdrowił j� tak, jakby jej nie było jedynie w czasie 
weekendu. Kiedy przybyła, siedział w gabinecie delektuj�c si� fajk� przed 
dziadkowym zegarem, którego szkło przed czterema miesi�cami zmia�d�one 
przez sprz�taczk� kijem od szczotki, dotychczas nie zostało wymienione. 
Gdy Dorota weszła do gabinetu, wyj�ł fajk� z ust i bezmy�lnym ruchem 
starca wsadził j� do kieszeni. Dorota stwierdziła, �e wygl�dał starzej. 

- No wi�c jeste� nareszcie - powiedział. - Dobr� miała� podró�? 



Dorota obj�ła ramieniem jego kark i musn�ła wargami srebrnoblady poli-
czek. Gdy si� odsun�ła poklepał j� po ramieniu z wyczuwalnie wi�kszym ni� 
zazwyczaj uczuciem. 

- Co ci strzeliło do głowy z t� - ni st�d ni zow�d - ucieczk�? - spytał. 
- Powiedziałam ci, ojcze, straciłam pami��. 
- Hm - rzekł Proboszcz i Dorota spostrzegła, �e jej nie wierzy, nigdy nie 

uwierzy i �e przy wielu, bardzo wielu okazjach w przyszło�ci, kiedy b�dzie w 
mniej sympatycznym ni� w tej chwili nastroju, tamta eskapada zostanie 
przeciw niej wyci�gni�ta. - Có� - dodał - kiedy zaniesiesz na gór� swój baga�, 
znie� tu maszyn� do pisania, dobrze? Chc�, �eby� mi przepisała kazanie. 

W mie�cie zdarzyło si� niewiele godnego uwagi. „Stara Herbaciarnia" 
została rozbudowana ku dalszemu zeszpeceniu ulicy Głównej. Reumatyzm 
pani Pither ust�pował (dzi�ki herbacie Angelica, bez w�tpienia), ale pan Pither 
pozostawał „pod doktorem" i obawiano si�, �e ma kamie� w p�cherzu. Pan 
Blifil-Gordon był ju� w Parlamencie, posłuszny figurant z ostatnich ław partii 
konserwatywnej. Stary pan Tombs umarł zaraz po Bo�ym Narodzeniu, za� 
panna Foote przej�ła siedem spo�ród jego kotów i czyniła heroiczne wysiłki 
poszukuj�c domu dla pozostałych. Ewa Twiss, kuzynka pana Twissa, kupca 
towarów �elaznych, urodziła nie�lubne dziecko, które zmarło. Proggett skopał 
przydomowy ogród i wysiał troch� nasion, gdy wykiełkowały ju� p�dy fasoli i 
grochu. Długi sklepowe, po spotkaniu wierzycieli, zacz�ły znowu narasta�, z 
czego sze�� funtów przypadało na Cargilla. Wiktor Stone miał na łamach 
„Church Times" spór z profesorem Coultonem na temat �wi�tej Inkwizycji i 
zdruzgotał go doszcz�tnie. Egzema doskwierała Ellen bardzo przez cał� zim�. 
„London Mercury" przyj�ł do druku wiersze (dwa) Walpha Blifil-Gordona. 

Dorota weszła do cieplarni. Miała do wykonania wielk� robot� - kostiumy do 
�ywego obrazu, jaki dzieci szkolne chciały wystawi� w dniu �wi�tego 
Jerzego, na rzecz Funduszu Organowego. W ci�gu ostatnich o�miu miesi�cy 
nie zapłacono za organy ani pensa, a działo si� tak przypuszczalnie równie� 
dlatego, �e Proboszcz wyrzucał rachunki od ludzi, którzy je wykonali, bez 
otwierania kopert, poniewa� pisywali w coraz gwałtowniejszym tonie. Dorota 
łamała sobie głow� nad sposobami zebrania jakich� pieni�dzy i w ko�cu 
zdecydowała si� na obrazy historyczne, poczynaj�c od Juliusza Cezara, a 
ko�cz�c na ksi�ciu Wellingtonie. Mogły przynie�� po dwa funty od obrazu, 
my�lała, a przy odrobinie szcz��cia i pogodzie - nawet po trzy funty! 

Przyjrzała si� cieplarni. Wróciwszy do domu niemal tu nie zagl�dała, a 
najwyra	niej podczas jej nieobecno�ci nie tkni�to niczego. Jej rzeczy pozosta-
wały tam, gdzie je rozstawiła; ale na wszystkim le�ała gruba warstwa kurzu. 



Maszyna do szycia stała na stole po�ród znajomych stert �cinków materiału, 
arkuszy szarego papieru, szpulek bawełny i kubków farby, i cho� igła zardze-
wiała, tkwiła w niej ni�. Nawet - tak! - le�ały tu buty, które robiła tamtej 
feralnej nocy. Podniosła jeden z nich i obejrzała. Co� drgn�ło w jej duszy. No 
tak, mówcie co chcecie, ale to porz�dnie wykonane buty rybackie! Jaka szkoda, �e 
nigdy nie zostały u�yte! Ale przecie� mog� si� przyda� do �ywego obrazu. Na 
przykład dla Karola n, albo nie, lepiej nie mie� Karola II; zamiast niego 
we	mie Olivera Cromwella, poniewa� kiedy si� ma Olivera Cromwella, nie 
musi si� dla� robi� peruki. 

Dorota zapaliła oliwny kaganek, znalazła no�yce, dwa arkusze szarego 
papieru i usiadła. Miała do wykonania gór� kostiumów. Najlepiej, pomy�lała, 
zacz�� od napier�nika Juliusza Cezara. Zawsze miała problemy z tymi prze-
kl�tymi pancerzami! Jak wygl�dał pancerz rzymskiego �ołnierza? Dorota 
skupiła si� i przywołała w pami�ci statu� wyidealizowanego, kr�tobrodego 
cesarza z rzymskiej sali Muzeum Brytyjskiego. Mo�na wykona� co� w rodzaju 
półpacerza z kleju i pakowego papieru, potem naklei� na� w�skie paski, �eby 
udawały blachy zbroi, potem pomalowa� na srebrno. Chwała Bogu, nie trzeba 
robi� hełmu! Juliusz Cezar zawsze nosił wieniec laurowy - niew�tpliwie 
wstydz�c si� swej łysiny, jak pan Warburton. Ale co z nagolennikami? Czy w 
czasach Juliusza Cezara noszono nagolenniki? A buty? Czy caligum* to był 
but, czy sandał? 

Przerwała po kilku chwilach, odkładaj�c no�yce na kolana. My�l, która j� w 
ka�dej wolnej chwili ostatniego tygodnia prze�ladowała niczym nie daj�cy si� 
egzorcyzmowa� duch, powróciła raz jeszcze, by j� wytr�ci� z równowagi. Była 
to my�l o tym, co mówił w poci�gu pan Warburton - o tym, jakie b�dzie jej 
dalsze �ycie: kobiety niezam��nej i bez pieni�dzy. 

Nie miała specjalnych w�tpliwo�ci co do zewn�trznych symptomów swojej 
przyszło�ci. Widziała j� przed sob� do�� wyra	nie. Dziesi��, przypuszczalnie, 
lat w roli nieopłacanego wikarego, potem powrót do uczenia w szkole. 
Niekoniecznie w takiej szkole, jak zakład pani Creevy - bez w�tpienia mo�e 
sobie sama znale	� co� lepszego - ale w ko�cu w jakiej� szkółce mniej lub 
bardziej n�dznej, mniej lub bardziej przypominaj�cej wi�zienie; albo trzeba 
b�dzie podj�� si� jakiej� jeszcze sm�tniejszej, jeszcze mniej godnej człowieka 
harówki. Cokolwiek si� stanie, w najlepszym razie, musi stawi� czoła pospo-
litemu przeznaczeniu wszystkich samotnych i pozbawionych grosza kobiet. 

*   Caligum - sandał rzymskiego �ołnierza. 



„Starych panien starej Anglii", jak je kto� nazwał. Miała lat dwadzie�cia osiem - 
do��, by wst�pi� w ich szeregi. 

Ale to nie ma znaczenia, nie ma znaczenia! Było to co�, czego nie mo�na 
wbi� do głów panów Warburtonów tego �wiata, nawet je�li im to wmawia� w 
ci�gu tysi�ca lat; �e zwykłe otaczaj�ce nas zjawiska, takie jak n�dza i 
harówka, a nawet samotno��, same w sobie nie maj� znaczenia. Liczy si� to, co 
zachodzi w sercu. Przez chwil� - zł� chwil� - podczas gdy pan Warburton mówił 
do niej w poci�gu, doznała strachu przed n�dz�. Ale zapanowała nad nim; nie 
było to co�, czego nale�ało si� ba�. I nie dlatego musiała wzmocni� w sobie 
odwag� i przebudowa� cał� struktur� my�lenia. 

Nie, to co� o wiele bardziej zasadniczego - zabójcza pustka, jak� wykryła w 
sednie wszelkich spraw. Przypomniała sobie, jak przed rokiem siedziała na 
tym krze�le, z tymi no�ycami w r�ku, robi�c dokładnie to samo, co teraz; 
a mimo to czuła si� tak, jakby wtedy i teraz stanowiła dwie ró�ne istoty. 
Gdzie si� podziała tamta dobrze uło�ona, cudaczna dziewczyna, która modliła 
si� ekstatycznie w�ród pachn�cych latem pól i kłuła w rami� 
wymierzaj�c sobie kar� za �wi�tokradcze my�li? I gdzie jest ka�dy z nas 
sprzed cho�by roku? A mimo wszystko - i w tym cały kłopot - była t� 
sam� dziewczyn�. Zmieniaj� si� pogl�dy, zmieniaj� si� my�li, ale jaka� 
wewn�trzna cz��� duszy pozostaje niezmienna. Cze	nie wiara, ale jej potrzeba 
pozostaje taka sama jak przedtem. 

Kiedy si� posiada wiar�, co jeszcze mo�e mie� znaczenie? Co mo�e ci� 
przerazi�, je�li jest na �wiecie jaki� cel, któremu zechcesz słu�y�? i który 
potrafisz - słu��c mu - rozumie�? Całe twoje �ycie rozja�nia poczucie celu. Nie 
ma w twym sercu miejsca na znu�enie, nie ma w�tpliwo�ci, nie ma uczucia 
daremno�ci, nie ma Baudelaire'owskiego ennui oczekuj�cego na godziny 
niestrze�one. Ka�de zdarzenie jest istotne, ka�da chwila u�wi�cona, utkana 
przez wiar� we wzór, w tkanin� nieko�cz�cej si� rado�ci. 

Zacz�ła medytowa� nad natur� �ycia. Wyłoniła� si� z łona, �yła� sze��dziesi�t 
lub siedemdziesi�t lat, potem zmarła� i zgniła�. A w ka�dym szczególe twego 
�ycia, je�li nie odkupił go ko�cowy cel, zawarły si� cechy szarzyzny, pustki, 
niemo�liwe do opisania, które odczuwasz jak fizyczny w sercu ból. 
ycie, 
je�li naprawd� ko�czy je grób, jest koszmarne i przera�aj�ce. Nie ma sensu si� 
z nim chandryczy�. Trzeba my�le� o �yciu takim, jakim ono jest w swej istocie, 
a nie o szczegółach �ycia; o tym, �e ono nie ma znaczenia, nie ma celu, nie ma 
mety - z wyj�tkiem grobu. Doprawdy, chyba tylko głupcy i samooszu�ci albo 
ci, których �ycie jest wyj�tkowo pomy�lne, mog� si� mierzy� z t� my�l� bez 
mrugni�cia okiem? 



Zmieniła pozycj� na krze�le. Mimo wszystko, musi by� w nim jaki� sens, 
jaki� w tym wszystkim cel! �wiat nie mo�e by� dziełem przypadku. Wszystko co 
si� zdarza - musi mie� przyczyn� - przeto w ko�cu i cel. Istniejesz - musiał ci� 
stworzy� Bóg, a poniewa� stworzył ci� istot� �wiadom� - On musi by� �wiadom. 
Wi�ksze nie pochodzi od mniejszego. On ci� stworzył i On ci� zabije, dla 
własnego celu. Ale cel jest nieodgadniony. Le�y w naturze rzeczy, której nigdy 
nie odkryjesz, a przypuszczalnie nawet gdyby� j� odkryła -• poczułaby� do 
niej wstr�t. Mo�e by� tak, �e twoje �ycie i �mier� stanowi� pojedyncz� nut� w 
orkiestrze wieczno�ci, graj�cej dla Jego rozrywki. Załó�my, �e ci si� nie podoba ten 
ton? Pomy�lała o koszmarnym, pozbawionym godno�ci kapła�skiej klesze z 
Trafalgar S�uare. Czy �niło si� jej to, co powiedział, czy powiedział naprawd�? 
„Przeto z demonami i arcy-demonami i z cał� piekieln� kompani�". To było 
głupie, doprawdy. Bo nielubienie tonu jest tak�e cz��ci� tonu. 

Umysł jej zmagał si� z tym problemem, chocia� zdawała sobie spraw�, �e 
rozwi�zania nie ma. Nie istniał-widziała to jasno - �aden mo�liwy substytut wiary; 
ani poga�ska akceptacja �ycia jako istotnego samo przez si�, ani 
panteistyczny, pusty nad nim zachwyt, ani pseudoreligia „post�pu", z wyob-
ra�eniami przebłyskuj�cych przeze� utopii, ni mrowiska ze stali i betonu. Wiara 
jest wszystkim albo niczym. 
ycie na ziemi jest albo przygotowaniem do 
czego� wi�kszego i trwaj�cego dłu�ej, albo nie ma znaczenia, jest mroczne i 
przera�aj�ce. 

Przej�ł j� dreszcz. Z garnka z klejem dobiegał skwiercz�cy d	wi�k. 
Zapomniała dola� wody do rondla i klej zacz�ł si� pali�. Zdj�ła rondel, pobiegła do 
zlewu, potem przyniosła na powrót i znów postawiła nad kagankiem. Musz� po 
prostu zrobi� ten półpancerz przed kolacj�! - my�lała. Po Juliuszu Cezarze nale�ało 
pomy�le� o Wilhelmie Zdobywcy. Wi�cej pancerzy! A teraz musi i�� do kuchni i 
przypomnie� Ellen, by ugotowała na kolacj� ziemniaki do siekanego wołowego 
kotleta; miała tak�e przygotowa� na jutro „spis czynno�ci". Uformowała dwie 
połówki napier�nika, wyci�ła otwory na ramiona i szyj�, przerwała znowu. 

Do czego doszła? Powtarzała, �e je�li �mier� ko�czy wszystko, to w niczym 
nie ma nadziei ani sensu. No tak, có� wi�c? 

Czynno�� odej�cia do zlewu i napełnienia rondla zmieniła bieg jej my�li. 
Spostrzegła, �e co najmniej przez chwil� pozwoliła sobie popa�� w przesad� i 
rozczulenie nad własnym losem. Ostatecznie, cały ten rwetes o nic! Jakby nie 
było nieprzeliczonych ludzi w sytuacji takiej samej jak ona! Na całym 
�wiecie tysi�ce, miliony ludzi, którzy utracili wiar�, nie trac�c potrzeby wiary. 



„Potowa córek pastorów w Anglii", jak powiedział pan Warburton. Miał 
prawdopodobnie słuszno��. I nie tylko córek pastorów; ludzi wszelkich wyzna� 
- ludzi w chorobie i samotno�ci, w kl�sce, ludzi wiod�cych zwichrowane, 
zniech�caj�ce �ycie - ludzi potrzebuj�cych wiary, która by ich podtrzymała, 
cho�by jej nie zaznali. Chyba nawet zakonnice w klasztorach, szoruj�ce podłogi i 
�piewaj�ce Ave Maria - w skryto�ci ducha nie wierz�. 

Jakie� to, mimo wszystko, tchórzliwe ubolewa� nad przes�dami, od których si� 
uwolniła�, a równocze�nie pragn�� wierzy� w co�, o czym wiesz na pewno, �e 
jest nieprawdziwe! 

A mimo to ...! 
Dorota odło�yła no�yce. Nieomal sił� nawyku, jak gdyby powrót do domu, 

nie odbudowawszy w niej wiary, odbudował zewn�trzny nawyk pobo�no�ci, 
ukl�kła przy krze�le. Ukryła twarz w dłoniach. Zacz�ła si� modli�. „Panie, 
wierz�, �e poratujesz mnie w niewierze. Panie, wierz�, wierz�, poratuj mnie w 
niewierze". 

Było to daremne, całkowicie daremne. Ju� w chwili wymawiania słów 
wyczuwała ich bezu�yteczno�� i była jakby zawstydzona tym, co czyni. 
Podniosła głow�. W nozdrza wkradł si� jej ciepły, brzydki zapach, zapomniany w 
ci�gu tamtych o�miu miesi�cy, ale niewysłowienie znajomy - zapach kleju. Woda 
w rondlu bulgotała hała�liwie. Dorota skoczyła na równe nogi i wymacała p�dzel. 
Klej mi�kł - w ci�gu pi�ciu najbli�szych minut zamieni si� w płyn. 

Zegar dziadka w gabinecie ojca wybił szóst�. Dorota drgn�ła. Zdała sobie 
spraw�, �e straciła dwadzie�cia minut i sumienie ugryzło j� tak silnie, �e 
wszystkie dokuczliwe pytania umkn�ły z my�li. Co u licha robi� tu przez ten 
cały czas? - zastanawiała si�. W owej chwili rzeczywi�cie odniosła wra�enie, �e 
nie wie, co tu robi. Skarciła si�: Dalej, Doroto! Nie le�cie si�, prosz�! Musicie 
zrobi� ten półpancerz przed kolacj�. Usiadła, napełniła usta szpilkami i zacz�ła 
spina� dwie połówki napier�nika, by nada� mu kształt, zanim klej b�dzie gotów. 

Odpowiedzi� na modlitw� był zapach kleju. Nie wiedziała o tym. Nie 
dopuszczała do �wiadomo�ci, �e wyj�cie z dylematów zale�y od pogodzenia si� 
z tym, �e wyj�cia nie ma; �e gdy kto� wykonuje robot�, która mu odpowiada 
- ostateczny jej cel traci na znaczeniu; �e wiara i niewiara s� tym samym, 
przyjmuj�c i� człowiek robi to, co jest zwyczajowe, po�yteczne i do przyj�cia. 
Jeszcze nie potrafiła sformułowa� tych my�li, mogła je tylko prze�ywa�. By� 
mo�e mogłaby je sformułowa� znacznie pó	niej i czerpa� z nich zadowolenie. 
Brakowało minuty albo dwu, zanim klej b�dzie gotów do u�ycia. Dorota 
uko�czyła spinanie połówek napier�nika i zacz�ła w wyobra	ni szkicowa� 



niezliczone kostiumy, jakie jeszcze pozostały do wykonania. Po Wilhemie 
Zdobywcy - czy w czasach Wilhelma Zdobywcy znano kolczugi? - był Robin 
Hood, Lincoln Green oraz łuk i strzała, i Tomasz a Becket w kapie i mitrze, i 
kreza Królowej El�biety I, i trójgraniasty kapelusz ksi�cia Welling-tona. 
Pomy�lała: musz� i��, dopatrzy� ziemniaków o pół do siódmej. A potem „spis 
czynno�ci", do napisania na jutro. Jutro �roda - nie mo�na zapomnie� o 
nastawieniu budzika na pół do szóstej. Wzi�ła arkusz papieru i zacz�ła 
układa� „spis czynno�ci": 

7 godz. Kom. �w. 
Pani J. niemowl� nast�pny miesi�c i�� odwiedzi�. 
�niadanie. Bekon. 
Przerwała, by pomy�le� o nowych punktach. Pani J. czyli pani Jowett, �ona 

kowala, do ko�cioła przychodziła tylko czasem, po urodzeniu kolejnego dziecka i 
tylko wtedy, kiedy si� do niej wcze�niej taktownie przymiliło. I musz� zanie�� 
par� tabletek u�mierzaj�cych starej pani Frew, my�lała Dorota, wtedy chyba 
przemówi do Georgie'go i ka�e mu przesta� je�� te bikswity podczas mszy. Do 
swojej listy dopisała pani� Frew. Wreszcie, co z jutrzejszym obiadem? Po prostu, 
my�lała, musimy co� Cargillowi zapłaci�! A jutro jest herbatka Zwi�zku Matek, 
uko�czyły wła�nie powie��, któr� czytała im panna Foote. Pytanie, co da� 
teraz? Chyba nie było wi�cej ksi��ek Gene'a Strattona Portera, ich 
ulubie�ca. Mo�e Warwicka Deepinga? Zbyt chyba przeintelektualizowany? I 
musz�, pomy�lała na koniec, prosi� Proggetta, �eby zdobył dla nas rozsady 
jakich� młodych kalafiorów. 

Klej si� rozpu�cił. Dorota wzi�ła dwa nowe arkusze pakowego papieru, 
poci�ła je na w�skie paski i - raczej niezgrabnie ze wzgl�du na trudno�� z 
utrzymaniem wypukło�ci napier�nika - przykleiła paski poziomo w poprzek na 
wierzch i od spodu. Stopniowo sztywniał w jej dłoniach. Wzmocniwszy go ze 
wszystkich stron, postawiła na sztorc, by si� przyjrze�. Był rzeczywi�cie całkiem 
niezły! Jeszcze jedna warstwa papieru i b�dzie niemal jak prawdziwy pancerz. 

ywe obrazy musz� si� nam uda�, my�lała. Jaka szkoda, �e nie mo�emy od 
kogo� wypo�yczy� konia i da� Boadicei rydwanu! Mogliby�my zarobi� nawet 
i pi�� funtów, gdyby�my mieli dobry rydwan, z kosami na osiach kół. A 
gdyby si� pojawili Hengist i Horsa? Owijacze i uskrzydlone hełmy? Dorota 
poci�ła na paski dwa jeszcze arkusze pakowego papieru i podniosła 
napier�nik, by naklei� na� ostatni� warstw�. Sprawa wiary i niewiary całkowicie 
znikła z jej my�li. Pracowała, naklejaj�c pasek po pasku, z pełnym przej�cia 
nabo�nym skupieniem, w przenikliwym zapachu kleju, zbyt zaj�ta, by 
przerwa� i zapali� lamp�. Zapadał zmierzch. 



OD TŁUMACZA 

Tłumacz�c Córk� Proboszcza, czułem jak powie�� ta chwilami zmienia si� we 
wspaniały poemat proz�, kiedy indziej zgrzyta mow� słyszaln� tylko na społecznym 
dnie. George Orwell bywał tak�e na dnie. Córka Proboszcza jest jego kryptoautobio-
grafi�. Bez tej powie�ci o autorze Folwarku zwierz�cego i Tysi�c dziewi��set osiem-
dziesi�tego czwartego nie wiemy nic. 

Był synem niskopłatnego celnika z Indii, nie mógł wi�c liczy� na �adn� karier�. 
Wedle własnej, krytycznej samooceny, prócz tego, �e nie miał pieni�dzy, »był brzydki, 
słaby, nielubiany, tchórzliwy, miał chroniczny kaszel i cuchn�ł«. Szcz��liwie dostrze�ono 
jego inteligencj� i talent, przyznano stypendium na nauk� w szkole dla lepiej 
urodzonych - w Eton. Powiada, �e si� tam do nauki nie przykładał, ale to kokieteria. 
Uko�czył Eton i otrzymał jeszcze bardziej presti�owe stypendium, na studia w Cam-
bridge. Tego ju� nie przyj�ł! Poznawszy w szkole �redniej stosunki panuj�ce w�ród 
wybra�ców losu, nie chciał by� w�ród nich - w wy�szej. �wiadomie nie wszedł do 
klanu absolwentów Cambridge i Oxfordu, wiedz�c, �e traci wszelkie szans�. Albowiem w 
społecze�stwie brytyjskim tamtych czasów obie te uczelnie, jak �artował potem 
pewien ich wychowanek, »przes�dzaty nie tylko o charakterze i pogl�dach człowieka, ale 
tak�e o jego religii i... płci...« 

W powie�ci Keep the aspidistra flying z 1936, /polskie wydanie pt. Wiwat aspidistra, 
1985./ bohater-Gordon - b�d�cy alter ego Orwella, tak jak Dorota Hare z Córki 
Proboszcza, pisuj�cy wiersze i usiłuj�cy je drukowa�, tak� otrzymuje odpowied	 z 
pewnego pisemka:,,...nie chcemy twoich wszawych wierszyków. Bierzemy wiersze tylko od 
facetów, z którymi kolegowali�my w Cambridge. Wy, proleci, trzymajcie si� od nas z 
dala." Orwell prze�ył do�� du�o, by opisywa� to, co poznał osobi�cie. Krytyk mógł 
wi�c mniema�, �e pozbawiony był wyobra	ni. Poznał n�dz�, wi�c został socjalist�. 
Walczył w Hiszpanii po stronie Republiki, nie mógł wi�c nie rozczarowa� si� do 
komunistów, których widział z bliska. Napisał ksi��k� /Homage to Catalonia/, która 
nie mogła zadowoli� ani komunistów, ani faszystów. Był obiektywny, a obiektywnych 
stronniczy nienawidz�. Walcz�c został ci��ko ranny w krta�. Stracił sił� głosu, zyskał 
sił� s�dzenia. Po kl�sce Republiki uciekł z �on� do Francji. Mawiał potem, �e jest rad z 
tamtego do�wiadczenia, poniewa� wojna, cho� straszna, pozwoliła mu uwierzy� w 
ludzk� uczciwo�� i m�stwo. Jego biograf, Tom Hopkins, uwa�a - zapewne trafnie -�e 
to sam Orwell uwierzył tam we własn� uczciwo�� i własne m�stwo. A wi�c wojna 
przywróciła go sobie samemu. 



Hopkins uwa�a te�, �e „skupienie całej uwagi Orwella na sobie, prowadzi do widzenia 
�wiata zewn�trznego jako powi�kszonej projekcji własnych jego problemów". By� mo�e ma 
racj�. By� mo�e Orwell „nie miał perspektywy historycznej" /czego dowodem ma by� 
1984/; by� mo�e miewał kłopoty z ciałem jak Gordon z Aspidistry i Dorota z Córki 
Proboszcza. Z pewno�ci� biedził si� ze swoj� dusz� jak tamci oboje, skoro „�ycie bez 
protekcji zwraca si� do wiary, jakiejkolwiek wiary". Orwell wolał n�dz� ni� 
protekcj�. Na pewno te�, tym razem wbrew sugestii Hopkinsa, rozumiał stosunki 
mi�dzyludzkie. Bo, �e „miał dystans w stosunku do siebie" i „uprawiał proz� nerwow�, 
gi�tk�, jasn�", zgadzaj� si� liczni lub wszyscy. 

Córka Proboszcza jest tak� wła�nie proz�. To Dorota Hare pierwsza miała okazj� 
pozna�, �e „wszystkie zwierz�ta s� równe, ale niektóre równiejsze"..., cho� zdanie 
pochodzi z najsłynniejszej ksi��ki Orwella, napisanej dziesi�� lat pó	niej, w czasie n 
Wojny �wiatowej, z Folwarku zwierz�cego, którego nie chciano mu wyda�, �eby nie 
obra�a� Stalina, bo był to cenny sojusznik w walce z drugim morderc� milionów -
Hitlerem. Dopiero gdy Churchill ogłosił „zimn� wojn�", Folwark... przyniósł Orwellowi 
sław� i pieni�dze. Bo w naszych czasach sława pisarza na politycznym koniu je	dzi... 

* 
Córka Proboszcza jest powie�ci� napisan� niezwykle obrazowo. Ka�da pojawiaj�ca si� 

w niej posta� ma charakter, cechy własne, styl bycia i - j�zyk. Jaka� to galeria 
typów! Od stetryczałego Proboszcza, który traktuje �wiat jako niekonieczny i uci��liwy 
dodatek do własnego, złamanego losu, po wyrzutków społecze�stwa z plantacji chmielu i 
Trafalgar S�uare, gdzie w kupie zmarzni�tych ciał szukaj� ciepła ludzie z ró�nych sfer 
- od ulicznika, po byłego ksi�dza, wyrzuconego z posady za zbyt frywolne 
traktowanie harcerek... Orwell sam pracował na plantacji chmielu, nocował na kamiennej 
ławie tego placu, bywał bezdomny i głodny. Uczył tak�e w podłych szkółkach 
prywatnych, jak Dorota Hare. Jego proza daje �wiadectwo prawdzie. 

J�zyk Nobby'ego, pani McElligot i całej reszty tej ludzkiej zbieraniny, był dla mnie w 
wielu miejscach niezrozumiały. Mimo i� sp�dziłem szereg lat w Anglii i Londynie, co 
dzie� stykaj�c si� z dozorc� domu, listonoszem, gazeciarzem ulicznym, zacz�łem go 
rozumie� dopiero pod koniec pobytu. Ludzie ci mówi� straszliwym dla ucha 
akcentem, połykaj� słowa, kalecz� gramatyk�; ale straszliwym tylko z punkut widzenia 
BBC-English czy Orford-English, które dla nich stanowi� co� wła�nie obrzydliwie 
sztucznego. Własny �argon maj� za j�zyk Anglii prawdziwej. Nie jest to odpowiednik 
naszego j�zyka przedmie�� warszawskich. Przekłada� go mo�na stylizuj�c na co� równie 
pokracznego, ale nie da si� stworzy� mowy równorz�dnej. Pytałem ró�nych Anglików, jak 
rozumie� ten i inny zwrot, nie wiedzieli. Pomógł mi były dyrektor British Council w 
Warszawie, Pan Charles Chadwick, któremu w tym miejscu składam podzi�kowanie. 

5 czerwca 1992 Bohdan Drozdowski 


